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Między Synami Indzidemi Ną}zącn|ejszemn? Wszeehmo- 
cnego BOGA OJCA jedynemu Synowi, między Bogiem 
a" człowiekiem POŚREDNIKOWI,. Nieba i ziemi STWO- 
RSYCIEbOWI I ODKUPICIELOWI, Starego i  Nowe­
go łakomi DOKTOROWI. Piekła i Lucypera ZBURZY- 
CÏELOWI. Orzechu i śmierci ZWYCIĘZCY. Żywych i 
umarłych SĘDZIEMU.- Narodu ludzkiego ODKUPICIE­
LOWI i ZBAWICIELOWIKAPŁANOWI NAJWYŻ­
SZEMU.. KRÓLOWI nad Królmi, PANU nad Pany. na 
którego IMIĘ wszelkie kolano upada. Zbawienia i Wiary 
WYNALAZCY. DAWCY Żywota. .BOGU i CZŁOWIE- 

• KOWI prawdziwemu. JEZUSOWI CHRYSTUSOWI.
Najniegodmejszy grzesznilc

Twój, Żywot i Mękę Najświętsza Ofiaruje.

Gdy napisano z Nieba Sentencyą. 
Błogosławiony człowiek, który tę Księgę czyta, i co w  
niej napisano naśladuje i zachowuje.
JBeałus qui legit, &  audit verba Viiœ & servat ea, que in en skripta 
m nd  Аюос* 1.
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JTiiz tp dwunasty raz z Prassy Bru­
karskiej Żywot Pana Jezusa Boga i Zba­
wiciela naszego wychodzi, a to dla wie­
lu dusz pobożnych Chrzesciańskich tak 
Duchownych jako i Świeckich, którzy z 
pożytkiem swoim duchownym onego się 
czytaniem zabawiają. A nie dziw; są al­
bowiem potomkami żarliwych i bogo fa oj 
nych Przodków swoich pierwszych, Po­
laków, którzy przyjąwszy Wiarę Świę­
tą, gdy czytano przy,Mszy Świętej E- 
wangelią, to jest żywot i sprawy Chry­
stusowe; szabel do połowy dobywali tyin 
się oświadczając, źe dla-żywota i nauki 
Chrystusowej żywot gotowi byli utracić. 
Nie ustaje ta żarliwość i teraz w sercu po­
bożnych'Polaków' obojéj płci, wszelkie­
go stanu, którzy się nie tylko czytaniem, 
ale i naśladowaniem żywota Pana Jezu­
sa zabawiają». Cieszył się niegdy Balta­
zar opec, sławnej Akademii Krakowskiej 
Doktor, źe przetłómaczywszy z Bona­
wentury Świętego Kardynała i Biskupa 
Albańskiego Zakonu Braci Mniejszych 
Franciszka Świętego ten żywot, ofiaro­
wał go Najjaśniejszej Pannie Elżbiepie 
Królewnie Polskiej Córce Zygmunta 
Wielkiego, która go nad wszelkie podarki 
bogate wdzięcznie przyjęła, i w rozmy­
ślaniu jego długie godziny trawiła. To 
zrozumiawszy Hieronim Wiky, Drukarz 
sławny Krakowski, jak tylko litery Dru­
karskie nastały, dla pożytku pospolite­
go; a ludzi pobożnych naboźeńssWs  ̂ swo­

im kosztem, Polszczyzną na ten czas
prostą, wydrukował Roku Pańskiego 
lo22. To ' taką wr pobożnych Polakach 
wszelkiego stanu wzbudziło żarliwość.; do­
czytania, że w krótkim czasie nie sta ­
ło Exemplarzów, musiał one w kilka lat 
po trzykroć drukować. Taż żarliwość 
wzbudzona i teraźniejszych czasów do 
czytania i na siadów ania żywota Pana Je­
zusowego w czytających, że 12sty raz- 
w kródkim czasie z prasy Brukarskiej wy­
chodzi. Bądź wd.zięczen Czytelniku, a- 
żebyś ten żywot i sprawy Zbawiciela na­
szego Jezusa czytając, żywnta wiecznego 
dostąpił. Wychwala kościół święty Ce­
cylią Świętą Pannę Męczenniczkę, źe 
na p|ersiach swoich Ewangelią albo Księ­
gi Żywota Pana Jezusowego zawsze no­
siła, a od rozmawiania z Panem Bogiem, 
nigdy nie przestawała, to jest że nie co 
inszego, tylko żywot Pana Jezusa w. E- 
wangelii opisany, we dnie i w nocy go­
rącym: i nabożnym sercem rozm yślła. 
A ilekroć dokończyła znowu zas z po­
czątku* poczynała, bo Duchem Świętym' 
nauczona, wiedziała iż między wszysikle- 
mi zabawami duchowńemi, żadna nad te 
nie jesť użyteczniejsza, zbawieniu ludzkie 
mu potrzebniejsza, i ku dostąpieniu Cnót 
Świętych godniejsza, jako częste prze­
glądanie się w żywocie Jezusa miłcgo.^'| 

Wiedziała o tym pobożna Matrona 
Matka Świętego Jana Rhlibity Senatorką 
Rzymskaj ta gdy Synaczek jćj|nauczyli;



się (zytac, kazaiîsinu napisać Żywot Pa­
lia Jezusów, albo Ewangelią, i w złoto 
oprawić, upominając, aby one często 
czytał: i nie zawiodła się, albowiem czy­
tając stał się iiasiadowriikiem Chrystu­
sowym: opuścił, jedynakiem będąc Ojca 
bogatego., Senatora Rzymskiego i Matkę, 
poszedł na Pustynią do Zakonników: tam 
prz czy wszy czas nie mały, wrócił się 
do domu Ojcowskiego, od czarta sku­
szony lecz niezwrycięźony, albowiem po­
stawił sobie przed wroty Rodziców bud­
kę, których codziemiie wychodzących do 
Kościoła widział: z stołu co mu posy­
łali jałmużnę odbierał, a ubogim roz­
dawał; gdy miał umierać po wielu lat, 
posłał do Matki, prosząc, aby go na­
wiedziła; która z ułemnos'ci białogło- 
wskiéj, ze bardzo był zchorzały od po­
stów wysechł patrzać nań nie mógła. 
Posłał jej na ostatek onę Książeczkę E- 
wangelii, którą mu ona-sprawiła, domy­
k a ła  się, že Syn był: gdy przybiegła
0 0  tym czasem na inny żywot z Chry­
stusem poszedł, bo go przez wszystek 
.czas szukał i znalazł. Nigdzieć nie znaj­
dziesz nauki lepszej, na przeciw zdra- 
diiwym a krótkim roskoszom cielesnym,
1 przeciwnościom ludzkim, jako w ży­
wocie miłościwego Pana Jezusa Chry­
stusa, jeżeli się w niego wzwyczaisz. Bo 
rozmyślanie Jego Świętego Żywota, du­
sza ludzka tak się w miłosrci Boskiej u- 
twierdza i zapala, iž rzeczami doczesne- 
mi gardzi, i za nic ich sobie nie ma. Na­
ucza tez co człowiek ma czynić, a cze­
go się warować i chronić. Rzekłem naj- 
przdd, iż rozmyślanie Żywota Pana Je­
zusa miłego naucza zaniedbywać ciele­
snych zdradzających roskoszy, albo ko­
chania. Przykład tego w Świętej Cecylii, 
która tak była tym rozmyślaniem serce 
swe napełniła, iz żaden grzech miejsca 
w niej w cale mieć nie mógł, ani ża­
dna zła i nieprzystojna mysi. Przeto 
gdy na posiedzeniu trąbienie, śpiewanie

i muzyki rozmajte słyszała, naboznem 
sercem mówiła: serce moje i ciało ma­
je miły Panie niechaj będzie niepokala­
ne, abym nie, była zchańbiona. Wtóre 
rozmyślanie Żywota miłościwego Pana 
Jezusa Chrystusa naucza znosić prześla­
dowanie ludzkie i wszystkie przeciwno­
ści- Przykład tego mamy w świętych 
Męczennikach, którzy z dobrą wolą cię­
żkie a rozmajte męki cierpieli. Z kąd- 
by to mieli, jako S. Bernard powiadąy 
że znikąd, tylko z Ran, z boleści miłe­
go Pana Jezusa Chrystusa, które usta­
wicznie rozmyślali. Temu się tedy dzi­
wuj, a ich naśladuj, i poglądaj w Rany 
Stworzyciela twego, które są otworzone 
a ku wierzeniu wewnątrz jawne. A ztąd 
ci nie tylko Męczennicy Święci ale i W y 
znawcy W iary, których pospolicie zo- 
wiemy Spowiednikami, w niemocach, w 
kłopotach w smutkach, w przeciwno- 
śęiach wielką mieli cierpliwość.

O wierna duszo! gdybyś czytała o Su 
Hieronimie, o Świętym Franciszku, al­
bo o S. Klarze, jako oni w smutkach 
swoich nad'domniemanie ludzkie, mieli 
cierpieć. Nadto wszystko, patrz i dzi­
siaj na ludzi świętobliwych, jako oni skro­
mnie cierpią wszystkie niewczasy, a tó 
dla tego iž dusze ich nie są w kh  ciele, 
ale w Ciele i w Ranach Jezusa miłego, 
przez rozmyślanie. Trzecie rozmyśla­
nie Żywota Pana Jezusa miłego naucza 
nas czego się mamy wystrzegać i waro­
wać a czego naśladować; bo tam znaj­
dziesz niewymowne w pokusach, ochło­
dzenie, znajdziesz Syna Bożego głębo­
kie upokorzenie, znajdziesz taką wielką 
cierpliwość, i wszystkich cnót powol­
ności. O tym krótko ś. Bernard mówi: 
Próżno ten pracuje, kto mniema zkąd 
inąd cnót dostąpić, oprócz cnót mnoży- 
ciela, to jest od Pana Jezusa, którego 
nauka jest nasienie rr,ądrości, także mi­
łosierdzia ; którego Zyw'ot jest Zwier­
ciadło w pomiarkowaniu, ą jego śmierć



jest żwydęztWó wszelkiej slab o sci. Tda 
Święty Bernard dalej mówi: Kto ko-
Iśha i nasìaduje Jezusa, tén zbłądzić nie 
może. Przez rozmyślanie tedy częste 
Żywota Pana Jezusowego, serce pobu­
dza się ku wielkiej miłości, żąda naśla­
dować i chce dostąpić jego wielkiej do­
skonałości, a potym bywa oświecone 
światłością Niebieską; tak iźe rozezna 
rzeczy prawdziwe i fałszywe, ani żadna 
zła przygoda zaszkodzić mu nic może. 
Przez takowe rozmyślanie, wiele łudzi 
prostych i nie umiejętnych, nabywają ro­
zumu os'wieconego żywota świętego, któ­
rym miły Pan Jezus z swojej łaski da- 
wa rozum głęboki, na uznanie wielkich 
rzeczy i zrozumienie. Przeto Wielebny 
Ojciec S. Franciszek nie zkąd inąd do­
stąpił cnót rozmajtych, i przyszedł ku 
dziwnemu rozumieniu rzeczy dziwnych, 
tylko z współzostawania z miłościwym 
Panem Jezusem Chrystusem , w którego 
się tak był wpojł, iż jakoby Obraz w 
jego sercu był, aż potym dla wielkiej 
miłości zasłużył z jego łaski liany wrę- 
kach, w nogach i boku otrzymać. A tak 
się był w Chrystusa Pana wlepił, iż nie 
sobie, ale Chrystusowi Panu żyw był. 
A przeto się wszystek w Chrystusa Je­
zusa przemienił. Fatrzajże ku któréj 
wysokos'ci rozmyślanie Pana Jezusowe­
go żywota przywodzi. Przeto ty wszel­
ka duszo Chrześciańska, chceszli przyjść 
do stanu doskonałego, masz się w ży­
wocie Pana Jezusa często przeglądać. 
A tak się uspokój, i zmysły swoje ułóż 
jąkobyś przy tym była, i oczyma swe- 
mi to co rozmyślasz widziała, chceszli 
elebyś Pana Jezusa znalazła i słodko­
ści jego zażywała; rozmyslajże te rze- 
■ćzy pilno, z upodobaniem dusznym, ćwi^ 
cząc się w tej nauce aż do końca żywo* 
ta  twojego. Po którym tén Pan da to­
bie dostąpię żywota wiecznego, Amen.

Zśsź P iła ta  P oncyusza} F rancuza ,

rodem s M iasta Ługdonti Staratili/ 
Jerozolimskiego', o Cudach Śmierci i  
Zmartwychwstania Pana Zbawiciela 
naszego Jezusa Chrystusa, pisany dù 
K laudyusza J-yberJusza Cesarza 

' llzymskiego.

Poney usz P i ła t ,  Tijheryuszowi Khcudyurzwci 
\ zdrowia.

przydało  się nic dawno, ćzegom i ja 
sam doświadczył, że żydowie przez nie­
nawiść siebie i sw'oje potomki srogim o- 
sądzeniem zatracili; albowiem gdy ich 
Ojcowie mieli obietnice, że im ich B ig 
miał posłać z Nieba Syna swojego, któ­
ryby Królem ich słusznie był nazwany. 
Tegóż według obietnice między nas po­
sła ł, z Panny narodzonego. Za mnie 
zaiste w żydowskiej ziemi Starostą bę­
dącym, ślepe oświecał, trędowate oczy­
szczał, opuchłe uzdrawiał, diąbły złu­
dzi wyganiał, umarłe wskrzeszał, wia­
trom rozkazował, suchemi nogami po 
wodach morskich chodził, i wiele in­
nych dziwnych cudów czynił. A gdy 
wiele z ludu żydowskiego tego Synem 
Bożym być wierzyli, nienawiścią prze­
ciw niemu Xiążęta żydowskie zapalili się 
i Mistrzowie Faryzeuszów, a uchwyci­
wszy Go, mnie jako Staroście podali, a 
lżąc Go Czarnoxiężnikiem zwali ł  prze­
ciwnym Zakonowi. Ja ich słowom u- 
wiérzywszy, na ich wolą Onego ubiczo­
wanego wydałem. Tedy oni go na drze­
wie ukrzyżowali, a umarłego pogrzebł- 
szy, straż Dworu mego żołnierzy,przy­
dali, a zapieczętowawszy Grób odeszli, 
ale On trzeciego dnia zmartwychwstał. 
A tak bardzo żałością pałali żydowie, 
i straży méj dali pieniądze, mówiąc: 
Powiedzcie ze Ciało jêgo Uczniowie w 
nocy ukradli, lecz oni żołnierze choć 
pieniądze wzięli, przecię tego zamilczeć 
nie mógli, eo się było stało, ale iż ж 
grobu powstał oświadczyli, a iż od ży­
dów wzięli pieniądze, żeby йіси



щй rfl6mil. Przetôz obawiam się o to, 
S b j tobie Królowi prawdę wiedzącemu 
lętokolwiek inszy inaczej nie powiadał, 
I  abys tèi nie mniemał, żebym miał 
w ierzyć płonnym powieściom żydowskim 
gdyż te wszystkie rzeczy i dziwy które 
się działy z Jezusem na Ratuszu moim 
znajome czynię przez to teraźniejsze pi­
sanie. Bądź zdrów: z Jeruzalem etc.

J ó z e f  Żydow in w H istoryi starych 
Dziejów Żydowskich, w Oimnastych 
Księgach wCzwarlym Rozdziale o P a  
nu  Jezusie Сhrystusie to świadectwo 
daje. ■ '

r|fegóż czasu był Jezus Mąż mądry, 
jeżeli Go słusznie zwać Mężem, albo­
wiem był sprawcą wielkich ludzi, któ­
rzy przyjmują rzeczy prawdziwe, a wie­
le ich tak z żydów jako i z poganów do 
niego przystawało. Ten był Chrystu­
sem, ktorego z oskarżenia naszych star- 
g'/ych żydów, gdy Go P iłat skazał na 
śmierć krzyżową, ci którzy Go przed- 
tym przyjęli i  umiłowali, nie opuścili 
Go albowiem się im trzeciego dnia żyw 

u k a za ł, tak jako to o nim Prorocy Bu­
ckem Świętym natchnieni, oraz insze 
niezliczone przyszłe cuda przepowiadali. 
Діє i do tego czasu Rodzaj i Imię Chrze 
¿cijanów trwa, którzy tymże Imieniem 
od Niego Chrześcijanami są nazwani.

O postawie Pana naszego Jezusa  
C hrystusa czasów Oktawiana Cesa- 
#za\ niektóry Lentiilus w stronach

V ,  ' ' -\Ą
: ■•'• І' ■* . . • •

żydowskiej ziemi, Heroda Krhla U- 
rzędnik, Senatowi i îvszystkièj R aj­
dzie R zym skiej opisaí.

© kazał się tych czasów naszych, i 
jeszcze jest, Człowiek wielkiej mocys 
któremu Imię Jezus Chrystus, ten rze- 
czon jest od ludzi Prorok prawy, a U- 
cznio.wie jego zowią go Synem Bożym, 
wzbudza umarłe, i uzdrawia niemocne. 
Człowiek postawy wysokiej, nadobny i 
wdzięczny , Öblicze ma uczciwe, iż któ­
rzy na niego patrzą, mogą go miłować, 
i bać się go. W łosy ma barwy orze­
chu laskowego dojźrzałego, gładkie, nie­
mal aż do uszu na dół promienie kę­
dzierzawe , nieco żołtsze i jaśniejsze, po 
plecach się roztaczające, przedział ma­
jąc w pośrodku Głowy podług zwycza­
ju Nazareńezykówr. Czoło gładkie a bar­
dzo jasne. Twarz też nie zmarszczona 
i bez żadnej zmazy, którą mierny ru­
mieniec krasi. Nosa i Ust żadna z ka­
żdej miary nie jest przygana. Brodę ma 
gęstą a w dzięczną, włosom wbarwie po­
dobną , nie długą, a w pośrodku rozdwo­
joną. Wzrok ma prosty i stateczny. O- 
czy pociesne żółtawe, a rozmajcie jasno 
się wydają. W  strofowaniu groźny, W ’ 
upominaniu łaskawy, luby, miły, i we­
soły, zachowując powagę, którego nigdy 
nie widziano aby się śmiał, ale płakał 
często. W  postawie Ciała wysoki a pro­
sty , Ręce i ramiona mając kù widzeniu 
roskoszne, wymowę ma poważną, rzad­
ką i.mierną, a między ss uami ludzkie- 
mi najnadobniejszy.



Ż yw o ta  P a n a  n a szeg o , n o j m Itg s c ¿w s z ego.

Które gdy h to będzie czytał г rozm yślał, weźmie w żywocie swoim poete- 
ezenie a pośmier ci otrzyma wieczne królowanie. rPo czytaj ,apamiętaj, o którém^ 
masz rozmy ślać i ś  o N ajwyższym .

Anieli .Święci przed Majestatem Boskim upadając na swe oblicze, mobilili się, aby Bóg 
Ojciec raczył wybawić Rodzaj ludzki. „

tedy przez piec tysięcy lati więcej, 
mizerny rodzaj ludzki skazan był na potę­
pienie, dlagrzecliił pierwszego człowieka, 
tak iz żaden człowiek niemógł przyjść do 
chwały Królestwa Niebieskiego: Anioło­
wie Święci żałując upadku stworzenia tak 
szlachetnego, i spustoszonego Królestwa 
Niebieskiego, aczkolwiek często i pilno 
przedtym modlili się, wtedy jednak naj­
więcej, jdedý się czas spełnienia woli Bo­
skiej przybliżał, pilniej i nabożniej padając 
wszyscy na swe oblicze przed Majestátem 
Boskim, tak mówili: O! Stworzycielu wszy- 
stkiego stworzenia, tak naszego jako i lu­
dzkiego, podobało się Twej Boskiej do­
brotliwości człowieka ńa podobieństwo 
Twe stworzyć, aby z nami był Twej chwa­
ły  uczestnikiem, a oto wszyscy na potę­
pienie idą, przez tak wiele lat żadnego- 
smy nie widzieli, aby który znichbył zba- 
wión, nieprzyjaciele nasi moc nad wszy- 
stkiemi mają, 41 nie nasz upadek, ale pie­
kło niemi napełniają. Czemu je miły Panie 
stwarzasz i rodzic im się dopuszczasz? cze­
mu daw asz w ręce nieprzyjaciołom duszném 
stworzenie Twoje ? izali nawiéki odrzueiszs 
i zapomnisz zmiłować gię nad człowiekiem, 
aczkolwiek to podług sprawiedliwości czy­
nisz jąko Pan? Oto juz miły Panie czas 
miłosierdzia przychodzi, racz się już zmi­
łować i zapomnieć, iz pierwszy człowiek

В

przykazanie przestąpił, racz już to plemię 
wspomóc z miłosierdzia swego, racz miły 
Panie pamiętać, iz na Twe podobieństwo 
stworzyłeś goj otwórz rękę miłosierną 
Twoj ę, ni epamię taj gniewu twego-, zmiłujsię 
nad niemi, bo w Tobie nadzieje swepo- 
kładają, raczże je juz-wspomoc!
, W ysłuchał Pan Bóg tę'proźbę irzekł:

Źal mi żem stworzył człowieka, bo mu­
szę sam zań ucierpieć, i gorzko umrzeć.

Początek życia N  Panny M aryi.
Przy tym tu rozmyślać możemy, żywot 
Panny Maryi, która gdy w trzech leciech 
przez Rodzice swe Ojca i Matkę na służbę 
Bożą w Kościele ofiarowana była, natych­
miast wposrzodku Kościoła poklękuąwszy, 
umyśliła Boga mieć za Ojca i Matkę, my­
śląc gorącem i nabożnem sercem coby czy- 
nić miała, żeby się Bogu wszechmogące­
mu podobała, i jego łaskę znalazła. P o­
wstawszy od modlitwy, jęła się przykaza­
nia Boskiego, i dwoje sobie ku najwyższe­
mu wypełnieniu wybrała. Będziesz mi­
łował Pana Boga Twego ze wszystkie­
go serca, ze wszystkiej duszo twojej, a 
bliźniego twego jako sam siebie. To tí wo­
je przykazania chowając, tak prędko wszy- - 
stldch cnót nabyła, iż one wszystkie Pan­
ny, które znią Bogu służyły, swą Swię- 
tobliwoscią przewyższała. Od pół nocy na
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fflaodłitwę zawsze wstawała, aprzed Ołta­
rzem klęcząc, z gorącem afektem o siedm 
rzeczy Pana Boga prosiła. Najprzódt aby 
jéj taką łaskę dał, izby go ze wszystkiego 

 ̂ serca swego i ze wszystkiej dusze kochać 
mogła. W tóre, aby bliźniego podług,mi- 
jego Boga, jako sama siebie miłowała. 
Trzecie. aby to wnienawisci miała, coby 
się Bogu niepodobało, ato mówiła i czy­
niła, coby Jego Święta wólabyła. Czwar­
te: o głęboką pokorę, o cierpliwos'c, i in­
sze wszystkie cnoty Boga proisła: przez 
które by się w Jego Świętej miłości «po­
dobała-. Piąte t prosiła aby jej dał oglądać 
om czas, którego by się ona Najświętsza 
Panna narodziła, któraby Syna Bożego 
porodzie miała, prosząc: aby jéj oczy do 
tego czastt zachował, izby ją oglądać mo­
gła, uszy, abym Jej słuchac mogła; ię- 
zyk, którymby Ją chwaliła, ręce, aby Jéj 
posłużyć mògia ; mogi, aby chodzić mogła 
nosząc Jéj najmilejszego Syna, kolana, 
aby go na łonie swoim piastowała. Szóste 
Bbga prosiła: iźgy łaskę posłuszeństwa 
dla starszych miała; Siódme aby Kościół 
i wszystek lud swój ku swej: służbie w 
łasce swojej zachować raczył, aby się ra­
czył nad swem ludem tém rychlej zmi­
łować,, i Syna swego jedynego na ten 
s'wiat dla, ich zbawienia posłać. Oto się 
z wielkim affektem. i  gorącem; nabożeń­
stwem, i zpłaezem modliła, jednak tak 
się grzeszną i wzgardzoną przed obliczno- 
s'ćią Boz"ą czyniła, jakoby niebyła godną 
wysłuchania; takiej pokory była, iz’ się 
Bozćj ł  aski niedostojną czyniła, z czego 
Panu Jłogu bardzo miłą była, ido jej po­
kory Bóg Ojciec zesłał w Jej żywot swe­
go Syna najmilszego.

Regułę Najświętszej Panny Maryi S. 
Hieronim-tak opisuie. iz począwszy od ra­
na aż do trzeciej godziny na dzień usta­
wicznie na modlitwie' była:. Od trzeciej 
godziny aż do dziewiątej robiła. Od dzie­
wiątej: godziny zas': na modlitwę szła, a 
prędzej się modlić nie przestała, az się

jéj Aniół ukazał, z którego ręku pokarm 
ku posileniu brała, z tąd, źe się tém wię­
cej w uczynkach dobrych i wmiłos'ći Bo­
żej pomnażała. Ona! wczujnosći byłana- 
iezióna pierwsza; w mądrosei Bożej naj 
uczeńsza w pokorze najgłębsza, w śpie­
waniu pieśni Dawidowych najwyborniej­
sza, w łasce Bolej i bliz'niego najgoręt­
sza, w czystości ona sama była naleziona 
najczystsza: lubo jeszcze nie wiedziała, 
iż Boga; Matką bydź miała, a jusz Pa­
nieństwo swoje Bogu poślubiła; a wtém 
uezénku nie miała sobie równéj, ani o o 
sobie yióréj; bo Ona. sama Matką Bolą 
i Panną była, co rzecz jest nie słychana. 
Tak była skromna i pokorna, iż się jéj 
żadna Panna w cnocie zrównać nie mógła, 
ale jako światłość między ciemnościami, 
Miesiąc między gwiazdami, tak świeciła 
Dziewica Marya między innemi Pannami, 
Acz kol wiek tak Świętego żywota była, 
jednak się między wszystkiemi czyniła 
najniższą, kiedy mówiła, tak jéj słowa by­
ły  roztropne i poważne, iż mógł bydz' u 
znan Bóg w języku jéj, nigdy nie pró­
żnowała ale albo się modliła, albo z pi­
lnością robiła, albo się w Zakonie Bo- 
żem z wielką chęcią uczyła i ćwiczyła, 
chwaląc zawsze bez przestanku Boga, a 
dla tego, nad wszystkie iest uczczona i 
podwyższona, bo Królową Niebieską i Ma- 
tką Bożą została.

Jako P anna M arya X iązętóm  K a­
płańskim  odmawiała, iz męża pojąc 
nie miała.

M iedy Dziewica Marya trzynaście lat 
miała, tedy Xiążęta kapłańskie mówili 
Jéj iżby męża pojęła, któryby był po- 
dobien jé j dostojeństwu. Skromna Panna 
i Niepokalana: Marya ,  usłyszawszy te sło­
wa, wielce się- zasmuciła, tak, iż zmieni­
ło sie jéj, oblicze,  a twarz która zawsze 
jak róża rumjanabyła, w bladość się prze­
mieniła, ukazując czystosc Panieńskiego
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serca, polem westchnąwszy ku Panu Bo­
gu, onćm Xiązętó;n: odpowiedziała, mó­
wiąc: že jusz Bogu czystość poślubiła, 
a inszego Oblubieńca, oprócz niego mieć 
nie chce bo onego samego nad wszystko 
stworzenie miłuję; dla tego moię czy- 
stosć Jemu poślubiłam, a innego męża 
nigdy znać nie chcę ale się czystą i bło­
gosławioną chować chcę, gdyż obietnicy 
przełamać nie mogę; tén ci iest mój Ob­
lubieniec, Mąż mój, i stróż dziewictwa 
mego, w jego ziemi są róże z lilią kwi­
tnące, i wszystko rozkoszne kwiecie, tam 
jest rozkoszna wonność Cynamonu, bal- 

•samu, i wszego ślicznego kwiecia: nigdy 
tam nie jest lato gorące, ani zimno przy­
kre, nie masz tam ani płaczu, aniwzdy- 
cřtania, ani krzyku, ani strachu, tam nigdy 
głodu, ani choroby, ani zwady i wojny, 
ani żadnej niemocy i tęsknoty, bo tam jest 
wieczna radość i bezpieczność, zdrowie, 
zgoda i pokój wiekujsty, tam jest zawzdy 
słodkie pienie i wesele, tam brzmią or­
gany lubemi głosy, tam Anieli z Archa­
nioły weselą śię bez przestanku, tam mój 
Obłubjćniec jest Lutnią Świętych Panien, 
Jemu służą nabożnie Chóry Anielskie; a 
jego nadobności dziwują się miesiąc i 
słońce, On jest wszystkich rzeczy spra­
wcą i Królem wszego świata temti oddana 
i ku temu przyłączona, wiekuistą miło­
ścią Jemu poślubiona. On ci mnie swoim 
pierścieniem: sobie zaślubił, swym posar 
giem osiągnął. Onemu ia czystość moię 
poślubiłam, i nigdy męża ponać nie chcę, 
przeto nie iest można abym tèn ślub zła­
mała, który Bogu wszech?mogącemii u 
czyniła. Słysząc Aiążęta Żydowscy tę 
odpowiedź Panny Maryi, wielce się zdu­
mieli, dziwując się bardzo jéj' mądrej 
mowie, i rzeklir. o Dziewico nabożna! o 
wierna Oblubienico. Boża! coś tos uczy­
niła? chcesz: nam, wnieść obyczaj przed­
tem niepostały, przeciw Zakonowi Mojże­
szowemu: i chcesz wniść w Zakonną klą­
twę ktura iest opisana, w Księgach Moj­

żeszowych: Niewiasta, która nie płodna, 
ma bydź od Boga miana przeklęta bo 
nie zasłużyła płodzić owocu żywota swo­
jego. Marya na to odpowiedziała, mó*- 
wiąc: iz ona dla tego ślubu nie będzie 
przeklęta, bo ta klątwa jest dla świeckiej 
i przemijającej rzeczy wydana, a nie dla 
Niebieskiej i wiekujstćj chwały, dla ktu- 
rćj ja się Panu Bogu poślubiłam. 
Niewiedząc Xiązęta Kapłańskie, coby da­
lej na to Dziewicy Błogosławionej od­
powiedzieć mieli, weszli w radę, oto się 
r-adząc ,, coznią czynić. Tedy poczęli mó­
wić: Dopuścimy tej; Dziewicy taką. bydź 
anie przymuśićmy Jéj bydź nam posłu1- 
Szną: tedy wprowadzi nowy obyczaj mię­
dzy nas, przez który będzie nasza moc 
umniejszona, bo za Jéj przykładem, wie­
le dziewic zostanie w czystości, iz będą 
odmawiać iścia za mąz, wzgardzą mał­
żeńskie łóze ina nasze rozkazanie nie bę­
dą posłuszne,.

Jaleo K apłani Pana Boga prosila 
aby jm  objawił, jakoby, zlą  Panną po­
stąpić sobie mieli

l^ id z ą c  Xiążęta Kapłańscy tćj Pan- 
nny dziwny postępek, iz jéj umysł w o> 
bietnicach jest potwierdzony, a Mojżesz 
przykazał, aby to każdy spełnił, co Bo­
gu pośluił. Niewiedząc co. stém czynić, , 
do Pana Boga się udali ; i przykazali post 
na trzy d n i a  zwielkićm Naborzeństwem 
lud pospolity prośił Boga wszechmogą­
cego ,, aby im raczył obiawić i skazać. 
przez Anioła,, coby z tą dziewicą mieli 
czynić: trzeciego dnia stał się głos wie­
lki w Kościele, co wszyscy słyszeli, aby 
wszyscy młodzieńcy z pokolenia Pawi 
do w ego; tak darzy jako i młodzi którzy 
jeszcze w małżeństwie- niebyli^, przyszli 
do Kościoła , aby każdy niósł w ręku la­
skę, albo rózgę,, anat czyjej lasce pokaze 
się latorośl i kwiat,, ten jest godzien aby 
Dziewica; Marya temu dana była zą mał-
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śonkę. Bla tego Biskupi i Xiązęta Ka-
Îrïanscy, nakazali aby którzykolwiek by- 
} z pokolenia Jada, z kťóróg« byl Król 

Bawid, którzyby jeszcze nie byli w mai; 
âenstwie, aby do Jémz'âlem do Kościoła 
przysli, każdy niosąc laskę w ręku po­
dług przykazania. Stało się gdy’z wiel­
kim nabożeństwem cudu tego Bożego cze­
kali aź do trzeciego dnia, nie widząc ża­
dnego dziwu, zląkłszy się, udali się zno­
wu na modlitwy, i wzy wali Boga Wsze­
chmogącego nabożn.emi modlitwami, pro­
sząc aby im ukazał swe cuda jako obie­
cał. Tedy zas głos Boski w Kościele u 
słyszeli wszyscy, iż tu jeszcze "nie. przy­
szedł on nabożny mąż, sługa Boży, któ­
rego Bóg wybrał ku tenui dzi-wu, i któ­
remu Bóg naznaczył ię Dziewicę dostoj­
ną,, tnę mieszka w Betleem Syn Jakubów 
■z pokolenia Juda, Imieniem Jozef.
iJ pochwale Jozefa  Oblubieńca P .M .

çÿozef był Obywatelem Betleemskim, 
Syn Jakobów, świętych obyczajów i swię-, 
tego żywota, ten był skromny prawdzi­
wy, pełen Boskiej mądros'ci: czystosc i 
niewinność serca sw'ego chowając, Bogiń 
i  ludziom: był miły, bo był w słowie pra­
wdziwy, wierny i bespieczny, w żywocie 
swoim i wr uczynku był prosty, mierny,' 
cićhy i bardzo rostropny: z każdym się ła ­
skawie rozmawiał, każdemu łaskę uka­
zał, ciesielstwem się bardzo mądrze i ro- 
stropnie obchodził i żywił, z swéj wier­
nej roboty, ubogim, niemocnym, piel­
grzymom, i każdemu kio go przez miłosc 
Boga prosił, jałmużnę dawał, bo był pe­
len. gorącego miłosierdzia,- -często Bogu 
Wszechmogącemu służbę czynił swymi 
nabożnemi modlitwami, postem, czuciem, 
dręczył ciało. Przykazanie Mojżeszowe 
rad chow ał, mysią sercem i duszą Boga 
Wszechmogącego miłował, ku swemu bli­
źniemu zawsze miłosierdzie miał, byłczy- 
stpgo ciała bo wszystkę roskosz cielesną 
od siebie odrzucił, był też czystej duszy

dostojnych a zacnych Obyczajów, człowie*
ka żadnego niepotępiał, ani ubogiego w 
zgardził, ubogiego i bogatego jednako mi- . 
łował. Przez to go Bóg uczynił iż go so­
bici swój Matce za Opiekóna wybrał. A- 
dla tego słysząc żydowscy kapłani, i pe­
wność wiedziawśzy, iż Jozef sługa Boży 
dostpjen tej Panny, natychmiast posłali 
do Betleem aby też z swrą laską przyszedł 
do; Kościoła Jerozolimskiego, niosąc l a r  
skę w ręku, istało się, skoro wszedł do 
Kościoła, natychmiast tą [laska sucha w 
ręku jego puściwszy latorośle zakwitłaś 
i dziwowali się temu wszyscy, apadłszy 
na kolana chwalili Boga Wszechmogącego^, 
mówiąc: To jest mąż. dostojny ' dziwnymv 
znamieniem od Boga wybraMy,' wiernWią 
prawdziwy sługa Boly, tego godzien гшу 
jemu ta Błogosławiona Dziewica była od­
dana, która u Boga zasłużyła , aby w to 
dostojne Małżeństwu temu Człowiekowi 
Świętemu była oddana, bo ją  Bóg uczcił 
wielką chwałą, wysoką cnotą i wszelkim 
dostojeństwem. Przeto rzekli Xiążęta ży­
dowscy Jozefowi: Jozefie Mężu Najświę­
tszy,, a Bogu miły, któryś godzien mał­
żeństwa tej Panny, bo-cię Bóg przez wiel­
ki'cud; podwyższył, i wybrał cię Oblu­
bieńcem Dziewicy Maryi, dla tego odda- 
wamy tobie tę dostojną Dziewicę, a каш- 
my tobie, lebys ją wziął'za żonę sobie. 
Usłyszawszy to Jozef, odpowiedział im 
mówiąc: Jam umyślił nigdy oblubienice 
nie pojmować, bom miłość żeńską juęjs 
opuścił, wszakże chociaszbym miał tę wo- . 
lą iżbym chciał żonę pojąć, tedy niepo­
dobna, abym tak roskosznéj, tak wiele­
bnej, tak błogosławionej Dziewice było 
blubieńcem. Ja mizerny wszego ludu ni­
ższy, nie jestem godzien poruszyć tak 
Świetnego Dziewictwu, bom ja już przy­
szedł w stare lata, a dla tego nie jest po­
dobna, abym tak młodą i tak dostojna 
Dziewicę pojął, i udał się na modlitwę* 
i począł Boga Yszechmogącego z.obfíte- 
mi łzami gorąco prosić, mówiąc: Wszè-
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chmogący Stworzycielu Nieba i ziemi, 
Opiekónie rodzaju ludzkiego, miłośniku 
czystości, proszę Cię abys' mię raczył 
zbawić; abym był wole u od téj Świę­
tej Dziewice, która jest zwierciadło rv 
swój czystos'ci, i przybytek wiecznego 
Bóstwa. Gdy się tak modlił Aniół mu 
się ukazał, i począł go cieszyć mówiąc: 
Jozefie sługo Bezy, nie smuć się o to, 
ale wesel, a weźmij Maryją.za oblubie­
nicę, bo ta jest według twego obiecania, 
wierna miłośnica dziewictwa, i s'wièca 
świętej czystości, a według twéj w oli ona 
żąda czystą dziewicą zostać, bo przez 
Jéj Dziewictwo, Anielskie Imię będzie 
naprawione. Przez to Dziewictwo będzie 
cały św iat zbawdón, przez to Królestw o 
Niebieskie będzie podwyższone, przez to 
moc piekielna będzie rezbiia. Dla tego 
jest wola miłego Boga, abys' Ją sobie 
poślubił, chowając Ją zaw-sze w Jéj do­
stojeństwie, obmyślając i usługując Jéj 
w potrzebie, jako swej Królewnie.
0  modlitwie Błogosławione] Panny 
M aryi, której rozkazano Jozefa  po­
jąć za małżonka.
Kiedy podług woli miłego Boga, Bło­
gosławiona Panna była- przez Kaplany 
żydowskie napominana, izbyr Jozefa so­
bie za męża wzięła, uciekła się ku Bo­
gu Wszechmogącemu z gorąeemi łzami,
1 poczęła się modlić z ciężkim wzdycha­
niem serca mówiąc: O Królu niebieski/ 
o wierny przenikaczu każdego czystego 
serca! o Miłośniku czystych myśli! Ty 
wiesz iżem ja nigdy serca mego nie po- 
kalała, zawsze ducha mego czysto cho 
walam, mimo ciebie nic innego nie żą 
dałam, ani mowy o kim innym miała; 
Tobie samemu, kwiat mojej czystości o 
fiarowałam ; Tobie samemu moje Panień­
stwo zachowałam .Ale dzisiaj mój najmil 
ezy, Kapłani przymusżają mię, abym ter 
¿iub i tę obietnicę przestąpiła, bo mię
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już oddalają od twój roskoszmij słodko­
ści. O jedyna nadziejo mojego zbawię- 
nia! proszę Cię, abyś niedopus'cK moje­
go dziewictwa naruszyć , bos ty jest mój 
Oblubieniec, a przybytku mego serca o- 
sebliwy mieszkaniec; ciebie miłowałam, 
w tobie się radowałam, Ciebie zawsze 
żądałam, mimo Ciebie najmilszy mój, ni­
gdy oblubieńca nie szukałam, Tys sam 
jest mój Oblubieniec, mój Bóg, mój Pan, 
mój Ojciec. Tyrsr sam jest mnie najmil­
szy, ze wszech milionów wybrany, dla 
tego mój najmilszy dzisiaj Cię proszę, 
abys' mię raczył wybawić z stego wiel­
kiego smutku. Gdy się tak Bogu Wsze­
chmogącemu z chojnemi łzami modliła. 
Anioł z niebios przyszedł ku niej, we­
sele opowiadając: O dostojna/ o szczę­
śliwa/ o błogosławiona Panno Maryja! 
nie udręczaj się tak wielkim smrekiem, 
boć Bóg węjźrzał na. modlitwy twoje i 
posłał mię z Niebios do Ciebie, abym 
Cię ucieszył, bo Cię chce chować wtem 
Panieńskim stanie, а ІнЬо będziesz od­
dana, podług obyczaju małżeńskiego te­
mu Świętemu,Mężów i Jozefowi, ťén cie­
bie chować będzie w tem dosfojnem dzie­
wictwie , iż czystą Panną nawieki zosta­
niesz, jednak Zakon wypełnisz i ustawy 
Mojżeszowe; bo masz oddana bydź oby­
czajem małżeńskim Jozefowi, który jest 
mąż dziw nego miłosierdzia a podług tw'e~ 
go ślubu wierny miłośnik dostojnej czy­
stości, przeto godzien jest tego małżeń­
stwa, on Ciebie żadnem gniewem, ani 
smutkiem za kłopoce, ale Cię zawsze bę­
dzie chować, jako czystą i S. Dziewicę,
On będzie stróż, towarzysz i sługa twej 
czystos'ci, on Tobie będzie oblubieniec, 
brat i ojciec, a ty jemu będziesz siostra 
oblubienica i matka. A opowiedziawszy 
to Anioł, zniknął, a Maryja potem w u- 
cieszeniu poleciła się miłcmU Bogu, i 
za zrządzeniem Boskim, Je z cío wi za o- 
blubienicę była poślubiona.
c ■ ■ ■ - . SSfei
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Jako -Bóg razkazujc Gabryelowi do 
P anny M aryi w poselstwo z  swèj rady

3g ')g Wszechmogący od początku swia 
ta umiłowawszy rodzaj ludzki, a uie- 
chcąc zagubić plemienia, które na wyo­
brażenie swoje raczył stworzyć, począł 
o jego zbawieniu mysiió, z swojej. Bo­
skiej rady raczył nam zesłać swe Świę­
te Słowo, to jest Syna swego jedynego. 
Tę tajemnicę ziawił Archaniołowi Ga­
bryelowi, przez którego się moc Boska 
rozumie. Przeto wezwawszy go rzekł mu: 
Idź do miłościwej naszej Panny Maryi 
Jozefowi poślubionej, a obiaw jćj,'iż Syn 
mój jedyny pożąda slicznosci jej, Matką 
ją  sobie obiera, a oświadcz jćj, by go 
wesoło w żywot przyjęła, bo przez nię 
ludzkie plemię chce zbawić, i nieposłu­
szeństwa Adamowego zapomnieć. Już 
chce Syn mój jedyny z swej mocnej .Sto­
licy na dół zstąpić i zmiłować się nad 
niemi przez swe Najświętsze Wcielenie. 
Jćj oddaję Syna mego jedynego, aby te­
mu Matką była, któremu ja Ojciec: da­
ję jćj Imię Porodzicielka Gdyż zostanie 
w całości jćj czystota Dziewictwa, dla 
tego od Świętej Trójcy zwiastuj to ry ­
chłe, nàidziesz ją  mod lącą się Bogu, przy­
stąpiwszy ku niej, pociesznie przepowiedz 
jej Poselstwo Niebieąkie, mówiąc: zdro­
wa bądź, łaski pełna, Bóg zstobą. Ar­
chanioł przyjąwszy to poselstwo oddał 
ukłon Święte] Trójcy uczciwie i poszedł 
do Błogosławionej Dsiewicÿ wesoło.
A n io t Gabryel przyszed ł do Panny  
M ary i , . i  zw iastował Jéj Syna  B o­
żego poczęcie, posełstwo 'Trójcy 
przenajświętszej,

M  iedy Najświętsza Panna sama zam­
knąwszy się wr swym pokoju, czytała 
Księgi Isaiaszowe, gdzie mówi: Oto Pan­
na pocznie i porodzi Syna, temu będzie 
Im‘o Emanuel, to jest: Bóg znami. Fo- 
®ięła o, tern gorąco mysićć, mówiąc: 0

Błogosławiona Panno/ ujźrzęiiia twe o* 
bliczeP będę li ja godną abym była słu­
gą twej sługi? To rozmyślając , całe swe 
serce, i d  licha w niebo obróciła. Zatem 
-wziąwszy psałtesz, poczęła czytać ten 
Psalm: Błogosławiłeś Panie ziemi twej, 
aż do tego wiersza: Usłyszę- co będzie 
Bóg mój-mówić we mnie. A na tem miej­
scu zdrowie naszego zbawienia poczęło 
się, bo wten czas Archanioł Gabryel 
był pesian od Boga do miasta Galilej­
skiej - ziemi które Hązwaue było Nazareth, 
do Panny której Imię było Maryja, ta 
była Jozefowi oddana, radując się z tej 
nowiny zbawienia ludzkiego , z wielkim 
weselem "wziąwszy postać młodzieńca śli­
cznego, w okamgnieniu stanął przed Pan­
ną w Jćj celi, i pozdrowił ją  mowiąe: 
Zdrowa bądź,, łaski pełna Pan z stobą, 
Błogosławiona jestes między wszystkie- 
mi niewiastami czysta Dziewico, kiedy 
to usłyszała zasmuciła się i zdumiała 
według Panieńskiego wstydu, a skłoni- 
wszy głowę;, nie nie odpowiedziała, zlą­
kłszy się, "poczęła myslić co by to było 
za pozdrowienie. Nie zasmuciła się zwi­
dzenia Anioła, bo Anioły na'każdy dzień 
widowała, i z nieśni rozmawiała, ale я 
onego pozdrowienia, bo nigdy takiego 
pozdrowienia od żadnego przedtym nie 
słyszała. Ale w tym pozdrowieniu gdy 
słyszała, iż Anioł ze trzech rzeczy ją  
chwalił, niemogło to bydź, aby Panna 
tak pokorna nie miała mieć zasmucenia. 
Chwalił ją  Aniel z tego, iż łaski pełna, 
iż Bóg zaią, iż błogosławiona nad wszy­
stkie Panny i Panie. Przeto takiej wy­
sokiej chwały, Panna tak głębokiej po­
kory, bez zasmucenia przyjąć niemogła, 
albowiem ta iest własność ludzi pokor­
nych,, jeżeli cnoty wielkie mają,, mnie­
mają by były m ałe, albo żadne, jeżeli 
zaś mają małe niedostatki, mają je za. 
wielkie, ato dla tego czynią, aby się za- 
wbże- w cnocie pomnarzali, i dla tego ja­
ko rjostropna i mądra milczała. WidząGr;
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Ârchamoî Gabryel jéj ггіwstydzenie, 
i milczenie , wtóre słowa do alty przerno- 
wił: Bsie bópsię Maryja, ani się wstydź 
z tych darów któremi cię wielbię, bo с 
prawdziwa rzecz jest ii nie tylko łaski 
pełna, ale nad¡,8, wszystkiemu rodzajo- 
tri liidżkiemu nąlazłai łaskę, i naprawi­
łaś zbawienie, be poczniesz i porodzisz 
Syna Najświętszego Boga,-któremu da 
Bóg Stolicę Ojca Jego Öawida, i będzie 
królować v,r domu Jak o bo wem, a króle­
stwu Jego mebędzie końca. Ña to Ma­
ryja odpowiedziała: (nie odmawiając, ani 
przyzwalając chwale przezeczonej, ale 
chcąc bydź pewną dziewictwa swojego, 
którego stracić nie chciała) pytała Anio­
ła obyczaj u poczęcia obiecanego, mówiąc: 
jakoż to ma bydź, gdym z woli Bożej 
dziewictwo Jego miłości poślubiła, ina 
wieki męża nie znać umyśliłam? odpo­
wiedział Gabryel: Tac będzie sprawa
Bucha S. który osobliwą łaską napełni 
żywot Twój, dziewictwa Twego иісаа- 
rusżając. Â dla Tego, co się narodzi z 
Ciebie, Synem Beżem nazwany będzie. 
Oto Elżbieta powinowata Twoja, w sta­
rości sw ej poczęła syna a już temu szó­
sty miesiąc, bo u Boga nie jest niepo­
dobne każde słowe.

Bozmysky sobie jako Trójca S. ocze- 
kiwa odpowiedzi i przyzwolenia Panień­
skiego ku Wcieleniu Syna Bożego,’ obacz 
jako stoi przed Aniołem pokornie, za­
wstydziwszy się. Bądź tez jako Anioł, 
który silnie i mądrze przywodzi Jéj Sy­
na Bożego poczęcie mówiąc: Duch S,
przyidzie w Cię i moc Naiwyiszego za­
słoni Tobie. Jednak Panna Maryja nie 
chełpi się z tego wielkiego Wybrania i 
podwyższenia nad wszystko stworzenie, 
ale się bardziej zapala z słów Posła Bo- 
żego; przeto poklęknąwszy i ręce złoży'- 
wszy, pokornie rzekła: Oto ja służebni­
ca Pana mego, stań mi się według sło­
wa twego. Za tćm słowem w oka mgnie 
aiu  Syn Boży wstąpił wżywet Jèj nej-
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s'więtsży, z Jej krwi czystej Panieńskiej. 
Duchem S. Ciało Jego było sprawiono 
tak, iż cały i zupełny z Bogiem Ojcem 
wNiebie został, i w żywocie Panieńskim 
zupełnie mięszkał. Potem prędzej niż wr 
okamgnieniu Dusza Jego Kajswiętsza by 
ła  stworzona i w Ciało wlana,'tak iż się 
stał natychmiast Człowiek zupełny i Bóą 
prawdziwy: tak - mądry i, mocný, jako dzis 
jest w chwale Bóstwa swojego. W tym 
Archanioł Gabryel słysząc to prżyzwo- • 
lenie, pokięknął i ukłoniwszy się Pannie 
Maryi, wrócił się do Królestwa Niebie­
skiego. Tak tę nowinę z wielką rado­
ścią Anielskim Chorom objawił, opowia­
dając: iże dzisiaj stało się w jelkie Are­
sele na Niebie i na ziemi. Bo jedna Pan­
na z pokolenia Dawidowego ogarnęła a t  

strój żywy ot Króla Nieba i ziemi, i uczy­
niła pokój między Bogiem Ojcem ą mię­
dzy rodzajem człowieczym; bo już będą 
napełnione nasze Chóry które stracił Lu- 
cypcr z swemi toAvažýszaini. Słysząc to 
AmołoAyie, y, ielce się z tego weseiiii, i 
noAve Święto n&d obyczaj z wielką chwa­
łą święcili. Potem Panna Najświętsza 
gorącą miłością Bolą rozpalona, czując 
się już bydź Przenajświętszym Płodem 
obciążoną, poklęknąwszy na kolana, Bo­
gu Ojcu pokornie dziękowała, prosząc 
ZAvielkim nabożeństwem, aby ją raczył 
nauczyć, jakoby miała Jego SynoAvi u- 
służyć.
r Obaczże z tego Avsžystkiego Avielkosó 

Święta dzisiejszego,^ a z ciałem i zduszą 
obchodź jak najnabożniej możesz, bo ta­
ka nowina ,od początku świata nie było. 
Dziś jest Savícío Boga Ojca, ktérý -śy- 
й о а у і  swemu jedynemu Pannę poslubíX'i 
oddał Mu Ją. Dzisiaj też jest Święto 
Wcielenia Syna Bożego potęm będzie 
Narodzenia ка svviať, z Jej ¿yAvoía S, 
Dzisiaj także jest Święto Ducha Щ dla 
dziwnej a nieporoziámianéj sprawy '/v
Syna Bożego, bo tę sprawę samemu Du-;, 
choAvi S. Kościół prZyT-iapzczä. feffpf
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tez jest Przenajs'vviçtszéj Panny Święto, 
którą dzisiaj Bóg Ojciec za osobliwą so­
bie Córkę obrał, SynBožy Matką swą 
uczynił. Także dzisiaj Święto wszy­
stkiego Dworu Króla Niebieskiego i Ry­
cerstwa Anielskiego bo się poczęło dzis 
naprawienie spustoszenia jegov A dale­
ko większe dzisiaj ma bydi Święto na­
rodu ludzkiego, gdy z się tu poczęło 
odkupienie jego i wyrwanie z mocy nie­
przyjaciela dusznego. Dzis też jest fun­
dament, grunt, i początek wszystkich. 
Świąt i początek wszegó dobrego, bo do 
tych czas był zagniewany Pan Bóg na 
rodzaj ludzki, ale dzis już krztałt uczy­
nił skazaniu swojemu. Patrzajcie jako 
dziwno a wielkie jest Św ięto dzisiejsze ; 
dla tego wszystką duszą, żądzą i mocą 
ma bydż obchodzone, a wwveselu ducho­
wnym odprawione, tego samego sobie u 
podobaj, w tym się kochaj, a ten Pan ła ­
skawy, osobliwą łaską cię pocieszy.

Jako P anna M ary ja  S/v. E lżbietę  
nawiedziła.

Rozważając Najświętsza Panna Ma­
ryja słowa Anielskie, który rzékl: iż El­
żbieta w latach stara, nad ludzkie do­
mniemanie Syna poczęła, umyśliła ją 
nawiedzić, aby jéj w czym posłużyła i 
z jéj poczęcia się radowała, jako młod­
sza i pokorna ; przeto pow staw szy po­
tem poszła bardzo spieszno na gó­
ry jak promień woniejący mirą i kadzi­
dłem ku domu Elżbiety S. który czter- 
nas'cie n il był od Nazaretu. Nie uwa­
żała Królowa Niebieska ostros'ci i dale- 
kosci drogi, ale przez ostrą bo krzemie- 
nislą i daleką drógę, z laską spiesznie 
szła, wziąwszy pozwolenie od swego mę­
ża, dla tego, żeby niebyła postrzeżona 
w poselstwie ; Brzemię ,one Przenajświę­
tsze', które w swym Świętym żywocie 
nosiła, Jéj miłości niebyło ciężkie, jak 
bywa w téj chwili Paniom inszym*

O nabożna duszo! oglądaj, jako Kró­
lowa Niebieska, Pani Anielska, Matu- 
cima Boża, idzie z niektóremi Paniami 
z domu swego Nazareth, w góry, gdzie 
mieszkał Jozef z swą Oblubienicą, nie. 
na wozie, ani wr lektyce ale pieszo. Nie 
ma tèi przed sobą ani za sobą rycerstw a 
pasiiąt pacholąt, ale tylko z Jéj miłością 
idzie pokora, ubostwo Wstydliwość, któ­
re są towarzyszki najcelniejsze, ale nie 
na tym swiecie, tylko u dworu Króla 
Niebieskiego. A gdy w eszła wdóm Za- 
charyaszów, pozdrowiła pokornie C io­
tkę sw ą Elżbietę , (także obciążoną Świę­
tym Janem,) mówiąc: Pokój tobie moja 
miła Ciotuchno z płodem twoim rado­
snym: otom do ciebie przyszła, abym 
się ucieszyła z twojej pociechy od Bo­
ga, bo mi Anioł powiedział: iż już szes'ó 
miesięcy jest, jakoś’ poczęła Syna w twym 
żywocie, i porodzisz go temu światu кц 
wielkiemu ucieszeniu, a dla lego tu przy 
szlam, abym jego narodzenie widziała, i 
tobie jako mej miłej Ciotuchnie przy two­
im płodzie służyła. Elżbieta Swr. gdy 
Maryją ujirżała, z wielką radością i o- 
chotą powstała, a usłyszawszy jéj po­
zdrowienie, nabożnie ją  przyjęła, a Du­
chem S, zapalona, obłapiwszy Ją wiel­
kim głosem zawołała: Błogosław ipnas
Ty między Niewiastami, i Błogoslawion 
Owoc żywota Twego; i z kąd mi to że 
Matka Pana mojego przyszła do mnie? 
czymżem to zasłużyła z kąd mi się to 
stało, iż mój Odkupiciel przyszedł. Oto 
skoro głos pozdrowienia twego przeni­
knął uszy moje, wszystkam się zdumia­
ła, bo dziecię wr żywocie moim z rado­
ścią skoczyło i z wielką pokorą poklęknę? 
ło /  i dało chwałę Bogu Wszechmogą­
cemu w¡ zawartym żywocie. Albowiem 
Jan S. Duchem Świętem napełniony, 
napełnił sw ą Matkę, bo nie pierwej El­
żbieta Duchem S. była napełniona, niżeli 
y n , ale z napełnienia syna matka peł­
na tez się stała; a ztąd oto prorokuje i
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tiznawa, co jéj Buch S. objawił mówiąc: 
Bíogosľawionas Ту, iżes uwierzyła, bo 
się w tobie wszystko wypełni, co od Bo­
ga Tobie zwiastowano przez Anioła.

Patrz jakiej mocy były słowa Najs'wiç 
tszéj Parmy z których í)uchem S. na­
pełnione jest Dzieciątko i Matuclma je ­
go; a dla tego N. P. M. Baga chwaląc 
Wszechmogącego z wielkim vceselem po­
kornie zaśpiewała mówiąc: Wielbi du­
sza moja Pana, i rozradował si^ duch 
mój AvĚogu Zbawicielu moim, ize wćj- 
źrzał na pokorę służebnice swojej, a z 
tąd. Błogosławioną mię nazywać będą 
wszystkie narody, albe«lem uczynił mi 
wielkie rzeczy, który mocny jest, i S. 
Imię Jego. I  miłosierdzie jego z poko­
lenia w ‘pokolenie, bojącym się Jego. Ü- 
cżynił mac w ramieniu swoim, rozpro­
szył wszystkie mysli pyszne. Złożył 
mocarze z stolice, a podwyższył pokorne. 
Łaknące nakarmił wszem dobrem, a bo­
gacze próżno odprawił. Przyjął dzie­
ciątko swe Izraelskie, wspomniawszy na 
miłosierdzie swoje, jako mówił do Oj­
ców naszych Abrahama i potomstwa je­
go na wieki, bo jest miłosierny.

Gdy tego pienia Panna dokończyła, 
Elżbieta posadziła Maryją na miejscu 
wyższym, ale pokorna Panna usiadła u 
nóg Elżbiety. Pot jm  owa z uczciwością 

odniosła Ją, a tak  usiadłszy podle sic­
ie równo, poczęły z sobą rozmawiać 

dwie gwiazdy Niebieskie, Matki Święte. 
Pyta Panna obyczaju poczęcia Elżbiety 
n ona wzajem Panieńskiego, a powiada 
wielkie radości jedna drugiej, chwaląc 
móc Boga wszech mogącego z daru tak 
wielkiego i dziwnego, a ułudni nie podo­
bnego. Zmieszkała tam Panna przez trzy 
miesiące, posługując pilnie swej Ciotu- 
chnie, jakoby niebyła Królową Niebie­
ską, i Panią wszystkiego świata oraz Ma- 
tisą Boga żywego.

O jak szczęśliwe ono miejsce było, w 
którym się te rzeczy działy/ o jako szozę-
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śliwa ona czeladka była, która te rze­
czy słuchała! gdy tak Święte Matki lu­
dzkie zbawienie sprawowały, gdy jeszcze 
będąc w żywocie Święte Dziatki a już 
się poznały, poznał rycerz Króla, słu­
ga swego Pana, bo kiedy się Matki mi­
le obłapiały, natychmiast dzieciątko w 
żywocie Elżbiety S. obróciło swe obli­
cze ku żywotowi Matki swći, i po klękną­
wszy na kolana, chwaliło"1 Chrystusa bę­
dącego w żywocie Dziewicy Błogosła­
wionej.

0  Narodzeniu Siviçiego Jana Boże­
go Chrzciciela,

Ж  tedy czas porodzenia Elżbieta mia­
ła, porodziła Chrzciciela Bożego; Pan­
na Najświętsza w ten czas tam nie była 
jako Panna wstydliwą, jednak prędko 
potem S, Jana piastowała,- posługując 
Elżbiecie, jako Panienka pokorna, Bło- 
bosławjone dziecię, jakoby człowiekjua 
z całym rozumem, poglądało na Pannę 
Maryją wesoło, jakoby się temu dziwi­
ło , iż go Mtaka Boska piastuje. A gdy 
Panna Elżbiecie podawała dziecię, ku 
Pannie oczy obracało, bo wjèj żywo­
cie Boga znało.

Obacz tu wielką dostojność tego dzie­
cięcia i świętobliwość, żaden od począ­
tku świata człowiek, takiej piastunki nie 
miał, ani będzie miał do-skończenia świa­
ta, jako to dziecię miało. O jak wielkie 
dary i przywileje dał Pan Bóg temu S.
1 których ja tu niemam zmysłu opowie­
dzieć. Tylko gdy dnia os mego był, o- 
brzezan, Imię jemu dano Jan, Ojciec je­
go Zacharyasz który był. niemy, prze* 
mówił; a piosnkę którą Koścbl S, śpiewa, 
ułożył mówiąc: Błogosławiony Pan Bójj 
Izraelski ,iż nawLedzil i odkupił lud swój 
Żydowski, i podniósł róg zbawienia nam 
w domu Dawida Dziecięcia swego, jako 
mówił przez usta Świętych, którzy od 
wieku są Prorocy Jego. Iż nas miał
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zbawić ż nieprzyjaciół naszych, i z ręku 
wszystkich którzy nienawidzili nas ku u- 
czynieniu miłosierdzia z Ojcami naszemi 
pamiętając na Testament swój Święty. 
Na przysięgę, którą bęz bojazm z ręku 
nieprzyjaciół naszych wybawieai, s łu ­
żyliśmy Jemu w swiętóbiiwosci i spra­
wiedliwości przed nim qo wszystkie dni 
ńasse, Л ty Dziecię Prorokiem Najwy­
ższego będziesz nazwane, bowiem pój­
dziesz przed obliczem Pańskim sprawo­
wać drogi Jego; abyś dał naukę zba- 
wieiua ludowi Jego pa odpuszcenie grze­
chów ich. Przez wnętrzności miłości 
miłosierdzia Boga naszego, przez które 
nawiedził nas przyszedłszy z wysoka, 
którzy tv Ciemnościach i w.cieni u śmierci 
tsiedzą, i ku wyprostowaniu nóg naszych 
na drogę pokoju. Najświętsza Panna z 
jiifnością słuchała, a porozumiawszy, N 
io o Jéj,Synie mówił Zacharyasz, wszy­
stkie. one słowa w swym sercu zacho­
wała jako Panna mądrością niebieską na- 
реЦцопа.

P . M . do domu się powraca.
k. ■

gsotym Najświętsza Panna pożegna­
wszy Elżbietę i Za chary asza, pobłogo­
sławiwszy Janowi Świętemu, do domu 
swego przybytku,, 'do Miasta Naząreth 
powróciła.

Tu rozważaj wielkie abostwo Jéj, bo 
gdy przyszła wdóm swój, tam nie ną- 
łazła chleba, ani wina,»ani inszych po­
trzeb ku człowieczemu posileniu, ani pie 
jiiędzy, ani szpiźarni zachowanej ku po­
żywieniu. Gdy przez trzy miesiące w 
domu Zacharyaszowem zostawała, ro- 
skoszilie a miernie tam używała, jake u 
Pana bogatego i Kapłana świętego. A- 
!e gdy do domu przyszła, w ubóstwie 
mieszkając -pożywienie rękami własnemi 
wyrabiała z tego i jałmużnę dawała.

Pożałuj się t^j Panny dostojnej, a Jéj 
iübosty a naśladuj, i ar nim sobie nieuty-

skuj; als się tym więcej, przykładem tój 
Рампу Świętej rozmił.aj.

J o ze f chciał Pannę opuścić

32Ну 'przez pewny czas Panna mię“ 
szkała s Jozefem, i Dzieciątko Najświę­
tsze Jezus miły w żywocie rósł: widząc 
Jozef Pannę ciężarną, bardzo się zasmu ­
cił, i tego żałował iż nie wiedział, by 
to było z rządzenia Bożego; a tak Jo­
zef umyślił potajemnie Pannę opuścić.

Uwraga nadtym jest, dla czego Jozef 
S.. chciał Najświętszą P. M. opuścić, • a 
dla czego tez chciał miły Bóg, - aby ta 
Matka Jego była mężowi poślubiona, po­
nieważ była Panna niepokalana. Trze­
ba wiedzieć, iż miły Bóg dla trzech 
przyczyn to uczynić raczył: Pierwsza., 
aby Panna czysta która była ciężarna* 
w sromotę świecką nie w padła. Wtó­
ra: aby miała służebnika wr swych po­
trzebach. Trzecia aby diabłu nie było 
jawne Wcielenie Boskie a poiym Naro­
dzenie. Niekturzy utrzymują, iż Jezef 
chciał Pannę1 opuścić dla podejźrzenia, 
jakie pospolicie między ludźmi bywa, 
widząc Ją;,ciężarną a sam czując się bydż 
czystym i niewinnym, jakoby wątpił o 
jej świętobliwesci i czystości. Ale nie ta 
była przyczyna, jego «puszczenia Ma­
ryi nie żadne podejirzénie, bo jak S. 
Jato Złotousty powiada , iż więcej Jozef 
wierzył Jćj świętości, niżeli jéj brzemien­
nemu żywotowi. Ale dla tego ją  chciał 
opuścić , iż z Jéj oblicza błogosławionego 
promienie jasne jako z słońca wychodzi­
ły,. a dla tego widząc Jozef taki Maje­
stat téj Fanny, z pokory chciał ją opu­
ścić, czyniąc się niedostojnym jéj towa­
rzystwa. Bóg Wszechmocny widząc tén 
zamiar Jozefa, z syła swego Anioła do 
niego, który głosząc mu wolą Boga, tak 
rzekł: Jozefie Synu dawidów, bądź po- 
cieszon a nie bój się o Maryją oblubie­
nicę moję i twoję; boto co nosi, z Bu-'



Petóm Jozeť S. z niewymowny rado­
ścią mieszka! z Panną Maryją, a jako. 
serce sądne pojąć nie może, tak ją  sza-' 
nowa! i usługo wał, o. jéj dziwnym Po­
częciu s weselem jéj pytał. Najświętsza' 
Panna wszystko mu powiedziała, z cze­
go Jozef S. wielce był pocieszoa. Jézus 
miły w on czas u Matki w żywocie mię- 
szkał podług biegu człowieczego, cze­
kając miesiąca dziewiątego. Wielce te­
d y  mamy temu Panu dziękować, który; 
opuściwszy . chwałę Królestwa Niebie-; 
skiego tak się uniżył, iż w żywot Pa-: 
nieński w stąpił. Ö gdybyśmy to uznać 
chcieli, z tego samego, iż Bóg dał się 
tej Pannie Przenajświętszej zamknąć w 
żywocie, nigdy my tego zasłużyć nie 
możemy d®kądesrmy żywi. A przetóż z 
duszą i z ciałem Jego nieskończonej do­
broci dziękujmy, i pokorę Jego, naśla-j 
dujmy, pychę którą się najbardziej Bóg; 
obraża pożućmy, a zą to on nas wieczną; 
chwałą udaruje. j

ji
O Narodzeniu Syna  Bożego Króla) 
.Niebie sic le go.

Crdy się wypełnił czas, aby Panna 
Maryja porodziła, stało się wywołanie 
od Cesarza Augusta, aby popisano wszy 
stkićh ładzi, ażeby każdy poszedł do 
Miasta swego, i tam wyzn;;. ie uczynił 
iż jest z ludu ^Cesarskiego. Gdy tedy 
Jozef chciał isć do Betleem Miasta swo­
jego, widząc Pannę na czasie, zafraso­
wał się bardzo z tegn. Postrzegłszy to 
Maryja, prosiła go, aby jéj samej nie- 
zostawił, ale abyjąw zjął z, sobą. Prze­
to j®zeź wziąwszy wołu i osła, poszedł 
z Maryją P. aż do Miasteczka Betleem 
które było sześć mil od Jeruzalem. A 
kiedy tam jako ubodzy przyśli, gospo­
dy mieć niemogli, dla natłoku ludzi, iż 
zewsząd lud się zgromadził na popis.

O dusao nabożna, pomyśl sobie, jato

chodzi gospody prosząc, aniechciahójéj 
przyjąć , nic znalazłszy sobie z swym Ö-» 
blubieneèm gospody, musieli wniść pod 
szópę pospolitą, gdzie się ludzie schra- 
ni ali w czasie deszczu. Tam się złożyli 
Jozef będąc cieślą, żłobek bydlętom wy­
robił, i jako mógł tak zawarcie sporzą­
dził. I  stało się gdy przychodził ezaa 
i godzina Bożego Narodzenia, powstała 
Рампа z wielkiej radości, i udała się na- 
modlitwę , a będąc w niewymownej słoth 
к asci, porodziła Syna Bożego, niecżując 
żadnej boleści, a tak Syn Boży, który 
jest jako kwiat nad słońce jaśniejszy, 
nad balsam wonniejszy, Owoc nad wszy­
stkie słodkości najsłodszy, zakwitnąwszy 
na latorośli niskiej, to jest w żywocie. 
Panny pokornej , wyszedł przez, swe & 
Narodzenie z Maryi, rószczki Panień­
skiej czystości, bez wszelkiej trudności. 
Gdy Panna ku sobie przyszłą,. ujźrzała 
Dziecię leżące jako każdy iniiy człowiek 
płaczące, widziała tćż Anioły przy nim 
śpiewające, a po klęknąwszy, nabożnie rati 
chwalę dała, Bogu Ojcu Niebieskiemu 
dziękowała mówiąc: O Boże Wszechmo­
gący, niewymowne składam dzięki Twéj 
Wszeęhmocńości, raczże mi to dada z 
swój mądrości, abym pilnie mogła słu­
żyć Jègo S. miłości. Otóż tu oglądaj 
grzeszny człowiecze, gdzie się to Syn 
Boży narodził, czyliż w Królewskim pa- 
ł*cu między złotogłow y F patrżaj iż się  ̂
narodził nie w rozkoszy, ale wabogiej^i-' 
zimnej stajni, na gołej twardej zicm|r  
między bydlęty w śród zimy ostrej , 
od zimna drżąc na ziemi gorzko płakał 
nieinająe czymby się zagrzał. Matpchna 
widząc Syna sw;ego płaczącego pospołw 
z nim płakała żałując iż niemiała ezyra 
by go zagrzała, przeto podniósłszy go 
z ziemie z wielką uczciwością і ЩШщщк 
całując do siebie^przytulala, plèssi par . 
ideáskich dawała, grzała, ІїдИІзкіак n.4jy;
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sha S. jest, bóć porodzi Syna, któremu ona Pnniìà Wjnętnastu lat młoda, wsty- 
Imię będzie Jezus, to jest Zbawiciel. dliwa, chodzeniem strapiona, od domu
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lepiéj mogia. Potem zdiąwszy z głowy 
ewëj podwijkę, czyli rąbek, Dziecię wda 
powiła, tak tedy powiwszy w żłobie po­
łożyła a pokłęknąwszy, jako Bogu pra­
wemu i Stwórcy swojemu pokłon odda­
ła. j W ół też i osieł Boga poznawszy 
do żłobu przystąpiły, i jakoby rozumne 
na kolana swoje poklęknęły, przez swe 
nozdrza chuchając Syna Bożego zagrze­
wały z ziąbnionego. O którem to Syna 
Bożego Narodzeniu ubogim, Bernard S. 
mowi temi słowy: Narodziwszy się tu 
na ten s'wiať Syn Boży, nie obrał sobie 
bogactwa ani rozkoszy, lubo te miał w 
swej mocy, ale obrał sobie żywot bar­
dzo ubogi i wzgardzony, bo się narodził 
w prostej stajni, a ku temu przykrej, bo 
na gołej i ostrej ziemi, czasu zimy bar­
dzo ciężkiej, do tego wr żłobie też i w 
pieluszkach leżał: a że głód niedostatek 
zimno, prześladowanie cierpiał, często­
kroć płakał, łzami się obfitemi oblewał, 
ukazując zaraz z młodu, iż znaczny nie- 
dostatęk na tym s'wiecie cierpieć miał; 
a przeto ludziom «znać dał, iż nie przez 
bogactwa, ani też rozkoszy, ale przez 
płacz, ubostwo, prześladowanie, nawał- 
nos'ei gwałt, dostać się mamy do Nie­
bieskiej chwały; gdyż ón będąc Panem 
całego Nieba, przeszedł tę tak ostrą dro­
gę, pokazując nam, iż tem siadem ma­
my postępować. Tenże Bernard S. mó­
wi dalej, ogłaszając dobroć Boską: O/ 
dziwneż to było Narodzenie, iż Bóg bę­
dąc Wszechmocny, i nieziéržonéj chwa­
ły , stał sie jako robaczek wzgardzony, 
Pan świata całego, stał się sługą stw o- 
rzenia swego. Niedosyć mu się widzia-i 
ło bydź naszym Panem i łaskawym Oj­
cem, aleñadlo, z swej łaski, chciał się 
nam staćmaszym bratem. Przeto bądż- 
eie tej dobroci wdzięczni ludzie wszy­
scy, weselcie się, a z tego bądźcie po­
cieszeni wszyscy Chrzescianie a zwła­
szcza ubodzy, którzyście dla Chrystuso­
wej miłości, tym światem obłudnym w­

zgardzili, a żywot ubogi, dobrowolnie 
na się wzięli; abys'cie za drógą. ścisłe­
go i ostrego żywota tym łatwiej za Pa­
nem Jezusem poszli. Weselcie się i ra­
dujcie, boć Bóg stał się ubogim pospo­
łu z wami, nie leżąc wf rozkoszy, ani w 
jasuýj łożnicy, ale na ziemi kamienistej 
w stajni slnierdzącej, z tego się w eselcie. 
O ludzie bogaci, co legacie w rozkosz­
nych łożnicach, a Król nad Królmi, w 
swoim narodzeniu, wolał uczuć leżysko 
ostre, ubogie, niżeli wasze miękie i bo­
gate! czemu się brzydzicie twardem a 
“ubogim leganiem? ponieważ Pap Jezus 
Dzieciątko rozkoszne, swym narodze­
niem, uczcił je i obrał je sobie. Przeto 
my przykładem Jego cierpliwości, cierp­
my też niektóre ostrości, abyśmy się 
przez to Panu Bogu podobali i jego ła­
ski dostąpili.
Anieli objawiają B oże  narodzenie..

fglkoro się Pan Jezus narodził, niezliczo­
na summa 'aniołów wesołem śpiewaniem 
tego miłość chwalili, a pasterzom czu­
jącym nad trzodami i stadami swojemi 
objawili. Ci pasterze byli od Betleem w 
równej mili. Anieli w N niebo w stąpi­
wszy, Dw'orzanóm Niebieskim oznajmili, 
a z tego Boga chwaląc , z Chórów swo­
ich z stępowali, by Jezusa oglądać mo­
gli i żeby Matkę Jego poznali. Ktoby 
był tak ladajaki i w swëj s'vviçtobliwo- 
s'ei niedbały, któryby Pana swego i Bo­
ga wcielonego nie chciał Widzieć, po­
nieważ tego wszyscy rząd ali, i prosząc 
Boga Ojca przed nim padali. Tu ro- 
zmys'laj ono słodkie Anielskie s'piéwa- 
nie, i ich z Boskiego narodzenia weso­
łe radowanie, które to wesele da nam 
też Pan Bóg w przyszłym żyw ocie z ła­
ski swej przenajświętszej. Potem też 
pasterze przyślij a dawszy chwałę Bo­
gu i  Matuchnie Jego miłej, widzenie 
swoje zjawili i opowiadali które od Anio-
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íów słyszeli, a tak z wielkim weselem ¡ 
cło trzód swoich się wrócili. Matka je­
go miła, jako Panna mądra, te wszy­
stkie rzeczy, które o nim powiadano ro­
zpamiętywała, i w swym serca je zacho­
wała. Sły tedy Narodzenia Bożego bądź­
my wdzięczni wesoło chwaląc miłego 
Boga z Anioły śpiewajmy.

Ippssoły nam dzień nastał Narodze­
nia Bożego, z żywota Panieńskiego, dla 
zbawienia ludzkiego: Dziecię to wielce
džiwne, a w szystko miluchne, to jest w 
człowieczeństwie, ale niedomniemane, 
ani też wymówione w swoim Bóstwie.

Syn Boży się narodził z Dziewice 
przeczystej: jako róża i lilia z Panień­
stwa Maryi: od wieków narodzony, z
Panny czystej się narodził Zbawiciel 
wszystkiego, Piersiami Panieńśkiemi da- 
wa pokarm Niebieski, od wieku dawnego.

Córka Matką Ojcu, Ojciec jéj Syna- 
czkiem, Dzis to jest dzień niesłychany, 
Bóg się stał Człowiekiem. Niebo i zie­
mię napełnia, będąc nieogarniony, dla 
swej wielmażnosYi, Który niebył wido­
my, jako Pan wszystkiej chwały stał się 
służebnikiem.

W pół nocy się narodził, ten co słoń­
ce os'wieciï. Między wołem i osłem w 
jasłkach się położył, co Niebo wszystko 
stanowił. A gdy potem w Niebo wstąpił, 
grom błyskawice spuszcza, ten rękoma 
powity stał się dzis płaczliwy, wesele 
Anielskie. -

Aniół jasny do pasterzów czujących 
przemówił: Wesele wam opowiadam, iż
się Król narodził. Do Betleem pobierz­
cie, tam w pieluszkach ujźrzycie, Zba­
wiciela świata, Chwała na wysokości, a 
pokój ludziom dobrej woli na ziemskiej 
niskosci.

Jak słońce szkła nie kazi, gdy pro­
mienie puszcza, tak Boskie Narodzenie 
Panieństwa nie rusza. Przedtym niż u- 
todziła, i potym Panną była we wszy-

l Y & T l j S A  "  ' Я0

stkiej całości. O szczęśliwe Narodzenie 
Piersi Niepokalane, Jezusa karmiły.

Bogu część i chwałę dajmy, wszyscy 
Chrzescranie, z Narodzenia Świętego', 
Króla Niebieskiego. Ten który wszy­
stek świat stworzył, dzis się upokorzył, 
wr jasłkach położony: Wesele, rękami
Panieńśkiemi w pieluższki uwiniony, stał 
się dla nas winnyv

Ö miłości wielka Króla Niebieskiego, 
aby sługę wybawił z stąpił z Tronu swe­
go: Anieli się radują, pokój ludziom da- 
wają, w cuéle śpiew ają, Panna Syna po­
wiła , ta nowina nie była: w Panieństwie 
została.

Jezu nasz miłościwy, Dzieciątko ma­
leńkie, Nadziejo nasza, w Tobie zbawie­
nie wszelkie. Pokornie Cię prosie my, 
odpuść cośmy zgrzeszyli, nie daj «am 
zaginąć. Daj nam dobre skonanie, i szczę­
śliwe mięszkanie, wieczne radowanie,

Panno czysta Maryja, Matko miło­
sierdzia; Do Ciebie dzis wołamy, nabo­
żnie śpiewamy: Wejźrzyj na lud płaczli­
wy, uśmierz złosne pogany, gniew nad 
nami. Przez twoje porodzenie, daj nam 
wieczne zbawienie, rzeczmy wszyscy, 
Amen«

Nabożne rozmawianie S . Bernarda  
z  Bemem Jezusem nowo narodzonym  
Dzieciątkiem.

Uzdrów bądź Jezu maleńki, jestes Król 
Niebieski. O! Dzieciątko Najświętsze, 
wszystkim bardzo śliczne, Sśłoóce *pra- 
wieclJiwościj świeco wszelkiej prawdyP 
Boże wielkiej miłosei; mocnosć wiary 
naszej. Zdrów bądź też bardzo dziwny, 
wszechmocny i śliczny, cudowny i mi­
łosny, a wszystek kochany. O! Dziecfą- 
tkó nabożne i wszystkim ochotnej o Śy- 
naczku roskôszný nam bardzo przyj#- 
mny! Tys rosa duszy mojéj, nad wszy ■ 
stko pożądany ; Tys'początek szlachetny 
o Boże Wcielony/ Przeto Dziecię naj-
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mUsze ku nam przy idź nie przedłużaj, 
przybądź corychléj, od nas się nie od­
dalaj: Boże nad wszystko dobro, takes- 
mię przyciągnął. Zdrów bądź zbawie­
nie wszystkich, Dziecię najśliczniejsze, 
jaśniejsze nad lilią, rumieńsze nad różą. 
Mego serca wesele Tys' jest moja słod­
kość; już do twej Matki łonka dla cie­
bie przychodzę. Moc wielką cierpię, iże 
w Tobie pałam: Twą się miłością drę­
czę, chodź śliczny kwiecie sam. Dajże mi 
Przenajsłodsza twego najmilszego, boć 
moja dusza stęka do syna miłego. Ku 
twemu Panno łonu pokornie przystępu­
ję: prosząc u Ciebie Syna,, boweń mo­
cno wierzę.. Lecz żem bardzo ubogi, i 
też. wielce grzeszny: wszakże twoim słu­
żebnikiem i też miłośnikiem. Winiłoś'« 
twéj dusza moja się razpaliła, przeto 
Pani łaskawa daj mi twego Syna, Pan­
no nie poruszona, Dziewico wybrana, 
wejźrzyj na płacz sługf twego, nieopu- 
azczaj proszę Cię. Daj Maryja dziecią­
tko, które masz nam dadź. przybądź 
zdrowie ubogich, przybądź Jezu miły. 
Więcżes się mojej twarzy raczył przy­
równać« daj grzesznemu słudze Twemu 
dostojnie Cię chwalić. Tknij mię łaską 
i zapal, daj mi się zaszczycić, rządzę rao- 
ję  napełnij bo chcę cię nosić. Ciebie rzą- 
dam i pragnę, nie raczże juz mięszkać, 
na końcu' mego serca racz odpoczywać. 
Brzemię wielce rozkoszne, T y się daj 
mi nosić, w mojej duszy lichej raczysz 
się objawić. Tys sama zacność wszelkiej 
łaski, ku mnie się racz skłonić, ze mną 
«gracz złączyć. Wszystek we mnie racz 
wstąpić studnio słodkosYd, abym Cię 
mngł nosić kwiatku róży ślicznej ; otworż 
się serce moje słonecznej jasności,, roz­
twórz. żądzę szeroko bo. masz Boga bli-, 
sko.. Ciebie na moich rękach moj naj­
milszy noszę, ze wszystkich wnętrzno­
ści w Tobie się weselę. Ku tw ej słod­
kości miłości, wszystek się wydawani. 
JeŻU twej obliczności świętej nie obra­

żam. Tyś wielki i maleaki, Tyś młody 
i mocny, jesteś Pan i nie wolny, nam grze­
sznym podobny: Oblicze i me usta иа 
twych piersiach kładę, serdecznie Cię 
porządam a z chęcią obłapiam*, w Tobie 
się wielce kochani, i bardzo się rozpa­
lam. Ciebie memi rękami Jezu miły ści­
skam, to jest: znamię nie obłudnój mi­
łości czynię. Me Dzieciątko najmilsze, 
pałające Bóstwem; wszystko jesteś po- 
rządane, bardzo woniejące. Nigdym nic 
tak słodkiego nie дkusił апіш też nic tak 
rozkosznego nie pożywał, Usta twe naj­
milsze i nad cukier słodsze; nad cyna- 
inon i nad miód są więcej smaczniejsze. 
Wargi twoje młodziuehne, jako roża kwi­
tnąca, nad wszystko słodziuchne pod 
Niebem i w Raju. O mój najmilszy Pa­
nie, miłości ma wierna: Me najpiękniej­
sze Dzieciątko, miłuję Cię pilno, daj 
mi Ciebie miłować na każdą godziny, i 
na Cię zawsze patrzeć wr Niebie po ży­
wocie. Przeto zdradliwy świat, щніе nie­
chaj będzie brzydki, niechaj też niemi- 
łujc serce jedno. Ciebie. Pałam Twoją 
miłością któkąś Ty uczynił, i w płacz 
się rozpłynę wstrzymać się nie mogę. 
Chceszli odemnie odeiść, będę bardzo 
tęsknić: O Królu wszelkiej chwały, daj 
mi z Tobą bydź. Czemuz leżysz tu w 
stajni Niebieska perełko? na tak grubem 
łożysku czemu odpoczywasz? O maleń­
ki nadobny, kwiatku bardzo śliczny/ O 
Dzieciątko szlachetne/ do róży podobne. 
Gdzie są twoje poduszki i puchowe pie 
rzynki "wszystkiego niedostaje, przysze­
dłeś. tak dla mnie. Członki tw e młodziu- 
chne, i kostki niewinne, w ostre łoże wło 
żone, IV chusty дwinione. Ciebie ściska 
powojnik, jasłki Cię uniżyły, tym pod­
wyższasz, niskie. T u twoje członki cho­
wasz, mięszkasz odpoczywasz, w Niebie 
z Ojcem siedzisz, a roboty nieznasz. W  
łożko twarde miłość cię włożyła, które­
mu potym w rychłą robotę zrządziła. 
Pod sobąś ty  słomę miał, namyś іущі
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przykjad dař, ubogim a pokornym, i tež 
Wszystkim nędznym. Twoje jasłki na­
leżało powłoką okrasić, i wszystkim o- 
byczajetn dostojnie ozdobić: Perłami a 
roza mi, i rozkosznym kwieciem statki 
znamienitemi godno było uczcić, LHiją 
i fijołki, wpnnęmi maściami; kalcedány, 
bursztyny, drogiemi kamieńmi. Kobier­
ce, prześcieradła, roskosźne pierzyny, 
na to łoże przystało, gdzie Dzieciątko 
leżało: żes' Paną w, sobie miało, jako 
rozkosznego, nad wszystkie śyny ludz­
kie wybornie ślicznego: Syna Boga ży­
wego, Króla Niebieskiego, co ma wy­
rwać człowieka’ z mocy ducha złego. 
Trąbami i organy, bębny i też dzwony, 
gęślami skrzypcami, i wszystkim narzę­
dziem; także wszech świętych pieniem 
i głosem Anielskim, Ciebie należy chwa­
lić Dzieciątko z Matuchną. i żebyś' był 
to przyjął, łaskać ukazała, abyś' stra­
conych szukał, miłość cię przywiodła. 
Weźmij odemnie to znamię miłości, Prze 
najświętszych twych Piersi, zbawicielu 
miły, Amen

>Poczyna się Nabożne i rozkoszne tu­
lenie z przywitaniem i pozdrowieniem 
nowo narodzonego P. Jezusy.

g^ziecię najmilsze, proszę Cię nie 
płacz, a snadi twoje Członeczki, już drzą 
od zimna, czyli jasłki kamienne, Ciebie 
nie chcą trzymać, a grzechy tego s'wia- 
ta przywodzą Cię do płaczu, co czynisz 
serce zimne, oraz i zatrwardziałe? Mesz 
co rychlej oglądać Króla Niebieskiego 
narodzonego. Śpiewajmy mu nabożnie, 
śpiewajmy mu wdzięcznie Panno najmil 
sza, raczże się zmiłować, Jezusa maluś­
kiego nam podać, któregoś porodziła, 
Panną czystą będąc: w jasłki go poło­
żyła, jemuś się modliła. Oto Panna po- 
dawa Jezusa maleńkiego, Króla Wsze­
chmocnego, upokorzonego. Wszelkiej 
$o duszy daje, która go mjłuje, Śpie- |
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wajmy mu Nabożnie, śpiewajmy mit pię­
knie. Dziecię najmilsze, dziś ci dzięku­
jemy iżeś się narodził, abyś nas .odku­
pił. Na ziemi leżąc płakał, ód zimna 
bardzo drżał, wół i osieł pokJęknął, Pa 
nu sw emu chw-ałę dał* W eselcie się u- 
bodzy i wszyscy pokorni. Dziwujcie się 
bogaci, lękajcie się pyszni, iż Pan Bog 
wszelkiej chwały leży w podłej stajni, 
ha zielni bardzo tvvardéj, zimy bardzo 
ostrej. Jezu Królu maleńkie dzieciątko, 
nadobne, pociesz duszę weselem, bo bez 
Ciebie mdleje ; wszystkie siły pałają, 
serce w tęskności, boś Ty słodkość ser­
deczna i już św iatłość duszna. Przez Cię 
moje wnętrzności już się rozpaliły, i o- 
cży moje łzami się oblew ały. Przed to­
bą już najmilszy na oblicze upadam, o- 
CZekiwując słodkości twojej, i Najświę­
tszej łaski. Dusza moja zawdy do cie­
bie Jezu wzdycha, bona tym nędznym 
świecie pocieszenia niema. Bym się al­
bo z tym ciałem rozdzielił, żebym ry­
chlej nalazł Ciebie słodkiego Oblubień­
ca. Przeto już oczy twoje ku mnie ra­
czysz obrocie, Oblicze twoje S. raczysz 
ku mnie skłonić, abym Cię mógł oglą­
dać i słodko całow ać, i gorąco miłować 
nad Cię więcej nie żądać. Boś ty jest 
moja rozkosz i serdeczna słodkość, Tyś 
jest moje kochanie, duszne oświecenie, 
chcesz!i odemnie odejść, będę bardzo 
tęsknić; już nie będę wesół, bom Oblu­
bieńca stracił. O jakoś w Niebie słod­
ki Jezu najhiiłejszy, kiedyś tak tu na zie­
mi duszy mojej smaczny, razem cię za- 
kusił, a tyra więcej łaknę, przeto na­
wiedź serce me, a łaknienie będzie u- 
śmierzone. .Pierwej niżli odejdziesz, bę­
dę cię całować, Bacz moję rządzę nasy­
cić, pierwej niż odstąpisz, bo nie wiem 
jak prędko zemną się zaś złączysz. Już 
chciej teraz tym słodzi ej duszę moję po­
cieszyć, bo cię Matce twej miłej muszę 
rychlej wrócić. Przeto wiedz o nadobny, 
iz nijak cię nie puszczę aż w Tw éj mi-
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ïosVi wszyitek się rozpalę. O słodki go­
ściu duszny, ponieważ teraz odchodzisz 
przeto mi powiedz jak rychło się zas 
zemną złączysz, gdy u mnie chc esz kró­
tko hydź, raczže mię nakarmi^, bos' ty 
owoc rozkoszny nad \vszystkie smaczno- 
ści. Juz do twej Matki ło^a racz przy­
stąpić miły Jezu, boć bez twej obecno­
ści nie chce Matuchna bydz, Piersiami 
Panieńskie/ni rząda Ciebie karmić, i na 
swych rękach nosić , całować i obłapiać, 
Weźmij już najśliczniejsza najmilszego 
Twego, piersiami karmij Synaczka mi­
łego. O Matko Boska/jakoś’ ty szczçs'li- 
wa, iż karmisz Stworzyciela wszystkie­
go stworzenia! O Najświętsze wnętrzno­
ści, które cię nosiły, Błogosławione pier 
si które cię karmiły, jako się nie sto­
piły od wielkiej jasności, albo nie zgo­
rzały z wielkiej gorąeości. Coś Ty za 
słodkość miała Królowa Niebieska, gdyś 
jia świat narodziła najmilszego Syna? 
Któż to może wymówić i sercem rozmy­
ślić, jedno Ty Panno miła, coś tegp 
godną była. Ten Majestat Królewski 
*ewsząd był poświęcony, boć od Du­
cha S. daw no był sprawiony, w nim sie­
dział Bóg wieczny co wszystek świat rzą­
dzi, karmiąc się małem pokarmem, czy 
stym Panieńskim mlekiem. Bądź z Sy­
nem pozdrowiona Matuchno łaskawa: 
Pros za nami Synaczka, boś ty miło­
sierna Matka: byśmy się polepszyli szczę 
śliwie dokonali, a tak z twoją pomocą w 
Niebo się dostali, Amen.

Pieśń o obrzędzie Bożego ISarodze 
dnia.

Bożego Narodzenia Anieli się we­
selą, radując się śpiewają, jednego Bo­
ga chwalą. Panna Boga poczęła Chry­
stusa porodziła Panna nie naruszona.

Dzieciątko w jasełkach leży z kwapie­
niem się pośpieszmy, wszyscy mu chwa­
łę  dajmy, z Anioły mu śpiewajmy. Pan­

na Boga poczęła Chrystusa porodziła,' 
Panna niepokalana.

Pahny nie opuszczajcie, z Synem ją  
pozdrawiajcie wszyscy przed nią padaj­
cie, Chrystusa Królem znajcie. Panna 
Boga poczęła Chrystusa porodziła, Pan­
ną czystą została.
Pasterze tam bieżeli prawrdę słowna uj- 
irzeii Dzieciątku chwałę dali, głosem 
wielkim ; w ołali: Panna Boga poczęła
Chrystusa porodziła, Panna niepokalana.

Dziecię piersi Panieńskich, pożywa z 
Nieba pełnych ; Jego chwalą Anieli, Jo­
zef go piastuje. Panna- Boga poczęła, 
Chrystusa porodziła, Paną czystą zo­
stała.

Dzieciątko obrzezano, Najświętszą 
Krew przelano, łzami się oblewało, Je­
zus Mu Imię dano. Panna Boga poczę­
ła Chrystusa porodziła, Panna niepo­
kalana.

Trzej Królowie poznali Gwiazdę na­
śladowali, w'Jeruzalem pytali, w Betle- 
em Go znaleźli. Panna Boga poczęła 
Chrystusa porodziła, Panna niepokalana.

Na drodze rozmawiali o tej wielmo­
żnej rzeczy; Gwiazda nas wodzi pewna 
prowadzi nas w Dom Królewski. Pan­
na Bogp poczęła Chrystusa porodziła, 
Panna niepokalana.

Ujźrzeli tam w lieti ее m, Gwiazda sta­
nęła nad domem. Królowie się radują, 
Panu Bogu dziękują. Panna Boga po­
częła Chrystusa porodziła, Panna nie­
pokalana.

Przyjechawszy w dom w eszli Dziecią­
tku chwałę dali, dary ofiarowali, Ma­
ryją pozdrawiali, Panna Boga poczęłař 
Chrystusa porodziła Panna niepokalana.

Trzëj Królowie pogany, Pana Jezusa 
z dary, klęcząc na kolany, Bogiem Go 
bydź wyznali. Panna Boga poczęła Chry 
stusa porodziła Panna niepokalana.

Po czterdziestu dni potem, powstała 
ž onej szopy, Panna z Synaczkiem swo­
im Panem Jezusemi słodkim. Panna Ber
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ga poczęła Chrystusa porodziła. Pan­
na niepokalana.

W Betl cera jest naredzon, do Jeru­
zalem niesion, Bogu tam oíiarotvan, Sy- 
meónowi podan. Panna Boga poczęła: 
S)o Egiptu uciekł, do siedmiu lat tam 
mięszkał, feoć Go Herod zabić chciał, 
i dziatki pobić kazał. Paním Boga etc.

Panie Jezu najsłodszy żywocie, po- 
кагщіе duszy, racz nam odpuścić grze­
chy, domiescić nas do wiecznej pociechy 
Panna Boga etc.

Tobie bądź cześć i chwała Królewska, 
i  modłą Boska, królujesz z Bogiem Oj­
cem, zagrzewa cię wół z osłem. Panna 
Boga poczęła Chrystusa porodziła, eie.

Kto eię tu z Chrystusem złączy i z A- 
Iiioły Go chwali, takiego Panna rządzi, 

'wiecznej chwały domiesci. Penna Boga:

O Obrzezaniu miłego Pana Jezusa.

CJdy Pan Jezus Dzieciątko nowo na­
rodzone osili dni miał, stało się iź one- 
go dnia osmego, przyszli Kapłani, aby 
ono niewinne i Święte Dzieciątko obrze­
zali. Dwie rzeczy stały się dzisiaj, je­
dna iz nazwisko naszego Zbawiciela, któ 
re było wr skarbie Trójcy Przenajświę­
tszej dziś obiawione, ktorc tez pierwej 
przez Anioła niżeli to Dziecię Panna po­
częła było mianowane. 1 mówi Ewan- 
gielija, iž nazwano Imię jego Jezus, to 
jest Zbawiciel, a dla legó jest Imię nad 
wszystkie Imiona najwyższe. Przeto po­
wiada Piotr S. pod Niebem niemasz in­
nego Imienia fctórembys'my mogli bydź 
rychlej zbawieni, nad to Imię Najświętsze 
Jezus. Wtóra rzecz która się nam sta­
ła, jest ta: 1Ž nasz miły Zbawiciel ra­
czył jakoby to dziś za nas. sw ą S. Krew 
przelać, i jakoby zadatek swej niewy­
mownej miłości chciał nam dziś Ukazać 
lubo wczas począł za nas cierpieć, bo 
będąc Barankieni niewinnym Dziecią­
tkiem mlodziuchnym który bez zmazy

będąc, za grzesznych jaką dziś wielką 
boleść cierpiał. Slićjźe litość nad Zba­
wicielem twym Panem Jezusem słodkim 
a zapłacz z Nim i z jego Matuchną Pan­
ną czystą, która z Nim płakała, gdy 
płaczącego widziała. A tnk w  te dostoj­
ne dni święte mamy się radować z ba­
wienia naszego, i żałować podjętych bo­
leści Króla Niebieskiego. Słyszałeś лу 
dzień Narodzenia ciężkie uciśnienie, dziś 
zaś widzisz bolesne Syna Bożego obrze­
zanie. Wejźrzyj tedy duszo moja na wiel 
ką pokorę Syna Bożego, a uznaj jako cię 
bardzo umiłował, iż on będąc Panem 
prawem, prawu danemu ludziom w grze­
chach się rodzącym, dobrowolnie się dla 
ciebie poddał, bo skoro ośm dni od swe­
go Narodzenia miał, jakoby* jaki grze- 
śnik obrzezać się dał, gdzie Krew naj­
świętszą obficie wylał, jeszcze będąc 
Dzieciątkiem, a już znaki męki swej przy 
szićj okazował, jako potym okrutnie za 
nas cierpieć miał. Tamże dla wielkiej 
boleści którą w obrzezania cierpiał, go­
rzko płakał, bo ciałeczk© bardzo sub­
telne i bardzo czujne nad inne Syny lu­
dzkie miał, Matucbna tedy jego ciężki 
żal miała, widząc wielką boleść obrze­
zanego Synaczka. przeto pospołu z Nim 
rzewno płakała f a w ziąwszy go od onych 
Kapłanów', na swych go rękach piasto­
wała, oczy mu ocierała, całowała, ści­
skając i ciesząc Synaczka aby nie p ła ­
kał, jako wierna Àfatka. Pan Jeżus tez 
jako Dzieciątko rozumne, żałując płaczu 
Matucbny swej miłej, rączkę jej podawa 
dsjąc jej przez to znać, żeby płakać prze 
stała , jeżeliby go wiernie miłowała. P|in 
na mądrości pełna, gdy zobaczyła wo­
lą Jego, tak Jemu odpowiedziała: Synu 
mój i Synu Boży, wielkać mi się żałość 
mnoży z płaczu Twego, nie płacz a ja  
tez płakać nie będę, bo weselić się z To­
bą chcę. • Z takich słów SJaluehnv mi­
łej, ź litości Dziecię nie płakało, a tak 
Matuchna jego łzy z oblicza Mu ociejęa-
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jąc pociechę wielką z tego miała iż już 
płaczącego Syna nie widziała. A tak 
pocieszywszy Go i posłuży wszy Mu po 
wiła', jako Kościół S. śpiewa: jako pła­
kał Jezus w jasłkach położony od Ma­
tki pówitý. Pxüâto też ty grzeszny czło­
wiecze przykładem Panny Najs'wiçtszej 
ciesz jako możesz zranione Dzieciątko, 
a proś Go nabożnie, mów do niego po­
kornie , jeżli płakać przestanie. O Jezu 
najsłodszy! Baranku pokorny, proszę Cię 
powiedz mi, a nie płacz, czemuś się o- 
brzezać dał? gdyżeś grzechu nie miał, 
aniś też poznał dla -którego Twój miły 
Oj de с w starym Zakonie obrzezanie ży­
dowskiemu ludowi nadał był: Iżeś grze­
chu nie m iał, dowodzi i dokazuje tego 
Ojca wieczność, Matuchny twej miłej 
wielka świętobliwość, także twoja nie­
winność i  twoja młodość. I  co więc mi­
ły  Jezu w Tobie było zbytniego albo 
plugawego! coby obrzezać należało, jać 
zaprawdę w tobie nie takowego nie znaj­
duję a przecię jednak obrzezanego Cię 
widzę. Wiem ci miły Jezu cobyś od­
powiedział, kiedybyś mówić umiał, bo 
upominek gorącej miłości, którąś ku nam 
grzesznem miał, tymeś samem pokazał: 
iż com ja zgrzeszył, Tyś zapłacił. Jam 
się -W grzechu począł i narodził, a Ty 
dobry Jezu będąc bez grzechu pomstęś 
za mój grzech wziął. O wieczny Synu 
Bozy, i czemuż twa pokora tak nisko z 
stąpiła? na co Twa litość przyszła? cze- 

pjo Twoja miłość dosiągnęła? Otom ja 
zie uczynił, a Tiś za mnie ucierpiał, jam 
się bardzo przewinił, a Tyś Matce pod­
dán był. Jam się w pychę podniósł, a 
Tyś się bardzo upokorzył. Jam niepo­
słuszny był. a Tyś mój grzech posłu­
szeństwem znosił. A gdyżeś Biiły Jezus 
tak łaskawy, proszę tedy dzisiaj twej 
owiętpj miłości, abyś przez Twoje S.
Ì bolesne obrzezanie, odrzezał i odciął 
wszystkie złe myśli i uczynki moje, a 
dal mi podług drógi Twej cnoty świę-1

tę, obyczaje układne, Aby Imię Twoje 
Święte Jezus w mym sercu przebywa­
ło, któreby mię ku towarzystwu święte­
mu na wieki wiecznie przywiodło.

Jako T rze j Królowie przyjechali.

-Л oz us Najsłodszy objawiwszy się 
wszystkiemu żydowstwu, Królom i Mę-' 
drcom pogańskim; nic taił łaski swéj, 
bo trzynastego dnia po Narodzeniu Zba­
wiciela świata trzej Królowie od wscho­
du słońca przybyli za gwiazdą do Je­
ruzalem, pytając Heroda Króla o Naro­
dzonym Dzieciątku mówiąc: gdzie jest 
Ten co się Narodził Król żydowski? któ­
regośmy gwiazdę widzieli na wschodzie 
słońca, przyszliśmy dary ofiarować Je­
mu, bo wiemy iż On jest Królem w sze- 
go świata. Usłyszawszy to Herod, zląkł 
się bardzo, i całe Jeruzalem zdziwiono 
smuciło się z nim. A natychmiast po­
czął Biskupów i nauczonych w Zakonie 
pytać: gdzieby się Chrystus miał naro­
dzić, któryby miał odkupić lud Izrael­
ski. A oni mu odpowiedzieli, że wBe- 
tleem. Usłyszawszy to, rzekł onym 
Królom: idźcie pytajcie się pilnie o tym 
Dzieciątku, a gdy go najdziecie, powie­
cie mi abym ja też dał Jemu chwałę, i 
dary moje. Gdy od Heroda złośliwe­
go wyśii, zaś ona gwiazda która im by­
ła  gdy dó Jeruzalem przyśli zginęła, 
potem przed niemi szła i pokazała im 
to Miasto gdzie Dzieciątko Jezus z Ma- 
tuchną był, i stanęła nad domem, uka­
zując im, iż tam był Pan i Zbawiciel 
w szego świata z Dziewicą Maryją swą 
Matuchną. Gdy się tam przybliżali Pan­
na dostojna słysząc zgiełg ludu wiel­
kiego, wzięła na ręce swego Synaczka. 
Gdy Królowie w oa dom weśli, ujżrza- 
wszy Dzieciątko z Maryją Matką miłą, 
pokornie padłszy na swe kolana, poklę- 
kli, oddając cześć i chwałę Jezusowi, ja­
ko Bogu prawdziwemu.
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Uwaž tu jąką wiarę ci trzej Królowie 
mieli; widzieli Dzieciątko w ubogich pie­
luszkach i Matkę ubogą., na miejscu w 
zgardzowym, bez czeladzi i bez wszela­
kiej Królewskiej ozdoby, i Majestatowej 
wielmolnosci, a jednak, padają, chwalę 
Mu oddawają, A otworzywszy skarby 
swe ofiarowali Jego dostojaos'ci, jako Kró 
łowi dary, zloto, Mirę i Kadzidło. Zło­
to jako Człowiekowi, Kadzidło ^ako Bo­
gu, Złoto mu dali m  wspomożenie je­
go ubóstwa; Kadzidło dla smrodu w o- 
nëj staini oddalenia. Mirę dla dziecin­
nego ciałka pomazania. Nie mniemaj, že­
by jeden Złoto, drugi mirę, trzeci Ka- 
.dzidlo ofiarowali, ale každý z nich z o- 
sobna te wszystkie dary dał, a nie ma- 
łó , ale szczodrze i obficie: bo inaczej, 
nie potrzaby było otwierać Królewskich 
skarbów. Jezus Dzieciątko miłe rękę 
podnosząc, pokazywało tym, že przyj­
muje dary, i wejźrzawszy na nie łaska­
wie, uśmiechał się: a podniósłszy rączkę 
podał im ku pocałowaniu, dawszy im 
pierwej przeżegnanie; Maryi tez Matu- 
chnic jego rozmajte dary dali, jako to: 
perły i kamienie drogie, rozmawiając 
ojéj tak bardzo nadobnem Synie pyta­
jąc Ją obyczaju Jego poczęcia i tak ¡Świę­
tego Narodzenia. Panna Najs'więtsza ja­
ko pokorna, zapalając się wstydliwie, 
powiadała o Jego dziwnym poczęciu, cu­
downym Narodzeniu, i wszystkiego pi­
sma w nim wypełnieniu, oni temu wszy­
stkiemu wierząc, ku większej się miło­
ści Boskiej rozpalili. Rozmyślaj tez z 
jaką uczciwos'cią ci trzej Królowie sto- 
jąc*pytają, i z Panną rozmawiają o do­
stojeństwie tego małego Dzieciątka. O- 
bacz i uwaž, jako, NajsViçtsza Panna w 
onem rozmyślaniu bezy na duł spuści­
wszy, bo nie miała zwyczaju wiele z lu- 
dźmi rozmawiać, ' a zwłaszcza z męszczy- 
znaini. Rozmyślaj tez jako Pan Jezus, 
lubo jęszcze Dzieciątko, a jednak tak mi- 
łtosŁnu im.sig-stawił,,i łaskawie ich przy­

ją ł , iž oni, kochając się w Osobie Jeg® 
Świętego Człowieczeństwa, tak powsze­
chnym, jako i uraysłowem okiem wnę- 
trznem napatrzać Mu się nie mogli: bo 
jako Król Dawid prorokował najśliczniej­
szy był między Synaiŕkludzkiemi. Po­
tem nacieszywszy sweL iusze, z pokor­
ném ukłonem, z wielką radością od Nie­
go odjechali, a z przestrzeżenia Anielskie­
go, inszą drogą do Królestw swych wy­
brali się i jechali. Panna Maryja z tych 
skarbów nie kupowała folwarków, mły­
nów, ogrodów, ani odzienia drogiego; ale 
to wszystko ubogim rozdała, bo ubó­
stwo bardzo miłe wała; znając w tym 
wolą swego Synaczka. Atak sczodrze 
te to skarby ubogim rozdała, iz jjjdy się 
wywodziła, nie miała za co kupie na O- 
fiarę Baranka, ale kupiła gołębięta, ja­
ko będąc ubogą.

JaJc długo mięszkała w onéj stajni 
M aryja Panna.

odprawiwszy Króle Panna Maryja® 
swoim Oblubieńcem Jozefem , mięszkała 
w onéj szopie przy jasłkach až do czter­
dziestego dnia, ©ezekiwając wywodzenia 
podług obyczaju Zakonu starego na u- 
stawicznyćh modlitwach, pilnie Dziecią­
tku usługując, z uczciwością i bo jaźnią 
zawsze zadrżała gdy je wziąsc albo kar­
mić wdała, a to zawsze klęcząc czyniła.

O wywodzeniu Panny M a ry i B ło ­
gosławionej.

® dy si? czterdzieści dni wypełniły' 
po Narodzeniu Syna Bożego, Najswię?- 
tsza Maryja z swoim miłem Synem i a 
Jozefem wyszli z onego miasta, w któ­
rym porodziła Syna; Bożego do Jeruza­
lem: aby podług Zakonu, Dziecię miłe­
mu Bogn ofiarowała.

Nabożna duszo służebnico Boza, wy­
bierz się z: Matuchnąi Bożą^ pomož Jéjj
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nosić Jego Syna roskoszncgo. Gdy do 
Kosciela przy sii Rodzice "Joga., (capili 
gołębiąt parę, obyczajem ubogich. Sta­
io się iz jeden człowiek siary imieniem 
Symeon, Duehem^S. natchniony, uzna! 
Jezusa miłego by J  Zbawicieipm , w Za­
konie obiecanem, i Matkę Jego bydś 
Panną czysta, bo tea wziął odpowiedz 
od Boga na swych modlitwach, iž nie 
miał umrzeć, pokibv swemi oczyma nie 
oglądał Zbawiciela, jako rządał. Prze­
to spieszno do Kościoła przyszedłszy, 
ujzrzał miłego Jezusa, a przystąpiwszy 
nabożnie poklęknął, prosząc Panny Ma­
ryi, aby mu Go na ręce dała . Jezus 
miły obracał się tez ku niemu, i bło­
gosławił mu; a wejzrzawsży na Matu- 
clinę, skłonił się lui niernu, ukazując, 
iz chciał is’ć do niego. To Matuchna o 
baczywszy, wżiąsc mu Go pozwoliła. 
A on wziąwszy Go na ręce swoje, we- 
soło z wielką uczciwością powstał, a 
błogosławiąc Dzieciątku, mówił: Teraz 
mię wypuść służebnika Twego Panie, 
gdym oglądał Zbawiciela mego podług 
obiecania Twego bo juz widziały oczy 
moje zbawienie Twoje к tòrca Ty u ago­
to wał przed obliczem ludu wszystkiego, 
i światło na obiawienie pogaństwu i ma 
ęhwałę ludu Twego Izraelskiego. Po­
tem prorokował o Jego przyszłej «mier- 
d ,  To Dziecię jest położone na upadek 
in a  powstanie wielóm ; a on da naukę 
zbawienia wszemu światu; a obróciwszy 
się ku Matce Jego, rzekł: Kiedy «ba­
czysz Tego cierpieć, tedy miecz bole­
ad  przeniknie duszę Twoję. Była tez 
tam Anna*prorokini, Wdowa letnia, ta 
Go tez błogosławiła przed wszystkim 
ludem, mówiąc: Witaj nasze zbawienie 
i Odkupienie/ w Tobie się ma wszystko 
wypełnić: Ty masz wszystek avviai od­
kupić: Matuchna miła to wszystko w
serce brała, i nabożnie rozmyślała. Po­
tem Jezus najmilszy garnął się od one- 
go starca, ku matuchnie rączki ściąga­

jąc. Tamże idą do Ołtarza Processyją^ 
najprzód idą dwa Mężowie, Jozef i Sy­
meon śpiewając: Wesoło chwalcie mi­
łego Boga, bo dobry, iż uczynił z ná­
mi miłosierdzie swoje. Za niemi Naj­
świętsza Panìm idzie, a Króla nieba i 
ziemi na ręku niesie. Anna Ją prowa­
dzi i drugie Panie nabożne za nią po- 
stępują. Na pamiątkę tego, Kościół S* 
dzis Processyją czyni po wszystkim świe 
do. Ą gdy do Ołtarza przysli, Matu­
chna Święta Panna Maryja poklęknęła 
ofiarując Bogu Ojcu Jego Jedynego Sy­
na, mówiąc: Wieczny Panie Nieba i zie 
mi Stworzycielu, Twej Boskiej wielmo- 
¿iios'ci Syna Twego i mojego, podług 
Zakonu mojego ofiaruję, przyjmij Go, 
boć jest twój jedyny. Potem powsta­
wszy, na Ołtarzu Dziecię położyła. Nie 
była Bogu Ojcu od początku świata, 
przyjemniejsza i milsza, ani będzie do 
skończenia świata, jako ta. Patrzaj tak­
że tu, jako Pan Jezus jest położony 
na Ołtarzu jako maluchnę dzieciątko, 
patrząc na oblicze swej miłej màtùchny 
czekając pokornie coby się dalej z nim 
miało dziać. Wezwano Kapłanów, gdy 
przys'ii przystąpił ku nim Jozef, i dał 
im pięć syklów , jakoby pięć groszy, wy 
kupując Go jak gdyby sługę jakiego po­
dług prawa. Potem Matuchna z wiel­
kim weselem Synaczka podniosła a wzią 
wszy o«l Jozefa przeżeczóne ptaki, ofia­
rowała je z nabożeństwem, mówiąc: Racz 
Boże Niebieski, ten-dar przyjąć łaska­
wie od Syna Twego miłego, który To­
bie przezemnie Służebnicę Twoję oča­
ruje. Jezus miły na te słowa Matuchny 
oczy i rączki w Niebo podniósł. Spra­
wiwszy. wszystko podług Zakonu, po­
szła Panna do Jeruzalem, ku dworowi 
Zacharyaszow emu, Jana i Elżbietę chcąc 
nawiedzić, niżeliby wyszła zonćj strony. 
Nas'laduj i ty tę milą Pannę, a zachowaj 
Jej liiiłosć nabożnie, a Ona twoję pil­
ność obaczywszy, od Syna błogosła-
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-'-.•čyieňstwó ci uprosi. Mięszkała tam kil- 
Г ка ani, a Bziatki Najsmęt: Jezus i Jan 
i łaskawie na się poglądaly i uśmiechały 

się, Jan głowę skłonił, a Jezus jemubło 
gosławieóstwo dawał. Chceszli tedy na­
uczyć się pokory i ubóstwa, uwas po­
korną. ofiarę, i Zakonu zachowanie téj 
miłościwej Fanny, a we wszystkim na­
śladuj Ją.

O uciekaniu P . 
Ыет (io Mgip tu.

M a ry i % Dzieciąt.

IjS>e kilku dniach pożegnawszy Elźbie 
tę Żacharyaszą i Jana poszła z Jozefem 
Panna ku Nazareth, nie wiedząc złego 
Umysłu Króla Heroda, który chciał za­
bić Jezusa miłego. Przeto Aniół Bozy 
Józefowi się |srzez. sen ukazał, mówiąc 
mus Powstań weźmij Dziecię i Matkę 
Jego, a uciekaj do Egiptu, boć Herod 
myśli o zabicia- Dzieciątka. Natychmiast 
Józef obudziwszy się, objawił to Paśmie 
O jak ciężko Jéj serce się zasmuciło z 
téj nowiny! a przeto chęąc zachować ży­
wot najmilszego Synaczka, swego, na­
tychmiast poszła z Józefem. Tu rozmy­
ślaj z jaką postawą budzi śpiące Dzie­
ciątko,, polituj Matki i Synaczka, i Jo­
zefa Świętego, mosesz tu wiele ©baczyć. 
Najprzód uwal: jako Pan Jezus będąc 
Bóg i Człowiek, Pan nad Pany, Itról 
-nadKrólmi, miał ta  szczęście i nieszczę­
ście, albo raczej przeciwność. Z tego 
•gię naucz, gdyć się co podobnie przyda 
przeciwnego, miej cierpliwość. Oto Je­
zus miły wielbion i chwalon jest od Pa- 
sterzów i . tez Aniołów w dzień: swojego 
Harodzenia, jako prawy Bóg, aprzecię 
osmego dnia obrzezań by ł, jakoby jaki 
grzeszny, i gorzko płakał. Trzej Kró­
lowie teraz Go udarowali lezącego mię­
dzy bydłem w ubogiej stajni, płaczące­
go dla wielkiego zimna, a jednak Go po- 
tym Symeon i Anna wielbią jako Zba­
wiciela swego.

» i

Tu z tego miej naukę pewną, 
się co szczęśliwie powodzi, il cię tez 
nieszczęście oczekiwa. A jelli Bóg 
ły  na cię przepuści, wiedz i! cię tez w 
nim nieopuści. A dla tego ani się pod­
noś wpychę przeciw -Bogu czasu szczę­
ścia, ani ustawaj w dpirych uczynkach 
czasu przeciwnego, boć to bywa wszy­
stko z dopuszczenia Boga miłego, ha u- 
karanie człowieka grzesznego, dla któ­
rego to sam cierpieć chciał, aby nam 
tego przykład dał. Uwal tél, le  i na 
swoję miłą Matuchnę i swojego Opieko- 
na niewczasy, smutki i kłopoty dopu­
szczał. Czulił to mały był smutek Ma- 
tuchnie Bezéj i Józefowi &. iiby  takie 
Dziecię, które było prawdziwym Bogiem 
jeszcze niemowlątko przez śmierć okru­
tną stracić mieli, przeto oboje znając Je­
zusa najmilszego bydi Bogiem prawdzi­
wym, do Boga ■ Ojca mówić mogli. Oí 
Bole wszechmogący, czyliz Syna Twe­
go jedynego nie możesz obronić? zabić 
przeciwnika Jego, niżeli tak z Nim w cu­
dze strony uchodzić mamy? ani języ­
ków ludzi tamtych umiemy, ani tez czem 
żywić Syna Twego i nas niemamy. Patrz 
jeżeli niebył wielki kłopot i smutek Ma- 
tuchnie i Jozefowi, iż w cudze strony iść 
mieli pomiędzy nieznajome. Uchodził te­
dy Król ' Niebieski przed sługą, Matu-, 
cima Panna Młodziuchną,, niosła Go na 
swoich rękach, a Józef stary prowadził 
Ją przez puszcze, lasy, bory, i też ka­
mieniste góry. Nie mieli ładnego spo­
czynku, bo tam domów nie było, a tak 
V/ cale pod gołem niebem na noclegach 
zostawali. Pożałujże Onego ślicznego. 
Dzieciątka małego, bo ledwie dwa mie­
siące miało, ą już prześladowanie cier­
piało. Pomóż Go tedy nosić cnéj Panu- 
nie, a wczym możesz posługo] dla roz­
mnożenia nabożeństwa większego, ilo- 
zmyślaj duszo nabożną, jako Pan Jczdś 
maleńki, jeszcze w pieluszkach lezący, 
E -
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by ł prześladowany, a to kiedy przed 
złośliwym Herodem z swej Ojczyzny, 
gdzie się narodził, z ubogą. Matką i Oj­
cem uciekał. Tu rozmyślaj jako Najs: 
Panna była zasmucona, gdy słowa peł­
ne boles'ci słyszć^a od Józefa swego (V 
blubieńca: w stań*!aryja, wezmij Syna- 
czka a uciekaj z T îm do Egiptu, bo Bzie 
ciątka szukają i zabić Clo chcą. A jako 
Doktorowie nabożnie - piszą: iż ńate sło 
wa przezeczone tak się Najświę: Panną 
zlękła, aż wszystka obumarła. Potem 
drżąca wziąwszy swego miłego Syna, 
narzekając z płaczem kniemu mówiła: 
O Synaczku mój najmilszy! i komus Ty 
co złego uczynił, iż Cię tak niewinne­
go i jeszcze maluélinego przesiadują? O 

. jak ciężki żął mnie smutną Matkę cze­
ka/ gdy Cię potem bardziej prześlado­
wać będą. Tedy bez omieszkania do 
Egiptu z żałością, wielką z Nim biegła, 
tak-nagle ze swych przyjaciół miłych 
pożegnać czasu nie by ło , chcąc zacho- 
wrać w całości i zdrowiu swego jedyne­
go synaczka. Więc też pójdź i ty z Nim 
do Egiptu, abyś wiedział jako im była 
ta dròga ciężka, a tym więcej iż musie­
li od znajomych ludzi wyniść w cudze 
strony. Patrzaj jako głód, zimno, bo- 
jaźń i inne ciężkości w tej dródze cier­
pią. Oglądaj, jako spracowani na gołej 
ziemi między robactwem siedząc odpo­
czywali. Powiedz człowiecze, cobysr też 
czynił, gdyby ci to Bóg dał, żebyś był 
tych Najświętszych Ludzi tta puszczy 
siedzących widział, czybyś ubóstwa i u 
“dręczenia ich nie żałował; czybyś się 
Pannie młodziuchńej i bardzo nadobnej 
Synowi także malucłmemu bardzo śli­
cznemu nie dziwował? czylibyś o to dzis 
ciątko i o tę Pannę cobyto za dwoje lu­
dzi było, Jozefa nie pytał? któryćby 
był o ich udręczeniu i prześladowaniu, 
o ich ubóstwie i dostojności powiedział. 
Powiedz mi jeżelibyś był tak twardy, 
żebyś takiego udręczenia Syna Bożego
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i Matuchny Jego nie żałował? wiem iż 
byś to wszystko uczynił. A źe tak jest 
jak gdybyś to sam widział, uczyńże więc 
teraz, cobyś był na ten czas uczynił. 
Już tedy/płacz, wylewaj łzy za takie 
ciężkie Syna Bożego i Matuchny Jego 
spracowanie; a też Jezus miły na cię 
wejźrzy, rozum ci oświeci, iż będziesz 
pokutował z miłości za twe ciężkie grze­
chy; gdyż Pan Jezus jeszcze będąc má-* 
luchnym i niewinnym, pokutując za cię 
cierpiał wielkie ciężkości i niedostatki.

Jako się Panna w Egipcie żywiła*

Cłdy weszli w ziemię Egiptską, przy- 
śli do Miasta, które było nazwane Ipo- 
lis, a tam w domku ubogim jako ubodzy 
ubogą sobie ktimorę najęli, tam w wiel­
kim ubóstwie przez siedm lat jako wzgar 
dzeni mięszkaU, oto  się starając, żeby 
się z Synaczkiem uźywić mogli. Robił 
tedy Józef ciesielstwo., robiła też i Pan­
na Maryja Paniom onego Miasta, szyć 
tkać, prząść i haftować pięknie umiała, 
a przecię jednak często im się zdarzało, 
iż im chleba niedostawało, bo i ostatni 
kawałek chleba rozdzielili z ubogim gdy 
go potrzebował. Pan Jezus Dziecię naj­
śliczniejsze, około Matki chodząc, czę­
sto chlebą prosiło, niekiedy też płaka­
ło , iż mu się jeść chciało, Matuchnawd* 
dząc płacz Synaczka, łagodńemi słowy 
Go cieszyła, jeżeli też jaki pieniądz za­
robiła albo miała, natychmiast poszedł­
szy chleba kupiła , ą tym dziecię nakar­
miła; tamże przez siedm lat w Egipcie 
mięszkając wr ubóstwie żyli bo się wszy­
stko troje ukochali aż do śmierci.

O powróceniu się P anaĄ  Jezusů. 
Egiptu.

<£łdy tam przez siedm lat mięszkali, 
Anioł Boży ukazał się Józefowi we śnie 

¡iąc: Weźraij Dziecię i Matuchnę je*



go, a idź do ziemie żydowskiej, jazci 
zmarli oni którzy stali o sriiicrc dziecią­
tka Józef wziąwszy Jezusa i Matućhnę, 
poszedf do ziemie zydowskiey, ale gdy 
usłyszał, iž Arche]aus Herodów syn 
króluje w ondj ziemi, niesmiał tam isc, 
a dla tego z przesirzeżenia Anielskiego 
szedł do ziemi Galilejskiej, do Miasta 
Nazareth. Było to powrócenie z Egi­
ptu, około Święta Trzech Królów, two­
ja rzecz jest tej Najs'wiçtszéj Pannie za- 
bieźeć, a prosić pokornie, abyćdałaSy- 
aaczka swego wodzić albo nosić. Tedy 
miłościwa Panna łaskawie odpowie to­
bie, mówiąc: Juz miły sługo Boży, ma­
my dozwolenie wrócić eię do ziemie na­
szej, a dnia jutrzejszego, juz z tąd wy- 

(¡ujdziemy, weześnąś godzinę przyssedłę 
pójdziesz z nami, a czego rządasz otrzy 
masz. Na. tę jèj miłość odpowiedz we­
soło: O Najświętsza Panno! Gospodzie 
nasza, za Twą wolą pójdę, a Twéj S. 
miłości nie opuszczę, i Synaczka Twe­
go. Zbawiciela mego, także też Józefa 
Oblubieńca Twego.

Obawiam się, iż te rzeczy nie wszy­
stkim będą miłe, a jako mówi S. Do­
któr Bonawenturą i z nim S .. Bernard: 
| e  takie rozmyślanie,; będzie się widzia­
ło niektórym jakoby dziwne i  proste, 
które dworni ludzie będą mieli snać ja­
koby - za pośmiech sobie.. Ale nic dwor­
nym, ani też wysoce mąckym te rze­
czy pisane ; samem tylko ludziom miło­
snym i prostém, .prosto jest pisano. Bo 
jakom rzekł na początku tych książek: 
nie stoję o rzecz dworną, ale o duszę 
pokorną. A ja to ślubuję, że będziesz 
się w nich jako w prostych rzeczach o- 
bierał, obfitość łez i pociechę duszną 
nad twoje domniemanie będziesz miał. 
Potem Mâtuchna wszelkiego miłosier­
dzia, do Synaczka cię przyprowadzi, i 
twoje rządanie Jemu opowie, a ty  na 
kolana padłszy, dawszy cześć i chwrałę 
jemu, i Józefowi S. tam do jutra po­

so '
i pociechy mojèj czekaj. Do­

wiedzieli się też tego sąsiedzi, iźe ona 
dobrotliwa Familia, podług domniema­
nia odchodzi od nich, i on robotnik pra-w 
wy Józef dostojny. Powiedziała była 
Najświętsza Panna swe wyjście niektó­
rym sąsiadom, które drugim dobrem Pa 
nióm to opowiedziały:* bo niebyła słu­
szna, żeby nagle nieopowiednie, i jako­
by kryjomo z onego miasteczka wyszli.
A przeto zeszły się rano Matróny szla­
chetne, i Panów wiele, żałując ich, i 
chcieli je odprowadzić. Patrzaj tu , ja­
ko w tę drógę wychodzą: Jozef z Mę- 
szczyznami idzie naprzód, a Panna Ma­
ryja z oněmi dobremi Matrónami rozma 
wiająę idzie z niemi o podąl. Przeto ty 
wziąwszy Dzieciątko za rękę, idź z nie­
mi, rozmawiając, w pośrodku przed Ma- 
tuclmą jego. Gdy prżed Miastem byli, 
Jozef nie dopuścił onym ludziom iść z 
sobą dalej podziękowawszy im za tę do­
broć, pożegnał je i z ©blóbienicą swoją 
ostatecznie, a oni udarowawszy ich, do 
swego Miasta wrócili się. Oglądaj tu, 
jako Pan Jezus maluchne i młode Dzie­
ciątko, po tej drodze idzie, bo jego S. 
miłości cięższa droga była z Egiptu ni- 
żli do Egiptu, a to dla tego, iż tam bę 
dąc dzieciątkiem, na rąku był niesion, 
ale tu juź podrosł tak: iż Go trudno by­
ło nosić, a samo niemogło dla swéj mło­
dości chodzić. O najwyborniejsze Dzie­
cię, Synu Boga wiecznego, jako ciężko 
pracujesz z młodu i pielgrzymujesz! o 
Tobie prorokował Dawid: Ubogi stałem 
się, w robotach od młodości mojej. Daj 
mi Panie miłościwy, aby Twój« praco-" 
луапіе było duszy mojej 'na zbawienie. 
Przez Twe prace i kłopoty, racz też’ mi­
ły  Jezu przyjąć moje roboty. A . tak 
przez ońę puszczą ,-bory, lasy i ostre gó­
ry, wednie i wnocy idąc, mało. odpo­
czywając, przyśli dó ziemi żydowskiej. ; 
A gdy było blisko końca puszczy, nale­
zli Jana Chrzciciela już na puszçzÿ po­
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mięszkaj,
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kutującego, bo podług Doktorów, wpięć 
lat wyszedł na tę puszczą, a lubo nie 
miał grzechu żadnego, a przecię aby 
próžném i lekim słowem nie zmazał ży­
wota swego świętego, na puszczy ostro 
iy ł  dla Jezusa miłego. Ten Pana Je­
zusa na onéj puszczy z wielkim nabo­
żeństwem, i z wielką pokorą przyjął a 
częstował ich korzonkami surowemi, któ­
rych sam pożywał, albowiem tam nic 
inszego nie miał. Rozmyślaj to dobrze 
a uwal jako dobry przykład daje to do­
stojne Dziecię Jan S. który żeby i po­
wszechnie nie zgrzeszył, opuściwszy Oj­
ca i Matkę wielkiego imienia i godnosrci 
w tak młodych latach żywot ostry wiódł. 
Gdy tedy tam z tą Najświętszą Panną 
rozmyślaniem przyjdziesz, na twe kola­
na przed Іг^ісдГŚ> klęknij, a nozki po­
całuj, a odchodząc takie to uczyń, i 
często się jemu polecaj, błogosławień­
stwa i modlitwy jego rządaj, a chrze- 
snym Ojcem miłościwego 'Pana Jezusa 
'byds go znaj. Potym od Jana S. idąc,
■ dròga ich była przez podwórze Zacha- 
ryasza i Elżbiety Rodziców przeznaczo­
nego Jana 8. Chrzciciela Bożego. Tam­
że wstąpiwszy, z wielką czcią byli przy­
jęci, o pokucie Jana S. Sacharyaszowi 
^powiadali, a pomięszkawszy tam kilka 
dpi, do Nazareth posli. Tam kiedy mieli 
Wrżysć, dowiedziawszy się Matka jéj i 

’ siostry, i inni przyjaciele, na przeciw- 
nich z wielkim weselem wyszli, i uczci­
wie przyjęli je, tamże z niemi mięszkali 
Ä od tych czas nie znajdujemy o uczyn­
kach Jezusa miłego, az do dwunastu lat. 
Tyle wiemy, iż Jezus miły rosł w mą-1 
drosci, służył Rodzicom swoim mięszka- 
jąc z niemi; bo Matuchna Jego miła, in­
nego sługi na tén czas nie miała, z któ­
rej posługi była bardzo wdzięczna i 
wesoła.

Jezus w Jerusalem sosta i się-

UJass miły Pan Jezus, mając dwana-* 
scie lat swego człowieczeństwa, chcąc cho­
wać Przykazania swego Ojca, poszedł 
podług zwyczaju Królewskiego i Przy­
kazania Bożego, na Święto Wielkano­
cne do Jerpzalem z Matuchną i z Joze­
fem , a to Święto tnralo ' przez osm dni«.
0  jak wielka pociecha była dla Rodzi­
ców mieć z sobą w rzędzie takie Dzie­
ciątko/ о я jaką miłością Matuchna i Jó­
zef go wodzili! rozmawiaiąc z Nim w o- 
nèj drodze, na jego pytanie mile odpo­
wiadając, na Jego śliczną Twarz poglą- 
dając, do Niego się mile i skromnie u- 
smiechając. Do Jeruzalem przyszedł­
szy, nabożeństwo wypełnili, a gdy było 
po osmiu dniach, gdy się już były od­
prawiły dni srwiętę, wrócili się. do Na­
zareth a Jezus miły został w Jeruzalem. 
Nie wiedziała tego Matuchna i Józe^ 
bo dla zachowania nabożeństwa,' męż­
czyźni w swojej kompanii, i Panie z o- 
sobną w swej chodziły; ale dziatki mło­
de , gdzie i z kim chciały, tam mogły 
chodzić; a z  tądJPanna Najświętsza mnie 
mała ie  miał bydź w kompanii męzkiej 
z Jozefem, a Jóľzef zas mniemał, źe byl 
z Panną; i byli oboje w tym mnieihaniu 
przez cały dzień. Przed wieczorem po­
tkała Pasma Josefa i pytała o Syna, а 
on Jej odpowiedział,-iż ж Nią Gro bydá 
mniemał, Panna ъ żałością niewymowną.
1 s ріасзеш йекіа: O mpie nędznej, Sy­
na Bożego, mnie poleconego straciłam, 
izpłacsem narzekając szukała Go, naj­
przód między pokrewnéíni, potym mię-, 
dzy znájomemi i między obcemi. O ja­
ka to była żałość -Najświętszej- Panny 
Jezusa stracić, którego bardzo miłowała, 
żadna bowiem matka tak nie kochała sy­
na ani do skończenia świata kochać bę­
dzie, jak Ona swe miłe Dziecię kochała- 
Przeto płacząc pytała, proszę was, czy. 
nie widzieliście gdzie Synaczka mojego? 
A kto wymówi, jako się zasmuciła, gdy 
Gro tak pilno szukając, nie znalazła?
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Miéjle tedy litość i polaïowame nad 
jéj miłością szukając z Nią jéj Syna- 
czka, boć pełna gorzkosci dusza jéj. Nie 
smućmy się tedy gdy frasunki cierpie- 
my, bo tez Jezus, miły nie przepuścił 
Matuchnie swéj ; a wezmij z stego nau­
kę: iz niewczasy smutki, kłopoty, szko­
dy, obmowiska i  inne przeciwności i prze­
śladowania, są oczywiste łaski Božéj zna­
miona, i pomoc po powstania z grzechów, 
takže powód i pobudzenie ' do dobrego 
iyw ota, a dla tego trzeba nam cierpli­
wości. Gdy Panna Maryja z taką pil­
nością szukając Synacżka Jezusa miłę- 
go, pocieszenia nie znalazła, zamkną­
wszy się w swéj komorce w ieczor, przez 
one wszystkę noc nabożnie Panu Bogu 
Wszechmogącemu modliła się mówiąc: 
© Bole najmiłościwszy Ojcze! gdy się 
tak podobało Twéj dobrotliwości, dać 
mi Synaczka swego', oto Go juz zgubi­
łam, i nie wiem gdzie jest skarb mój 
najdroższy, Syn Twój jedyny. W; Two- 
jéj mocy wszystko jest, racż mój miły 
Stworzycielu przywrócić jego dostojność 
racz tę gorzkość serca mego obrócić w 
pociechę, objaw mi Syna Twego i me­
go, oddal odemnie to zasmucenie, nie. 
racz uznawać miły Panie niedbałości 
mojéj, którą jako człowiek niebacznie 
uczyniłam, mojaćto jest wina. Ty mi- 
J,y Bože, z Twojej dobroci racz mi je­
go miłość przywrócić,' boć bez Niego 
me mogę zyć. © Synu mój najmiléjszy 
gdziež jesteś, co się dzieje z Tobą? snać 
ges do Boga. wstąpił, a mnieś tego nie 
©biawił. Wiem iześ prawdziwy Bóg, i 
Byn Boly przedziwny, czemuś mi tego 
nie opowiedział? wiem tez ileś prawdzi­
wy człowiek, ze mnie Dziewice naro­
dzony, któram cię do Egiptu na rękach 
swoich niosła; a Twój Ojciec Niebieski 
Strzegł Ciebie od wszystkiej przygody 
złej, a ja służyłam człowieczeństwu twe 
Ши, dla czego tedy opuściłeś mię Ma­
tkę swoję? cąylizem. Cię kiedy od na­
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rodzenia opuściła? a teraz tego czäsit v- 
niewiem gdzie, się obracasz. Ty wiesz 
i znasz nadziejo moja, radości, ueieczkp-.k 
moja i żywocie; mój, il zyć bez Ciebió 
niemogę Ukaž mi się, objaw gdzie cię 
mam. szukać mój najmiléjszy? Takiemj 
i tympodobnemi słowy ©rędownica zba- 
wienia naszego całą noc lamentując, Bo- " 
gu się medlila, prosząc o przywrócenie 
Synaczka swego. Nazajutrz jak najry­
chlej mógli, znowu Go szukali, pytali, 
wychodząc i wyglądając, a będąc w ser- - 
dećznej boleści, nie nalazłszy Go, ano» 
wu się do Jeruzalém wrócili. Tamie 
Go po stracenia trzeciego dnia w Ko­
ściele siedzącego między Doktorami zna­
leźli, -a On ich pyta z Pisma p Mesy a- 
szu mądrze, i na ich pytania odpowia­
da im roztropnie, tak il się wszyscy dzi­
wowali Jego mądrości-, dowiadując się 
z kąd się tak mądre dziecię wzięło. A 
gdy Mu na Jego pytanie odpowiedzieć 
nie umieli, poczęli się ku niemu zapa­
lać, jedni miłością drudzy gniewem,' 
mówiąc: Znać le  fà jest Syn Boży, nam 
w Zakonie obiecany, drudzy-zaś uwła­
czając Jego S, miłości, mówili: musi to- 
dziecię by dl od czarta opętane, ananas 
naprawione. Insi zaś mówili, ii nie, ale 
musi jakim sposobem wiedzieć tajemni­
ce Boskie. Wien czas Jego miła Ma­
tka do Kościoła przyszła, 'a ujzrzawszy 
swego miłego Syna z wielkiej radości z 
płaczem Bogu Ojcu podziękowała. Je>- 
zus najmiléjszy ujźrzawszy smutną Mâ- 
tuchnę, pobiezał do Niéj uczyniwszy za 
dosyć Doktorskiemu nauczeniu, Panna 
Maryja z miluclmem obłapieniem przy­
jęła Go a pocałowawszy, nabożnie Mn 
rzekła: O Najmiléjszy Synu eoleś nam 
to uczynił! Oto Józef Ojciec Twój mnie­
many, i ja żałośni szukaliśmy Cię. A 
On odpowiedział: a nacozeście mię szu- 
kali, a czyliście nie wiedzieli, il temî 
rzeczami, które są Ojca mojego jam się 
bawić powinien? Ale oni tego nie гогц?
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mieli. Potém Matuchnà jego rzekła do 
Kiego: Synaczkti miły, racz z nami do 
Nazareth powrocie; odpowiedział Jezus: 
Co wam po tym, lubo czynię i poszedł 
z niemi do Nazareth, i był im poddany 
І posłuszny we wszystkim posługując., 

itozinysiaj tu sobie nabożny człowie­
cze, jako;’Jezus miłe Dziecię, zostawszy 
mm w Jeruzalem przez trzy dni, szedł 
z nieśmiałością do ubogich szpitala, pro­
sząc aby tam był przenocowany: tamże 
pierwszego dnia z ubogiemi jako ubogi 
jadł, jako o tym nabożnie &. Bernard 
pyta miłego Jezusa, mówiąc: o mój naj- 
miléjszy Jezu/ gdzieś był przez one trzy 
dni, gdy Cię była Twoja miła Matu- 
ehna zgubiła; ktoć dawał jesc albo pić? 
Naprawdę abys się |w e wszystkim ' nam 
zrównał, jako jeden z ubogich, chodząc 
ad domu żebrałeś'. I  kto mi to da abym 
mógł bydż nakarmiony z kawałków i o- 
drobinek Twoich. Zaprawdę dosyć bym 
miał, iżbym nigdy więcej nie łaknął. 
Obacz tu człowiecze z przeżeczonych 
rzeczy trzy cuda. Pierwsze, iż kto chce 
Wiernie służyć miłemu Bogu, ma się z 
nim w miłości, gorącej ziednoczyć, nie 
ma przemieszkiwać między pokrewnemi 
a nieprzyjaciołami, ale jak najdalej ma 
się odłączyć od nich. Na naszę to na- 
tlkę miły Pan Jezus Matuchnę swoję o- 
puscił jak jaką sierotę, którą jednak 
nad wszystko stworzenie kochał; 
Ona także jego wzajem kochała. Więc 
potym, gdy był szukany, mie był nale- 
siony między swemi, ale między obce- 
ihjL Tak też i my czynić mamy, gdy 
Boskich uczynków naśladować i onych 
wykonać chcemy. Wtóre: iż kto chce 
duchowny żywot prowadzić, nie ma mieć 
w po dziwieniu, iż niektóremi czasy od nie­
go nabożeństwo odejdzie i oschłość du­
cila uczuje; dla ezego będzie się mu zdało 
jakoby go już Bóg opus'cił. Nie trze­
ba się temu dziwować, ani się o to tro­
j ą c  i  turbować, ponieważ i, na. swoją

Matuchnę też raczył dopuścić, ale tym 
więcej masz się w dobrych uczynkach 
pomnażać, oschłość serca swego miłe­
mu Bogu polecając, z gorącą rządzą ku 
Niemu wzdychając, i nabożnie Jego la ­
ski szukając,; atak Go prędko twa du­
sza znajdzie, jeżli Go \ż pilnością szu­
kać będzie. Trzecie: iż żaden człowiek 
niema bydz' własnej woli panem, ani 
swemu rozumowi nie powinien bardzo 
dowierzać, ale się mą swym starszym 
i przełożonym pokornie poddać, jako 
uczynił Pan Jezus, bo powróciwszy się 
do Nazareth, był im posluszm . i po­
kornym. Tak i my czynić mamy, jeżeli 
chcemy bydż Panu Bogu щйеші i przy- 
jemnemi.

O tym co Jezus m iły od?dwunastu, 
lat począwszy, czyn ił i sprawował, 
niżeli la t trzydziestu,, doszedł.

g£iedy najmilszy Jezus powróci! 
z Jeruzalem do nazareth, mieszkał tam 
z miłą Matką swoją, Panną Czystą i z 
Józefem, aż do zaczęcia , trzydziestego 
roka od narodzenia swojego* Dziwna 
rzecz, iż Pismo przez łtosciół S, po­
twierdzone , nie opisuje, co w onych le­
dech czynił Jezus' miły. Gdy pewna 
to jest, iż nie próżnował.. Jako tedy 
mamy rozmyślać co w tych leciech 
robił, ponieważ ’iliemaż nic o tym napi­
sano pewnego. Ja zasr na to powiadam, 
iż chcemy li oczy duchowne otw orzyć, 
zobaczeni y, iż nic nie czyniąc, wielkie 
prawie rzeczy czynił, bo chroniąc się 
ludzkiego społeczeństwa, chodził do Bo­
żnice trwając tam długim czasem na mo­
dlitwie gorącej na miejscu najniższym, 
i wzgardzonym ; czasem też Jozefow i ro­
bić pomagał, chodził między ludźmi, 
jakoby nikogo nie znał, o żadne rzeczy 
świeckie niedbając, wiódł swój žyvvoť 
w cnocie i w służbie Bożej; dziwowało 
się temu wiele ludzi,' wądżąc Młodzią-
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иа tak nadobnego, jakoby nadaremnie 
dni swoje trawiącego, nic nie czyniące­
go, jako się patrzeli;, i mówili niektórzy: 
w młodycli leciech pomnażał się w mą­
drości, i w cnotach, a teraz próżnuje, 
raczejby do szkoły chodził, a uczył się. 
Widzisz duszo nabożna, iz wiele czynił 
ajakoby nic nie czynił, pokazował się 
nic nie umieć między ludz'mi, będąc 
wieczną mądrością Boga Ojca;, bo le­
piej jest mąż pokorny nad męża mocne­
go ; a kto sobie sam i sw emu rozumowi 
panuje, mocniejszy jest, niż ten, który 
miasto podbija. Ztąd nam nauką, aby 
żaden sobie nie ufał, ani swoich 'do- 
brociach; bo sam Pan Jezus mowi: w 
Ewangelii nauczając: Gdy wszystko
wypełnicie, do czego s'cie obowiązani 
przykazaniem .moim, jeszcze mówcie: 
sługami jestesmy nieużytecznemi. Atak 
prędzej postąpiemy w cnocie doskona­
łości, bo tak Pan Jezus miły czyniąc, 
gotował miecz na ducha złego, aby mu 
uciął głowę jego, jako Dawid proroko­
wał, mówiąc: Przypasz miecz dwój do 
bioder Twoich Chryste Panie Jezu naj­
mocniejszy. Chodził też miły Jezus w 
tych leciech częstokroć na puszczą , aby 
się tam modlił Bogu Ojcu wszechmo­
gącemu, nawiedzał też częstokroć S. Ja­
na, bywając u niego na puszczy, ro­
zmawiał się z nim mile, i jego w ostrym 
żywocie utwierdzał. Jan zasr S. poklę- 
knąwszy, Jezusa witał, mówiąc: Witaj 
z dawna pożądany, Jezu słodki, czym 
żem ja to zasłużył, że mię tu nawie­
dzasz, iżesr mię jeszcze będącego w ży­
wocie macierzyńskim poświęcił? O jak 
słodkie i szczęśliwe było tych miłych 
Młodzieńców rozmawianie, i wesołe z 
nawiedzenia pocieszenie. Potym .ucie­
szywszy się, rozstali się z sobą, bo Je­
zus do Nazareth do Matuchny swej po­
wracał, aby jéj służył, Maryja Panna 
jako w Egipcie, tak i tu przędła, tkała 
szyła, haftowała, Józef tez pożywienie

Ц

wyrabiał, a Jezus też jako mógł poma­
gał. O jak wielce szczęśliwy on Bom, 
w którym tak Święci robotnicy przeby­
wali. Nawiedzaj tam często rozmysla*- 
niem, i z niemi się poznawszy, w łaskę 
Ich się polecając, mów: O wy ludzie
nabożni/ o Jezu słodka miłości etc. i tym 
podobne rzeczy rozmyślaj daléj. Więc 
już dla przedłużenia, opuścić mi przy», 
chodzi inne miłego Pana Ciężkoslń; któ­
re od siedmiu lat począwszy, cierpiał 
do tąd, kiedy z miasteczka do miaste» 
czka chodząc, naukę zbawienną przepc» 
władał w kazaniach; grzesznych szuka­
jąc, niemocne uzdrawiając, z opętanych 
diabelstwo wyganiając; jaki jednak głód 
pragnienie, zimno, prześladowanie, urą­
ganie, szukając naszego zbawienia* cier­
piał; o tym tu dalej będę powiadał, 
które i jakie ciężkości nasz Zbawiciel 
począwszy od .trzynastu lat cierpiał, i cd 
Chrztu Jego Świętego.

Jezus do Chrztu poszedŁ

.Wypełniwszy miłościwy P. Jezus dwa­
dzieścia i dziewięć lat od swego naro­
dzenia, widząc jako Bóg prawdziwy, iż 
się czas tego przybliżał, dla czego Go 
jego Ojciec miły na ten świat zesłał. 
A dla tego upatrzywszy czas podobny, 
rzekł pokornie db Matuchny swojej: juz 
przyszedł czas najmilsza Matko, abym 
poszedł, ku wielbieniu i objawjeniu imię 
nia Ojca mego Niebieskiego,, abym się 
też światu objawił, i abym zbawienie lu­
dzkie, 'dla któregom się Człowiekiem stał 
sprawił. Bądź tedy wesoła Matuchno 
najmiléjsza, a oto się nie frasuj , że o* 
dejdę do czasu od Ciebie. A po- 
kłęknąwszy przed swoją Matką Mistra 
wszystkiej pokory, od Niéj pozwolenia 
i błogosławieństwa rządaŁ Ma tuch na 
też pokornie poklęknęła, a rzewno za­
płakawszy, Synaczka obłapiła i rzekłam 
Synu mój błogosławiony, Ojciec Twoi
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тасиу Tobie dada błogosławieństwo і 
ят ів  służebnicy Twojej 5 raca pamiętać 
na mnie, i ‘raca się prędko powrócić dla 
mojego pocieszenia. A tak* 'miły Pan 
Jezus i Krół wszystkiego świata, sam 
poszedł, bo jeszcze nie miał zwoleni- 
ków. Patrzaj, jako idzie sam Bóg bo- 
Б еті nogami, przez tak daleką i ostrą 
drógę, jałmużny prosząc od" (łaiilei aż 
do : Jordanu. Tam gdy przyszedł, za­
stał wielkość ludzi, którzy na Kazanie 
do Jana §. przychodzili, aby się telo-* 
chrzcili, bo wszyscy go za Mesyasza'mie­
li, i rzekł do niego pokornie Jezuss Pro 
szę cię miły Janie ochrzcij -mię z iime- 
mi. Ale Jan. §. odpowiedział”, moja 
rzecz prosić, abym -ja od Ciebie był 
ochrzcsón, gdyżes Ty Bóg, « odómoią

?rostego człowieka rządasz ©chrzczenia, 
'an Jezusy odpowiedział; Miéj cierpli­

wość w teraźniejszym czasie, gdyż tak 
musiemy wypełnić wszystkę! sprawiedli­
wość, ftie chcę abyś mię objawił teraz 
bo jeszcze czas nie przyszedł, ale jus z 
czas ochrzczenia mojego przybliżył się, 
potym czas przyjdzie objawienia, prze­
to chcę począć od pokory.’ A- gdy, się 
tak podobało Królowi wszystkiej chwa­
ły;-złożył z siebie sukienkę, iw  stąpił 
w Jordan czasu zimnego, dla zbawienia 
człowieczego. Jan S. az Zadrżał, ale 
lejąc wódę, zawołał; racz mię poświę­
cić Zbawicielu mój. W  tein się Niebo 
otwrorzyło, a światłość wielka Jezusa 
Chrystusa ogarnęła, jakoby Niebo '0 - 
gniem błyskawice, w którym głos Boga 

"Ojca słyśzan był: Ten jest Syn mój nąj 
milszy, w którym mi się upodobało, te­
go wszyscy słuchajcie, ©uch też S. z 
Nieba 2 stąpił w postawie gołębicy, i li­
siad! na głowie Jezusa Chrystusa. A tu 
Pan Jezus chrzest ustanowił, i dał moc 
¡aby nim były grzechy_ zgładzone, Sas 
Go potym potwierdził , gdy z boku krew 
î wodę na Krzyżu przelał. Wien czas
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także Matkę S. Kościół Chrześciański, 
upodobał sobie i przyjął za oblubieni­
cę, i wszelką duszę Chrześciańską ; bo 
przez wiarę na Chrzcie §. przyjęta sta­
wa się miłością’ Bożą, jako to Prorok 
S.Ozeasz w swoich Księgach mówi: .Po­
ślubiłem cię sobie w Wierze: A dla te­
go Kościół S. dzisiaj tak śpiewa: Z Nie­
bieskim- Panem złączył się Kościół S5 
albowiem w Jordanie Chrystus Pan ob-? 
mył grzechy jego.

O poszczeniu Miłościwego Pana  
Zbawiciela naszego Jezusa  ЄІггувіи- 
sa, i o pokusach Jego.

Д ак skoro był ochrzczony Pan Je­
zus natychmiast poszedł-na górę Caren- 
tena, a tam pościł za grzesznych czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy. 'Obróć 
oczy duszo nabożna, za Stworzycielem 
twoim, jako' idzie sam na pokutę, któ­
ry grzechu nie miął, ani mógł mieć, 
tylko za grzesznych modli się, pości, 
c2Pje, karze ciało swoje Przenajświę­
tsze niewinne, na gołej ziemi leży, mię­
dzy zwierzęty mięszka. Uwaź ta czte­
ry duchowne roboty i sprawy, które się 
spoinie wspomagają: osobne mięszkanie- 
modlitwrę post i ciała- karanie. Przez te 
rzeczy, człowiek najrychlej może dostą­
pić serdecznej • źystości której każdy и т  
żądać z ducha gorącego, dlatego, ii nie­
jako w sobie zamyka wszystkie cnoty: 
łaskawość, pokorę^ cierpliwość, i ubó­
stwo. Także i inne wszystkie grzechv 
odpędza, bo cnoty a grzechy zostawać 
społem nie-mogą w czystèm sercu, któ- 
rem to sercem człowiek widzi Boga mi­
łego; jako [Zbawiciel nasz miły Jezus • 
mowi w Ewangelii: Błogosławieni czy­
stego serca, bo oni Boga oglądają.

Wszelki tedy człowiek Chrześciański- 
miałby od świata szczodrego - dnia, aè 

¡]do czterdziestu dni, na każdy dzień yqT
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zmyślaniem nawiedzać cierpliwość swre- 
go Odkupiciela na téy pokucie, a jemu 
to za cześć i chwalę dać; Potym gdy 
czterdzieści dni i nocy przeszły, łaknął 
On, który wszystek świat karmi i żywi. 
Obaczył to duch zły, przystąpił ku 
niemu z pokusami, i począł go kusić 
żarłoctwem, mówiąc: Sława* o Tobie 
wielka, jakoby,ч był Syn BOGA ży­
wego; jeżeli tak jest, rzec, aby te kamie­
nie stały się chlebem. Ale Mistrza wszy- 
stkiey mądrości nie mógł zdradzić. Tak 
tedy mądrze jemu odpowiedział, iż Go 
feydż Bogiem nie poznał, przeto niemógł 
tego otrzymać czego żądał. Pan Jezus 
ani zapierał bydź Synem Bożem, 
ani tez przyznawał, ale pismem S. od­
pór dał, mówiąc:. Napisano jest, iż nie 
samem tylko chlebem lwie człowiek, ale 
i słowem które pochodzi z ust Bożych, 
Bał nam Tu Zbawiciel przykład, aby­
śmy się żarłoctw u sprzeciwiali. Bo je­
żeli chcemy w nas grzechy potłomić, od 
pomiernegó »jedzenia i picia mamy po­
cząć. Na to mewi Pismo: który czło­
wiek podda się żarłoctwm, darmo stara 
się, aby nabył której cnoty. Potym 
duch zły wziął Go do Miasta S. Jeru­
zalem. Tu możesz zobaczyć niewymo­
wną pokorę Zbawiciela swojego, który 
się tak nisko poddał duchowi potępio­
nemu, a to wszystko dla zbawienia twe­
go, który to duch zły postawił Go na 
katedrze, jako bywa Kaznodziejska, a 
tam kusił pokorę jego próżną chwałą, 
mówiąc: Jeżelis Syn Bozy spusć się na 
dół, bo napisano o Tobie: Iż Aniołom 
Swoim przykazał Bóg o Tobie, aby Gię 
strzegli we wszystkich drogach Tw oich, 
rzekł mu Jezus: Wszakże napisano jest: 
Nie będziesz kusił Pana Boga twego. 
Nie dziwujże się tedy czIowioCże, gdy 
cię diabeł kusi, j^dyg i  Pan sam raczył 
z n o s i ć  jego pokus w яіе prcs pokornie 
Ou mego wspomożenia.
tak zwyciężyć niemógł, wziął Go na|Królewskiego mają.

ą p
wysoką górę, і кд^Щ go łakomstwem* 
ukazawszy Mu 2ÍewlSkie królestwa wszy-* 
stkie, i ozdobę ich mówiąc; To wszy­
stko dam /¿obie, jeżeli upadłszy przede- 
mną, oddasz mi chwałę. Ale Zbawi­
ciel rzekł: Pójdź precz szatanie, napi­
sano jest: Pana Boga twego chwalić bę 
dziesz, i jemu samemit służyć będziesz; 
i przystąpili Anieli S, i służyli jemu.

O posłudze Anielskiej P . Jezusowi*

zwyciężeniu pokusy diabła prze­
klętego, Anieli przystąpili ku posłudze 
Jezusa najmilszego, nie dla jakiej jego 
potrzeby, ale dla uczciwości.

Rozmyślaj tu, jako Anieli przystąpi­
li , o czym Daniel napisał w swoich księ 
gach, mówiąc: Przy sii Anieli w wielkoi- 
sci do Pana Jezusa, a padłszy na obli­
cze swre, dali jemu czes'ć i chwałę mó­
wiąc: Bądź pozdrowień Panie Boże nasz 
A Pan Jezus łaskawie i pokornie przy»- 
ją ł je , tu Anieli uniżając się, mowilii 
O nasz miły Stworzycielu! długo mo­
rzyłeś Ciało Twoje niewinne, co każesz 
sporządzić sobie ku posileniu? Odpo­
wiedział miłościwym Pan Jezus: Idźcie
do mojej Matuchny najmilszej, sporządź- 
ciesz to u jéj miłości, jeżeli ma co go­
towego, by mi raczyła przysłać, bo nie 
jest ku méj wóli, tylko co jéj święta rę­
ka sprawi i zgotuje. W  okamgnieniu dw ą 
Anieli stanęli, a co im polecił Pan Je­
zus sprawili. Panna dostojna przyjęła 
z niewymowną radością ono poselstwo., 
a ubogą potrawę wnet zgotow ała, asnać 
rybek cośkolwiek przysposobiła. Powró­
cili Anieli, a na gołej ziemi pokarm on 
Królowi Niebieskiemu położyli. Patrz 
jako Bóg twój na ziemi siedzi v Anieli 
zas' ochotnie Mu służąc stoją у około, 
jeden kraje i podawn chlęb, drugi rybki 
obiera Panu Niebieskiemu, inni wesoło 
sob^VaTbo wielkie święto- zwycięztwh 
т/„лі ——i.:---------   Bozkazał potém P.
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Jezus, aby ostatki Matuchnie miłej do­
niesiono były, i stało się tak. Drugim 
zasř kazał, aby się do Nieba wrócili, i 
Bogu Ojcu człowieczeństwo jego zale­
cali. Oni oddawszy chwałę Boską Pa­
nu Jezusowi, do Nieba wstąpili.

Ja n  8 . u ka za ł palcem swym P ana  
mówiąc: Oto Baranek B oży .

¡Ügatém miłościwy Pan Jezus z góry 
poszedł ku swej miłej Matuchnie. A ty 
poglądaj okiem duchownym, jako idzie 
jedyny Król Nieba i ziemi boso, bez 
nakrycia głowy. A ządaszli zmiłowa­
nia jego, pożałuj litościwie prace jego. 
Ody przyszedł do rzeki Jordanu , gdzie 
S. Jan kazał i Chrzcił, a ujźrzawszy Go 
pokazał Go swoim Uczniom, palcem, 
wskazując, rzekł: Oto Baranek Boży,
oto: który gładzi grzechy świata. Ten 
ci jest na którymem ja widniał Ducha 
S. odpoczywającego, na ten czas gdym 
chrzcił niedostojny Świętego, winny nie 
winnego, prosty, Boga prawdziwego. S. 
Andrzej na ten czas był Uczniem Jana 
S. a gdy usłyszał, iž tak wysoce chwa­
lił miłego Jezusa, poszedł za Jezusem 
z drugiemi Zwolennikami S. Jana. Miło 
¿ciwy Pan Jezus aby im światłości do­
dał i zaufania, obrócił się ku nim, mo- 
wiąc; A kogo szukacie? odpowiedzieli 
mu: Mistrzu powiedz nam gdzie mię-
gzkanie masz? a Pan Jezus przywiódł 
ich do domu w którym mięszkał na on 
czas, i zostali tam przy Nim cały dzień. 
Prędko potym S: Andrzej, brata swego 
Piotra S. przywiódł do Jezusa miłego, 
aby go poznał. Jezus miły wesoło nań 
wejźrzał, i rzekł mu: Ty będziesz na­
zwali Cefas, to jest Głowa r bo wiedział 
co z nim uczynić miał. A z tąd nieja- 
ko znajomość w-ZUJÏ z Panem Jezusem, 
ele jeszcze nie byli Zwotemii^ľý iego- 
Potém Jezus Błogosławiony poszedł do 
Galilejskiej ziemi do Miasta Nazareth,

gdzie Matuchna jego mięszkała. Pro­
wadź więc najmilszego Jezusa boć sam 
idzie, a rozmawiaj z nim na drodze i 
przekładaj swoje potrzeby. A kto wy­
mówi albo opisze wesele Matuchny mi­
łościwej , jakie na ten czas miała? O jak 
z ukochaniem przyjęła Go w swoje obię 
сіє/ jak przywitała, jak z nim rozma­
wiała, pytając gdzie był i co sprawił. 
Jezus mił o sci wy z wielką pokorą i uczci­
wością Matuchnie i Józefowi na ich py­
tanie odpowiedział, i tam z niemi mię­
szkał.

Pan Jezus za c zą ł objawiać Bóstwo  
swoje.

jffUęszkając tam z Matuchną i Józefem 
jeszcze pokorniej i skromniej niżeli przed 
ochrzceniem: z nienagła począł się obia- 
wiać światu nauczając, każąc najpier- 
wćj potajemnie, i nie wszystkim pospo­
licie, ale tylko niektórym, a tak cały rok 
tajemnie nauczał. Stało się dnia jedne­
go sobotniego, gdy był w Bożnicy, po- 
wstał i czytał Księgi Izajasza Proroka, 
a gdy przyszedł na miejsce ono gdzie 
napisano: Duch S. na mnie* dla tego po 
mazał mię, i naukę ubogim opowiadać 
kazaniem. Ojciec posłał mię, A gdy za­
warł Księgi, rzekł: To pismo wypeł­
niło się dziś w uszach waszych, jakoby 
rzekł: jam jest ten, ó którym to pismo 
mówi* A z tych słów patrzyli Wszyscy 
na Oblicze jego. dziwując się temu, iz 
był niewymownej piękności i wymowy, 
jako o tym Dawid pisał, mowiąć: Śli­
cznego Obraz albo ślicznej twarzy nad 
syny ludzkie, rozpłynęła się łaskawość 
iiciesznćj i słodkiej wymowy w ustach 
jego.

O pierwszym  wezwaniu Jpostocow, 
piszą Bioangeilstowicy ^im Święty  ’ 
Łutcasz z Mateusz.
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jpotym  miły Pan Jezus nasze zba­

wienie sprawując, począł sobie ucznie 
zgromadzać, i wezwał Piotra i Andrze­
ja trzykroć. Najprzód: jakom powie­
dział przed tym Capiiulum  kiedy był 
u Jordanu, a w on czas wiele się było 
z Jezusem poznało. Powtóre wezwał je, 
kiedy ryby łowili, więc tedy z Andrze 
jem jego S. miłości naśladowali, mając 
umysł wrócić się do domu swojego, a 
tamże poczęli słuchać nauki jego. Po­
trzecie, gdy im rzekł: pójdźcie za mną, 
uczynię was rybitwami ludzkiemi, a tu 
opuściwszy wszystko, poszli za Nim. 
Takie potym wezwał Jakóba i Jana. 
Ale S. Hieronim mówi: iż Janá wezwał 
ца Godach Małżeńskich. Potem Filipa 
wezwał, mówiąc: naśladuj mię, ta lie  i 
Mateusza Celnika. O weźwwniu drugich 
Apostołów nie pisano, jako o tych. Ro~ 
jimyslajie tu , a patrz jako łaskawie i o- 
chotnie w tym powołaniu i wezwaniu im 
się ukazował dobrotliwie, miłościwie i 
pokornie z niemi rozmawiał, jakoby im 
posługując: przywiódł je pod czas do 
swćj Matùchny, częścią z niemi chodził 
do ich domów; atak o nich miał pilność 
i staranie, jakie ma dobra Matka o dzia 
tkach swoich. Piotr S.'powiada: ii gdy 
na którym miejscu z Nim nocowrali, te­
dy Jezus miły Wstawrszy w' nocy okry­
wał je oddziane, a lubo byli prostacy, 
uczynił je Księżęty wszystkiego świata 
z łaskawości swej świętej. Nie chciał 
Bóg mądrych mędrców na to obrać, ani 
mocarzów, dlatego: aby wezbrania i po­
wołania w Wierze Katolickiej, nie przy* 
pisywano ich rozumowi, albo nauce, a- 
lè chciał cud mocy swojej Boskiej i mą­
drości w tém zachowrać, dla tego pro­
stych Rybołowców na to obrał.

Jezus uczyn ił z  wody wino

lPfrrątpliwosć jest i różne rozumienie 
między Doktorami świętymi ktoby był

Oblubieńcem na onych Godach Małżeń­
skich, na których P. Jezus był z naj­
milszą Matuchną swoją, gdyz niektórzy 
rozumieją, ie  to był Jan S. Ewangeli­
sta syn Zebedeusza, drudzy zas' mówią 
ie  to był Szymon Chananeusz syn Kle­
ofasa, brata Józefa S. Oblubieńca Pan- 
nny Przenajświętszej, Matka tedy tego 
Szymona a małżonka Kleofasowa, gdy 
miała gody czynić synowi swojemu, tak 
sobie rozmyślaj, ie  przyszła do Panny 
Maryi na poradę, jako do Stryjenki sy­
na swego, i poszła z nią Panna łaska­
wa do domu jéj, dzień albo dwa przed- 
tym dla wczesnego przygotowania się 
na przyszłe gody, a gdy potym proszono 
Pana ezusa,. i innych ludzi, uważaj ie  
tam najświętsza Panna nie siedziała mię 
dzy wezwanemi, ale raczej uwijała się 
i służyła onym gościom, jako Panien­
ka pokorna; uważaj i to: ie  takie sam 
Pan Jezus siedział na niskim i podłym 
miejscu, nie między celniejszémi; poglą 
daj przytym, jako Panna Maryja i tam 
i sam krzątała się, upatrując, aby nie 
był niedostatek, ale aby było wszystko 
porządkiem swoim, rozkazując służebni 
kóm, jako się sprawować mieli. A gdy 
było blisko końca onych godów, przy­
stąpili słudzy ku Pannie Najs: opowia­
dając jéj ii wina nie stało. Panna mi­
łościwa odpowiedziała: malucko potrwaj­
cie , opatrzę ja to i spraw ię u Synaczka 
mego, i przystąpiła ku Niemu, mówiąc 
pokornie; Mój miły Synu! wina niedo- 
staje, a ta pokrewna moja uboga jest, 
zostanie wkonfuzyi i zawstydzeniu., nie 
wie co ma czynić. Jezus miły odpowie-* 
dział: co mnie i tobie Niewiasto, To od­
powiedzenie Matuchnie, widzi się, jako­
by srogie, przykre,i niełaskawc, ale by­
ło ku nauce naszej, jako mowi S. Ber­
nard w Kazaniu o szczodrym dniu, mo 
wiąc: O miły Jęzu! mówii Matuchnie, 
co tobie? a czylii nie wiesz, ie to oo 
Tobie samemu? a czylii nie jest Błoga-
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sîawfeiiy Owoc żywota jej niepokalane­
go? a czyliż nie ona Ciebie poczęła, po 
rodziła i karmiła? czyliż Cię nie z ża­
łością szukała, gdys został w Jeruza­
lem, a wtem razie jéj przykro odpowia­
dasz? Aczkolwiek jèj mówił Niewiasto, 
jednak miłosierna Panna tego nie ba­
cząc, ani uważając, wróciła się do słu­
żebników i mówiła : Idźcie do Syna me­
go, a cokolwiek wam rozkaże czyńcie. 
Potem Pan Jezus kazał napełnić szesc 
stągwi kamiennych; a gdy to uczynili, 
rzekł: czerpajciesz teras, a donieście 
przełożonemu wesela. To najpierwsze 
znamię i cudo uczynił Pan Jezus, a u- 
wierzyli w Niego Xwolennicy jego. A 
gdy się skończyły gody, Pan Jezus we­
zwał Szymona na stronę, i rzekł: opuść 
tę małżonkę swoję, i  naśladuj mię, a ja 
tobie sprawię wieczne gody, i tak Szy­
mon słowami Jezusowemi i cudem o- 
wym od Niego uczynionym wzruszony, 
usłuchał Go, i żonę opns'ciwszy, naśla­
dował Go, i między dwunastu Aposto­
łów/ jego, został policzony. Rozmyślaj, 
że miły Pan Jezus, (jako uwala S, 
Beda) obecnym b^dąc na godach mał­
żeńskich okazał, iż stan małżeński jest 
pobożny, i potwierdził go; ale iż Szy­
mona z tego stanu wezwał, dał przez 
to poznać, iż dśdeko dostojniejszy jest 
stan panieński wyższy i doskonalszy a 
niżeli małżeński/ta aY ud Cornei: a la­
f id e  in cap: g  Joan.

Jezus szedł do K afarnaum

Cbcąc już tedy P. Jezus, zbawienie 
ludzkie sprawować i moc swoję objawić, 
pierwej raczył Matuchnę miłościwą do 
domu odprowadzić ze sw ojemi Zwolen­
nikami; gdyż słuszna było takiej Pan­
nie mieć tak świętych Dworzan, którzy 
odprow adzili jéj dostojność! do Kafaraa- 
mm blisko Nazareth. Ty též nie leń się 
odprowadzić Tę Królową naśladując ją",

a słuchaj z daleka jako, rozmawia z Sy- 
nacżkiein miłym i z Apoštoly, boć ni­
gdy nie próżnowali, ale zawsze co do­
brego czynili albo mówili, a nie mogło 
tam byd£ w takim towarzystwie tęskno- 
sci.

O pierwszym Kazaniu Jezusowym  
na Górze Tabor.

üüilösciwy Pan Jezus, wieczny Bóg, 
i Człowiek prawdziwy, wvezwal Zwolen­
ników osobno, na Górę Tabor, nieda­
leko Nazareth,‘ aby ich począł nauczać. 
Słuszna bowiem było, aby On ich na­
uczał pierwój, których Nauczycielami 
i Doktorami ludzkiemi mieć umyślił. 
Tamże m pocieszne, miłe i zbawienne 
uczynił Kazanie, mówiąc: Błogosła­
wieni ubodzy duchem, bo ich jest Kró­
lestwo Niebieskie. Błogosławieni ciche­
go serca, bo oni posiędą ziemię. Bło­
gosławieni którzy płaczą i łkają , bo oni 
będą pocieszeni. Błogosławieni którzy 
pragną i łakną sprawiedlimos'ei, bo oni 
miłosierdzie ośięgną. Błogosławdeni 
czystego serca, bo oni Boga oglądają. 
Błogosławieni spokojni, boć oni będą 
Synami Bolemi nazwani. ' Błogosławie­
ni którzy prześladowanie cierpią dla 
sprawiedliwos'ci, boć ich jest' Krófestwo 
Niebieskie. Błogosławieni jesteście, gdy 
wam złorzeczyć bądą ludzie, i prześla­
dować was, mówiąc przeciwko wam, 
wszystko złe kłamiąc; dla mni% wesel­
cie się i radujcie, boć zapłata "wasza 
obfita jest. w Niebie. Tu poglądaj na 
Stworzyciela twego, na ziemi między 
stworzeniem swoim siedzącego, jako ła ­
skawie, wytwornie i miłosiernie przy­
wodzi Ucznie ku uczynkom miłosier­
nym i cnotliwym, aby sami tak czyniąc, 
drugie nauczali. Patrzaj też jako Zwo­
lennicy na Oblicze jego pilnie pogląda- 
ją, słuchają, a w sercu słowa jego cho­
wają, i ż wielką nauką przyjmują. Ty
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- Jezus uzdrawia 'powietrzem zartC* 
ionego.

się tez przybïjzaj, jakobys oczami nato j dynie z miłości prawáziwéj', dla Boga 
patrzał, a suac widząc pilność twoją, miłego, 
ęrzyzwie cię Jezus miły, i nauczy cię, 
ze nie będziesz mógł by dź z tego nasy­
cony, czegoś' ani słyszał ani czytał.
Patrz aj téz, jako po długim bardzo Ka 
zaniu idzie z góry, a Zwolennicy garną 
się i cisną ku Niemu, aby pilniej sło­
wa pojmowali, które rozmawiał,* takže 
tez wielkie hufce ludzi zabiegają Mu, 
wiodąc rozmajte niemocne, drugie nio­
są, prosząc, aby je uzdrowił, a Jezus 
dobrotliwy uzdrawiał je.

Jezus Setnika sługę uzdrowił.

U y ł  wr Kafarnaum Centuryo, to jest 
Setnik, albo Paw, który miał pod sobą 
sto Żołnierzy. Ten wielką wiarę mając 
w Jezusie miłym, posłał do Niego, aby 
sługę jego uzdrowił, Jezus miły odpo­
wiedział posłom: przyjdę ja tam sam, 
a uzdrowię go,* dowiedział się tego Se­
tnik, i odmowił jemu mówiąc: Panie,
nie jestem godzien, abys' w szedł w dom 
mój, ale tylko rzeknij słowem, a bę­
dzie zdrowy sługa mój: obaczywrszy P. 
Jezus jego wiarę doskonałą, nie cho­
dząc do niego, uzdrowił sługę jego. 
Był także w tym mieście Starosta, któ 
ry też sam poszedł, prosząc: aby przy 
szedł Pan Jezus i uzdrowił syna juz 
konającego ; ale Jezus niechciał do do­
mu jëgo isć. jednak syna jego uzdro­
wił. p u  obacz dostojnos'é, moc wiary 
i ufność. Bo Setnika Pan Jezus wszedł 
i uzdrowił sługę jego, a to dla jego 
pokory, a do Króla dla pychy nie po­
szedł aby uzdrowił mu syna jego. Tu 
Pan Jezus więcej sługę uczcił Rycer­
skiego, niżeli syna Królewskiego, dając 
nam naukę, abyśmy nie czcili nikogo 
d! a d  w or no sci jego, ani též nie służyli 
jedno według potrzeby i dobroci onego, 
któremu ma bydź posługa. Takie nie 
dla czego, ani fez dla kogo innego, je-

miły Pan Jezus w tymże mie­
ście Kafarnaum Kazanie miał, i nau­
czał w niektórym domu, gdzie było 
wiele Doktorów Mistrzów ,i Licemier*- 
nik ów, z każdego miasta Zydowskiegó 
przy fili niektórzy z Jeruzalem z Gali­
lejskiej ziemi, niosąc człowieka powie­
trzem zarażonego, który nie mogąc się 
docisnąć do Jezusa, dla natłoku ludu 
wielkiego, weszli na wierzch domu j 
spuścili na dół na powrozach człowie­
ka tego przed same nogi Pana Jezuso­
we,* który obaęzywszy wiarę ich, rzekł 
choremu: grzechy tobie są odpuszczo­
ne. Licemiernicy i Doktorowie słysząc 
to, a podchytując, ze złości myslili: 
Ten człowiek blużni, a czyliż nie sam 
Bóg grzechy odpuszcza? a on to sobie 
przypisuje i przywłaszcza. Pan Jezus 
któremu mys'1 każdego jawna i serce, 
a nie może mu bydz' nic zakrytego, od­
powiedział na mysli ich. A czemu złe 
myślicie wr sercach waszych? i przeło­
żył: w iedzcie zapew ne, iż Syn człowie­
czy ma moc na ziemi odpuszczać grze­
chy. Rzekł niemocnemu: wstań a chod¿ 
On na tychmiast pokrzepiwszy się, po­
wstał zdrów. Z tego możesz się nau­
czyć trzech rzeczy. Pierwrsza: iż nie»
wierni żydowie mogli jawnie uznać, iż 
był Bóg prawdziwy, ponieważ grzechy 
odpuszczałr Wtóra: obacz, i pamiętąj- 
iż choroby przeciw'nos'ci, obmowiska, 
konfuzye, smutki i kłopoty przychodzą 
dla grzechów ,* kto się zas uda do skra* 
chy i rozgrzeszenia, częstokroć ustają 
przeciwności przerzeczorte, i cielesne by* 
wa otrzymane zdrowie. Dowód tego 
mamy w Świętej Ewangelii, gdzie pie­
szą o chorym trzydzieści lat i osm y*
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niemocy lezącym, którego uzdrowiwszy 
Pan Jezus, rzekł do niego: idź a wię­
cej nie grzesz v być się gorzej nie stało.

• Trzecia: uwal jako wielkiej mocy jest 
wiara, która to nie tylko sobie samemu, 
ale i drugiemu pożyteczna jest. Dowód 
tego w dziatkach ochrzczonych mamy, 
które nie mając rozumu, odbierają ła­
skę Bolą, przez wiarę krzesnych ojców 
swoich.

Jezus uzdrow ił Pioirową Siostrę

IPrzyszedł dnia jednego Jezus miło- 
я ci wy w tymle mieście Kafarnaum w 
dóm S. Piotra, a tak siostra jego febrę 
zimną cierpiała. Pan miłościwy Jezus 
wziąwszy ją  za rękę, uzdrowił; która 
natychmiast wstawszy^ służyła ini, je­
dnak niemasz w Pisinie, którą posługą. 
Uwal tu, il Król nad królmi raczyłisc 
w dóm ubogiego zwolennika, a tam pro­
stych grubych i nie zaprawnych poży­
wał' pokarmów, które na prędce zgoto­
wano. Obacz oraz, iż gotować potraw 
sam P. Jezus pomaga, i przyszedł, nie 
zeby jemu służono, ale izby im om sam 
służył, a tak pomógłszy sporządzać o- 
nych pokarmówr, zasiadł milos'ciwy Рлп 
Jezus za stół ze swojemi Zwolennikami1 
jadł z niemi, wesoło rozmawiając.

Je zim m iły  zasnął.

Cldy P. Jezus wstąpił w łódź i Zwo 
lennicy jego , P. Jezus zasnął, bo dłu­
go na modlitwie trwał. Wielka potem 
burza powstała na morzu, tak iż się łodź 
zalewała i poczęła się zatapiać. Zlękli 
się Zwolennicy, i obudzili go, mówiąc: 
Panie wybaw nas, bo toniemy, Jezus 
miły wstawszy strofował je , iz małą 
wiarę mieli, będąc przy nim. I  przy­
kazał burzy i wiatrom przestać, a na­
tychmiast wszystko powietrze ucichło. 
Ztąd możesz uznać, iż miły Bóg, nie­
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kiedy widzi się jakoby spał i o nas nie 
jako nie dbał, to jest: gdy przepuszcza 
choroby i insze kłopoty, a jednak jest 
czułym, oczekiwając naszej pokuty i po­
prawy, który nas strzeże, a dla tego w 
jego miłości miej zawsze dobrą wiarę 
i stałe zaufanie.

Jezus w skrzesił W dowie Syna

gdąc Pan Jezus miłościwy do mia­
sta rzeczonego Waim, widział wielki lud 
wyprowadzający Syna umarłego a je­
dynego niektórej wdowy do grobu, i o- 
nę usilnie płaczącą. Miłosierdziem ser­
decznym poruszył się ku niej, i rzekł; 
Nie płacz. Kazał potem stanąć tym, 
którzy go niesli, i stanęli; przystąpi­
wszy ku maróm, dotknął się go, i rzekł; 
Młodzieńcze tobie mówię wstań.' A tak 
go żywego matce oddał. Którzy przy 
tym stali zdumiawszy się, chwałę Bo­
gu dali.

Jezus w skrzesił Pannę um arłą  
K siążęcia jednego.

• * - ' > ■

Uprosił jeden Książe Pana Jezusa, 
aby dzieweczkę jego umarłą ożywił: P  
Jezus chcąc to uczynić , poszedł z nim 
do jego domu, aby mu córkę jego u- 
zdrowił. Wtćn czas lud niezliczony za 
Nim szedł. Stało się, iż niektóra Nie­
wiasta niemocna, (mówią niektórzy iż 
to miała bydź Marta, siostra Magdale­
ny) tam będąc między niemi, myślała: 
bym tylko dotknęła kraju szaty jego, 
mogę bydź uzdrowiona. A upatrzywszy 
czas, z bojaźnią przystąpiła , i dotknę­
ła  się szaty jego, a natychmiast została 
zdrowia. Potem rzekł miły Jezus: kto 
się mnie dotknął? Piotr odpowiedział: 
Panie lud cisnący dotyka się Ciebie, 
a Ty się pytasz, kto mnie dotknął? 
Odpowiedział Jezus: czuję ja: moc wy­
syła ze mnie. Widząc Niewiasta, ii
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Pan Jezuí wiedziaľ, uczciwie przystą­
piła kniemu, i przed wszystkiemi lu­
dźmi, czemu się dotknęła, powiedziała, 
i przywrócenie zdrowia wszystkim ob­
jawiła. Dla dobrej jej woli Pan Jezus 
łaskawy uzdrowił ją , u której potem 
często gospodą^ stawał, i rzekł do niej: 
iż wiara twoja cię uzdrowiła. S. Ber­
nard nauczając pokory, tak mówi: 
Wszelki sługa Boży, słusznie się na­
zwać może po dołkiem albo krajem sza­
ty Jezusa miłego, a to dla podłego i 
niskiego rozumienia o sobie. Dla tego, 
hoćbys był tak sfwięty i przyjemny u 
Boga, iżby były zawsze u Boga modły 
twe wysłuchane, iżbys uzdrawiał nie­
mocne, albo cuda insze czynił, nie po­
dnos' się w pychę z tego, ani sobie przy 
pisuj, mniemając iż bys to ty, a nie 
Bóg czynił. Uwas, aczkolwiek Marta 

: dufała, iż dotknieniem kraju szaty mia­
ła  bydź zdrowa, i stało się tak, przö- 
cię jednak nie skraju szaty wyszła moc 
na uzdrowienie, ale z Jezusa miłego, a 
dla tego mówi: Moc ze mnie wystąpiła. 
Przyszedł potem Pan Jezus do pałacu 
©nego Ksiąlęcia, a Panienka już była 
umarła, a wziąwszy z sobą Piotra, Ja­
koba i Jana, wszedł w on dóm, i za­
stał tam płaczących onéj dzieweczki 
Matkę ý Ojca, i wielu innych, i rzekł 
im: Odstąpcie z tąd, boć ta dzieweczka 
йіе umarła ale spi, i naśmiewali się nie 
którzy z Niego, wiedząc iż była umar­
ła ona dzieweczka, a kazawszy wynisc 
wszystkim, został sam, a dotknąwszy 
się jéj ręki, rzekł: Dziewczynko, mó­
wię tobie w stań ; a natychmiast zdrowa 
wstała, i kazał jéj dadź jeść, rozniosła 
się ta sława po wszystkiej oaéj ziemL,

O nawróceniu M aryi Magdaleny

42
był Łicemiermk. Nie odmowił Pan 
Jezus, ale szedł mile i łaskawie dla du­
sznego pozyskania, bo z ludźmi prze­
stając, jedząc i pijąc, przywodził je  ku 
zachowaniu i rozmiłowaniu swemu, 
słyszała to ona bogata, świecka i roz­
pustna pani, Marya imieniem, przezwi­
skiem Magdalena, iż tam Pan Jezus o- 
biaduje: a już przed tém słuchała Ka­
zania Jego na przeciw swojej rozpustno 
ści, ale nikomu nie powiadała, by ła­
skę Bożą w seręu miała. Uznając гШ 
swoje uczynki, rozpaliła się miłością 
Jezusa miłego, zaczem zbawienia swe­
go nie przedłużając, ani też do staro­
ści , odwłocząc i czekając, poszła Du­
chem S. obdarzona, spuściwszy głowię 
i oczy, między goście, aż do samego 
Zbawiciela swego. Tam niziusinko skło 
niła się do świętych nóg jego, z wiel­
kim zawstydzeniem ł żalem za grzechy 
swoje, a mając ufność w łasce jego,, 
poczęła łzami omywać nogi jego, wzdy 
chając, łkając, i nic niemowiąc, tylko 
w sobie tak myśliła: O mój miły Pa­
nie/ Ty wszystko wiesz i znasz, iż ja  
teraz ciebie nad wszystko stworzenie 
miłuję i chcę, wyzna wam i wierzę, i- 
żeś ty Bóg prawdziwy, znam, żem nie 
wymownie rozgniewała łaskę twoję, i 
zgrzeszyłam przeciwko wielmożnosci i  
sprawiedliwości twojej,, nad lidzbę pia­
sku morskiego; ale Ty miłościwy Pa­
nie i Boże przebacz, gdyż ku tobie się 
uciekam, żałując skruszonym sercem 
za występki moje,, Proszę łaski, z m i ­

łowania, i odpuszczenia, chcę się pol« - 
przyć, i od posłuszeństwa Przy к am ¿uą 
Twego nigdy nie odstępować. Proszę 
nie racz mię oddalać od siebie, gdyż 
ucieczki innéj nie mam, ani mieć mogę 
tylko do Ciebie samego, a wtém nieu­
stannie łzami oblewa Nogi jego święte. 
Z tąd poznawszy, iż Jezus nie miał o- 

.Jbu-««, a iak oblawszy łzami i obmy- 
ten 1 wszy one Nogi Przenajświętsze, wło

’ nv i najszlachetniejszy Pan
ggosn.vn~.^ , -  '- .ir ,„„о na

Jezus proszon będąc j®«*—D 
obiad do Szymona trędowatego; a
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«ami swemi je otarła, a to dlatego, ze człowiekiem, a przeciwaym _ sposobem 
dla próżności świeckiej one włosy stro- poróżnienie czyni, jako S. Piotr świad­

czy mówiąc: Miłość pokrywa wielkość
grzechów, tak iz wszystkie cnoty biorą 
ozdobę-od miłosrci i datku ochotnego, a

iła i wnich się bardzo kochała, a prze­
to i niemi pokutować chciała. Potem 
le  one Nogi święte były schodzone 
i zranione od kamieni, od piasku, od 
gorącości, maścią drogą pomazała i ca­
łowała nie przestając.

O nabożny miłego Boga sługo/ po- 
głądaj na nią i na jéj postępowanie, a 
rozważaj myślą wszystkie uczynki, iż 
tak bogata, tak urodziwa i tak znamie­
nitą Pani, a tak jawnie pokutuje. Po- 
glądaj na Pana Jezusa, jako łaskawie i 
miłościwie znosi wszystko, dopuszcza-

i*ąc jèj czynić według wóli jéj, zaczyni 
san Jezus pożywać potraw przestał, 

drudzy zaś siedzący takiej nowej rze­
czy dziwując się, co z tego będzie, i 
jaki koniec się stanie, rozmyślali. A 
Szymon gospodarz tak myślił: Gdyby
ten człowiek był Prorok, jak o Nim 
mbwią, zapewno by wiedział co to za 
niewiasta, iż jest jawnogrzesznica. P. 
Jezus na myśli jego odpowiedział przy­
powieścią o dwu dłużnikach, fak, aby 
zrozumieć mógł, ze Pan Jezus był wię­
kszy niżeli Prorok, kiedy myśli wie­
dział, co samemu Bogu tylko właści­
wa; a chcąc się jemu lepiej objawić i 
pokazać to prawdziwie, iż na miłości 
wszystko się stanowi, rzekł: Ze praw cię 
powiadam tobie, odpuszczone są grze- 
chy jéj, iż wiele umiłowała. A obró­
ciwszy się ku niewieście:, rzekł: Id i
W pokuju. O słowo miłośne, o słowo 
rozkoszne! o słowo słodkie! O jak z 
wielkim weselem Marya Magdalena te­
go słuchała! o jakie pecieszenie za smu 
tek swój na tych godach odniosła, zja- 
щ  radością odeszła, kto wymówi, albo 
opisze. Rozmyślaj tu miłość i datek, 
a ucz sie jéj słowesn i uczynkiem wy­
pełniać', Jod ¿éj szczęśliwej grześnicy, i 
obacz, iz sama szczera miłość i datek 
ochotny, czyni" pokój między IsógíGiľl І

bez njéj żadna cnota miłemu Bogu nie 
jest miła, ani przyjemna. Dla tego, 
wszystkiemi siłami staraj się, abyś jéj 
nabył, i abyś się w niéj, a ona w to­
bie pomnarzała, żeby cię tak prawym 
miłośnikiem Jezusa miłego i oblubień­
cem uczyniła.

Jako Jan Chrzciciel swoje IJcznie
'posłał do Jezusa.

-- -
Chwalebny Rycerz i Marszałek Pa­

na Jezusa S. Jan Chrzciciel, gdy wąsa­
ci zon był do ciemnice z rozkazania He­
rodowego, że go strofował o grzech cu 
dzołostwa, bo wziął brata swemu Filiy 
powi za żywota żonę. Chcąc tedy po-' 
mieniony Jan S. przywieść do tego swe 
Zwolennik!, aby naśladowali Pana Je­
zusa, i do niego przystępowali, posłał 
ich do Niego, aby obaczywszy cuda i 
znamiona które czynił, usłyszawszy je­
go mowę łaskawą, mądrą, serca prze­
rażającą, zapalili się ku miłości jego i 
naśladowali go. Przyszedłszy tedy do 
miłego Jezusa, rzekli: Tyśłr jest, któ­
ry  masz przyjść, czyli drugiego czekać 
mamy? Obróć tu oczy twe na miłego 
Jezusa, jako łaskawie na nich wspoj- 
żrzał i przyjął je , a jako mądrze, pier­
wej uczynkami, potem słowem odpo­
wiedział im, bo przed ich oczyma po 
uczynionym Kazaniu, uzdrowił wielu- 
niemocnych, głuchych, ślepych, nie­
mych. Potem rzekł do nich: Idźcie
a powiedźcie to Janowi, coście widzieli 
i słyszeli. Oni- odeszli, i powiedzieli 
Janowi, co miły Jezus kazał, jako nie­
mocne, ślepe, głuche, chrome uzdra- 
wiął; a S. Jan rad to bardzo, ^

_ Ż g 2 0  c h w a l i l i -  ----- ,  '  '‘¿■'у 8ZQÍ.
^ -  — Au., і możemy bez wątpię-
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nia wierzyć iž po śmierci Jana święte­
go przystali do Pana Jezusa, lubo tego 
nie pisano. ^Pan Jezus, kiedy odeszli 
Zwolennicy, bardzo wysoce chwalił S. 
Jana, a między ińszemi rzeczami mówił 
o nim, ze był większy niž Prorok,* tak­
že, ze między synami niewiesciemi nie 
powstał' większy nad Jana Chrzciciela. 
O inszych Jana S. pochwałach, masz 
dosyć w Ewľangieiii świętej, jako o tém 
pisał Mateusz święty w jedenastym Ca- 
•pilulam; gdzie Pan Jezus przed tłu­
szczą mówił o Janie: I  cos'eie wyszli
na puszczą widzieć, trzcinę od wiatru 
chwiejącą się? Jan ci nie jest taki, boć 
on ani dla bojaźni, ani dla datku jakie­
go ustąpi od prawdy. Patem go chwa 
fil z ostros'ci jego żywota, mówiąc: I
cos'eie wyszli widzieć człowieka miękim 
odzieniem przyodzianego? boć którzy w 
miękim odzieniu chodzą, w królewskich 
pałacach mięszkają; ale Jan nie jest ta­
ki, boć on ma odzienie z włosów wiel- 
błądoWych; jego pokarm był miód le­
śny, odłączywszy się od ludzi jeszcze 
w sw ej młodości, mięszkał w ostrej pu­
szczy między zwięrzętami. Á dla tego 
dziwnego jego żywota, był i jest go­
dzien wielkiej pochwały; boć on mię­
dzy Pustelnikami Pustelnik, między 
Pannami Panna, między Męczennikami 
Męczennik, Między Wyznawcami W y­
znawca, między Prorokami Prorok naj­
celniejszy; bo nie tylko przyjście Chry­
stusa Pana na s'wiat prorokował, alego 
tél. swym własnem palcem ukazał.

O ¿cięciu Świętego Jana.

JPrzeklęty Heród, i wrszeteczna a mi­
zerna ona cudzoložnica, zmówili się, a- 
by Jana s'wiçtcgo zabili, aby tak wol- 
hićj chuć i wnlą swoję bezecną popeł- 
liiać mogli, nie czując ktoby je gromił 
o to, i do pokuty przywodził. Ï  stało 
się, il  gdy Heród sprawił zawołany

bankiet, na pamiątkę swojego narodze­
nia; dzieweczka onëj cudzołożnicy He“ 
rodias, skacząc, pląsając, otrzymała, iz 
ucięto głowę Janowi świętemu, i przed 
bankietniki przyniesiono; a to wszystko 
stało się za‘ sporządzeniem Herodowej 
cudzołożnice. Patrzaj tu i uwal, jako 
tak święty człowiek marnie zabity dla 
mizernej niewiasty. O Bože miły! jako 
Ty to przepuszczasz, jakóž przepuści­
łeś'i na miłego Chrzciciela a Ojca twe­
go Chrzesnego, który z twojej dobro­
tliwej łaski pierwej był świętym, niżeli 
narodzonym, który taki żywot wiódł, 
iž mniemano, že on był Chrystus Zba­
wiciel wszystkiego świata, o ktorymeś 
Ty sam dał s'wiàdectw o: iz większy ni® 
powstał między synami niewiesciemi.

Słyszysz, jako Chrystus chwalił swe 
jego Chrzesnego Ojca, i jako go udaro- 
wał dziwną łaską; siuchajže i świętego 
Bernarda, co tez o nim powiada, tak 
mówiąc: Który święty s'wiçtszy nad Ja­
na? który takowej jest mocy? kt© tak 
s'więty, žeby był w žywocie maciežyn- 
skim Duchem S. napełnieny? kto tak 
ostry i dziwny żywot wiódł? będąc w 
tak młodym wieku czym słyszał i czy­
tał, aby się w žywocie matki weselił? 
kto pokutę i Królestwo niebieskie opo­
wiedział? kto Króla Niebieskiego chrzcił 
o kim świadectwo takie Syn Boga ży­
wego dał? kogo Kościół S. Chrzesciań- 
ski tak wysoko czci i wielbi? Jan wyż­
szy nad Proroki, Jan Anioł wyborny 
Boży, o którym sam Jezus mowi: Oto
ja posyłam Anioła przed oHicznoscią 
twoją, który zgotuje drogę twą przed 
tobą. Jan najpierwèj Apostołem rze- 
czon jest, i Książęcicm wszystkich A- 
póstołów; bo Apostoł rozumie się po­
seł. Jan Ewangelista, bo Ewangelią * 
najpierwej opowiadał, Jan Panicz czy­
sty i wzór panieński; Jan Wyznawca 
Bożej prawdy, Jan Męczennik i światło 
Męczenników. A przccię do takiego tak 
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świętego miłośnika Bożego, kat do cie­
mnice przysłany, aby mu głowę uciął, 
jakby miał bydi łotrem, albo jaidrn naj­
gorszym człowiekiem między ludźmk 
'  Pątrzaj z politowaniem sługo Boży, 

^  jaką gotowością i dobrą wolą na ro­
zkazanie misternego kata, gotuje i wy­
ciąga szyję swoję,- klęka, Bogu dzięku­
jąc, duszę swoję w ręce jego polecając, 
ofiaruje to jemu dla prawdy i sprawie­
dliwości. Patrz jako zchodzi z tego świa­
ta miłośnik, Blaciszek Ojciec clirzesny 
І Zwolennik najmilcjszy Jezusa Króla 
Niebieskiego, takže Sekretasz najwier­
niejszy. , Q wielka nagano i  sromoto na­
sza, iż my będąc grzesznerni i miłemu 
Bogu przewinionemi, żadnej rzeczy z no 
sic nje chcemy nam przeciwnej, ani téz 
słowa przykrego. Oto Jan święty i nie 
winąy, skromny i cierpliwy, ani w grze­
chu Narodzony, w łasce Bożej żyjący , 
chętliwie śmierć przyjmuje. A my grze­
szni, nie chcemy podobnej, a drudzy 
iadnćj krzywdy i przykrości ponosić. 
Miły Pan Jezus był w tamtej na ten 
czas stronie, nie bardzo daleko, ni tez 
blisko. Kiedy ta nowina przyszła do 
jego świętych uszu, płakał rzewno swe 
go Rycerza, Ojca miłego, i Brata przy 
rodzonego. Płakali Apostołowie i 1J- 
ezaiowie jego z Nim- Płakała tez i Naj­
świętsza Panna Mary a którą go gdy się 
by ł narodził na rękach swych piasto­
w ałaalbow iem  go serdecznie kochała, 
Jezus miłościwy cieszył Matuchnę swą 
miłą, któremu ona żałośnie odpowie­
działa, mówiąc: O mój Synp najmi-
ićjszy/ czemuś go nie zachował, żeby 
był tak marnie nie zginął? Jezus miły 
odpowiedział: Wielebna Matuchno, nie
przynależało mnie, jego od śmierci téj 
obronić, bo ją dla Ojca Niebieskiego 
podjął, i dla jego sprawiedliwości. Prze­
to jest wola jego Boskiej miłością aby 
jego wybrani w tej nędzy światowej nie 
zostawali, ale ąby do Ojczyzny Niebie­

skiej pokwapili się; wszakci nie umarł, 
ale uszedł śmierci. A przeto bątfcź po­
cieszona Matuchno miłościwą, boć Ja­
nowi na wieki będzie bl°g0 i dobrze, 
lubo potrwa cokolwiek między Ojcami 
świętęmi w odchłani piekielnej, aż do 
mojego zstąpienia. I  z ty eh słów Pątn 
ną Maryją była pocieszoną: Po kilku
dni Jezus miły poszedł do Galilei, a 
ty zawsze naśladuj i nie odstępuj jego 
świętej miłości rozmyślaniem prow adząc 
gdziekolwiek idzie nąjmiłościws?y Рад 
Jezus.

Jezus m ijy zmordowawszy się po 
drożą, nad studnią odpoczywa, roz* 
mawięjąę z  JS iewiaslą Sam ary tanką.

jpoznawssy i widziawszy miłościwy 
Pan Jezus, |e  usłyszała rada żydowską, 
iż Pan Jezps przyjmuje i nabywa sobie 
coraz więcej Zwolenników niżeli miał 
Jan Święty którzy mówili jakoby miał 
chrzcić, lubo sam Pan Jezus nie chrzcił 
tylko jego Zwolennicy. Opuściwszy zie­
mię żydowską, szedł potćni do Galilei 
przez Samaryą ziemię pogańską, i przy 
szedł do jednego miasta, które zwano 
Sychar. Poglądaj nabożna duszo, jako 
powoli idzie chodem spracowany, bo 
wszystko życie Człowieczeństwa jego, 
praca była i robota. Gdy przyszedł 
do niektórej studni, siadł przy niéj z- 
mordowany drógą, i odpoczywał, a by­
ło to jakoby szóstej godziny na dzień- 
Przyszła potym tam Niewiasta z Sa­
rn ary i po wodę. Miły Jezus rzękł do 
niej: Baj mi pić; bo Zwolennicy odeszli 
byli od niego do miasta kupować ży­
wności. %ia Niewiasta usłyszaw szy to, 
rzekła do niego: Jako ty  żydem będąc 
żądasz odemnie napoju, a jam jest nie­
wiasta- Samarytanka, to jest o.u żydów 
odszczepiona poganinką ; a czy nie wiesą 
iż lydowie nie gężywąją? api,przestąr
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łrają z Samarytanami? Odpowiedział 
miły Jezus: Bys wiedziała dar Boży, i 
kto jest co z tobą mówi: (daj pic) za.- 
istebys' od niego prosiła, aby on tobie 
dał wody żywej. Odpowiedziała Mu 
niewiasta: Panie miły, riie masz czym
bys wody naczerpał, studnia także jest 
głęboka, z kądżc tedy masz mieć Wodę 
zy w ą? czy liże s' ty jest piększy nad Oj­
ca- naszego Jakoba, który nam sporzą­
dził tę studnią, i pił z niej, i synowie 
jego, i dobytek jego? Odpowiedział mi­
ły  Jezus, i rzekł jéj: Wszelki człowiek 
pije z tej wody, który pragnie; ale kto 
będzie pił wódę którą ja dam jemu, nie 
.będzie pragnął nawieki. Niewiasta rze- 
:kła: Panie daj mi tej wody, abym nie 
**pragnęła, zęby mi też tu więcej nie po­
trzeba chodzić Czerpać tej wody. Od-, 
powiedział jéj miły Jezus: Idż weżmij 
## męża- twego, a przychodź tu z nim. 
Rzekła niewiasta Jemu nie mam męża; 
Jézus miły rzecze do niej: Dobrzes rze­
kła, iże riie masz męża, bosr pięć mę­
żów11 miała, i teraz ten, którego masz, 
nie jest tw ój mąż, rzecze do Niego nie­
wiasta; prawda to jest miły Panie, i 
prawie zaiste- to widzę iżes ty Prorok. 
Ojcowie nasi modlili się na tej górze, 
a* wy mówicie, iż każdy w Jeruzalem ma 
się modlić. Odpowiedział jej miły Je- 
äfÜö: Niewiasto wierz mi, iże przyjdzie
ta godzina, kiedy aiti tu, ani na téj gó- 
rzOj ani W Jeruzalém będzie się modlić 
Bogu Ojcu. W y chwalicie to, co nie 
Wiecie; ale my ch wal ćmy, co wiemy, bo 
f  Zýáow  ma!b:ydź zbawieme. Ale przyj 
dźie ta godzina, i już jest, kiedy лгіег- 
iîï Itłdźre będą chwalić Bòga Oica w 
düéhu' i Wprawdzie; bo1 Ojciec takich 
szuka1, którzyby mu chwałę dali, gdyż 
Buch S: jest Bóg, przeto ci, którzy się 
ińodlą1 Bogn,, muszą się modlić w pra­
wdzie- i w Duchu Świętem. Odpowie 
niewiasta: Wiem, iże Messyasz ma
pÿzys'é-  ̂ który rżeczón- będzie Chrystus,
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a kiedy tën pn^dzie";x 'Wszysticó;- ший; 
opowie. Odpowiedział jéj miły Jezusr 
Jam jest który z'tobą moWię. А паЦ 
tyćhmiast przy sii Zwolennicy jego, i dzi 
woWali się, ile w osobności rozmawiał, 
a żaden go z nich nie śmiał pytać, co 
by miał Z nią. Zostawiwszy ona пір*- 
wiasta swoje wiadro, czyli dzban, bìé* 
żała do miasta, i mówiła ludowi ont1* 
go miasta: Pódźcie a obaczycie czło­
wieka, który mi powiedział wszystko, 
comkolwiek czyniła, a snuć on jest Chry 
stus. Wyszedłszy oni z miasta , szli ku 
niemu. Tém czasem Zwolennicy prosiir 
li jego świętej łaskawości, mówiąc; Mi­
strzu już gotowo jesrć. A On im odpo­
wiedział: Ja już mam pokarm, które­
go będę pożywał, o którym wy nie wie­
cie. I  poczęli między sobą mówić: al­
bo mu kto przyniósł jedzenie? odpowie­
dział miły Jezus, mówiąc: Mój pokarm 
jest, abym czynił wolą tego, który mię 
posłał, abym uczynek mocy jego wy­
konał І wypełnił; czyli І Wy ПІЄ П10- 
wicie, iże jeszcze cztery miesiące de 
żniwa. Ja powiadam i mówię wam, po­
dnieście oczy Wasze i oglądajcie króle­
stwa, iż się już bieleją ku żniwu; aktu 
lnie, zapłatę bierze, i zbiera owoc ży­
wot wieczny: aby się oba weselili, itón 
co sieje, i ten co znie. To jest słoivo 
prawdziwe, że inny jest có sieje, a in­
ny który żnie. Jam л;* as posłał żąć, 
czemuscie nie robili, ani siali; insi ro­
bili , a wyście na ich robotę trafili. I  
wy szło z o nego miasta wiele ich , co u- 
wierzyli weń, dla słów onej niewiasty 
dawającej świadectwo o nim: że powie­
dział jéj wszystko cokolwiek ona czy­
niła. A gdy przysli ku niemu Sama­
ry tanowie, a ci byli pogaństwo, prosili 
go, iżby tam z nimi został. Mlęszkał 
lam tedy miły Pan Jezus dwa dni, a 
daleko więcej Weń uwierzyło dla nauki 
kazania jego; a onéj niewieście irtowiln 
że już nie przez twą mowę wierzemy,
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ale źesmy go sami słyszeli, i poznaje­
my, že to jest Zbawiciel wszystkiego 
świata. Z téj Ewangielii naukę weźmy: 
jNFaprzód, wielką pokorę Jezusa miłego, 
który z jedną niewiastą głębokie i zba­
wienne rzeczy rozmawiał, i na wszy­
stko o co pytała, łaskawie odpowiadał, 
nie tak jak czynią ludzie chełpliwi, któ 
rzy gardzą ubogiemi. Powtóre uwal 
jego ubostwo z pokorą złączone, a to z 
tąd, iz Zwolennicy do miasta szli, dla 
nabycia coby jedli, a mtbj’wszy przy- 
niesìi. Samo się pokazuje, iź na gołej 
ziemi często jadał Jezus miły z swemi 
Uczniami. Potrzecie: uwąż pilność je^ 
go ku duchownym rzeczom z tego, gdy 
Zwolennicy jego prosili Go, mówiąc: 
Mistrzu, czas się posilić. A on odpo­
wiedział: Mam ja pokarm , którego wy 
nie wiecie, mój pokarm jest czynić wo­
lą Ojca mojego, który mię posłał; i nie 
chciał jeść, bo czekał ludu który miał 
z miasta przyść, a słowa jego słuchać. 
Przy téj Ewangelii rozmyślaj, i naśla- 
duj jego w tym, jako możesz najlepiej; 
bo chceszli z Chrystusem królować, te­
dy przykładem Chrystusowym zacho­
waj życie twoje.

Jezusa  - miłego z  góry zepchnąć 
chciano. Ł u k a sz  święty pisze.

igjjdy się powrócił Pan Jezus do Na­
zareth, Licemiernicy mówili mu: Sły­
szeliśmy, iż wielkie cuda czyniłeś w 
Kafarnaum, czyńże téz i tu w twej Oj­
czyźnie. Odpowiedział Pan Jezus: Ża­
den prorok nie jest wzięty i przyjemny 
w swej ziemi. Dla tego to mówił, iz 
nife byli godni, aby to uczynił, czego 
rządali; a rozgniewawszy się, wygnali 
go z miasta, ¡zaprowadzili go na. wierch 
góry, pod którą było ich miasto; a po­
stawiwszy go na wierzchu onéj góry, 
chcieli go zepchnąć na dół, aby go tak 
zabili, ale miły Jezus mocą Boską w
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pośrodku ich przeszedł utaiwszy swoje 
człowieczeństwo, ho jeszcze nie przy­
szedł był czas i godzina jego śmierci. 
Glossa zaś: to jest wykład, mowi na t© 
słowa: Iż kiedy miły Jezus od nich był 
wygnany, skała kamienna się jemu o- 
tworzyła, i rozpłynęła się jakoby wrosk 
miękł,' miejsce jemu dla schronienia się 
dała, tak, iż odzienie jego jakoby na 
wosku się wytłoczyło. Patrzajze tu du­
szo nabożna na Zbawiciela twojego, ja­
ko przed niemi z miasta uchodzi, a oni 
za nim ścigają gniewem rozpaleni. От 
bacz też jako w téj skale zostaje smu­
tny, a jego się smutku polituj, i bar­
dzo żałuj.

P an Jezus uzdrow ił człowieka cho­
rego uschłą rękę mającego.

gln ią  jednego sobotniego, Pan Jezus 
nauczał w Bożnicy^ gdzie tam był czło 
wiek niektóry uschłą rękę mający; te­
go Pan Jezus do siebie wezwał, a ka­
zał mu stanąć w pośrodku, pytając Do­
ktorów i Licemiernikówy czy należy i 
słuszna w dzień święty Sobotni uzdra­
wiać? ale oni na 10 zamilkli. Zatem 
rzekł Pan Jezus onemu niemocnemu, 
suchą rękę mającemu: Wyciągnij rękę
twoję. I  natychmiast stał się zdrów. 
Mamy tu naukę, iż i w dzień święty do­
bre uczynki wykonywać i czynić nam 
należy, samych tylko robót służebnych 
pozy tko wy cli i ciężkich, warując się grze 
chu, poprzestać powinniśmy. Widząc 
to oni Licemiernicy i Doktorowie żydo­
wscy wzięli z tego wielkie pogorszenie^, 
tak, iż pluli na to przed nim, mówiąc.* 
To tén człowiek nie jest od Boga, któ­
ry święta nie święci. Pan Jezus dla 
ich obmowisk nie poprzestał dobrze czy 
nić, i owszem pilniej niemocne uzdra­
wiał, aby je od ich błędu edwiodł. Tén 
przykład z Pana Jezusa wziąwszy, za­
chowaj, nie poprzestawaj od uczynków
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dobry cli, dla pośmiewiska i urągania lu­
dzkiego , gdyż tak prędzej zwyciężysz 
nieprzyjaciela swego.

O rozmnożenia Chleba. i

lw ięta  Ewangielia powiada, iż Pan 
dezus po dwa kroc rozmnożył chleb, i 
nakarmił wiele tysięcy ludzi, ale ty po­
społu złóż oba razy w jedén, a rozmy­
ślaj, jako Pan Jezus podniósłszy swoje 
święte oczy, a obaczywszy, iże wielka 
tłuszcza ludu przyszła ku niemu, tak 
rzekł do Zwolenników" swoich; Mam po­
litowanie nad tym ludem, bo trzy dni 
zostając przy mnie, nie mają coby je­
dli, a jeżeli łaknące opuszczę, ustaną 
na drodze, bo wiele ich z daleka przy­
szło. Odpowiedzieli mu Zwolennicy; 
a ktoby mógł nakarmić je na tej pu­
szczy? zatem. Pan Jezus rzekł' do Fili­
pa; gdzie kupiemy chleba, abyśmy na­
karmili tent lud? ale to mówił, próbując 
ich wiary, bo sam dobrze wiedział co 
miał czynić. Odpowiedział s4yięty F i­
lip; 2*% dwieście pieniędzy nie będzie 
dla nich dosyć chleba, chociażby tylko 
kawałek każdy dostał. Ї  rzekł do nie­
go jeden ze Zwolenników jego Andrzej 
brat Szymona Piotra; Jesttu  jeden chło 
piec, który ma pięcioro chleba jęczmień 
nego i dwie ryby, ale coto jest na tak 
wielu? lizekł Pan Jezus: Każcie ludo­
wi siedzieć; a wiele było siana na o- 
nym miejscu. I  siadło na onym sianie 
pięć tysięcy mężów. A wziąwszy Pan 
Jezus chleb, podziękowawszy Bogu Oj- 
Cn, począł rozdawać onym ludziom sie­
dzącym, także i ryb, co kto chciał. A 
gdy się juz byli nasycili, rzekł swoim 
Zwolennikom: zbierzcie co zostało odro­
bin, aby nie zginęły. I  zebrali a na­
pełnili dwanaście koszów odrobin, któ­
re pozostały pd tych, którzy nie ziedlii 
Dla tego oiii ludzie, widząc to cudo,, 
które, się stało, poczęli wielbić miłego
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Jezusa, mówiąc; ze to jest prawdziwy 
Prorok, który przyszedł na ten świat. 
Naukę tego dziwną weżmij; Najprzód 
obacz, iż miły Pan Jezus był i jest bar­
dzo miłosierny, tak dalece, że nic in­
szego, tylko samo miłosierdzie przy­
wiodło go"', aby wspomógł nasyceniem 
tych ludzi. A z tej przyczyny momił-; 
Mara politowanie nad tym ludem. Po- 
wtore ©bacz, iż pokazując drogę zba­
wienną grzesznym przez swe kazanie, 
był "wdzięcznym, iż przez trzy dniznim 
zostawali, słuchając o drodze Bolej. 
Trzecia, iż stał się wielóm dobroczyn­
nym i opatrznym, a to z tego poznaw­
szy, iż na potrzeby 1 niedostatek onych 
ludzi miał wzgląd, którzy by li z dale­
kich strón do niego na kazanie przy sii. 
Poglądaj tu na Jezusa duszo nabożna , 
obacz jako Jezus miły uabolnie oczy 
w niebo podniósłszy, dziękuje Bogn O j-. 
cu swojemu. Patrz też, jako swoją rę­
ką Apostołom chleb rozdawa, rozkazu­
jąc, zeby wszystkim rozdawali szczodrze 
i jako w ręku ich i w ręku tych, co ge 
od nich brali, chleb się rozmnażał. Patrz 
też jako wesoło miły Jezus pogląd a na 
onych łudzi siedzących i jedzących, a 
jako też oni wzajem poglądają na miłe­
go Jezusa, z podziwieniem, mówiąc je ­
den, do drugiego /> tym tak cudownymi 
uczynku; dziękując dobroci Boskiej, iż 
je raczył nie tylko względem duszy, a- 
le i względem ciała nasy cić i nakarmić.

Jezusa miłego chciano uczynić л 
Królem

■^ęridząc lud pospolity ten с ad tako w 
powyższym Capitulum  jest napisano., 
a uznawszy jego roztropnos'ć, chcieli gó 
Królem obrać. Widząc to miły Jezus, 
uszedł na górę przed niemi, gdzie gtf 
oni nie mogli znalcsć; bo nie chciał 
bydź doczesnie chwalon, a Zw olennikom 
kazał się przewieść przez morze, aby
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Ježliby go między Zwolennikami szuka­
li, i tam go nie znaleźli; ale Zwolen­
nicy od niego odłączyć się nie chcieli, 
ez je przymusi! wsiąs'ć na łódź, tak się 
dopiero przewieźli, bo zawsze z tym mi­
łym Fanem bydź chcieli. Jezus miły 
“będąc sam na onćj górze, zostawał do 
samego świtania im modlitwie, znikną­
wszy od czci świeckiej. Patrzą} tu o- 
kiem serdecznym, jako się tam na cnej 
górze uniża przed Ojcem swoim niebie­
skim, jako szuka osobności, a w czujno­
ści i bez spoczynku zostaje czas długi, 
każe niewinne a święte Ciało swwje, mo­
dli się dobry Pasterz za owieczki swo- 
je, nie za siebie, ale zanas, jeko wier­
ny Pośrednik nasz, nauczając, abyśmy 
się zawsze modlili, nic tylko przykła­
dem, którym nas uczył, ale i słowem, 
mówiąc: Powinniście się zawsze modlić 
anie ustawać, bowiem ustawiczność mo­
dlitwy otrzymuje czego żąda. Podał 
przykład tego, mówiąc: Gdyby kto
miał przyjaciela, a o pół nocy przyszedł 
szy do niego, mówiłby mu: proszę cię, 
pożycz mi trojga chleba, boć mam go­
ście. Kzekłby; miły sąsiedzie wybacz 
mi, już bowiem jestem na spoczynku. 
On niedbając na to, kołatałby przecię, 
prosząc upornie. Widząc to sąsiad, nie 
dla przyjaźni, ale dla uporczywości je­
go i swego pokoju, wrstawszy daje lubo 
pożycza mu onego chleba. Таксі i Oj­
ciec mój Niebieski czyni. Proście a wu- 
emiecie. A to wszystko Pan Jezus mó­
wił, aby nam wielką moc modlitwy o- 
bjawił; boć moc modlitwy taka jest, iż

f rzoz nię wszystko dobre otrzymujemy, 
wszystko złe pozbywamy. Przeto 

chceszłi cierpliwie przeciwności znosić, 
chceszli pokusy i smutki zwyciężyć, 
modi się, Chceszli zawsze bydź weso­
łym , i za nic sobie mieć robotę, obra- 
eając ją, na chwałę Bożą, ani się oba­
wiając czego złego: modi się. Chceszli 
gorące nabożeństwo mieć, rządze dbbire

N A Ś Ź P m

i święte, modlić się. Chceszli serce mę 
žne mieć, a bydź ustawicznie dobrego 
umysłu, w poddaniu się wółi Bolej, 
módl się. Chceszli grzechy wykorzenić 
a cnotami serce napełnić, módl się. 
Gdyż na modlitwie Duch S. bywa da- 
wan, który to wszego dobrego naucza 
dusze. Chceszli bogomyślności dostąp 
pić i rozmiłować się oblubieńca' twego1 
Jezusa* miłego, módl się. Chcesz# na 
tém świecie zakosić niebieskiej słodko­
ści i insze dziwne rzeczy uczuć, któ­
rych wymówić nikt nie potrafi, ani mo 
że, modi się, Dla tych i innych poży­
tków , Jezus miły dał nam powód db 
modlitwy, także i święci jego, abyśmy 
świętej jego miłości gorąco się modląc, 
naśladowali. A przez modlitwę wszy­
stko otrzymali.

Jezus iñiiy chodzi po  mOrzup

łHLiedy miły Jezus byï na górze rze­
czonej , na modlitw i e , Zwolennicy byli 
na ten czas na morzu, a wiatr przeciw­
ny sobie mieli, i nawałności wiFóue, tak 
iż łódź ich zanurzała się bardzo, a by­
ło to w nocy, a Pan Jezus nie był z 
niemi. Hièdy już było na świtaniu, te­
dy zstąpił Pan Jezus z góry, i szedł 
ku nim po wodzie, jakoby po ziemi su 
chemi nogami. Politmże Stworzyciela 
swojego, począwszy od wieczora aż db 
ląd się modlącego. Tamże przybliżał 
się k u Zwolennik cm , oni będąc w stra­
chu wielkim, jeszcze bardziej się zlękli, 
gdy Jezusa ujźrzeli, bo widzenie obiti- 
dne bydź mniemali, i wielkiiW głbsenl 
zląkłszy się', wołali. Ale miłości РШ 
tości pełny Jezus miły ucieszył'je, ja­
ko Ojciec, mówiąc im: Miejcie4 wiarę^ 
jać jestem, nie bójcie* się. Piotr* odpo­
wiedział: Jeźliś* T y Panie , kaź mi db
siebie Przyść po téj wodzie: [Kzekł nía 
Pan Jezus pójdź. I  poszedł Piotr pb 
morzu, ale gdy się’ zamaczał, jął* wat-
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|ac Panie racz mię wspomóc. Pan Je­
zus ujął go za rękę, mówiąc: O małej 
wiary, czemu wątpisz? Glossa, to jest 
^ w ykład ) na to miejsce mewi: Dopu­
ścił mu Pan Jezus chadzic po morzu, 
žeb y  ukazał swą moc Boską, aby go 
też pocieszył był w smutku, dopuścił 
nań zanurzenie, aby nie zapominał swej 
krewkości, i z tego się nie chełpił, i a- 
by tez nie rozumiał się bydź równym 
jego  świętej miłości. Potém wstąpił do 
nich Pan Jezus w łó d ź , a natychmiast 
U stały wiatry i burze. Oni zas' wszy­
scy bardzo go wesoło przywitali, i wiel­
kie pocieszenie z tego powzięli.

Jezus uzdrow ił dziewicę opętaną

gdąc z onych strón Рац Jezuą, wstą­
p ił do Tyru i*do Sydonu, tak nazwa­
nych miast. Tamże niewiasta jedna, po- 
ganinka, z ziemie pogańskiej Kanaan, z

Ш І z drugiej strony zachodząc, ku 
Jezusowi przystąpiła wołając, i 

prosząc, aby jéj dziewkę opętaną uzdro- 
Wiłr bo miała wnim wielką nadzieję i 
wiarę, przeto wolała za nim, mówiąc: 
Zmiłuj się nademną Synu Dawidów, 
boć dziewka moja cierpi wielkie udrę­
czenie od złego ducha. A on jéj nie 
odpowiedział i słowa, a to dla tego u- 
czynił, aby nie wystąpił przeciw swo­
im słowóm, które był rzekł: Nie cho­
dźcie'na. drógę pogańską; ale ona nie 
powątpiwając, w ołała Za nim bez prze 
8,tanku: Synu Dawidów zmiłuj się na­
demną; a przystąpiwszy Apostołowie 
do Pana Jezusa, prosili za nią* mówiąc: 
Pociesz ją  miły Panie boć za nami wo­
la. Na to? Pan Jezus rzekł:- Nie je-j 
stem posłany tylko dla owiec,, które zgi- 
nęły z domu Izraelskiego.. Tedy ona 
przystąpiwszy do. Pana ?,?zusaT. padła 
przed jego nogami , dając jemu. chw ałę 
przy modłach jego prawdziwemu Bogu 
Azsek&t Panie wappmóż mięy Który
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odpowiedział jej, mówiąc: Niedobrze«
brać chleb synowski, a miotać go psom 
Słysząc to ona, pokornie odpowiedzia*- 
ła; prawdać to jest miły Panier  ale ty 
odrobinę miłości twą] daj jako szczenię­
ciu. A tym zniew oliła miłościwego Pa 
na Jezusa, gdy rzekła: Wszak też ml
ły  Panic i szczcniątka jedzą odrobiny* 
które spadają z stołu Panów ich. Tedy 
rzekł jéj miły Jezus: O niewiasto wiel­
ka jest wiara twoja, niech ci się stanie, 
jako saína chcesz. I  uzdrowiona była 
jéj dziewka tejże godziny. Naucz się 
od tej poganki, dobrych trzech rzeczy. 
Pierwsza? abys' miał wiarę i ufnosc w 
Panu Bogu gdy się modlisz. Wtóras 
lubo nie będziesz wysłuchan natychr 
miast, postaremu trwaj bez przestanki^ 
jako ta niewiasta czyniła. Trzecia: po­
korę jéj wielką, dla której, otrzymała o 
co prosiła. Wiedź to zapewne i nie wą- 
tpij, iż mając te trzy rzeczy, będziesz 
wysłuchan. Anioł twój Stróż i Aposta 
łowię za tobą się przyczynią tym wię­
cej do Pana Jezusa, aby twa dusza by­
ła wolna od złego ducha.

N iektórzy Zwolennicy & słów PtP 
na Jezusowych zgorszyli się,

Жіе dziwuj się, iż się wiele ledii 
gorszy z naszych dobrych uczynków I 
słów*, ponieważ jednego czasu, lace- 
miernicy zgorszywszy się, Pana Jezusa 
pytali- Czemuś to* Uczniowie tw oi jedzą 
a ręku nie umywają? Pan Jézus im sro­
go odpowiedział: Pokrycie ( to jest Hi ­
pokryci) nie pokalać to człowieka, afii 
zmaże co w usta idzie,, ale co z ust vz 

aerea pochodzi, jak owe.są myśli złe, 
cudzołóstwa, mężobojsiwa, i drugie tym 
podobne. Drugi raz kiedy Pan* Jezu» 
na Kazaniu mow ił w* Synagodze Ży do­
wskiej: jeżeli nie będziecie?pożywać Cia­
ła  mego ii pić krwr mojej, nie bçdzio- 
der mieć żywota; wiecznego. Wiele źwce
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iermików zgorszyło się, i odstąpili od 
niego, jako cielesni, nie rozumiejąc te­
go duchownie, potym mówił do dwu­
nastu Apostołów: A wy chcecie též o-
demnie odejść? Odpowiedział Piotr za 
wszystkich: Panie a do kogo pójdziemy? 
gdy* ty słowa żywota wiecznego masz. 
Z tego naukę wziąs'ć potrzeba, iż nie 
mamy nic dbać, kiedy się kto gorszy z 
naszych dobrych uczynków'. Powióre; 
iz mamy więcej dbać o serdeczną czy­
stość, niż o powierzchowną albo «zewnę­
trzną, jednak i tej potrzeba. Potrzecie: 
tż duchownie mamy żyć, a słowa Bo­
skie nie mają nam bydż przykre, jako 
owym głupim którzy odstąpili od Pana 
iezusa, _ lubo niekiedy widzą się nam 
bydź proste i nie wyśmienite.

O zapłacie tych, którzy luszysiko 
opuściwszy, naśladują Pana Jezusa

Czasu jednego Piotr S. chcąc się do­
wiedzieć, co mu z tego przyjdzie, i to- 
ważyszom jego, że w takiej nędzy mię- 
szkali z Panem Jezusem, wszystko opu­
ściwszy, ¡przystąpił do niego, mówiąc: 
Oto my wszyscy opus'ciwszy wszystko, 
naśladujemy Ciebie, a cóż' nam z tego 
przyjdzie albo za to będzie? Jezus mi­
ły  odpowiedział: Iż wszyscy, którzy
rzeczy doczesne opuszczają dla Imienia 
mojego, sto k ros' więcej wezmą, a nadto 
żywot wieczny otrzymają. Rozwal do­
brze tę zapłatę, a dziękuj miłemu Bo­
gu wszystkim sercem, że cię przypu­
ścił między takich kupców, którzy tak 
handlując, zyskują rzeczy'niewymowne 
to jest, za doczesne biorą wjeczne. O! 
gdy dusza nabożna zakusiwrszy wdzię­
cznej wonności świętego ubóstwa świę­
tej czystości i pokory, także smaku in­
nych cnót, a kocha się w nich, czyliż 
nie stokrotny owoc z łaski miłego Je­
zusa odbiera? ponieważ to prawda, co 
Syn Boży mowi, który jest wieczna*
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Prawda, która omylić nie może, iż na 
tym świecie stokroć weźmie, a nie je­
den raz. Którykolwiek tedy człowiek 
rozkocha się miłego Boga, iż nie tylko 
opuści wszystek świat , i co na nim miał 
ale i nadto, ze w'szystko to co opuści, 
waży sobie jako gnój śmierdzący, aby 
tylko samego Jezusa pozyskał, a słod­
kości Jego zakosztowawszy, na wieki w 
jego miłości zostawał.

Pan Jezus py ta ł swoich Zw olen­
ników coby o nim ludzie mniemali,

jprzyszedł Pan Jezus w strony Ce- 
ksaryi Filipowćj, i pytał Zwolenników 
swoieh: kogo ludzie mniemają bydź Sy­
nem Człowieczym? a oni rzekli: Niektó­
rzy Jana Chrzciciela, drudzy Eliasza, 
insi Jeremiasza, albo inszego z Froro* 
ków.Miły Jezus rzekł: A wy czym mnie 
bydź mienicie? Szymon Piotr za siebie 
i za insze toważysze odpowiedział: Ty 
jesteś Chrystus Syn Boga żywego. Pan 
Jezus na to mu rzekł: Błogosławiony
jesteś Szymonie Baryona, albowiem cią 
ło ani krew nie objawiło tobie tego, ale 
Ojciec mój, który jest w Niebiesiecjh. 
Ja zaś tobie powiadam, żeś ty jest twaï 
da skała albo-opoka, a na tej opoce zbu* 
duję Kościoł mój, i dam tebie klucze 
Królestwa Niebieskiego; a cokolwiek z 
wiąźecz na ziemi, będzie związano i w 
Niebie; a cokolwiek rozwiążesz na zie­
mi , będzie rozwiązano i w Niebie. A w 
tym słowie dałj jemu i jego namiestni­
kom moc związania na ziemi. Potem 
gdy Pan Jezus przepowiedział mękę, 
którą miał cierpieć, Piotr według mi­
łości cielesnej rzekł: O miły i-aniej
niech się to nie stanie Tobie. Odpo­
wiedział Pan Jezus, obróciwszy się do 
Piotra: Pójdź odemnie szatanie, а ще
sprzeciwiaj ' się mnie, bo nie rozumiesz, 
co jest Bożego. Namieniają tu niekto-v 
rzy, iż to Pan Jezus nie świętego Phw
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tra strofował, ale szatana który go do 
tego poduszczał, żeby zbawieniu ludz­
kiemu mógł przeszkodzić. Naucz się z 
tego, jako niedawno przedtem Piotra 
wysoko wielbił , a po małćm czasie sza­
tanem go nazwał, dla tego iż odradzał 
miłosrcią świecką jego przyszłą przenaj­
świętszą mękę. Tak i ty miej za sza­
tana tego człowieka, któryć odradza mi­
łością cielesną służbę Bożą.

P an Jezus na górze Tabor prze­
m ienił się.

S®otém miłościwy Pan Jezus wziął 
trzech uczniów swoich, Piotra, Jakoba, 
i Jana na górę osobną i wysoką nazwa 
ną Tabor, i przemienił się przed niemi 
to jest, ukazał się im w uwielbionym 
Ciele, tak, iż jego srwięte Ciało, i Obli­
cze jego, było świetne jako słońce, a 
jego odzienie było białe jako śnieg. 
Przybył też tam Mojżesz z otchłani pie • 
kiólnéj, i Eliasz z Baju, którzy rozma­
wiali z Panem Jezusem o przyszłej mę­
ce jego, mówiąc: O nasz miły Panie
Boże, Ty możesz, gdybyś chciał, ina­
czej zbawienie ludzkie zjednać, a nie 
przez twą ciężką i gorzką mękę. Jezus 
miły odpowiedział; nie. Pasterz dobry 
dawa żywot swrój za owieczki swoje, 
tak i na mnie słuszna to uczynić. 0 - 
baczyivszy święty Piotr Mojżesza i Eli­
asza, rzekł do Pana Jezusa; Panie, 
dobrze nam tu bydź; chceszli, uczyńmy 
tu  trzy Przybytki, Tobie jeden, Moj- 
aeszowi jeden, i Eliaszowi jeden. Le­
dwie tego domówił święty Piotr, natych 
miast obłok świetny zaćmił je, i usłyzeli 
głos z obłoku mówiący: Ten jest Syn mój 
najmilszy, w którym się mnie upodoba­
ło , tego słuchajcie. Usłyszawszy zwo- 

I lennicy té» głos, padli na swoje obli­
cze, i bali się niewypowiedzianie. A 
przeto przystąpiwszy miły Pan Jezus, 
dotknął się ich, i rzekł im: Wstańcie

H

a nie bójcie się. A oni podniósłszy o- 
czy swoje, nikogo nie widzieli, tylko sa­
mego Jezusa Chrystusa. A schodząc Z 
niemi z góry, przykazał im miły Pan Je~ 
zus, żeby tego widzenia nikomu nie po­
wiadali, poki Syn Człowieczy nie wsta­
nie z martwych. A przeto pros' świętej 
jego miłości, aby przez święte przemie­
nienie swrojc, raczył to w tobie odmie­
nić, coby było przeciw dobroci i zba­
wieniu twemu.

Jezus miły, w ypędzał  s ,  kościoła
kupujące i przedające. '

®>o dwa razy miły Pan Jezus wy* 
pędzał kupujące i przedające z Kościo­
ła , aczkolwiek niektórzy opierali się, 
przecięż .jednak wszyscy uciekli. Dziwi 
to jest, iz ich tak wiele przed jednćm 
wzgardzonym uciekło, ale nie dziw, bo 
im się bardzo srogo i surowo pokazał, 
gdyż z Oblicza jego, jakoby słońce al­
bo ogniste promienje wychodziły; albo­
wiem gniewał się dla nie uszanowania i 
nie uczciwości Domu Ojca swego Nie­
bieskiego. My także Chrześcianie kie­
dy jesteśmy w jego Kościele, z osobli- 
wći łaski jego, jeżeli się zbytecznie spra- 
wami świeekiemi poplątamy, źe to bę­
dzie omieszkaniem chwały Bożej, dla 
zbytniego przestaw ania do rzeczy świe­
ckich, słusznie nas wypędzi Pan Jezus 
z Kościoła swego. Jednak chcemyli się 
nie bać wypędzenia, strzeż my się swa­
woli, i wykwintnych rzeczy sprawowa­
nia, które czas tracą, a do chwały isłp- 
żby Bożej przeszkadzają.

P an Jezus paraliżem  zarażonego 
uzdrowił.

jednego czasu szedł miły Jezus do 
Jeruzalem, a tam był staw, w którym 
obmywano barany i owce na ofiarę. W 
tym itawie było jedno drzewo, na ŁttL
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rym Pan Jezus miał umrzeć zakopane, 
a dla uczciwości jego, z stępował Anioł 
Boży na każdy rok ruszać ono drzewo, 
z którego woda taką moc brała, iż któ­
rykolwiek niemocny najpierwéj wstąpił 
w on staw, był zdrów od niemocy; a 
dla tego bardzo tam wiele niemocnycli 
leżało na brzegach, czekając wzrusze­
nia onéj wody. Nadmieniają też niektó­
rzy, iż Królowa Sabba gdy przyjecha­
ła  do Jeruzalem słuchać mądrości Sa- 
lamonowej, poznała drzewo na którym 
Chrystus ucierpieć miał, przeto rzekła 
Salamonowi: na tém drzewie ma umrzeć 
ten , dla którego śmierci, żydowie zagi­
nąć mają i jeich ziemia, a koronę utracić 
mają. Usłyszawszy to Salamon, kazał o- 
no drzewo zakopać w ziemi bardzo głę­
boko, na którym to miejscu potém staw 
by ł uczyniony, a gdy się już przybliżał 
czas umęczenia Pańskiego, poczęło by­
wać pnéj wody poruszenie przez Anioła 
dla Świętego Krzyża. Przy tymże sta­
wie był tam niektóry człowiek, który 
był przez trzydzieści lat paraliżmem za­
rażony. Tego gdy ujżrzał Pan Jezus, 
iż dawno w téj niemocy zostawał, rzekł 
do niego: Chcesz być zdrów? odpowie­
dzi ał on niemocny: Panie! nie mam czło 
wieka, któryby mię do wrody przywiódł 
czasu tego, kiedy bywa poruszona wro- 
da, bo kiedy isrć chcę, zastępują mi in­
si. Rzekł mu Jezus; Wstań a weżmij 
łoże twoje, a idź do domu. Natychmiast 
on człowiek wstał i był zdrów. Dla te­
go mówili lydowie do niego : nie jest 
g^uszna, abysr ty nosił swe łoże w świę­
to. Odpowiedział im: ten który mię u- 
zdrowił, rzekł mi; wei łoże twoje a 
chodź. Pytali go potem żydowie, któ­
ry  jest ten? co tobie rzekł; weźmij ło­
że twoje? a on niewiedział kto by ł, ten 
który go uzdrowił. I  rzekł jemu otos' 
już zdrów,*nie chciejże już więcej grze­
szyć,' abyć się potém gorzej nie przy­
trafiło, Wyszedłszy on, powiedział, il

Jezus był ten, który go uzdrowił. Dla 
tego potem zydowie go nienawidzili, i 
poczuli szukać przeciwko jemu przyczy­
ny, zeby go z s'wiata zgładzić. Tak te­
dy cielesni ludzie czynią, dobre w złe 
obracają, z czegoby się mieli polepszyć 
z tego sobie mąk wiecznego potępienia 
nabywają i przyczyniają. Z tąd weżmij 
naukę, iż jako miły Jezus tému niemo­
cnemu nie dał zdrowia bez jego przy­
zwolenia , tak też nam nie da zbawienia 
bez przyłożenia naszego. Przeto nie bę­
dą wymówieni grzeszni, którzy nie cheą 
dadź miejsca Duchowi Świętemu, gdy 
je pobudza ku powstaniu z grzechów a 
przy wodzi je kn pokucie świętej.-, -o czym 
s4vięty Augustyn tak mówi. -Człowie­
cze, Bóg który cię stw'orzył!.bez ciebie, 
zbawić cię nie móże bez ciebie; to jest 
bez twego przyłożenia. A dla tego ma­
my się warować;;: aby powstawszy nie' 
upadliśmy znowu w grzechy , bo będzie 
nas Bóg ciężko karał dla naszej niewdzię­
czność!.

Apostołowie pražm o jed li

ЗВпіа jednego Jezus miły szedł z 
Zwolennikami między żydy a Zwolenni­
cy jego łaknęli, bo na on .czas ■ niemie- 
li posiłku,'a snąć ani zaco kupić, i-za- 
ezyli targać i wycierać w rękach ziarno. 
Widząc Lieemiernicy szemrali na nich, 
mówiąc: że nieprzyzwoita było w Sabat, 
na co się oraz gniew ali, mówiąc do Pa­
na Jezusa: Widzisz jak się twoi Zwo­
lennicy sprawują, cobynienależało czy­
nić w sobotę. Z tąd mamy obaczyć, że 
podług starego Zakonu, oprócz soboty, 
w inne dni mógł każdy pożywać pražma 
to jest żyta, na polu bliźniego swego, 
ale siać ąlbo żąć niegodziło się. Miły 
Jezus na to odpowiedział, i wymawiał 
ich mówiąc: Nie słyszeliście co uczy­
nił Dawid, kiedy mu się jeść chciało 
i tym co z nim byli, jako przyszedłszy
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w Dom Boży, jadł chleb ofiarowany, 
którego nie mógł nikt pozywać, jedno 
sami Kapłani, a jednak nie zgrzeszył, 
bo była tego potrzeba, a tak i dzisr u- 
bogi człowiek, który niema dostatku, co 
ma jeść może, a złamieii post nie zgrze­
szy. Przeto ab-yscie wiedzieli, miłosier­
dzia chce a nie ofiary, i abyście niewin­
nych nie posądzali. A oni na to odpo­
wiedzieć nie umieli. Z tego się naucz, 
uwalając i poglądając na Xiążęta wszy­
stkiego srwiata, miłować ubostwo, gdy! 
oni Zwolennicy Pańscy, będęc tak s'wię- 
temi i wielmoznemi, dla miłości miłego 
Jezusa, ubostwo dobrowolne wesoło bez 
szemrania cierpieli i ponosili, albowiem 
słyszeli i słuchali Mistrza każącego. — 
Błogosławieni ubodzy duchem, bo ich 
jest Królestwo Niebieskie. Miłościwy 
Pan- Jezus poglądał na Apostoły swoje 
gdy praźmo jedli, weseląc się z tego, iz 
dla jego miłości to podjęli, a w tym nam 
przykład ubóstwa i cierpliwos'ci zosta­
wili , a dla tego chełpliwość s'wiecka ma 
bydź od nas opuszczona, pokarmów wy- 
smienitos'c i słodyczy wszelkie wzgar­
dzone.

O posłudze Świętej M arty.

jU jedy Pan Jezus dnia jednego przy­
szedł do Miasta Betanii, niewiasta Imie 
niem Marta, przyjęła go wesoło w swój 
dom i czeladkę jego, gotując im coby 
jedli, a ta miała siostrę, której było i- 
mię, Maryja, przezwiskiem Magdalena, 
która siedząc u nóg miłego Jezusa, słu­
chała słów jego, bo się w tym nad lu­
dzkie- domniemanie kochała. Tu z tego 
obacz, i! nasz miły Zbawiciel nigdy nie 
próżnował, ale albo kazał, albo niemo­
cne ¡uzdrawiał. Alę Marta ta sama się 
wysługowała Panu Jezusowi, co działo 
się według ciała, zaczym zazdroszcząc 
Maryi tego, źe ją widziała siedzącą u 
nóg miłego Jezusa, a stanąwszy przed

5.4,
Panem Jezusem, rzekła: Panie niemasz,
0 tem pieczy i starania, iz oto siostra 
moja dopuści mi samej służyć, a prze­
to mów jéj aby mi pomogła. Alé usły­
szała odpowiedź przeciwną na swe żą­
danie, bo jéj rzekł Pan Jezus: Marto, 
Marto, ty pracujesz i pieczołujesz sta­
rając się o wiele rzeczy; ale Maryja 
najlepszą cząstkę obrała, która niebę- 
dzie od niej oddalona. Tu rozmyślają 
jako Maryja Magdalena słysząc siostrę 
skarżącą, bała się, by jéj Pan Jezus: nie 
przykazał z nią pracować, a słów swo­
ich nie słuchać;- z téj przyczyny spu­
ściwszy głowę, niejako zasmucona mil­
czała. Ale kiedy ją Pan Jezus wymó­
wił, bardzo była z tąd wesoła. Dokto­
rowie tu święci mówią.», iz siedzenie Ma­
ry i; a słuchanie słowa/ Bożego iprzewyž 
szyło służbę Marty Świętej, ne dim ter­
go, žeby większym zadłużeniem było, 
ale w tém, i przez to ukazał miły Zba­
wiciel nasz, že bogomyślny žywot wię­
kszy i doskonalszy jest, niżeli žywot 
pracowity.

M iłościwy P an Jezus rozmajcie 
kazał.

^bawicie! nasz Pan Jezus miłościwy 
sprawując nasze zbawienie, dla którego 
na świat przyszedł, chcąc ludzi z ręki 
nieprzyjaciela dusznego wyrwać, a zna­
jąc ludzkie przyrodzenie róžne i rozmaj- 
te, niekiedy mile, łaskawie, i pokornie, 
niekiedy fukając i strofując, czasem przez 
podobieństwa i przykłady, niekiedy zaś 
cudami i cnotami kazał. A jako dobry 
lekarz według sposobności przyrodzonej 
na choroby duszne ludziom lekarstwa 
daw'aî. Pod ow czas nadeszli do niego 
jawnogrzesznicy i inni grzeszni, aby jo­
go kazania słuchali, gdzie Licemiernlcy
1 Doktorowie žydowscy poczęli szemra« 
mówiąc: Oto ten grzeszne przyjmuje Ї 
przestawa z niemi. A miły Jezus powią-
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dział im tén przykładi Któryby się nie 
znalazł między wami taki człowiek, aby 
miawszy sto owiec, a ztracłłby jednę z 
onych, a czylizby nie zostawił dziewięć 
dziesiąt i dziewięć na puszczy, a nie 
szedłby po owę która zginęła, żeby ją 
znalazł? a gdyby ją znalazł, nie włożył 
by ją  na swoje ramiona weseląc się, a 
przyszedłszy do domu nie wezwałby 
przyjaciół i sąsiadów swoich, mówiąc: 
weselcie się ze mną, iżem znalazł owcę 
która mi zginęła? Zaprawdę powiadam 
wam, iż takie i większe wesele będzie 
w Niebie nad jednem grzesznem poku­
tującym , niż nad dziew ięćdziesiąt i dzie­
więć sprawiedliwych, którym nie trzeba

Ïokuty. Tamże na owym miejscu, mi- 
os'ciwy Pan Jezus przeciwko Xiążętom 

i Licemiernikom srodze i surow o kazał 
i przytoczył straszliwy przykład o na­
jemnikach winnego ogrodu, którzy słu­
gi Pana pozabijali, do których potem 
posłał Syna swego, myśląc sobie: będą 
się wstydzić i obawiać Syna mego, atak 
nie zabiją go, ale oni obaczywszy Sy­
na, mówili; Tènci jest dziedzic, pój­
dźcie, zabijemy go a będziemy mieli dzie­
dzictwo jego; a uchwyciwszy go z win­
nice wyrzucili i zabili. I spytał żydów: 
kiedy przyjdzie Pan tej winnice, co u- 
czyni owym winozbiorom? A oni odpo­
wiedzieli: złe sługi, potraci, a winnicę 
swoję osadzi innemi robotnikami, którzy 
oddadzą mu owoc, gdy tego będzie czas. 
Pan Jezus potwierdzając ich mowę rzekł: 
Таксі od was Królestwo Boże będzie 
(Tdjęte, a będzie dane Poganom czynią­
cym owoc Avoli jego. Oni zrozumiawszy 
ize to o nich mówił, bardzo się rozgnie­
wali, i chcieli go pojmać, tylko że się 
bali ludu pospolitego, który Pana Je­
zusa miał za Proroka.

Jezus oświecił ślepego wedle drogi.

^ id z ą c  Pan Jezus, iż się już zbliżał

czas męki Jego Przenajświętszej, którą 
w Jeruzalem cierpieć miał, poszedł tam 
z Apostołami, opowiadając im, iż miał 
bydź wydań poganom, i jak miał bydá 
najgraAvany, ubiczowany, PukrzyžoAva- 
ny; potym po śmierci, jako dnia trze­
ciego miał wstać zmartwych. Ale oni 
tego nie i-ozumieli. bo to było zakry­
to przed niemi. I stało się gdy się przy­
bliżali do Jerycha Miasta, jeden ślepy 
siedząc Avedle drógi, a słysząc Avielki 
zgiełg ludu, pytał coby to było? po­
wiedziano mu, iż Jezus Nazaraóski idzie 
począł tedy wołać głosem do Pana Je­
zusa, mówiąc: Jezu Chryste Synu Da­
widów zmiłuj się nademną. A ludzie 
idący mimo, poczęli nań fukać, aby mil­
czał i nie wołał; ale on tym bardziej 
wołał mówiąc: Jezusie Synu Dawidów
zmiliij się nademną. Laskavvy i miło­
ściwy Pan stanął i kazał go do siebie 
przyprowadzić. A oni wezwali go, mó­
wiąc: wstań, Avola cię Pan Jezus. A 
on porzuciwszy odzienie SAVoje,. poszedł 
ku niemu. A gdy się już przybliżył, 
spytał go Pan Jezus, mówiąc: co chcesz 
abym ci uczynił? a on rzekł: Panie a- 
bym widział. Odpowiedział miły Jezus, 
mÓAviąc: przejzrzyj. A natychmiast o- 
trzymął widzenie i wzrok dostateczny,
I przęjźrzawszy naśladował miłego Je­
zusa, chwaląc Boga. A wszystek lud 
obaczywszy to , dał cześć i chwałę; Bo­
gu Wszechmogącemu. Patrz tu na mi­
łego Pana Jezusa i pilność jego, którą 
miał kti uzdrowieniu tego człowieka mi­
zernego; obaez także moc wiary świętej, 
którą miał ten ślepy, bo wiara jego zdro­
wym go uczyniła, i stałość jego modli- * 
tAvy, że niedbał nic na fúkanie przecho-^ 
dzącego ludu, który mu zakazówał, aby 
za Panem Jezusem nie wołał. On nie 
dbając nato, przędę Avołał, co było 
bardzo miło Panu Jezusowi , gdyż czyn* 
więcej kto woła ijwzdycha ku jego świ^t 
téj miłości, tym milej to od nas przyj?
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muje, bo czym nierychléj by wamy wy­
słuchani, tya pilniej i gorąciej nie prze­
stając wołać mamy. A tak o co będzie­
my prosić w zadaniu naszym otrzyma­
my, oraz i to jako miły Pan Jezus rze­
cze: Co chcecie abym wam uczynił?
bez wątpienia wszystko to odbierzemy, 
o cokolwiek z dobrą wiarą i bez przestań 
ku miłego Boga prosić będziemy. Za­
czyna się nie wstydźmy, ani wystrzegaj­
my wołać, ježiinieusty, jednak sercem 
do miłego Jezusa, obyczajem i przy­
kładem tego ślepego, i onéj niewiasty, 
pogańskiej. A Pan Jezus z swej łaski 
nas oświeci, i na duszy uzdrowi.

M ity  P an  Jezus wchodzi do domu 
Zacheusza jawnego grześnika.

CJdy Pan Jezus przybliżał się do Je­
rycha, Zacheusz z wielkiej żądze chcąc 
widzieć Pana Jezusa, a że tamtędy miał 
isrć Pan Jezus, bojąc się aby przed tłu- 
«zczą i tłumem nie mógł oglądać Pana 
Jezusa, albowiem małego wzrostu był, 
przeto zabieżawszy mu drógę, wlazł na 
drzewo Sykomorowe, to jest figi płon­
nej, aby tam lepiej Pana Jezusa widzieć 
mógł. A ten Zacheusz był Xiąże zja- 
wno grzeszników bardzo bogaty. W i­
dząc miły Jezus jego żądzę i wiarę, 
przybliżywszy się ku niemu, wójźrzał 
w górę, a ujźrzawszy go, rzekł jemu: 
Zacheuszu, zstąp rychło, bo dzisiaj w 
twoim domu muszę przcmieszkać. A on 
to usłyszawszy, czemprędzej z onego 
drzewa z stąpił, i z wielkim weselem i 
radością przyjął go w dom swój, i go- 

znamienite albo bankiet dla niego 
•prawił. Widząc to Licemiernicy i ia- 
•i wszyscy, poczęli szemrać, iż do czło­
wieka jawnego .grzesznika wstąpił. Ale 
Zacheusz będąc wdzięczny takiege gościa 
rzekł stojąc przed Jezusem: Panie mi­
ły, eto połowicę Imienia i dobra mego, 
dą^am ubogim, ajeàelim kiedy w czym

ÄÔ
kogo ukrzywdził lub oszukał albo zdra­
dził, czworako wracam. Rzekł mu Pan 
Jezus: Dzisiaj temu domowi stało się 
zbawienie; dla tego iż on czuły i ocho- 
1ПУ> Zacheusz stał się synem, to jest 
naśladowcą Abrahama, który rad przyj­
mował Pielgrzymy w dom swój, a Syn 
człowieczy uzdrawiać przyszedł, i szu­
kać co było zginęło. Uważ i obacz tu 
szczodrość Pana Jezusa, Atóry więcej 
dawa niżeli kto żąda; bo dał zbawienie 
Zacheuszowi, o które on nie siniał pro­
sić, ani żądać od Pana Jezusa. Z tego 
poznaj, iż sama gorąca żądza jest wiel­
kim głosem, i modlitwą ku miłemu Bo­
gu, jako Dawid król i Prorok wielki, w 
Ołtarzu, to jest m Psalmach swoich mó­
wił: Żądzy naszych wysłuehywasz Pa­
nie. Oglądaj tu nabożna duszo Króla 
Niebieskiego siedzącego w domu grze­
sznego między grzeszncmi; podobień- 
stwo,.iż dał miejsce komu świeckiemu 
pierwsze, a sam z Zacheuszem niżej sie­
dział, jako Ustanawca i Nauczyciel po­
kory. U waż tez i obacz Zwoleimiki je­
go , o nabożnych rzeczach z grzesznika­
mi rozmawiających, i na drogę Bożą ich 
prowadzących.

Jezus uzdrow ił ślepo narodzonego.

]|dąc Pan Jezus przez Jeruzalem, o- 
baczył człowieka slepo narodzonego, i 
poczyli go pytać Zwolennicy, mówiąc: 
Nauczycielu, kto zgrzeszył;, ten czło­
wiek, czyli rodzice jego, \ i  się śłepem 
narodził? Odpowiedział miły Jezus: Ani 
ten człowiek, ani rodzice jego, ale się 
to stało, aby uczynki Boże w nim by­
ły  objawione. Muszę czynić uczynki 
tego który mnie posłał, czyńcie dobrze 
poki macie dzień, gdyż przyjdzie noc,, 
kiedy nikt nie będziie mógł nic czynić, 
bo dokądem na «wiecie, jestem światło­
ścią tego świata. A gdy to przepowie­
dział miły Jezus, plunąwszy na ziemię £
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uczynił .błoto ze sliny, i pomazał jego 
oczy, a rzekł mu: idź a obmyj się w
stawie Sýloe, który się wykłada posła­
niem, czyli poselstwem, i szedł a umył 
się, a przejźrzał dostatecznie, i przy­
szedł potem widzący. Tedy sąsiedzi, 
i ci którzy go widzieli, že pierwej był 
ślepem żebrakiem, poczęli mówić: wszak 
to nie jest on, który siedział zebrząc; 
niektórzy mówili: tén, a drudzy že nie, 
ale podobny jemu. Ale on rzekł: jam 
jest. A oni rzekli jemu: jako się otwo­
rzyły oczy twoje? odpowiedział: On
Człowiek ktorego zowią Jezusem, uczy» 
nił z śliny błoto, i pomazał oczy moje, 
i  rzekł mi: Idź dó stawu Syloe, umyj 
się; a poszedłszy, umyłem się i widzę. 
A oni mu rzekli: Gdzie jest tén Cudo­
twórca Jezus? odpowiedział: nie wiem. 
Tak potem przywiedli go do Licemier- 
ników, a było to w Sobotę, kiedy Je­
zus miły uczynił błoto, i otworzył o- 
czy jego. A dla tego poczęli go znowu 
drugi raz pytać Licemierniey, jakimby 
Sposobem widział? A on im rzekł: poło­
żył mi Jezus błoto na oczy, potem u- 
myłem się i widzę ; tedy niektórzy Li- 
cemiernicy poczęli mówić: nie jest tén 
człowiek od Boga, który Soboty nie 
święci. A drudzy mówili: jako może 
grzeszny człowiek takie cuda czynić? I 
było rozdzielenie między niemi, a dla 
tego drudzy rzekli ślepemu; co ty  mó­
wisz o tym, który otworzył oczy two­
je? a on rzekł: Prorok jest wielki. Nie 
wierząc jeszcze żydowie tému, aby on 
był ślepym a przejźrzał, wezwali jego 
rodziców, i pytali ich mówiąc: Ténli
jest wasz syn, o którym wy mówicie że 
się ślepo narodził, a teraz widzi? odpo 
wiedzieli rodzice jego: wiemy iż tén jest 
syn nasz, i też wiemy iż się slepo u- 
rodził, ale jako widzi nie wiemy, i kto 
by oczy jego otworzył, tego nie wiemy 
i nie znamy, spytajcie go wszak ma la­
ta niechaj sąm za się odpowiada. A to
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mówili dla tego, źe się żydów bali, bo 
się już żydowie sprzysięgli, że ktokol- 
wiekby go wyznawał, iż on jest Chry­
stus, tén z Synagogi miał bydź wyrzu- 
con; a dla tego rodzina ślepego rzekła: 
mać lata, pytajcie go samego. I  przy­
zwali znowu onego człowieka, który był 
ślepy, i rzekli mu: Daj chwałę Bogu, 
boć wiemy źe tén człowiek jest grze­
szny; odpowiedział im on: Nie wiem je­
żeli grzeszny, jedno to wiem, żem był 
ślepym a teraz widzę. Oni zasr tak mu 
rzekli: Coć uczynił ^ak otworzył oczy? 
odpowiedział: wszakzem wam już powie­
dział, i dowodnie słyszeliście, cóż je­
szcze chcecie wiedzieć albo słyszeć? 
czyli wy chcecie bydź jego Zwolenni­
kami? Tedy oni złorzecząc jemu rzekli: 
Ty bądź jego Zwolennik, ale my jestes'- 
my Zwolennicy Mojżeszowi; my wiemy 
iż z Mojżeszem Bóg mówił, ale tego nie 
wiemy z kąd on jest. Odpowiedział on 
człowiek: dziwna to jest rzecz, że wy 
mówicie: nie wiemy z kąd jest, amn o- 
tworzył moje oczy, a wiemy że Bóg 
grzesznych nie słucha, tylko tego Bóg 
wysłucha który jest sługą Bożym i któ­
ry czyni wólą jego; a wszakże nie jest 
słyszano od początku srwiata, aby kto 
otworzył tego oczy, który się slepo na­
rodził, wyjąwszy to žeby tén człowiek 
od Boga był. Odpowiedzieli mu żydo­
wie: W  grzechu wszystekes się naro­
dził, a ty nas chcesz uczyć? i wyrzu­
cili go z Synagogi. Słysząc to miły Je­
zus, źe go z Synagogi wyrzucili , przy­
szedł ku niemu i rzekł: wierzysz ty  w 
Syna Bożego? On odpowiedziawszy, 
rzekł: A który jest miły Panie, abym 
weń wierzył? A miły Jezus rzekł mu: 
Widziałeś' go sercem1, który mówi z to­
bą, a on odpowiadając rzekł; wierzę mi­
ły  Panie, a padłszy na oblicze swoje- 
oddał jemu cześć i chwałę.

Obacz tu wdzięczność tego człowieka, 
słuchaj jako opowiada rzecz Pana jeżu-
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sowę na przeciw żydom nie wiernym, tak 
il powiedziawszy im swego oświecenia 
obyczaj, smiele rzekł: Albo chcecie bydz 
Zwolennikami jego? i dał się wykląć dla 
tego z.Synagogi. Z tądw iedz, iz wdzię­
czność dobrodziejstwa, jest miłemu Bo­
gu bardzo przyjemna; a niewdzięczność 
wzgardzona, o tém sw ięty Bernard mó­
wi: Uczcie się Chrzescianie za najmniej­
szą rzecz Panu Bogu dziękować. Uwraż 
pilno iobacz, co z tobą miły Bóg czy­
ni, co ci dał i daje, gdyś' nie był on cię 
stworzył, gdysr był zginął, on cię swo­
ją  Krwią przenajdroższą z niewoli czar- 
towskiéj odkupił. Pamiętajże tedy, iż 
jako żadnej godziny bez dobrodziejstwa 
jego nie jestesr, tak żadna godzina nie­
chaj nie będzie., którejbys' mu dzięków 
i chwały nie oddał.

Jezusa miłego chcieli ¿ydowie ulca- 
mienować.

^ u  się poczyna Tcjemnica Męki Zba­
wiciela naszego. Ody bowiem Pan Je­
zus kazał, a między innemi słowy mó­
wił: Kto mowę moję będzie chował, to 
jest , będzie ją  pełnił, śmierci nie oglą­
da na wieki. . Odpowiedzieli mu Żydo­
wic: Terazesmy poznali, iż diabła w so­
bie masz, Abraham umarł i Prorocy, a 
ty mówisz: Jeżeli kto słowa moje cho­
wać będzie, śmierci nie ogląda na wie­
ki. Iźalis ty większy i lepszy nad Oj­
ca naszego Abrahama który umarł, i 
Prorocy pomarli; czymże się ty czynisz? 
nato Jezus odpowiedział: Abraham Oj­
ciec wasz, z radością żądał, aby widział 
dzień mój, i oglądał i radował się. Очі- 
powiedzieli Żydowic: Pięćdziesiąt lat je­
szcze nie masz, a mówisz iż Abrahama 
widziałeś', (Pan Jezus dla wielkich tru­
dów i umartwienia, widział się na tw a­
rdy starzały,, jakoby Mu pięćdziesiąt lat 
było, a z téj przyczyny Żydowic rzekli 
pięćdziesiąt lat jeszcze me masz, a po­
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wiadasz iż Abrahama widziałeś') A mi­
ły  Jezus rzekł; Zaprawdę zaprawdę 
powiadam wam, iż pierwej niż Abraham 
był, jam jest. Usłyszawszy to žydow'ie 
porwali nań kamieni, a rozgniewawszy 
się, chcieli go ukamienować. Ale miły 
Jezus nie tą s'miercią chciał odkupić nas, 
i czas też jeszcze nie przyszedł jego mę­
ki; zakrył Człowieczeństwo swoje, iw y 
szedł z Kościoła, bo Bóstwem to swym 
uczynił, iż go żaden nie widział.

Rozmysł aj tu zasmucenie miłego Je­
zusa, i zamięszanie Zwolenników jego, 
jako sami zostali w Kos'çiele nie widząc 
Pana Jezusa, skłoniwszy głowy swoje, 
wyszli zniewoleni z Kościoła.

D rugi ras chcieli kamienować Pana  
Jezusa.

S B  r u g i  raz ws'więto Poświęcenia Ko­
ścioła Jerozolimskiego, gdy Pan Jezus 
modlił się w Portyku, jakoby w Kapli­
cy Salamonowćj, obstąpili Go żydowie, 
jakoby wiley drapieżni wściekli, a zgrzy 
tając zębami, mówili do Pana Jezusa: 
Ipokisz dusze nasze, to jest mysìi wąt­
pliwe będziesz trzymał? powiedz nam 
jawnie, jeżelis ty jest Chrystus? a Pan 
Jezus jako Baranek cichy odpowiedział 
im pokornie mówiąc: Wszak powiadam 
wam, a wy nie w ierzycie. Uczynki, któ­
re czynię między wami w Imię Ojca me­
go, dawają świadectwo o mnie, a wy je­
dnako nie wierzycie, bo nie jesteście'z 
moich owiec. Owce moje słuchają mnie 
i głosu mego, a ja znam je , a one тціе 
nasładuią, gdyż ja im dam żywot wie­
czny, le nie zginą na wieki. Spojżrzyj 
jako Pan Jezus pokornie odpowiada nie 
"przyjaciołom swoim głównym , a oni za­
wsze jednak srogo i gniewliwie odpowia 
dają, i tajemnie jad w sercu swym go­
tują. A przeto żydowie za temi słowy 
rzuciwszy się powtóre do kamieni, chcie­
li Pana Jezusa ukamienować. Aie miły
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fôzus odpowiedział im bardzo skromnie 
I łagodnie: Wiele dobrych uczynków
pokazowałem i uczyniłem między wami, 
za któryż mię chcecie ukamienować? 
Odpowiedzieli Mu żydowie: O dobry
cię uczynek nie chcemy kamienować; ale 
i i  mówisz przeciw Bogu, ze Ty będąc 
Człowiekiem czynisz się Bogiem, Przy­
patrz się tu niewymownej złos'ci żydo­
wskiej; pytają i chcą wiedzieć, jeżeli On 
jest Chrystus w Zakonie obiecany? aże 
im się słowy i uczynkami pokazuje i do­
wodzi, o to Go chcą ukamienować. Je­
zus miły odpowiedział: Jeżeli nié czy­
nię uczynków Ojca mego. nie wierzcie 
ipi, a jeżeli czynię, czemuż nie chcecie 
mi wierzyć? wierzciesz tedy uczynkom 
które czynię, abyście poznali i wierzy­
li, iźem ja w mym Ojcu, a Ojciec we 
mnie. Żydzi za temi słowy starali się 
żeby Go pojmać mógli. Ale miły Jezus 
jako i pierwej z ich ręku ustąpił za Jor­
dan, na ono miejsce, gdzie święty Jan 
chrzcił, i nie chciał iść do żydowskiej 
ziemi: bo wiedział iż Go żydowie szu­
kali, żeby Go mógli pojmać,i zabić, a 
dla tego gdy było blisko Święto dnia 
żydowskiego które zwano Scenopegia, to 
jest Gody namiotovve, bo tedy żybzi 
rozpostarłszy namioty, czynili sobie ban­
kiety. tedy rzekli Apostołowie Jezuso­
wi: Wynidź Nauczycielu z tej Galilej­
skiej ziemi , a pójdź do ziemi żydowskiej. 
Odpowiedział im miły Jezus: Czas mój 
jeszcze nie przyszedł, ale czas wasz jest, 
ten was może nawidzić, ale mnie niena­
widzi, przez to, że s'wiadectwo o nim 
dawara, iż jego uczynki są złe, a dla 
tego idźcie wy nas'wiat, jać jeszcze nie 
pójdę, bo się jeszcze czas mój nie wy­
pełnił. Pzdepowiedziawszy im to Pan 
Jezus,- został w Galilei, ale Uczniowie 
miłego Jezusa fźli do jeruzalem; a mi­
ły  Jegus potem szedł do nich na on 
iwięty dzień, jednak nie jawnie ale po- 
isąjemnie. A gdy już było święto, szu-
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kali Go mówiąc: gdzie jest on Jezus, 1 
były rozmajte gadki o Nim, i uznanie 
między tłuszczą żydowską, bo niektó­
rzy mówili, iż On jest Chrystus w Za­
konie z dawna obiecany, żydowie się te­
mu dziwowali mówiąc: Jako tén umie
pismo nie ucząc się go. Odpowiedział 
miły Jezus: Moja nauka nie jest moja,
ale tego który mię posłał, będziełi kto 
czynić wólą Jego, pozna tę naukę, je­
żeli od Boga, czyli ja sam od siebie mó­
wię, kto sam obiecany. Święty i dobry. 
Ale drudzy mówili: Nie jestci dobry, 
bo lud tylko zwodzi. A insi zaś mówili: 
Tego znamy z kąd jest, ale Chrystus 
gdy przyjdzie, nikt nie będzie wdedział 
z kąd przyjdzie. A to wszystko mówi­
li, co Izaiasz napisał. Pokolenie albo 
narodzenie jego kto wyliczy, albo wy­
mówi? Jednak nikt o Nim nie chciał 
mówić jawnie, bojąc się starszyzny ży­
dowskiej. Ale miły Jezus gdy jusz przy­
szedł dzień święty, wstąpiwszy do Ko- 
śeioła począł nauegać: Kto od siebie mó 
wi, własnej chwały szuka; ale który 
szuka tego chwały ktąry go posłał, jest 
prawdziwy, i żadnej nieprawdy w nim 
nicmasz. Wszak Mojżesz dał wam Za­
kon, a żaden z was Zakonu tego nie wy­
pełnia, czemu mnie zabić szukacie? Od­
powiedziała Mu tłuszcza żydowska: dia­
bła masz w sobie, a kto cię szuka za­
bić? Jezus'im {odpowiedział. Jeden u- 
czynek uczyniłem, a wszyscy się temu 
dziwujecie ; Mojżesz dał w am obrzezanie 
а V/ Sobotę człowieka obrzezujecie. Po- 
niewasz to jest, iże człowiek w Sobotę 
przyjmując obrzezanie, nie łamie, zako­
nu Mojżeszowego, ani gwałci Święta, 
czemuż wy się na mnie gniewacie iżem 
w Sobotę uzdrowił człowieka niemocne­
go. A rzekłszy to, szedł znowu za Jor­
dan, gdzie Święty jan pierwej chrzcił, 
i mięśzkał tam.
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Jezus m iły w skrzesił Jjazarza u- 
marłego cztery dni id  grobie leżącego.

Ma on czas rozniemógł się dnia je­
dnego śliczny, i bardzo nadobny Panicz 
Imieniem -Łazarz w Betanii; Brat rodzo­
ny Maryi Magdaleny i Marty, (a ta by­
ła  Maryja która była namaściła Pana 
Jezusa Chrystusa wódką drogą, i ucie­
rała nogi jego włosami swemi) którego 
bardzo żałując te obie siostry, posłały 
do Pana Jezusa za Jordan, na to miej­
sce gdzie był ustąpił dla gniewu żydo­
wskiego, gdy Go chcieli imać i zabić, 
oznajmując Mu iż kochanek jego Łazarz 
w niemocy chorym zostaje. Słysząc to 
Pan Jezus odpowiedział: Niemoc ta nie 
jest śmierć, ale żeby się chwała Boża 
przezeń rozmnożyła: A tak przez dwa
dni o téj rzeczy zamilczał, I  potem po 
dwu dniach rzekł do Zwolenników swo­
ich: pójdźmy do żydowskiej ziemi. S ły­
sząc to Zwolennicy jego, rzekli: Nau­
czycielu nie dawno Cię żydowie chcie­
li kamienować, a Ty tam przecię chcesz 
isć. Odpowiedział miły Jezus: Azali
nie dwanaście godzin jest dnia? będzieli 
kto chodził wr dzień, nie zbłądzi, bo wi­
dzi sViatľosc tego świata; a będzieli 
chodzić w nocy, zabłądzi, bo światłości 
nie widzi. To przepo wiedziawszy miły 
Jezus rzekł im: Łazarz «^yjaciel nasz 

^ p i , ale Kię żebym go ze snu obudzi. 
J edy rzekli Z vy o lennicy: Paniejeźlić śpi 
tedy będzie zdrów: A to iralÿ Jezus o 
jego śmierci rzekł, a oni mniemali, iż 
mówił o spaniu jego twardćm. Przeto 
miły Jezus, gdy tego nie rozumieli iż 
to mówił o jego śmierci ; rzekł im wy­
raźnie: Łazarz przyjaciel nasz umarł; 
a jestem rad izem tam nie był, dla iras 
abyście wierzyli, ale pójdźmy do niego 
abyśmy go obudzili. Tedy Święty To­
masz rzekł drugim Zwolennikom.- Pój- 
dzmy, i my z nim umrzemy, i poszli. 
A gdy było blisko Betanii, dowiedzia-
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wszy się tego Marta, iż Pan Jezus przy­
bliżył się do Betanii, zabieżała jemu, 
a upadłszy przed Nogi Jego z płaczem, 
rzekła: O mój miły Panie, gdybyś Ty 
tu by ł, nie byłby Brat mój umarł/ alo 
jednak wiem ze czegokolwiek żądać bę­
dziesz od Boga da Tobie: Miły Jezus 
jéj odpowiedział: Nie płacz witanie Brat 
twój. Odpowiedziała Mu Marta: wiem 
m iły Panie że w stanie zmartwych w są­
dny dzień. Miły Jezus odpowiedział: 
Jać to sprawię że wstanie z martwych 1 
żyw będzie, gdyż kto wierzy w Imię 
moje, choćby też i umarł będzie żyw 
i zdrów. A wszelki który we mnie wie­
rzy, nie umrze na wieki; wierzyszli te­
mu? a Marta rzekła: wierzę miły Panie 
źeś Ty Chrystus Syn Boży, któryś na 
ten świat przyszedł. A gdy to wymó­
wiła, odeszła i wezwała swej Siostry 
Maryi, potajemnie jéj mówiąc: Mistrz
przyszedł a w oła cię do siebie. A ona 
skoro usłyszała, natychmiast powstała 
i na przeciwko Panu Jezusowi bieżała- 
bo jeszcze był miły Jezus nie przy­
szedł, ale był na tym miejscu gdzie Mu 
Maryja zabieżała. Byli též tam żydo­
wie z Maryją w domu ciesząc ją , a gdy 
zobaczyli iż tak spiesznie wyszła, po­
szli za nią, mówiąc: idzie (lo gi-iibu-pła­
kać, M a ryj agdy pr zys z -a t s m gdzie był 

jjTÎÎyJezus, ujźrzaw-szy Go padła na 
sw e , kolana i na oblicze przed nogi je­
go, i rzekła Jemu: Panie/ gdybyś Ty 
tu był Bratby mćl był nie umarł. Mi­
ły  Jezus widząc iz ona płacze, i żydo­
wie płakali którzy z nią byli, poruszył 
się Duchem ku płaczu i gorzko płakał, 
a rozrzewniwszy się zasmucił się w so­
bie, potem w estchnąwszy rzekł: ťgdzie- 
ście go położyli, lubo wiedział jajko Bóg 
prawdziwy. A oni rzekli: pójdź miły 
Panie oglądaj, i począł tym więcej pła­
kać i łzami, się zalewać. Widząc to ży­
dowie mówili: o jak go bardzo miłowełl 
drudzy zaś mówili: iżali nic mógł ten u-
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czynić żeby nie umarł, który ślepemu 
oczy otworzył. Rozmyślaj tu jako mi­
ły  Jezus idzie pokornie płacząc z sio­
strami Łazarzowemi, a snaó też i  Apo­
stołowie płakali, a tak płacząc przyszli 
nad grób, który był wykuty wkamje- 
niu, to jest. w skale, i był przyłożony 
kamieniem z wierzchu, i kazał go miły 
Jezus odjąć, ale Marta odmawiała mó­
wiąc: O mój Panie jusz śmierdzi! boć
już cztery dni w grobie leży. Rzekł jéj 
Jezus: Marto a Czym nie rzekł tobie: je­
żeli uwieży&ż, ujżrzysz natychmiast chwa 
łę  Bożą . Gdy on kamień odjęto, Je­
zus podniósłszy w Niebo swoje Oczy, 
rzekł: Dziękuję Tobie Ojcze Niebieski 
iżeś mię zawsze wysłuchał, a triem iż 
i teraz mię wysłuchasz dla tych którzy 
tu stoją, aby wiedzieli iźesr mię Ty ze­
słał. (O nabożna duszo, rozpamiętywaj 
tu Stworzyciela twego płaczącego, u- 
waż Jego wielką miłość i żądzę ludzkie­
go zbawienia, która się ukazuje z pła­
czu i wołania wielkiego,) potem miły 
Jezus zawołał głosem mówiąc: Łazarzu 
wyiiidż zgrobu/ Natychmiast za tém sło­
wem powstał z grobu z martwych, ale 
związane były jego ręce.i nogi, i rzekł 
Pan Jezus Apostołom: rozwiążcie go nie­
chaj wyszedłszy z grobu chodzi. W i­
dząc to dobrodziejstwo siostry Łazarza, 
przed ! Panem Jezusem poklęknąwszy, 
pokornie za ten dziwny Jego uczynek 
Świętej miios'ci Jego dziękowały. Wie­
le żydów którzy to widzieli, w miłego 
Pana Jezusa uwierzyło, a niektórzy z 
nich ten dziwny cud szedłszy do Mia­
sta między ludźmi roznieśli,  ̂tak iz z 
Jeruzalem i z innych miast, wiele/ ludzi 
przychodziło oglądać Łazarza żywego! 
Ąle Doktorowie, Licemiernicy i naucze­
ni w Zakonie, słysząc ten cud który u- 
czynił miły Jezus, bardzo się zasmuci­
li, i o tém jeszcze pilniej mysleli jako,- 
¡m Go zabić..
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B iskup i % Licemiernikami radę u~ 
czynili, aby miłego Bana Jezusa za ­
bić mogli.

fAiedy przybliżał się czas naznaczony 
od Boga Ojca ku odkupieniu ludzkiemu, 
Dla wskrzeszenia Łazarzowego , z poda- 
szczenią złego ducha, zebrali się w ra­
dę Biskupi Xiązęta żydowscy, i Lice­
miernicy na przeciw Panu Jezusowi, ja­
koby Go pojmali i zabili, a tak nara­
dzając się mówili: Cóż uczyniemy? oto 
ten Człowiek wielkie cuda i znamiona 
czyni; jeżeli go tak pus cierny nie zabi­
wszy, wszystek lud w eń uwierzy, a po­
tem przyjdą Rzymianie i wezną nam 
Miasto nasze, jakoby rzekli: widzicie iż 
to Miasto Kościołem jest i świętością 
u Pogan, bo Alexander i Królowie Per­
scy i Królowie Egiptscy w wielkiej czci 
tén Kościół mieli. Ale tćn człowiek na­
ucza, jakoby nasza służba w Kościele 
była marna i ladajáka, przeto Rzymia­
nie usłysząli o skarbie Koscielném, i o- 
baczą takie cuda jego, przyjdą i we­
zną Miasto nasze, także Kos'ciół i lud 
nasz. A jeden z nich Kajfasz, który na 
tén czas był Bisjurpem, rzekł im: W y 
nie wiecie, musi jeden człowiek umrzeć 
za wszystek lud, raczej niżeliby miał 
.wszystek lud zginąć. O przeklęta rado/
0 mizerm-Wodzowie Ju d M nospolitego! 
w ręce wasze dał Bog Syna 'Swego ; a- -  
by od was umarł, ale nie za was/ On 
ci umrze od was i zbawi lud swój, ale 
wy będziecie potępionemi. A od tego 
dnia poczęli" myslić, aby Go zabili, a 
Pan Jezus jusz nie chodził jawnie mię­
dzy żydy, ale szedł do Miasta Efraim,
1 mięszkał tam z Matuchną sw oją miło­
ściwą,. z Martą i z Magdaleną, zŁaza* 
rzem, i z s w oj cmi Zwolennikami, cie­
sząc Matuchnę swą rozmową Synowską,
A gdy już była Wielkanoc żydowska, 
wiele żydów przyszło do Jeruzalem 

I przed. Wielkanocą, aby się ofiarowali Pfe
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nu Bogu,* a szukając miłego Jezusa, 
mówili między sobą, stojąc w Kos'ciele: 
Co się wam widzi, a snać nie przyjdzie 
na ten święty dzień, bo Biskupi już by­
li przykazali, gdzieby kto Jezusa wi­
dniał, aby dał znać o Nim, žeby Go 
pojmać mógli.

M aryja  Magdalena Pana Jezusa  
maścią namaściła.

fjSdy było szóstego dnia przed Wiel­
kanocą , przyszedł miły Jezus do Beta­
nii, gdzie był Łazarz umarł, którego 
wskrzesił miły Jezus, i zgotowali Mu 
tam wieczerzą, na której Marta służy­
ła. À Łazarz siedział z miłym Jezu-7 
sem i z godującemi. Maryja Magdalena 
siedząc przy tej wiecerzy, na Pana Je­
zusa pilno patrzała; a widząc Go stru­
dzonego, wzięła funt maści drogiej z 
ziela Nardusowego i pomazała Nogi Je­
go, i włosami otarła, a ostatek na Gło­
wę Jego Przenajświętszą w ylała, tak ii 
©w dom wszystek był napełnión won­
nością bardzo rozkoszną od oaćj maści 
dla tego rzekł jeden z Jego Zwolenni­
ków Judasz imieniem łskaryot, który 
Go miał zdradzić: Ach jak to wielka
szkoda ! iż ta maść tak droga jest ze- 
psowana'; lepiej izby było tę maść za 
trzysta pieniędzy sprzedano, a ubogim 
te pieniądze rozdano. Ale to rzekł nie 
dlatego, iżby za-to myślał ubóstw o ja ł­
mużną epatrowác,, '¿.'j iż był złodziej, 
worki miał „ których to nosił, co mi­
łemu Jezusowi słano i dawaąo, a jednak 
oziesiąią część zawsze kradł; zjegote- 

1 dy poduszczenia i drudzy Zwolennicy 
szemrali, jednak nie dla kradzieży jako 
Judasz, ale z politowania jakie ku ubo­
gim mieli. Ale Pan Jezus Maryją Ma­
gdalenę z tego -wymawiał i rzekł: Za­
niechajcie jéj, boć to uczyniła na pa­
miątkę mego pogrzebu; albowiem ubo­
gich zaw dy z sobą macie, a kiedy chce-

Ï ST U  SA

eie możecie im dobrze czynić, ale mnie 
nie zawsze z sobą mieć będziecie. Ju­
dasz przecię nie dbając na to bardzo się 
gniewał, a z tej przyczyny począł my­
śleć, jakoby Go przedał, bo już wiedział 
iż żydowłe się zmówili na Niego, żeby 
Go koniecznie zabili. Czego potem w© 
Srzodę dokazał, gdy do żydów pobie- 
żał, mówiąc: Co mi dacie ją Go wam 
yydam, a na znamię sam Go pocałuię. 
Zydowie temu radzi byli, i trzydzieści 
srebrników dadzr mu postanowili, które 
był stracił na onej drogiej maści, która 
mogła bydź przedana zą trzysta pienię­
dzy. A gdy się dowiedziała wielka ¡tłu­
szcza żydów , iż miły Jezus był w Be- 
tanii, przyszło tam wiele żydów , nie 
tylko día Paná Jezusa, ale żeby zoba­
czyli Łazarza, którego Chrystus wskrze 
sił Z martwych. A przeto przyszedłszy 
do Niego, pytali Go o Ojcu Abrahamie, 
i o mękach piekielnych. A On im na 
Wszystko o co Go pytali, mile odpowia­
dał* Tedy Xiążęta Kapłańscy, Bisku­
pi i Lieemiernicy poczęli myślić, jakoby 
i Łazarza zabili, bo w iele żydów dia nie 
.go odryw ało się od ich pospólstwa, któ­
rzy wierzyli w Pana Jezusa.

Jezus z wielką chwałą Wstępował do 
Jeruzalem w Kwietnią N iedzielę. sier­
dząc pokornie na Oślicy i oślęciu.

Cłdy się przybliżał Czas, aby Pan 
Jezus uleczył świat przez Mękę swoję, 
ciężką, dla tego dniem jednćm przed 
Kwietnią Niedzielą gotował się Pan Je­
zus nowym i nadzwyczajnćm obyczajem 
do Jeruzalem. Ale Matuchna Jego mi­
ła  tego Mu odradzała, mówiąc! O mój 
najmilszy Synu/ dokądże się to bierzesz 
a wszakze wiesz przeciw sobie żydów 
namowy i bunty, którzy Cię o życie chcą 
przyprawić; proszę twej świętej miło­
ści nie racz tam chodzić. Toż
samo radziła Magdaléna i Marta mówiąc:
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O nasz miły Mistrzu, nie diodi z o wię­
cej do Jeruzalem, wszakże wiesz dobrze 
iż ży do wie twej śmierci pragną, a Ty 
dobrowolnie chcesz wpaść w ręce ich. 
Ale miły Jezus na to odpowiedział, że 
to jest wóla Ojca Niebieskiego, abym 
tam dzis' był, nie jak przedtem, ale z 
wielmożnosrcią i uczciwością, a przeto 
nie smuć się moja miła Matko, obronić 
mnie Ojciec mój, i stawię się wam dziś 
na wieczór. A tak pocieszywszy Matu- 
chnę, poszedł z czeładką swoją z Beta­
nii do Jeruzalem, a gdy się przybliżał 
do Jeruzalem, i przyszedł do Betsae ku 
górze Oliwnej, posłał dwóch Zwolenni­
ków, mówiąc: Idźcie do tego Miasta,
które jest przed wami, a skoro wnidzie- 
cie w Miasto, natychmiast znajdziecie 
Oślicę i. oslę z nią, na którym jeszcze 
nikt nie siedział, a wziąwszy przywie- 
dźciesz do mnie, a rzeczeli kto co, po­
wiedzcie iż Pan nasz tego potrzebuje, 
a natychmiast wras puszczą. A to, się 
wszystko stało, aby się Pismo wypeł­
niło , które było przez Zacharyasza rze­
czone. Powiedźcie Córce Syońskićj, iz 
oto Król tw ój przyszedł ktobie, ku twre- 
mu pożytkowi, cichy i pokorny, siedsąc 
na osie i na oślicy. A poszedłszy Zwo­
lennicy, uczynili jako im rozkazał miły 
Jezus, i przywiedli oślicę z osłem, a 
włożywszy odzienie na oślicę, wsadzili 
Go na nię. Ą jako się już miły Jezus 
ku Jeruzalem przybliżał, i zjeżdżał z 
góry Oliwnej, wielkie tłuszcze cuda u- 
słyszawszy, iż miły Jezus idzie do Mia- 
wta, a oraz że też słyszeli o w skrzesze­
niu Łazarza, które się stało przezeń; 
wyszedłszy z Miasta, poszli przeciwko 
Niemu, ścieląc swe odzienie na drodze. 
A drudzy obcinali i łamali gałązki z o- 
liwnego drzewa, i miotali przedeń na 
drogę. A tłuszcze które naprzód przed 
Fanem Jezusem szły, i ci którzy za Nim 
postępowali mówili Hosanna, to jest, 
chwała Synowi Dawidowemu, Błogo­

sławiony który przyszedł w Imię Pań­
skie. Ö Królu Izraelski, chwała bądź 
Tobie na wysokości. Dzieci též żydo- 
wskie rószczki oliwne przed Nim niosąc 
śpiewały; Zbaw nas na wysokości Kró­
lu Izraelski. Błogosławiony który w 
Imię Boże idzie, na wieki Mu chwała 
niech będzie. Inni zaś śpiewali; Tèn 
jest który przyszedł na zbawienie ludu, 
Ténci jest zbawienie nasze i odkupienie 
Izraelskie, Tému Trony i tèi Państwa 
służą. Drudzy zaś zabielawszy Jemu 
drogę, kwiatki przed Nim miotali, da­
jąc Mu cześć jako Zwycięzcy, i mówiąc: 
Chwała cześć i sława bądź Tobie Kró­
lu Chryste Odkupicielu, którego dzie­
cinna niewinność wysławia, i chwałę 
Boską oddawa. Izraelski Król jesteś, i 
chwalebny Dawidów  ̂ płód, który w I- 
mię Boże Królu Błogosławiony przy­
chodzisz. A gdy się ku Jeruzalem przy­
bliżał, obaczyw'szy Miasto Jeruzalem, 
rzewno płakał, mówiąc: O Jeruzalem/
byś uznało upadek twój który ma na 
cię przyść, i ty  byś pewnie płakało, 
które się dzisiaj weselisz, bo przyjdą 
dni na cię, że cię ogarną nieprzyjacie­
le twoi wałem, a nie zostawią w tobie 
kamienia na kamieniu, boś niepoznało 
czasu nawiedzenia tvw o, które się to­
bie od Boga stało be.-, twego zasłuże­
nia. Patrzaj tu duszo nabożna na Stwo­
rzyciela twego, który jest Panem nad 
Pany, Król nad Królmi, jako idzie po­
kornie, aby naucTp' ludzi światowych 
gardzić wyniosłością i chełpliwością, — 
Óbacz iż lubo był Królem Nieba i zie­
mi, przecię jednak nie miał żadnych stro 
jów przepysznych, ale* tylko proste o- 
dzienie Apostolskie, i lubo z tak wiel­
ką chwałą i czcią prowadzili Go, posta- 
remu się z tego nie wynosił, ani cheł­
pił, ale siedząc na oślicy rzewno pła­
kał ten . który grzechu nie miał. Prze­
to téz ty dzisiaj [pomóż Mu płaczu, a 
jednę łzę przynajmniej za twe grzechy
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wyléj, A jak wszedł z taką czcią w 
Miasto Jeruzalem, poruszyło się wszy­
stko Miasto, dziwując się tak wielkiemu 
ludowi, a uie wiedząc coby się to dzia­
ło , poczęli się pytać mówiąc; kto jest 
Ten? tedy lud pospolity, chcąc zeby się 
to do starszych doniosło, rzekł: Toć
jest Chrystus Jezus Prorok od Nazaret 
z Galilejskiej ziemi. Usłyszawszy to 
Licemiernicy, rzekli sami w sobie: wi­
dzicie, iže nic niemozemy pomódz, oto 
wszystek lud za nim idzie.

M O D L I T W A

Panie Jezu Chryste, któryś przyszedł do­
browolnie na Mękę, racz téz przyjść przez 
łaskę Twą do mizernego serca mego. Ty 
miły Panie, któryś w  ten czas grzesznego 
mnie naprawił, kiedyś na Ołtarzu Lizy za 
Świętego ofiarowany był, napraw upadek 
mój,' przez tę Błogosławioną Mękę, i racz 
dadź mnie grzesznemu, żebym we wszy­
stkich sprawach moich pokorę i cichośc 
zachował, a Tobie ciało i ducha mego pod 
moc doskonale poddał. A żebym téz by­
dlęciem u Ciebie był miły Panie, a Ty na 
grzbiecie moim siedząc i mną jako oślęciem 
kierując, teraz do wnętrznego pokoju po­
dług żądania i potrzeby, a potem do po­
koju widzenia Twego raczyłeś przyprowa­
dzić.

O wyrzuceniu kupujących i sprzeda­
jących z  Kościoła,

wyszedłszy Jezus do Kościoła, zna­
lazł tam kupujące i przedające woły, 
owce, i zmieniających pieniądze menca- 
rzów, także przedających gołębie dla 
Kościelnej ofiary, a to sprawowało ła ­
komstwo żydowskie. A przeto miły Je­
zus uczyniwszy bicz z powrózków, począł 
wyganiać kupujące i przedające z Ko­
ścioła z wielkim zagniew aniem , bo w ten 
czas widzieli pochodzącą od Niego świa­
tłość, i z Jego Świętego Oblicza jakoby 
promienie słoneczne, a dla tego zląkł­
szy się wszyscy z Kościoła uciekli, ani

6 4
Mu się mógli sprzeciwić, A wygnawszy 
owco, woły, i powywracawszy stoły 
tych, którzy pieniądze odmieniali, i co 
gołębie przed a wali, rzekł: Wynieście
to precz z tąd , a nie czyńcie z Domu 
Ojca mego domu kupieckiego, boć tak 
napisano: Dom mój Dom modlitwy bę­
dzie zwany, a wyście go uczynili ja­
skinią łotrowską. Żydzi Bi u rzekli: po­
wiedz nam, które znamię ukazujesz, że 
to czynisz? A On im tak rzekł; Obal­
cie ten Kościół, a ja w trzech dniach 
zbuduję go. Odpowiedzieli żydowie: 
czterdzieści i sześć lat stawiano ten Ko­
ściół , a Ty we trzech dniach chcesz go 
podnieść i postawić. Ale On to mówił 
o Kościele -Ciała swego, które on zmar- 
twych po trzech dniach, po zamordo­
waniu Ciała swego wzbudził, czego oni 
jako cieleśni nie zrozumieli. Potym ku 
niemu przystąpili ślepi, i chromi tamże 
w Kościele, a on ich wszystkich uzdro­
wił. Widząc to Biskupi ze takie cuda 
czynił, oraz że jednem biczem tak wie­
le ludzi wygnał, także dzieci wołały: 
Hosanna Synowi Dawidowemu, Błogo­
sławiony który przyszedł wlmie Boże. 
Szukali Go tedy zabić, ale nie mógli’ 
ani śmieli przed ludem, a dla tego roz­
gniewawszy się rzekli:. Słyszyszli co ci 
śpiew ają? skarż je i przykasz im niechaj 
milczą. A miły Jezus odpowiedział: À 
czyliście nie w idzieli w piśmie, że z ust 
dziatek małych i nie umiejących mówić: 
pokazałeś chwałę dla nieprzyjaciół two­
ich. Urzekł dalej, zaprawdę powiadam 
w am, jeżeli te dziatki miałyby milczęA 
kamienie będą wołały, a to  się wypGU* 
niło czasu śmierci jego, kiedy się opo­
ki padały dając świadectwo o jego świa­
tłości. Tamże wKościele rozkoszne Ka 
zanie przepowiedział, na którym się był 
ciężko zpracował, bo do samego wieczo­
ra kazał, ajprzecię żaben z nich niebył 
tak wdzięczen i łaskaw, któryby Go na 
wieczerzą w ezwał i zaprosił. A tak ła



m Z Y W O T  PANA NASZEGO

knąc z Apostołami swemi, poszedł mi­
ły  Jezus w sam wieczór do swej miłej 
Matki w dom Marty, gdzie była Matu- 
fchna Jego Panna Maryja i Magdalena S. 
i siostra jéj Marta,, natychmiast z wiel­
ką, łaskawością przyjęły Go, i wiecze­
rzą dla Niego zgotowały. Bo aczkol­
wiek ¿ydowie z weselem, i z wielką czcią 
przyjęli Go, ale w wieczór sromotnie Go 
wypędzili, dla tego, ze ich wygnał z 
Kościoła, najłaskawszy i najmiłos'ciwszy 
Pan^ Jezus.

M O D L I T W A

Wszystkim .jawne postrachu*. Twego zna­
mię i pamiątkę miły Panie pokazałeś, kie­
dyś biczem z powrózków ukręconym, wszy 
stkie kupujące i przedające z Kościoła wy­
rzucił, ukazując w  Błogosławionych oczach 
płomień Twojegój Bóstwa. Proszę Cię mi­
ły  Panie, daj mi Cię straśliwym uznać na 
tcm świecie, żebym się Ciebie świętą boja- 
źnią bał ustawicznie, wielkie zaiste i nie­
pojęte1 Sądy Twoje, które gdy sobie uw a­
żam, wszystkie we mnie członki trętwieją, 
ponieważ wiem, źe nie jest bezpieczny czło 
wiek żyjący na ziemi, ale na przyszły czas 
są  zachowane wszystkie wiadome rzeczy. 
A to dla tego, żebyśmy zawsze wr miłości 
służyli Tobie, a oraz wbojaźni Tobie się 
radowali.

Pan Jezus Figowe drzewo p rzek lą ł

Nazajutrz w poniedziałek po Kwie- 
tiiiéj Niedzieli, poszedł Pan Jezus jako 
miłosfciwy a wierny robotnik do Jeru­
zalem; a idąc obaczył przy dródze drze­
wo figowe, ;a na ten czas chciało Mu 
sięs jeść, ale raczej zbawienia ludzkiego 
Mii się chciało, albo ze łaknął, przez 
co’pokazowa! istotę Ciała swego. Tam 
podle drógi ujżrzał figowe drzewo, to 
jest Synagogę żydowską, która była nie 
na dródze rozumu duchownego, ale po- 

*dle drógi prostego ich pisma. Przy­
szedłszy tedy ku temu drzewu, a nie 
nalazł na nim nic, tylko same liście, a

przeto rzekł na ono drzewo: Nigdy al­
bo na wieki się z ciebie owoc nie naro­
dzi, atak zaraz za tym słowem uschło, 
Widząc to Zwolennicy miłego Jezusa, 
dziwowali się temu bardzo, mówiąc: Ach 
jak prędko uschło! ale miły Jezus od­
powiedział im: Miejcie wiarę, bo nie
tylko to czynie będziecie, ale choćbyś­
cie rzekli górze: porusz się i wrzuć się 
w morze, natychmiast się to stanie. A 
dla tego, o cokolwiek będziecie prosić, 
nie wątpcie, wierszcie, ze się wam to 
wszystko stanie. A gdy miły [Jezus 
przyszedł do Jeruzalem, szedł najprzód 
dó Kościoła; i przepowiedział tam Ka­
zanie bardzo zbawienne, dając tam na­
ukę, abyśmy Toż .czynili, a gdy się o 
tein Biskupi żydowscy i Łicemiernicy 
dowiedzieli, przystąpili do Niego, i py­
tali Go mówiąc: Powiedz nam, jaką to 
mocą czynisz, ze nauczasz ľud, nie wzią 
wszy od nas pozw olenia? Odpowiadając 
im miły Jezus rzekł: Spytam ja téz w as 
o jedno słowo, jeżeli mi na to odpowie­
cie, to ja. leż w am odpowiem jaką mo­
cą to czynię: Chrzest Jana Świętego z 
kąd był, Z Nieba czyli od ludzi? a oni 
poczęli myśleć między sębą, mówiąc:, 
rzeczeli kto z nas, z Nieba; będzie mó­
wił: [a czemużescie mnie nie wierzyli: 
rzeczemyli odludzi, obawiać się potrze­
ba tłuszczy, ażeby nas nie ukamienowa­
li, bo wszyscy mieli S. Jana za Proro­
ka, a przeto tak odpowiedzieli: niewie­
rny. Jezus miły rzekł: ani ja téz wam 
powiem, którą mocą to czynię; jakoby 
rzekł: ja wam też* nie powiem , co wiem 
kiedy wy nie chcecie czynić, co,wiecie 
A tak po tych słowach, Jezus miły po 
wiedział ten przykład: Co się wrnm wi ­
dzi; był jeden człowiek, który miał 
dwóch synów, a przystąpiwszy do pier­
wszego , rzekł mu: Synu idi dzisiaj ro­
bić do winnice, a on niechciał, potćm 
obaezywszy, iż źle uczynił, poszedł do 
winnice. Potem przyszedł do drugiego



JEZUSA c m

Г rzekł mu takle, a on jemu odpowie­
dział: pójdę miły ojcze, a nie szedł.— 
Powiedzcie mi który ¡¡rtych dwóch u- 
czynił wólą ojca swego?' A oni odpo­
wiedzieli , že pierwszy. J ezus miły im 
rzekł: Zaprawdę wam to powiadam, iż 
jawnogrzesznicy i rozpustne niewiasty, 
uprzedzą was do Królestwa Niebieskie­
go, bo przyszedł do was S. Jan, nau­
czając was drógi prawdziwej, a  wyście 
jemu nie wierzyli; ale jawnogrzesznicy 
i grzeszne niewiasty jemu uwierzyły. 
Słysząc to Biskupi żydowscy, chcieli 
Сто uchwycie, ale przed ludem nie smie 
Ii. A gdy Mu tam nie mogli nic uczy­
nić, wszedłszy w radę posłali do Niego 
swe sługi i z jHerodowemi, którzy byli 
na dzień święty przyjechali, a przez to 
chcąc .po deh wycie w słowie miłego Je­
zusa, posłali do Niego z tém pytaniem: 
Słusznali dawać czynsz Cesarzom Rzym 
skim, aby się “zastawiali za< pokój? co 
na to powie, jeżeli rzecze, żeby nie mia­
no dawać, to Go pojmają słudzy Hero­
dowi; a rzeczeli dajcie, to się na niego 
lud rozgniewa. Więc tedy oni posło- 
wie pytali miłego Jezusa; Mistrzu wie­
my iż es prawdziwy, i drógi B o z ä j j  w 
prawdzie nauczasz, nikogo się nie oba­
wiając, bo nie ¡patrzysz na pozór ludzki, 
dla tego powiedz nam, jeżeli słuszna da­
wać czynsz [Cesarzowi^, czyli nie? (àie 
miły Jezus poznawszy ¡lich chytrosci, od­
powiedział im nie podług ich pytania i 
słów, ale bardzo przykro: Czemu mnie 
kusicie obłudnicy , pokażcie mi pieniądz 
którym czynsz płacicie. A oni Mu po­
dali grosz, i rzekł Jezus: Czyj to obraz 
i napis na tym pieniądzu? (nić dla te­
go się pytał, żeby nie miał wiedzieć,, 
ale aby słusznie i przyzw oicie odpowie­
dział) a oni Mu rzekli: Cesarski. Te­
dy On rzekł: Dajciesz Cesarzowi, co 
jest Cesarskiego, a¡ Ilbgu co jest Boże­
go. Usłyszawszy tó, dziwowali się te- 
ша wielo©, i odszedłszy, opuścili Go.

i Y  S T U  SA - (ffi

Niektórzy w Jeruzalem jawnie mówi­
li, aby X ią żę ta  poznały, źe  to jest 
Chrystus.

Jfgjedy miły Jezus mówił, nikt Mu 
na to nie odpowiedział, a dla tego po­
częli mówić Jerozolimitanie: Wszak lén 
jest którego szukają zabić, oto już ja­
wnie mówi, a nie Mu nie mówią, snać 
już poznali nasi Przełożeni, że to jest 
Chrystus, jednak tego znamy zkąd jest 
a gdy Chrystus przyjdzie, nikt niemo- 
ze wiedzieć zkąd będzie. A dla tego 
Chrystus zawołał wielkim głosem; W y 
mnie znacie i macie wiedzieć z kąd je­
stem , wiecie gdyżem sam od siebie nie 
przyszedł, ale ten jest który mnie po­
słał. Gdy to przepowiedział miły Je­
zus, chcieli go żydowie uchwycić, lecz 
żaden nie mógł na Niego ręki podnieść, 
iż' godzina Jego jeszcze nie była przy­
szła, a w ten czas wiele w Niego uwie­
rzyło, i mówili: Kiedy Chrystus przyja­
dzie, azali będzie większe cuda czynił, 
niżeli tćn?< Usłyszawszy to Faryzeusze 
i Aiąlęta żydowscy takie mowy i sze­
mrania między ludem o Nim ? posłali 
sługi aby go pojmali, ale miły jezus ła ­
skawie im odpowiedział, mówiąc: Je-
szczem mały czas z wami, ale pójdę do 
tego, który mnie posłał; szükac mnie 
będziecie, a nie znajdziecie, a gdziem 
ja jest, wy nie możecie przyjść, sły­
sząc to żydowie, rzekli sami do siebie* 
gdzie ten chce isc, żebyśmy Go niena- 
leźli, ażali nie pomiędzy poganów chce 
isć naimzać pogaństwo, co to jest za słoJ^“ 
wo, które rzekł: szukać mnie będziecie- 
a nie znajdziecie, a gdziem ja jest Wy 
nie możecie przyjść? I  potem zawołał 
miły Jezus wielkim głosem; żądali kto 
albo pragnie napoju, niechaj przyjdzie 
do mnie; bo kto; uwierzy we mnie. rzd- 
ki żyw ej wody pocieką z jego żywota ;: 
a to słowo miły jezus rzekł o Przenaj­
świętszym Duchu,, którego mielić przy-
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jąć ci, co weń uwierzyli, bo Duch S. I 
nie był dany, iż Jezus jeszcze nie był 
uwielbiony. Od tego dnia gdy to usły­
szały tłuszcze, poczęli mówić: Ten jest 
Prorok, a drudzy mówili, iż tén jest 
Chrystus, niektórzy rzekli: Ażali od Ga­
lilei przyjdzie Chrystus? Wszak Pismo 
mówi: iż z Pokolenia Dawidowego, z
Miasta Betleem; a taka była spórka i 
zwada o Mego między niemi, a niektó­
rzy z nich chcieli Go uchwycić, jednak 
żaden na Mego nie śmiał ręki podnieść. 
A kiedy słudzy powrócili do Biskupów 
swoich Panów, spytali ich: czemusrcie 
go nie przywiedli? odpowiedzieli słu­
dzy, mówiąc: Mgdys'my nie słyszeli 
człowieka tak mówiącego jako Tén mó­
wi. Odpowiedzieli im Eicemiernicy i 
Xiążęta, mówiąc: Tedyscie i wy już
zwiedzeni! a czyście słyszeli, aby któ­
ry  z Xiążąt albo Mistrzów w eń uwie­
rzył? wszakże żadeh wniego nie w ierzy 
tylko tłuszcza, która Zakonu Bożego 
nie wie. Słysząc to Mkodem, który 
był przyszedł do miłego Jezusa, który 
też był jeden z*Xiążąt żydowskich, rzekł: 
A zaliż w asz Zakon sądzi którego czło­
wieka pierw e j, niżeli od niego co usły­
szy? A ohaczy wszy to z odpow iedzi je­
go, iż on wierzył w Pana Jezusa, odpor 
wiedzieli mu mówiąc: A czylis' i ty Ga­
lilejski człowiek? palrząj i przewracaj 
dobrze Pismo wszystko, iz od Galilei ża­
den Prorok nie pow stał. A tak za tem 
słowem rozgniewawszy się, poszedł ka­
żdy de domu swego, miły Jezus szedł 

^"^ję modlić na górę Oliwety. A gdy już 
był blisko wieczór, poszedł z Miasta, 
bo tego dnia nie mógł mieć żadnej go­
spody w onym Mieście, a przeto szedł 
do Betanii, do S. Magdaleny, do Ła­
zarza, i do Marty, a tam też była i Ma- 
tuchna Jego, która się wielce smuciła, 
iż Go tak długo nie było, a dla tego 
gdy przyszedł, z uczciwością Go przy­
witała, mówiąc; Witaj wesele serca me­
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go, pociecho moja najwdzięczniejsza.

Pan Jezus we Wtorelc po Kwietnie) 
Niedzieli wrócił do Jeruzalem.

wielki Wtorek po Kwietnićj Me- ' 
dzieli, poszedł znowu do Kościoła Je­
zus miły, i począł tam rozmajte nauki 
przepowiadać i przymawiać żydóm, mó­
wiąc: Biada wam Eicemiernicy, że się 
czynicie mądremi sami u siebie, bo zam­
kniecie Królestwo Mebieskie przed lu­
dźmi , a sami tam nie w nijdziccie, bo nie 
wierzycie we mnie, ani tym dopuszcza­
cie,, którzy wnisrć chcą, cóż wam do tych 
którzy chcą wre mnie wierzyć? biada 
wam Eicemiernicy i skryci obłudnicy, 
którzy oczyszczacie, co jest powierzcho­
wnego, a wewnątrz jesteście pełni kra- 
dzierstwa, nieczystości, łakomstwa, i 
wszelkich grzechów ; biada wam hipo­
kryto wde, to jest obłudnicy, i wzruszy- 
ciele grobów Prorockich, którzy okrą­
żacie (to jest, podchodzicie zdradliwie ) 
groby prawdziwych i sprawiedliwych 
Proroków, a mówicie: byśmy byli w te 
dni^kiedy Ojcowie nasi, nic bylibyśmy 
im torrarzy s-zamt  w j> » ¿etarffu krwi PrO^ 
rockićj, zaprawdę swych złych ojców 
naśladujecie, bo jesteście tych synowie, 
którzy Proroków pozabijali, a wy jeste- 
s'eie jeszcze gorsi, bo zabijecie Pana Pro- \ 
rockiego, a tak wypełnicie wolą ojców 
waszych, że czego oni nie wykonali, to 
wyj wypełnicie; oni zabili Proroki, a wy 
Pana prorockiego zabijecie. Oto ja po­
syłam do was Proroki, ażeby wam przy­
szłe rzeczy opowiadali, Doktorzy^ i Mę- 
drcowie, żeby Pismo wykładali), ) także 
Skryby,." to jest Pisarze, albo Nauczy­
ciele , którzyby* o rzeczach przyrodzo­
nych nauczali : a z tych jedne pozabija­
cie, drugie ukrzyżujecie;, niektóre téz j 
będziecie biczować av Synagogach, a bę­
dziecie też prześladowani od Miasta do 
Miasta w żydow skićj ziemi od Pogaństw a



JEZUSA CHRYSTUSA  ¿ft

aby na was przyszło przeklęstwo i pom­
sta krwi niewinnych, która przelana! jest 
na ziemię, od Abla sprawiedliwego, az 
do Zacfaaryjasza syna Barachiaszowego, 
któregoście zabili między Kościołem i 
Ołtarzem. O Jeruzalem, Jeruzalem, co 
zabijasz Proroki, i kamienujesz tych, 
którzy do ciebie są posłani/ Wielekroć 
chciałem zgromadzić syny twroje pod 
skrzydła moje, a nie chciałoś'? dla tego 
będziesz spustoszone, i przyjdzie na cię 
nie zadługo, i na twe pokolenie wszy­
stko złe.

Cudzołożnicy od kamienowania wy­
bawienie,

gjłysząctę wielką sromotę Licemier- 
nicy i Xiązęta żydowscy, mysleli; ja­
koby Go w słowie podchwycili, bo mnie­
mali, iz Chrystus nie miał bydż spra 
wiedliwy, albo miłosierny w sądzie.! A 
dla tego przywiedli przedeń niewiastę, 
która była na cudzołoztwie schwytana, 
i postawili ją  w posrzodku ludu, mówiąc 
miłemu Jezusowi: Mistrzu, ta niewiasta 
zastana i uchwycona na cudzołoztwie, a 
Mojżesz w Zakonie takie kazał kamieno­
wać, a ty co mówisz nato? a to mówi­
li kusząc Go, aby Go mogli w  słowie 
podchwycić, aby się z Niego nasmiali o 
niemiłosierny sąd jego, jeżeliby ją ka­
zał kamienować, a jeżeliby nie kazał, 
podług Zakonu Mojżeszowego, aby sa­
mego osądzili i ukamienowali. Ale mi­
ły  Jezus nakłoniwszy się ku ziemi, pi­
sał palcem na kamieniu. A gdy o to bez 
przestanku pytali. Jezus miły rżekł: któ­
ry między wami jest bez grzechu, ten 
niechaj najpierwèj ciśnie ha nię kamień, 
i pisał jak pierwej na ziemi. Ale coby 
tam pisał, S. Ambroży w jednej Episto­
le powiada, iż pisał te słowa: Ziemia
ziemię pomawia. Widząc to oni, poszli 
jeden za drugim z Kos'cioła, aż nikt nie 
został tylko miły Jezus i ona niewiasta

a podniósłszy się miły Jezus, rzekł do 
onèj niewiasty.* Niewiasto, gdzie są ci 
co cię potępiali? widzisz że żaden cię 
nie potępia. A niewiasta odpowiadając 
rzekła: żaden miły Panie. Tedy miły 
Jezus rzekł: ani ja ciebie nie potępiam, 
idź w pokoju, a więcej nie grzesz. Po­
tem zas gdy się żydówie zeszli, rozmaj­
cie z sobą gadali, ale wszystkich za­
wstydził miły Jezus. Więc że już był 
wieczór, poszedł miły Jezus do Beta­
nii zswemi Zwolennikami, tamże w dro­
dze idąc z niemi o zepsowaniu Miasta 
Jerozolimskiego i o sądnem dniu im po­
wiadał. Matuchna Jego miła w ten czas 
się bardzo smuciła, ze tak długo miłe­
go Syna nie widać było z Miasta Jero­
zolimskiego, bo się obawiała, aby Go 
żydowie nie pochwycili, i czego złego 
jemu nie uczynili. A dla tego widząc 
miły Jezus smutek swojej Matuchny, 
posłał najprzód Jana z Piotrem do niej, 
aby się nie smuciła, powiadając jéj, żeć 
idzie Syn Twój Błogosławiona Matu- 
chno. Zaczym gdy Jezus miły przy­
szedł, Matuchna Go przywitała i mile 
obłapiła, tam z Magdaleną i z Martą pro­
siła, aby więcej nie odchodził do Mia­
sta Jerozolimskiego, aby z niemi raczył 
pożywać Baranka Wielkanocnego, pro­
sząc Go aby nie odchodził do Jeruza­
lem na ten Czwartek, gdyżesmy.słysze­
li, ie  się na Cię srożą, wymyślając na 
twą świętą miłos'ć rozmajte zelżywosci 
i potworzy, oraz niezliczone męki. A 
tak miły Jezus na proźbę ich pokorną, 
obiecał z niemi bydż przez jutro, to jest ę»*» 
Srzodę cały dzień. A oni z tego wiel­
ką radość mieli, mówiąc: jutro zaś Go 
uprosiemy, że do Jeruzalem więcej nie 
pójdzie, ale tu z nami Wielkanocnego 
Baranka pożywać będzie. Zaezem Mu 
Magdalena i Marta wiecerzą zgol o wały, 
i z wielką ochotą służyły. A gdy іия 
było po wieeerzy, począł im rozmajte 
rzeczy o swej przyszłej męce epowia- 
K
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dac, jako стіеШе zellywosci i męki miał 
cierpieć, tak ii wszyscy p»zy onćj wie- 
cerzy siedząc płakali.

Błogosławionej P anny M a ry i za- 
enmeenie.

g^ziewica Maryja a Maíucimaí Jego 
kiedy to usłyszała, wszystka struchla­
wszy, dla wielkiego smutku obumarła, 
tak ii  przez długi czas słowa przemó­
wić nic mogła, jednak po małej chwili 
na słodkie napomnienia miłego Jezusa, 
Panna NajsViçtsza jakoby ze snu twar-r 
dego ocknęła, a poklęknąwszy przed 
swym miłym Synem, tak do Mego mó­
wiła: O mój najmilszy Synu irne mi­
łe  Dziecię/ dla onćj pracy, utrudzenia 
i żalu, który miałam, gdym z tobą do 
Egiptu uciekała, i dla wielkiej miłości 
którą Cię miłowałam, zmiłuj się nade- 
mną, powiedz mi co się ma dziać z To­
bą? boć Tobie jako Bogu prawdziwe­
mu nic nie jest skryto ani tajemno. Te­
dy Jezus dobrotliwy na pokorną pros'bç 
•Matuchny sw ej miłej tak się był nakło­
nił, iż w ziąw szy ją z sobą do Celle na 
miejsce osobne, przez całą onę noc z 
Nią żałośnie rozmawiał, i opowiedział 
Jéj wszystek porządek i olryczaj męki 
swej,ciężkiej, jako okrutnie cierpieć miał 
wykładając Jéj z wielką pilnością Pisma 
Prorockie, które o Nim Prorocy Du­
chem S. napełnieni napisali, mówiąc: Iż 
muszą bydz Pisma wypełnione, aby się 
Prorocy w prawdzie znajdowali. Co mor 
źe bydź że Jej mówił, jako niektórzy 
nabożni Doktorowie święci rozmyślają: 
O Matuchno moja najmilsza! o Dziewi­
co Błogosławiona/ już w krotce z Tobą 
się rozłączę, a jako Baranek niewinny, 
dla odkupienia rodzajir ludzkiego od ży- 
dówr srmierć i okrutne zamordowanie na 
Krzyżu poniosę, a dla tego umyśliłem 
moje wszystkie męki i boleści Tobie naj­
milsza Matko^objawić; poniewasz wiesz1
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dobrze, źec przez Izaijasza Prorokować 
no, ii począwszy od pięty nożnej aż do 
wierzchu głowy mojej nie ma bydi w , 
Ciele moim zdrowego miejsca. A dla 
tego to chcę tobie obławie, aby gdy to 
obacźysz- miąłaś cierpliwość Matko mo­
ja miła. À pocznę najprzód od głowy 
mojej. Widzisz te włosy moje śliczne,, 
które są jako nici złote, będą oberwą^ 
ne od niewiernych i złośliwych żydów 
w Pałacu Kajłąszowym i Piłatowym, 
Tyle boleści dla ludzkiej urody i roz­
koszy głowie mojej uczynią, ile włosów 
z głowy mojej wyrwą. O jakaż tedy 
będzie boleść z wyry wania wszystkich! 
przeto gdy to obaczysz moja miła Ma­
tko, miej cierpliwość. Widzisz teraz roz 
koszną głowę moję bez rany i boleści, 
w Piątek obaczyšz ją cięrniem skłutą i 
ukoronowaną, aż mózg z niej popłynie, 
gdy to obaczysz., proszę Cię miej cier­
pliwość. Widzisz uszy moje jako są bez 
wszelkiego obrażenia, w Piątek usłyszą 
ustawiczne od żydów wołania: ukrzyżuj 
ukrzyżuj Piłacie Łotra tego, boć jest 
złośnik i zwodca ludu Bożego. Widzisz 
te oczy moje, iż są wesołe, jasne i nie­
pokalane, ale czasu męki mojéj obaczysz 
je od żydów zawiązane, zbolałe, pła­
czliwe, i krwią zlane. Widzisz także o 
Dziewico Błogosławiona te lice i jago­
dy moje jako są rumiane, ale czasu mo­
jej okrutnej męki wezmą i otrzymają po­
liczki nieznośne, i plwocinami smrodli- 
wemi będą oszkáradzone. Widzisz usta 
moje bydź pełne wszelakiej słodkości, 
w Piątek będą octem i żółcią napawane. 
Widzisz te plecy i ramiona moje, jako 
są nieskażone, w Piątek poniosą na so­
bie krzyż ciężki, dla którego ciężaru na 
ziemię upadać będę, i usta sobie do krwi 
rozranię. Widzisz te ręce moje są te­
raz bez boleści, ale w Piątek obaczysz 
je na Krzyżu okrutnie rozciągnione, i 
gwoźdźmi tępemi przybite. Widzisz no- 

1 gi moje, bok prawy mój bydi w cało-
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всі, więc obaczysz bok włócznią prze­
kłuty a nogi gwoźdźmi przebite, ¡Wi­
dzisz teraz brodę moję by di w całości, 
potym ją obaczysz wytarganą. Widzisz 
teraz wszystko Ciało moje zdrowe, ale= 
W Piątek obaczysz szesc tysięcy szesć 
set sześćdziesiąt i szescią ranami u słu­
pa bydź zranione. Nad to jeszcze o Ma­
tko facja najmilsza! dzisiej mnie widzisz 
żywego, ale w piątek obaczysz mnie u- 
marłego, i na lirzyzu zawieszonego. A 
przeto moja miła Matko, gdy to wszy­
stko obaczysz, proszę cię míéj cierpli­
wość. Gdy tedy te rzeczy Syn rozpo- 
wiedział Matce swojej miłej, słysząc to 
płaezlma i smutna Matka, łzy niezmier- 
nie wylewała,• a wielką 'boleścią zdięta 
będąc, mówić nie mogła, tylko ręce w 
zniósłszy na szyję swego miłego Syna 
obłapiła Go i obumarła upadła, tak iž 
dej miły Syn patrząc na jéj bolcsciwy 
smutek, gorzko płakał, a niemogąc wy­
trzymać tego, podniósłszy ją  z ziemie, 
Wyszedł z wielką żałością od niej. O 
któż to mole “ у  mówić/ w jakim smutku 
przez onę noc całą Panna Najświętsza 
z sw oim miłym Synem była, o jak go­
rzko Matka płakała męki okrutnej swe­
go miłego Syna/ prosząc Boga Ojca, 
ąby jego męka mogłabydś odmieniona, 
także téz jéj miły Syn Boga Ojca pro­
sił, aby jéj smutku ulżył, i dał jéj ta­
ką siłę i umysł, izby sobie w smutku 
aie stęskniła, ale skromnie go przyjęła.

Panny M aryi p ia 'w sza prośba.

W  środę jak skoro świtało, Błogo­
sławiona Panna Maryją spieszno przy­
szła do swrego miłego Syna, a pokornie 
poklęknąwszy i ręce złożywszy, serde­
cznie Go prosiła, mówiąc: O mój miły 
Synu, wejzrzyj na te {piersi, których po­
zywałeś,] i na ten żywot, w którym dzie­
więć Miesięcy przebywając mięszkałeś, 
racz się zmiłować nademną smutną Ma­

tką, a nie daj mi ponosić tak wielkie» 
go; żal u. Wysłuchaj mię w prośbie що* 
jej, nie poddawaj się na tak okrutną mę­
kę krzyżową, ale inszym obyczajem od­
kup plemię ludzkie, a nie przez Twoje 
okrutne umęczenie i zabicie, bo to jako. 
Bóg prawdziwy możesz uczynić, jeżeli 
zechcesz, a jeżeli téz koniecznie umrzeć 
chcesz, obierzże sobie lekszą i uczci­
wszą śmierć.

Jezus dobrotliwy Matuchnie swej mi­
lej łaskawie na to odpowiedział mówiąc:
’O Matuchno moja miła! wiedz to, że nie 
mogę podług sprawiedliwości, ani też 
chcę inaczej odkupić człowieka, jedno 
jak Prorocy prorokowali o moiój śmier­
ci. A tać też jest wóla mego miłego 
Ojca, ażeby tak odkupił człowieka, że­
by się wypełniło o mnie w szystko Pro­
rockie Pismo, które od początku świai- 
ta było o mnie napisane, i żeby też nie 
wdzięczni Żydowic ze mną uczynili, ja­
koby chcieli. Przeto miéj cierpliwość 
moja miła Matko, iie cię wtém wysłu­
chać nie mogę. Panna Maryja to usły­
szawszy od wielkiej żałości ledwo prze­
mówiła, a serdecznie westchnąwszy , z 
płaczem rzekła: Ach miły Synu! i me 
jedyne pocieszenie, toćźeś zatwardził 
serce twoje, iże nie chcesz wysłuchać 
prośby mojej.

Panny M aryi wtóra prośba.

l»omeważ tak mówi miły Syn, jak» 
Prorocy prorokowali, umrzeć chcesz’̂ --, 
proszę Cię, wysłuchaj mię ve tym, abym 
ja ucierpiała za Cię. Jezus miły odpo­
wiedział, iż to bydź nie może, mówiąc* 
Iżby ona Bogu Ojcu nie dosyć aczyni- 
ła  za człowieka, a to z tąd: Bo kto m» 
dosyć uczynić za człowieka, musi bydź 
Bóg prawdziwy, i człowiek prawdziwy, 
Bóg zeby dosyć uczynić, człowiek że­
by mógł ucierpieć. Ale Ty miła Ma»-, 
tko tylkoś jest człowiek prawdziwy, a
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przeto Cię wysłuchać nie mogę, bo nie 
možesz za zbawienie ludzkie JJogu Oj­
cu dosyć uczynić.;

Trzecia prośba i napomnienie P an­
ny ■élary i.

jfüíatuchna Boza usłyszawszy to, om 
dlała i na ziemię upadła, potem wsta­
wszy, pokornie do swego Syna z gorz­
kim płaczem rzekła: O mój najmilszy
Synu, wspomnij na to, iž tylko Ciebie 
jedynego mam, a stracęli Ciebie, stra­
cę oraz mój żywot. Wszakżes mi Ty 
obiecał, żem bez^boles'ci bydż ,miała, a 
dzisiaj jéj znieść nie mogę. Ślubowa­
łeś mi iżbym miała bydż pełna miło­
ści, a otom teraz pełna wszelakiej ża­
łości! obiecałeś przy mnie bydż, adzis' 
шпіе samą w wielkim udręczeniu chcesz 
zostawić! wejżrzyj na moje zranione ser­
ce, i na moje gorzkie łzy, obacz; jako 
me serce i moja dusza drzy przed Twe- 
mi oczami, od wielkiego udręczenia. Dla 
tego zmiłuj się nademną mój Synu, wy­
słuchaj tę ostatnią prośbę moję, uczyń 
tę łaskę mnie smutnej Matce, któram 
Cię bez Ojca porodziła, swemi piersia­
mi Fanieńskiemi karmiła, i z miłością 
wielką wychowała, niechaj ja pierwej 
umrę niżeli T y cierpieć będziesz, abym 
nie widziała mojemi oczami, takich bo­
leści Twoich i okrutnej śmierci, bo się 
we mnie ledwo serce nie rozpłynie. Cze­
go jeżeli mój miły Synu uczynić nie 
chcesz, uczyńże tę miłość ze mną, abym 

^ ^czasu  Twej męki była w zachwyceniu, 
Żebym tak wielkiej gorzkości nieczuła; 
Wszakżes Ty w starym Zakonie przyka­
zał czcić Matkę , spełnij teraz cos' przy­
kazał, boś Ty nie przyszedł Zakonu 
łamać, ale wypełniać. Niechajże to od 
Ciebie uproszę i otrzymam, u czcij i u- 
szanuj mnie w tym, a wysłuchaj mnie 
dziś w méj prośbie.

Jezus miły na to odpowiedział bar­
dzo łaskawie swej miłej Matce mówiąc:

NASZEGO

O moja miła Matuchno! racz wiedzieć ,̂ 
iż nie słuszna mnie jest to uczynić, iz 
byś Ty pierwej umrzeć miała, niżeli ja; 
bo wiedz, że mój miły Ojciec nikomu 
Nieba nie chce otworzyć, aż się jadam  
wprzód umęczyć i zabić. A tak kiedy 
byś Ty pierwèj niżeli ja umarła, Du- 
sza Twoja Najświętsza do otchłani Pie­
kielnej w ciemności iśćby musiała w moc 
złego ducha. A takby Najświętsza Du­
sza, podług sprawiedliwości w tymby 
nie była uczczona. Jednak to jest rzecz 
słuszna i sprawiedliwa, że Twoja naj­
świętsza Dusza jako żadnego grzechu 
nie jest winna, tak też żadnej męce nie 
ma bydż podległa, ale prosto do Kró­
lestwa Niebieskiego ma bydż wzięta. A 
przeto niechaj ja w przód umrę i Nie­
biosa otworzę, potem po Cię z Rzeszą 
Niebieską przyjdę i chwalebnie Cię nad 
wszystkie Chóry Anielskie posadzę. To 
też miła Matko bydż nie może, abyś 
Ty miała bydż zachwycona, boćby to 
był dziw wielki, iż Ty będąc mnie Ma­
tką wielkiej miłości, nie miałabyś po­
nosić i cierpieć, będąc przy méj śmier­
ci wielkiej boleści. A ktoby mnie ża­
łował, gdybyś mnie Ty żałować nie 
miała? Iżali nie wiesz, iż mnie Zwole- 
nicy moi opuszczą, i wszyscy pospoli­
cie prześladować mnie będą; tylko Ty 
sama Matuchno najmilsza będziesz ze 
mną wielką boleść cierpiała, gorzko pła­
kała, tak iż będziesz omdlewała. Naj­
świętsza Panna słysząc te słowa, wiel­
ce się zlękła, a westchnąwszy serde­
cznie, z wielkim płaczem pokornie rze­
kła: O mój miły Synacżku! wszystkam 
zmartwiała, słysząc te słowa, tak da­
lece, iż serce moje opuściło mnie, Pan 
Bóg Niebieski raczył Cię rządzić w tej 
to ciężkiej sprawie Twojej. Ją już nie 
wiedząc co mam czynić, Jego Boskiej 
miłości Ciebie polecam, gdyż Ci tego 
zabronić nie mogę; niechże już będzie 
Synu najmilejszy Twoja wola i Twego
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Ojca Niebieskiego, kiedy niemoże temu 
pomoc prośba Twej Matki; na ten płacz 
Dziewice Maryi Apostołowie wszyscy 
przybiegli, a obaczywszy ją  bydz w 
wielkim smutku i boies'ci, pokornie do 
Niej rzekli; Dziewico Błogosławiona,! 
powiedz nam, która jest Twojej boleści 
przyczyna, ico masz za sprawę tak tru­
dną s że płaczesz tak rzewno? Dziewica 
Maryja żałośnie na nich wspojz'rzawszy 
rzekła: O moi mili Synaczkowie !1 prosr- 
cie ze mną pospołu mego Syna a Mi- 
gtrza-waszego, abym z nim pospołu u- 
žywaľa téj Wielkanocy w Jeruzalem Ba­
ranka Wielkanocnego, abym widziała 
co się ma dziać z tym miłem moim Sy­
nem. Tedy wszyscy Apostołowie z pła­
czem wielkim rzekli: Wysłuchaj dobro­
tliwy Nauczycielu głosu Maiki Twojej 
miłej, boć nie podobna, abyś miał od­
mówić tak słodkiej modlitwie i pokornej 
prośbie. Jezus miły ukazując Syno­
wską miłość Matce swej miłej, uroni­
wszy łzę, rzekł do niej bardzo łaska- 
wie: Będziesz moja miła Matko w Jeru­
zalem Wielkanoc odprawiała, aleć bę­
dzie bardzo gorzka. A potèm obróci- 
ivszy się z żałością, rzekł Maryi Ma­
gdalenie i Marcie: Proszę was miłe sio­
stry , miejcie nad moją Matuchną poli­
towanie. A sam rozrzewniwszy się, nie 
mogąc patrzeć dla Synowskiej miłości 
Па jéj smutek, odszedł na chwilę od 
Nièj, aby się jako uciszyła.
ч
rr śrzodę po Kwietniej N iedzieli, 
F aryzeusze i X ią ię ta  żydow scy, o- 
statnią radę uczynili, iżby koniecznie 
Jezusa  zabili.

SśJedy się ta miłościwa pospołu i bo- 
ieściwa rozmowa między Synem i Ma­
tką stała, Biskupi żydowscy obaczy- 
wszy że, J.ezus miły nie przyszedł w 
wielką Srohę do Jeruzalem, jako inne­
go dnia, a.to dla tego, aby im nieprze-

szkodził rady, a Judaszowi zdrady; że­
brali się wszyscy w dom najwyższego 
Biskupa, Imieniem Kajfasza, i uczynili 
radę, jakoby pojmali i zabili miłego Je­
zusa. Tedy jeden między niemi Kaj­
fasz począł mówić: Wiecie iżcście nie
dawno radę uczynili, że mamy Jezusa 
zabić, a On tę radę postrzegłszy, zechce 
się schronić, że się nas obawia, i dla 
tego do Miasta przyść nie śmie. Bo 
rzekł jawnie ludowi wszystkiemu: Przez 
krótki czas będę z wami. A przeto ni­
żeli się roznijdzicmy, dokończmy tego, 
którego dnia, i którym sposobem poj 
mać Go mamy. Boć potrzeba aby je­
den człowiek umarł, niżeliby wszystek 
lud miał zginąć. Jakoby rzekł ten prze­
klęty Kajfasz: Gdyż nie możemy inszej 
przyczyny wynaleść jego śmierci, tedy 
niechaj ta będzie zkaza i utrata pospo­
litego dobra, aby nie przyszli Rzymianie 
i nie osiągnęli naszego miejsca i ludu. 
Tedy niektórzy między niemi rzekli: 
Gdy przyjdzie na dzień Wielkanocny, 
tedy pojmawszy Go, zabijemy, bo in­
nego dnia mieć Go nie możemy. Ale 
drudzy przeciwke temu mówiłi; Nie w 
dzień święty boćby był wielki tumult, 
rozruch i zamięszanie między ludźmi, a 
tak by nam Go z rąk naszych w yrwać 
mogli. O przeklęci żydowie/ bali się 
szemrania ludzkiego, a nie bali się za­
bić Jezusa niewinnego, a jeszcze do te­
go w święto. O przewrotni naradaicy, 
i cóż czynicie, czemuście się tu zebrali? 
abyście potwarz na Najwyższego Syna 
Bożego wynaleźli, a tak fałszywie 
oskarżyli, i bez winy zabili.

Jezusa  miłego od Judasza sprzeda-

^2dy tak Niązęta Kapłańscy i Pary- 
zeuszowie o tym mówili, natychmiast 
opętał zły duch serce Judaszowe, któ­
ry potajemnie od miłego Jezusa odszedł

nie.
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a wiedzjje i l  zjdowle byli pospoïu w 
iřadzie, i že gadali, jakoby Go mogli 
pojmaé kryjomo przed tłuszczą, przy­
szedł smiele bez ładnego wstydu do ra­
dy ¿ydowskiéj, mówiąc do nich bezpie­
cznie bez ładnego wzdrygnienia i boja- 
łni,. Wiem o czym myślicie i radzicie. 
Wyście się tu zeszli, radząc i szukając, 
j&kobyscie zabić mogli nieprzyjaciela wa- 
ssege Jezusa Nazaraóskiego. À przeto 
do was przysz-edlem, oświadczając, ze 
dieę by di przyjacielem waszym, i chcę 
się pomścić waszej krzywdy nad Nim. 
Ula tego postanówcie między sobą, co 
ШІ chcecie dad i,, a ja Go wam wydam 
w wasze ręce potajemnie bez wielkiej 
tłuszczy, boć ja jako jego Zwolennik, 
wiem jego wszystkie tajemnice. Jakoby 
chciał rzec Judasz przeklęty.* Tak da­
lece Jezus jest obmierzniony i obrzydzo­
ny, jelełi tylko chcecie, wydam Go wam 
za cokolwiek pieniędzy; o ehaniebnyf ło­
trze! i kto cię to takim] kupcem] uczy- 
alł? zaprawdę nikt, tylko twe przeklę­
te łakomstwo, twa nie miłość, i twe zło­
dziejstwo! I kto cię do tego przywiódł 
Ileś położył cenę twej nrzedarzy w wo­
li kupujących? Zaprawdę nic innego, 
tylko twa niewierność. I  coś Judaszu 
m  niedostatek ponosił ileś to uczynił? 
wszak cię tego twój Mistrz nie uczył, 
BRiić tego zasłużył, ale cię tego nauczył 
zły duch, któregoś się Zwolennikiem 
stał. Usłyszawszy to Biskupi, i wszy­
scy duchowni żydowscy, bardzo temu 

radzi, i naznaczyli mu dać trzy­
dzieści pieniędzy, co każdy ważył dzie­
sięć pospolitych. A tak od trzechset 
pieniędzy, dziesiątą część zyskał, jako on 
mniemał, iżby mu to za onę maść ob­
stało, którą była Magdalena pomasciła 
miłego Jezusa wr Kwietnią Sobotę. A 
to się stało aby się Pismo Jeremijaśza 
Proroka wypełniło, który mówił: za­
wiesili cenę moję trzydzieści pieniędzy 
to jest; za którą przedan Józef od swo­

ich braci. A odtąd szukał Judasz spow 
sobnego Czasu i miejsca, jakoby mogi 
wydać Jezusa kryjomo przed tłuszczą, 
aby im Go z rąk nie wydarli. Mówi tu 
na to miejsce S. Jan Złotousty o tym 
przeklętym Judaszu, mówiąc.* O Juda­
szu kupcze przeklęty, nad w szystkie zło* 
śniki najzłośłiwszy, cóżeś to wyrzekł? 
Co mi chcecie dać, a ja Go wam wy­
dam. A czylisz tego nie wiesz, iż Go 
żadna cena szacować i kupić nie wystar­
czy, àni mole. A coć mogą dać? bo 
choćby tez całe Jeruzalem i ze wszy* 
stkim światem dali , jeszczeby 'Syna Bo* 
lego w którym są wszystkie skarby, mą­
drości i nauki kupićby za to nie mogli. 
G âyi stworzyciel kupion ani sprzedatt ■ 
bydl nie mole. O przeklęty Judaszu/ 
powiedz mi w czym ci wadził, albo coć 
złego kiedy uczynił, ileś się takiej zdra­
dy nad Nim dopuścił? w czym cię ta­
kim zdradził’, wszak cię zawsze szano­
wał, czcił i szafarzem swoim uczynił! 
Czemuż inów'isz: co mi chcecie dać ja 
Go wam wydam? Ach jakasz ciebie o- 
garnęła ślepota, i gdzieszsię podziała Z 
oczu twoich owa niezmierna pokora Sy 
na Bożego? gdzie jego dobrow olne ubo* 
siwo? gdzie jest Jego do ciebie łaskawą 
mowa? gdzie óne miłościwe łzy wyla­
ne nad Jeruzalem, także i przy śmierci 
Łasarzowćj? gdziesz przywilej, którym 
cię Apostołem sługą i swym przyjacie­
lem uczynił? Czyliż Go za to wydasz^ 
że ci twe ciężkie grzćchy odpuścił, i 
odwiódłszy cię od złego stanu, Aposto­
łem cię uczynił, tak dalece , żeś niemo­
cne uzdrawiał, te tedy i tym podobne 
rzeczy, niepowinnyż serce twe przeklę­
ty Judaszu zmiękczyć, i przywieść je 
do pokuty? O szalony Judaszu! gdyś 
Go chciał przedać, czemuleś Go nie 
przedał Maryi [Magdalenie? któraćby nie 
trzydzieści pieniędzy, alej tysiąc ®an by­
ła  dała. Czemuś Go nie przedał Ma­
ryi Matce Jego miłej, któraćby zawsze
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te pieniądze ЬуІа  dała, Ьу je té% cho­
dząc od domu do domu wyżebrać mia­
ła. Więc uweselili się’ z tego wszyscy, 
śe im Judasz obiecał wydać Jezusa kry- 
jomo przed tłuszczą. Â przeto wzią­
wszy klucze; natychmiast skrzynię o- 
tworzyli, i trzydzieści pieniędzy sre- 
buych dali mu, za które Józef był prze- 
dany Izmaelitóm. Które pieniądze Ju- 
dasz wziąwszy, ślubował im powiedzieć 
wszystko to, cokolwiek ku Jego pojma­
niu było potrzebno, a to jest najpier- 
wsze; źeć jest jeden z Zwolenników we 
wszystkim Jemu podobny, a przeto o- 
myliwszy się Jegobyście nie mieli, i nie 
pojmali. Daję wàm ta za znak, iz któ­
rego ja pocałuję, i na kogo rękę pier­
wej podniosę tenci będzie. Imajciesź 
Go więc dobrze-, a mądrze sobie z Kim 
postąpcie, by wram nie uszedł, jako u- 
czynił gdyście Go kamienować chcieli. 
Boć przez to ja nie jchcę utracić mych 
pieniędzy, jeżelibyście Go wy '¡z ręku 
wypuścić mieli. A dla tego nagotujćie 
wcześnie bróń i ludzi wiele. Miejcie w 
pogotowiu włócznie, strzały, kopije, ka 
gaiice i rozmajte pochodnie, aby się nam 
nie m©gł skryć; nagotujćie tel mocnych 
powrozów i łańcuchów, abyście Go mo­
cno związali, i na śmierć chaniebną po­
tępili. Mówi tu na to miejsce, o zło­
śliwym Judaszu S. Augustyn: O Juda­
szu przeklęty/ i zkądleć takie okrucień 
&two? ijeś za taką małą cenę przedał 
Nauczyciela i Mistrza twego, który cię 
przyszedł wykupić grzechom zaprzeda­
nego; w szak cię tego twój Mistrz nie 
nauczył, Jezus ci n to nie zarobił, nie 
dostatek téz pewnie do tego cię nie przy­
wiódł. Jezeiiś się przeklęty zdrajco nie 
chciał zmiłować nad Synem, zmiłować 
się było nad Matką Jego smutną. I 
czemuś złośniku przeklęty, takim spo­
sobem nie przedał z Synem Matki, po­
nieważ ich miłość nie była rozdzielona. 
Tenie S. Doktór dalej mówi: O wiel-
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ce zdradliwa złości*? stworzenie sprz©* 
dało Stworzyciela; zwolennik Nauczy*» 
eiela, sługa Pana, towarzysz Przyjacie­
la! O jako tedy nierówna się rzecz sta­
ła! Syn przy Matce został w Betanii, 
chcąc dadi swéj miłej Matce niejakie 
pocieszenie, a Judasz zdrajca łakomy, 
znajdował się u fzydów w Jerusalem, 
przedając miłego Jezusa na śmierć. O 
miłościwa Matko? byś to była wiedzia­
ła , zęby Syn Twój najmilszy, za taką 
ladajaką i małą cenę miał bydi przę­
dą u oid Judasza, jeszczebyś była mię­
dzy przyjaciółmi tyle pieniędzy zdoby­
ła , abyś je była Judaszowi dała, zeby 
je był nazad wrócił tym przeklętym ły ­
dom , i Xiązętom kapłańskim, i zeby nie 
zdradzał nielitościwie Twego najmilsze­
go Syna, tylko źeś tego nie wiedziała.

M ary a łaskawie Judasza  gdy przy;  
szed ł p rzy ję ła  i pszyw ita ła .

Csdy się to sprzedanie juz stałe, przy 
szedł Judasz do Betanii bardzo pozno i 
nieryehło, którego Dziewica gdy obn- 
czyła, przywitawszy go, miłościwie py­
tała: jakoby się rzecz o jéj miłym 8y- 
nie w [Jeruzalem miałaP ¡Judasz jéj od­
powiedział, mówiąc: Dobrze Panno mi­
ła. Albowiem wiedząc, iź był znajomy 
Biskupom, wielce nań była łaskawa, a 
przeto jemu, rzekła oprócz innych: mi­
ły  Judaszu, polecam tobie mego miłe­
go Syna. Na to miejsce S. Bernard mó­
wi: O Dziewico Błogosławiona, izali nie 
wiesz, ileś lisowi swego Syna poleciły-— 
kłamcy prawdę przedwieczną, wilkowi 
najpokorniejszą Owieczkę. Judasz dalej 
mówił: nie bój się Panno miła niczego, 
juzem ja to wszystko sprawił, że o rdm 
dobrze trzymają.
Jezus m iły chcąc Judasza odwìeié 
od tego złego uczynku, posadził go 
przy  wiecerzy między sobą i swą m i­
łą  M atką.
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« ' l y  się wieczór ónego dnia przy­
bliżał, tedy Jezus miły chcąc uśmie­
rzyć Judasza w jego zlos'ci, posa­
dził go przy więcerzy między sobą i 
ewą miłą Matką, na znak ii on miał ich 
smutnie rozłączyć drugiej nocy. A tak 
na owej wie cer zy z jednej strony sie­
dział Jezus miły, który jest studnią 
wszelkiej prawdy i mądros'ci, z drugiej 
strony siedziała Matuchna jego, jako 
¿ródło wszelkiej miłos'ci. Mówi tu S. 
Jan Zło tous ty; O przeklęty Judaszu!
ponieważes w pośrodku, czemu się nie 
zgadzasz z dobrocią tych skrajnych rze­
czy? bez wszelkiego wątpienia, nie jest 
tego insza przyczyna, jedno iże diabeł 
jest ,w pośrodku twego serca. Przeto 
tobie mówię Matko miłościwa, obacz kto 
siedzi podłe Twego Syna, i podle Du­
szy Twojej, gdybyś wiedziała, żcć zły 
posrodek jest, który odłącza żywot, na- 
tychmiastbys wstała i przycisnęłabyś do 
glebie Twego miłego Syna, i nigdybys 
Judaszowi nie dowierzała. Gdy tak przy 
ónéj wiecerzy siedzieli, począł mówić 
jawnie miły Jezus przed swą miłą Ma­
tką i swemi Zwolennikami o swojej przy­
szłej śmierci, przedłużając óno powia­
danie, !aż do samej nocy, co niebyło 
bez wielkiego płaczu i bolesfci Aposto­
łom i Matce Najs'wiçtszéj Maryi Pannie, 
także też Jezus miły od wielkiego smu­
tku zbladłszy za ón stół upadł, i pła­
kał zapamiętałego Judasza. A po ma­
łej potém chwili, podniósłszy się Jezus 
miły, i nie chcąc swej miłej Matki zo- 

'  itawić w ónćm smutku iżałosrci, począł 
cieszyć Iwszystkich, mówiąc im: Kie
smućcie się najmilejsi moi z mojej po­
wieści, boć chcę bydż memu miłemu 
Ojcu posłuszny, aż do samëj s'mierci, 
ale wiedzcie to zapewne na wasze po­
cieszenie, ze do was trzeciego dnia po- 
wrócę, i Ciebie moja najmilsza Matko 
pocieszę. A zatem przez onę w'szystke 
noc, udał się na modlitwę aż do dnia,
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wzywając Boga Ojca, aby jemu taką 
moc i siłę dał żeby mógł wypełnić je- 
ÇO wszystkę wolą. A gdy się dzień zbli­
żał, począł się brać i spieszyć do Je­
ruzalem.

W  wielki Czwartek rano, p o s ła ł Je­
zus S . Piotra i S .  Jana  do Jeruza­
lem M iasta , aby M u  nagotowali B a ­
ranka- Wielkanocnego,

lUjedy przyszedł dzień s'więty Wiel­
kanocny, którego dnia mieli zabić ku 
wieczorowi Baranka, to jest czterdzieste 
go dnia, miesiąca pierwszego, to jest 
Marca, a pięćdziesiątego dnia poczyna­
ło się święto Wielkanocne, gdzie było 
koniecznie potrzeba zabić Baranka Wiel­
kanocnego, podług tego, jako był Bóg 
przykazał Mojżeszowi w Zakonie, tak 
mówiąc: Miesiąc ten, to jest Marzec,
będzie wam pierwszy między Miesiąca­
mi roku, a czterdziestego dnia będzie­
cie ofiarować Baranka ku wieczoru. I  
posłał miły Jezus S. Pietra i S. Jana, 
mówiąc: Wszedłszy do Jeruzalem Mia­
sta, nagotujcie nam Wielkanocnego Ba­
ranka. A oni Go zpytali, gdzie chcesz 
abyśmy przygotowali Wielkanoc1? jako­
by rzec chcieli: myśmy ubodzy, a Tyś 
też ubogi, jednak Ciebie nie jako Pana, 
ale jako Boga naśladujemy, bośmy wszy-, 
stko dla Twej miłości opuścili. Przeto 
pow'iedz nam, gdzie chcesz, abyśmy 
Wielkanoc przygotowali? a on im rzekł; 
jak skoro wnidziecie w Miasto, podka 
was niektóry człowiek niosąc dzban wo­
dy, idżciesz za nim do domu w który 
wnidzie, ten rzecze Gospodarzowi do­
mu onego: Mistrz nasz mówi, gdzię jest 
odpocznienie jego, gdzieby pożywać miał 
z swemi Zwolennikami Baranka Wielka­
nocnego. Onci wam pokaże sień wiel­
ką uprzątnioną, tamże Wielkanoc nago­
tujcie. A przyszedłszy Zwolennicy je­
go, gdy weszli w Miasto, znaleźli jako
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Im powiedział ^ezus miîy, i przygoto­
wali Baranka. Pąn Jezns tu nie wymie­
nił imienia onego gospodarza, a to u- 
ęzynił dla przeklętego Judasza, aby nie 
poszedł do żydów, i nie powiedział im 
iż tam u tega gospodarza będzie wie­
czerzał; wzbudziwszy ieh do gotowości 
aby Go tam pojmali , a tak mógłby był 
przeszkodzić i rozerwać onę wieczerzą je­
go ostateczną. A z  tąd się tu pokazuje 
wietkie Chrystusow e ubostwo, le  ani ja­
gnięcia, ani domu swego nie miał. O 
najmilszy Jezu, jakie to twoje ubostwo! 
Ty s' stworzyciel nieba i ziemi, Ty s' Pan 
•wszystkiego stworzenia, Król nad Król- 
щі, Pan nad Pany, a jednego domu nie 
masz, w którymbys odpoczynek z swe- 
mi Zwolennikami miał. Podług twego 
Świadectwa: Liszki mają jamy, niebiescy 
albo powietrzni ptacy 'gniazda, a Syn 
Człowieczy nie ma gdzieby głowę swą 
skłonił z swemi Zwolennikami. Prży-

řatrzcie się tu temu pyszni, co z wiel- 
im staraniem i pilnością domy swoje 

budujecie, i drogiemi marmury je ozda 
biacie, i co się w waszych gmachach ma­
lowanych kochacie. Obaczcie, że miły 
Jezus, Pan wszystkiego stworzenia, mia­
sta ani domu własnego nie ma, gdzieby 
się z swemi Zwolennikami mógł skłonić. 
A dla tego pytali, gdzie Chcesz abyśmy 
gotowali (podług zwyczaju) Wielkano­
cnego Baranka.

Jezus p rzyk a za ł Swojej m iłej Malce, 
(jhy w JSstanii została , nie chodząc 
za  nim do Jeruzalem.

Cldy się już czas przybliżał iż Jezus 
miły na mękę do Jeruzalem isc miał, 
z żałością wielką Maluchny sw'éj do sie­
bie przyzwał, prosząc jéj, aby щ  nim 
do Jeruzalem nie chodziła, ale w Beta­
nii z Magdaleną i Martą została, i tam 
m żyła pospołu z niemi Wieikaimcnege 
Baranka, boć już najmilsza Matko ezss

się zbliża, [abym poszedł od Ciebie na 
okrutną mękę krzyżową. Â pokłoni­
wszy się jéj, ostatecznie ją  żegnał, fe 
pokornie jéj dziękował.

Jezusa miłego swéj miłej M atm  
pokorne dziękowanie.

Matucłine moja miła, dziękuję Ter­
bie teraz, iżesr mnie dziewięć miesięcy 
vvswym Panieńskim żywocie nosiła, po­
rodziwszy karmiła, służyła, z pilnością 
wyehowała. Ile kropli wziąłem od Cie- 
die pokarmu Twego Panieńskiego, tyle 
miej odpłaty od Ojca Niebieskiego. I  
Dzięuję téz Tobie za ono zasmucenie, 
któreś dla mnie cierpiała, ^gdys do B- 
giptu ze mną uciekała, także zes o mnie 
zawiadowała do czasu twego, niech Ci 
będzie za to nadgroda od Ojca raojegb 
Niebieskiego. Ach z jaką boleścią i zja- 
kim smutkiem Mftuchna Jego te słowa 
przyjęła/ kto to może wymówić, więe 
tedy Maturhna jego ledwie mogąc od 
żalu przemówić, wzajem Mu, po klękną­
wszy dziękowała, mówiąc; Dziękuję 
Tobie mój najmilszy Synu, iżes mnie 
ubogą Pannę, obrał za Matkę, iźe ka­
żda moja posługa przyjemna Tobie by­
ła , tcgom ja Twéj świętej miłości nis 
zasłużyła:

Штиіпе i bolesne Syna Bożego w 
swą m iłą M atką  rozsiani».

«ÿezus gdy się z swą miłą Matką did 
naszego zbawienia rozstać miał, niewy­
powiedzianą i niezmierną boles'c z tego 
miał. Gdzie najprzód Oblicze swe Su 
do pocałowania jéj podał. Potém rzekł 
poklęknąwszy: Ełogosław Matuohno mo­
ja, otb idę dla ludzkiego zbawienia, i bę­
dę na Krzyżu wisiał między łotry, to 
obaczy każdy człowiek. Matuchna Ma 
z płaczem odpowiedziała: O jakobym ja 
okrutna Matka była; iżbym pobłegosła-
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wienie na krzjzową szubienicę Synswi 
dac miała/ ale ze ta jest wóla Ojca Twe­
go Niebieskiego, niechże będzie błogo­
sławieństwo jego. A zatem Najświętsza 
Panna obłapiwszy swego najmilszego 
Syna, Oblicze Jego, głowę, usta, oczy 
i wszystkie Jego przenajświętsze człon­
ki całowała, i nad každém z osobna go­
rzkie łzy wylewała, a tak iż z silnego 
smutku omdlawszy, na ziemię upadła, 
gdzie jéj miły Syn począł ciężko wzdy­
chać i żałosnćm bydź, widząc smutek 
%ielki i udręczenie Matki swojej miłej ; 
a niemogąc dla wielkiej żałos'ci na jéj 
smutek patrzeć, odszedł w jéj żałości 
wielkiej, i poszedł do Jeruzalem. Ale 
Maryja Magdalena i insze święte Panie 
zostały się, płacząc przy Pannie Naj­
świętszej. Obacz i rozmyślaj tu sobie 
duszo nabożna, jaka tam żałość i bolesc 
była, gdy się z Synem Matka rozsta­
wała. Jezus miły idąc do Jeruzalem, 
rzewnie płakał, gdy na swą miłą Ma­
tkę wspomniał, częstokroć się także o 
glądał, bo Matkę swą* bardzo miłował. 
Widząc też miejsca one, gdzie miał bydż 
pojman, z wiąz an, ubity i ukrzyżowan, 
płakał bez przestanku, poki nie przy­
szedł do wieczernika.

Ż a ło ść  i udręczenie Najświętszej М а­
тці o mękę Syna  swego najmilszego.

ipotćm gdy Panna Maryja ku sobie 
przyszła, porozumiawszy, iż jéj fmiły 

szedł od niej do Jeruzalem, po- 
• częła lamętować z wielką źdłosrcią przed 

Ojcem Niebieskim, mówiąc: O Stwo­
rzycielu Nieba i ziemi, także wielkiego 
stworzenia/ i czemużes mi dał Twego 
najmilszego Syna, gdy Go tak gwałto­
wnie teraz odłączasz odemnie; gdzie i 
która, Wszechmogący Królu, może się 
żnalesć matka, żeby tak nie litościwie 
Syna pozbawiona była, jako ia smutna 
Niewiasta. O miłosierny Ojcze/ gdzie
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jest zmiłowanie Twoje, czemuNsię nie 
raczysz zmiłować nad Twym Synem, 
także i nad Jego Matką? do kogo się ja 
uciec mam, kiedy mnie wszystko moje 
ucieszenie i wesele opuściło? Niebieski 
Ojciec zamilkł, Syn poszedł na śmierć, 
Anieli ucichli, i nicmasz ktoby się zmi­
łował nade mną i nad moją żałością. A 
przöpowiedziawszy . to , ■ obrociłą się kú 
ouym świętym Niewiastom, które tam 
przy tym jéj smutku żałosne były, mó­
wiąc do nich te słowa z płaczem: Pan­
ną byłam w domu mego Ojca, a niezna- 
łam żadnego kłopotu ani frasunku; po­
tem oddana byłam na służbę Boga wsze­
chmogącemu do Kosrcioła, a tam płaczu 
lamentów i smutku żadnego nie uzna­
łam. W czasie., dał mi W szechmogący 
Bóg Ojciec z niewymownej łaski swej, 
swego jedynego i miłego Syna, a przez 
Niego mam dziś' żałość, utrapienie, i 
wielką tęskrmsć ; a przeto płajSżńie ze 
mną wszyscy w tej mojèj żałosćiy którą 
mam przez me najmilsze Bziecfp Otom 
wszystka posiniała i z czerniała, nie mo­
gąc z cierpieć i znieść śmierci okrutnej 
mego miłego Syna. Wszechmogący Oj­
ciec zna ize me serce i moja Dusza o- 
pusciła mię, bo światłość oczu moich, 
obróciła się w żałosrć serca mego. Po­
tem z wielkim płaczem poczęła się Bo­
gu Ojcu modlić, polecając Mu swego 
miłego Syna, aby Ją z Nim raczył po­
cieszyć , i raczył Mu w Jego męce mi­
łościwym być i w niej Go posilać.

Ostatnia wieczerza miłego Parna Je­
zusa.

M iły  łfezus widząc iż się już przy­
bliżał czas męki Jego okrutnej, przez 
którą miał odkupić lud swój z ręki nie­
przyjaciela dusznego, przyszedł z dwu­
nastą Apostołami do Jeruzalem, aby tam 
z niemi jako ze swemi miłośnikami wie­
czerzał pierwej, niżeliby się zniemi roz-
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stawaî. A dlatego uczynił, aby krną­
brność i potwarz od niewierhych żydów 
oddalił, którzy nań mówili, jakoby ich 
Zakonu nic zachowywał, oraz dlatego, 
aby w swym cieiesnćm rozstaniu z swe- 
mi Apostołami, niejaki znak miłosier­
dzia im pokazał, między którémi był 
Judasz zdrajcą. Â gdy już była godzi­
na wieczerzy, siadł za stół z niemi Jezus 
miły, i postawiono im na stół Baranka 

. Wielkanocnego, a oni wszyscy naprzód 
ręce obmyli, potem pobłogosław mówi­
li, tamże też ląktukę albo sałatę posta­
wili. A  skoro Baranka ріокулуас poczę­
li, bóty na nogi powzuwali, biodra swe 
przepasali, laskami się popodpierali, źą- 

, dnéj kosci nié łamali. A jedząc spie­
szno kwapili się, ho tak z przykazania 
mieli. Oglądaj tu duszo nabożna Stwo­
rzyciela twego, jako pokornie między 
Apostołami siedzi, wesoło ze wszystkie- 
mi rozmawia, mówiąc: Najmilsi Bracia 
I Synowie moi, z wielkim pragnieniem 
i żądzą żądałem tèj Wielkanocy, i tego 
ostatecznego odpoczynku, abym poży­
wał zwrami tego Wielkanocnego Baran­
ka, pierwej niżelibym ucierpiał, bo wiem 
zaprawdę, że nie mam dalej z wami w 
tym s'miertelném ciele używać. A za 
temi słowy jedli już z wielką bojaźnią, 
obawiając się aby tam nie był pojmany. 
Zatym wziąwszy napój, i dzięki Bogu 
Ojcu uczyniwszy rzekł: Weżmijcie ten 
napój, a podzielcie się między sobą, boć 
wam powiadam, iaeć nie będę pił z te­
go rodzaju macicznego, to jest wina, 
które się rodzi z macice) aż przyjdzie 
Królestwo Boże, to jest, aż będzie uka­
zana chwała mego Zmartwychwstania. 
Potem zas' po zmartwychwstaniu z me­
lili jadł i pił na pokazanie, iż prawdzi­
wie zmartwychwstał. A ten napój, któ­
ry  to Jezus za iąjąiecżerzą rozdął, nié 
jrozumie się o jego swłfiąj^JKrwi, aaitén 
pokarm o Jego S. Ciele.' Aie uyfe ta 
wieczerza, aby Zakonu dopełri' ba był
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ło przykazano wr starem Zakonie, aby 
to jagnię jedzone było , obuwszy się sto­
jąc, trzymając laski w ręku, jakoby na­
tychmiast mieli precz bieżeć. Na znak 
tego, iże tego czasu mieli z niewoli wy- 
nisć. A [przeto też nasz miły Zbawi­
ciel, który nas miał wywies'é zniewoli 
piekielnej, chciał to wszystko wypełnić 
w sobie, co był przykazał w Zakonie. 
O przeklęty Judaszu, czemu nie odstą­
pisz od twego złego zamysłu! widząc 
taką łaskę twego Mistrza, który osta­
tecznego swego pokarmu chciał z tobą 
pożywać, a swej miłej Matki do téj wie­
czerzy nie raczył wezwać, chcąc, abya 
się jeszcze mógł upamiętać, i ąbys te ­
go wielkiego grzechu twego poprzestał.

M O D L I T W A

Panie Jezu Chryste, któryś godziny wie­
czornej ostatnią wieczerzą z Uczniami Тлуo- 
jemi лу Pałacu znamienicie uczynił, i onych 
Najświętszym Ciałem i Krwią nakarmił. U- 
czyń Panie piersi moje pałacem albo ллгіе- 
czernikiem kosztowném, i znamienicie zgo- 
towaném Tobie, a racz rozszerzyć Wiarę, 
Nadzieję i Miłość w sercu moim. Rozmnóa 
Panie w cierpiiwrości i w pokorze lata ży- 
wota mojego. Daj mi abym Ciebie, które­
go Niebo i ziemia ogarnąć ni:: może, га  
pomocą Tav oj ą ogarnęło skruszone i pokor­
ne serce moje, żebym za przemieszkiwają- 
cą u mnie łaską Ttroją, mógł wypełnić 
wszystkie rzeczyTobie przyjemne, a wszy­
stkie rzeczy przeciwne nienawidzić i odda­
lić od siebie. A tak trwając aż do końca, 
bym mógł dostąpić Przenajświętszego Cia­
ła i Krwi godnego przyjęcia.

F  ole orne Jezusa miłego swoim mii 
łijm Apostołom nóg umywanie*

jjfezus miłościwy, któremu nie nr© 
jest skrytego, widząc iże przyszła go* 
dżina Jego, .to jest dzień Wielkanocny, 
którego miał iśe przez ipękę z tego siw ia- 
ta do Ojca, miłując swoje wieriie, któ- 
rzy są 'na swiefcie, stawszy się dla nich 
człowiekiem miłował je al dò skonania s
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umierając za nich. A przeto, chcąc im 
przykład po eebie świętej pokory zosta­
wię, dokończywszy wieczerzy Wielka- 
poensj, wstał od stołuj na zaak wstrsy- 
аданіа się i mierności, takie złolywszy 
swe odzienie, na znak swej czystości i 
niewinności prześcieradłem się przepa­
l i ł ,  i na miednicę wody nalał, a poka­
zując miłość, począł umywać nogi Zwo­
lennikom i otarłszy całował. O niewi­
dziana miłości ! o niewymowna dobroci! 
o^newa i niesłychana pokoro! Chrystus 

. Syn Boly z czystej i nienaruszonej Ma- 
Ш urodziwszy się Król Królów, i Pan 

v Wszystkich Panów, wstał od wieczerzy, 
odzienie z siebie zewłoczy i składa, 
prześcieradłem się opasuje, przed swe- 
mi sługami swe kolana skłania, a ukło­
niwszy s ę przed niemi ku ziemi, nogi 
im umywa. A kto to słyszał kiedy ta­
kie rzeczy, cóz dalej poczniesz pyszny 
człowiecze? któryś gniewem zapalony, 

^ ш Щ ж ясіа znędzmony, łakomstwem zmę 
■ ‘ Oto Stworzyciel wszego stwo-
rźónia poklęknąwszy na swre kolana, no 
,gi swych sług umywa, i ocierając ca­
łuje, a ty się wstydzisz upokorzyć bra- 

. tû twemu rozgniewanemu. O jak wiel­
ka pokora i miłość Jego! gdy się téz 
nakłoni! do zdrajcy swego, Mebiosa się 
dziwujcie, i wszystkie rzeszy ziemskie 
zadrzyjcie, iź Stworzyciel wszystkiego 
stworzenia poklęknął przed swym zdraj­
cą na swe kolana. O serce złośliwe! o 
serce kamienne! które się nie mole od 
pmysłu złego wstrzymać, widząc taką 
-pokorę Króla Anielskiego. Gdy przy­
szedł do Piotrą S. i chciał mu umyć 
nogi, zląkł się Piotr, i! Bóg chce no­
gi umywać człowiekowi prostemu, rzekł 
do miłego Jezusa: Panie/ Ty mnie u- 
mywasz nogi? jakoby rzekł: Tyś Bśg i 
Pan wszystkich Panów, Tyś Król nad 
królmi, Tyś światłość wiekuista, Zwier 
eiadło bez zmazy, T y tak wielki i nie 
ograniczony skłaniasz się przedemn| !

przed którym upadają Anielskie kolana 
Ty umywasz nogi moje grzesznemu ezło 
wiekowi, ubogiemu i prostemu? Odpo­
wiedział miły Jesus pokazując godność' 
tej ■ rzeczy,mówił: Piotrze coć ja czy-' 
nię, ty teraz nie wiesz, wszakże będziesz 
wiedział potem. Ale Piotr nie mógł 
zcierpieć takiej pokorzy Jego, i rzekł! 
Nie będziesz mi nóg umywać na wieki.. 
Odpowiedział Jezus grosąc jemu: Jelli 
ja ciebie Piotrze nie obmyję, nie bę­
dziesz miał egęści w moim Królestwie. 
Uląkfeży się S. Piotr, aby nie utraciT 
Towarzystwa Jezusowego, takie chwały 
Królestwa Niebieskiego, rzekł: Panie, 
nie tylko nogi, ale ręce i głowę do u- 
mycia Tobie podaję. Rzekł mu Jezus: 
Kto czystym jest, nie trzeba mu tylko 
loby nogi umył, i wyáciě czyści, ale 
nie wszyscy. Potem pokornie przed Ju­
daszem poklęknąwszy, umył m.u nogi 
A przecię jednak Judasz nie powścią­
gnął się od swej złości, ale tym':wię­
cej myślił jakoby Go co prędzej w rę­
ce łydom do umęczenia wydał. O ło­
trze przeklęty! o zdrajco niewierny! nadf 
lwa okrutniejszy, który z przyrodzenia»*, 
swego przepuszcza, gdy ..się mu kto ц- 

okorza, gdy na ziemię przed nim upa- 
a, a tyś nad nie^o srosszy zdrajco 

przeklęty/ widzisz, ze Mistrz a Nauczy­
ciel twój , Król Nieba i ziemie przed to­
bą na swoje kolana uklęka, аЛу niechccsa 
nad nim się zmiłować. O zaślepiony Ju­
daszu/ odstąp od twego złego umysłu, 
obacz wielką pokorę Mistrza i Boga twe­
go, le  tén, któremu się kłania wszy­
stko stworzenie, poklęknąwszy na kola­
na umywa tobie swemi świętemi ręka­
mi nogi ,• które to ręce Niebiosa stworzy­
ły, trędowatych oczyszczały, ślępe o- 
świecały, chléb na puszczy rozmnarza- 
ły, umywają tobie twe plugawe i nie­
godne nogi. Usta one, któremi umarłe 
wskrzsîzal, i które są pełne wszelakiej 
słodyczy całowały twoje przeklęte no-
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Si* ° ,  żałosliwa Matko і реіна boleści! 
gdybyś widziała Syna Twego klęcząc i 
umywając nogj jego, który go ma wy­
dać w ręce żydowskie, wiem miła Pan­
no, izby się Twe bolesne serce rozstą­
piło dla nieznośnej ciężkości, ale Twój 
miły Syn nie chciał, abys to widziała, 
feo snacbys była dla smutku wielkiego 
umarła.

Jesus m ity nauczaj A-posiołów.

8 0

Щ іі'у Jezus umywszy wszystkim no­
gi, wziął potem na się swe odzienie, i 
rzekł do Apostołów te słowa: Wiecie
Com ja wam uczynił? wy zowiecie mnie 
Mistrzem i Panem swoim, a dobrze mó 
wicie, boc jestem. A dla tego żem ja 
Omył nogi wasze, Mistrzem i Panem 
waszym będąc, iw y  macie umywać je­
den drugiego, b® w tym dałem wam 
przykład, aby jako ja czynię wam, wy 
g eie także drugim czynili. Zaprawdę 
powiadam wam, feędęli ja cierpieć, i wy 
cierpieć musicie, boć nie jest sługa wię­
kszy nad. Pana swojego, ani zwolennik 
nie jest większy nad tego, który go ?po 
Słał. Wieeieli to, com uczynił i nau- 
ęzy ł; Błogosławieni będziecie, jeżeli to 
eezynicie, ąlbo czynić będziecie, boć ja 
wiem, których wybrałem, aby byli Ha 
sladowcami mojemi. Ale Judasza nie 
wybrał na to,, tylko żeby się pismo wy­
pełniło, które o Judaszu w Psalmie jest 
^rzepowiedzian®, mówiąc: Biskupstwo

І ego weźmie inny. Tamże dalej mówi.* 
który pozywał chleba mego, pedniosł 

przeciwko mnie zdradę swoję. A to wam

Ž owi ad am pierwej niżeli się to stanie, 
e kiedy się to stanie, abyście wierzy­

li, iźci to o nim napisano w Księgach 
Prorockich, a jednak to Judasza nie po­
ruszyło, ale więcej i bardziej go zatwar- 
dziło.

Ciała Bożego poświęcenie i  posta­
nowienie.

M^okoáezywszy miły Jezus Wielka­
nocy starego Zakonu, począł nowy Za­
kon, bo potrzeba było pierwej Wielka­
noc starego Zakonu uczcić, a dopiero 
potym Świętość prawdziwej Wielkano­
cy ustanowić, ą dla tego, gdy wiecze­
rzą kończyli, wziąwszy Jezus miły chlefe 
prąsny, to jest: chleb słodkó-przemczsyi 
Bogu Ojcu dzięki uczyniwszy, przeże­
gnał go i poświęcił, tak do nich mówiąc: 
To jest Ciało moje. A rozłamując, da­
wał swoim Zwolennikom, i mówił: Bieru­
cie i pożywajcie, boć to jest Ciało mo­
je; które pod znakami chleba widzicie, 
a to będzie wydane na śmierć za was, 
jakoby chciał rzec: Wybyście mieli byó 
dani na wieczne potępienie, ale Ciało 
moje za was będzie na śmierć i na o- 
kruthą mękę wydane, przeto czyńcie na 
moję pamiątkę, t© jest mojèj męki, Tak­
że i Kielich z Winem wziąwszy a mo­
cą swoją poświęciwszy i też uczyniwszy 
dziękow anie Bogu Ojcu, dał ir®, mów iąc: 
Pijcie z tego wszyscy, boć to jest KreW 
moja, która za wasi wielu innych będzlo 
wylana na odpuszcz enie grzechów. Po­
tem rzekł: Jul odtąd, to jest od tej go­
dziny, nie będę pił z wami tego rodza­
ju macicznego, to jest wina, które się z 
winnej macice rodzł, ale do Onego dnia, 
to jest, Zmartwychwstania mego, kiedy 
to będę pił nowym obyczajem. A to się 
wypełniło po Jego Zmartwychwstaniu, 
kiedy ze swemi Zwolennikami jadł i pił 
wrtćn czas Jego Ciało nie było cierpię- 
tliwe, ale chwalebne i wielebne, a dla 
tego nie potrzebowało pokarmu , bo acz­
kolwiek miły Jezus był ubłogosławiony 
od pierwszej godziny Jego najświętsze^ 
go poczęcia, ile względem l)uszy, je ­
dnak podług Ciała był podróżnym przedl 
swym Zmartwychwstaniem. Ale po swym 
chwalebnym Zmartwychwstaniu był; i 
błogosławiony i uwielbiony, na Busay 
i na Ciele. Tak tedy pożyw ali' hńęge 
Chleba, i pili z onego Kielicha wszyscy*
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gdyż ani Judaszowi dobrotliwy Jezus 
Chrystus nie chciał odmówić Świętości 
Giała i Krwie swojej Błogosławionej, 
aby drudzy Apostołowie nie uznali, iz 
G o  o n  miał zdradzić. O  zakómiałyf Ju­
daszu! i czemuż pożywienie tak drogie­
go Ciała i Krwi, twardości twojej nie 
złamie? oraz i ku płaczu nie zmiękczy, 
lebys' żałował za tén ciężki grzechftwój 
i poniechał go. Zaprawdę tego riiejest 
przyczyna tylko ta , iż zły duch jest w 
posrzodku twego serca, dla. tego też to­
bie na wieki biada.

P an  Jezu» zdrajcę swego odwodzi.

güatym widząc miły Jezus Judasza 
tym bardziej zatwardziałego, którego a- 
ni pokora Jego, którą uczynił przed nim 
gdy mu nogi umywał, ani pożywanie 
Ciała Jego najświętszego zmiękczyć nie 
mogło, i odwieść ®d jego złego umysłu 
zasmuciwszy się wl>uchu, począł go­
rzko płakać nad grzechem i potępieniem 
jego, a chcąc go jeszcze odwieść od je­
go złego umysłu, ażeby się prędzej 
mógł upamiętać, rzekł do wszystkich 
płacząc słowy srogiemi i strasliwemi, 
siedząc bardzo smutny między niemi. 
Zaprawdę zaprawdę powiadam wam. iż 
jeden z was ma mię wydać. — Syn ci 
Ocłowieczy idzie, jako o nim napisano 
przez Proroki, ale biada temu będzie, 
przez którego on będzie wydań; dobrze 
by mu było, aby się był nigdy nie na­
rodził. Słysząc takie słowa Zwolenni­
cy, wszyscy się zlękli i postrachali pa­
trząc jeden na drugiego, i nie wiedząc 
o kim by to mówił, bo rzekł każdy w 
#wym sercu: Tén Nauczyciel nasz wie 
wszystkie przyszłe rzeczy, a snać to do 
mnie mówi, bo lubo teraz nie mam Go 
wóli zdradzić, jednak potém z Jego do- 
phszczenia być to może. A tak więcej 
ЧіІеггуІі Mistrzowi swemu, niżeli sami 
®оЫе, a dla tego z bojazni poczęli jeden

po drugim poglądąć i mówić obawiając 
się: A zalim ja miły Panie? i był jeden 
na drugiego złej wóli. A obaczywszy 
ich smutek miły Jezus, rzekł do nich: 
Który z ciągnie rękę ze mną do misy, 
tén mnie zdradzi. A skoro to rzekł, 
umknął każdy ręki swej od misy, tylko 
Judaszowa została. Bo tak tén Judasz 
przeklęty był nie wstydliwy^ iż sięgał 
pospołu z Jezusem ręką swą do misy, 
ale Apostołowie insi poturbowawszy] się 
i pomięszawszy, tego nie uważali. A o- 
bawiając się Judasz, aby się przez to 
nie wydał, że milczał, kiedy drudzy 
pytali, mówiąc: aźaiim ja? rzekł też ja­
koby nie swojemi usty: ażalim ja miły 
Mistrzu? odpowiedział Jezus: Tysr po­
wiedział, to jest: tys' się sam1 przyznał» 
Boć Pan Chrystus nie chciał wyjawiać 
grzechu Judaszowego, dając nam przy­
kład, że nikt niema wyjawiać grzechu 
tajemnego, albowiem gdyby] był prawie 
Piotr i inni Apostołowie tę zdradę Ju­
daszową wiedzieli, snaćby się byli na 
nim okrutnie pomścili. O zapamiętały 
Judaszu! czemu swego Mistrza łaski nie 
uważasz, który twéj złości nie chce wy­
jawić? o zakamiały Judaszu! czemu się 
nie wstydzisz Mistrza twego, który wie 
cięikosrć grzechu twego? o synu zatra­
cenia/ który się groźby mąk piekielnych; 
nie boisz, iż ci się może dobrze rzec i 
lepiéjby ci było, bys się był nigdy nie 
narodził. W tén czas Jan siedział we­
dle Jezusa miłego, jako podle miłośni­
ka swego, a ztéj przyczyny gdy tego 
insi Apostołowie nie rozumieli, na spię­
tego Jana skinęli, żeby z pytał Jegomi- 
łości, który to jest, co Go miał zdra­
dzić? któremu pocichu rzekł Pan Je­
zu® miły; Tén jest, któremu ja podam 
ćhleb rozmoczony. Irozmoczywszy ohleb 
podał go swą własną ręką Judaszowi, 
Jan to widząc, na piersiach jezusowyęh 
zasnął, bo wtéñ czas wysoko był za­
chwycony a Judasz tym bardziej za tem
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lawałkiem chleba zatwardział, bo czart 
go więcej i zupełniej niż przed tym opę­
ta ł, i lepiej go jako swego osiadł i opa­
nował. I  rzekł do niego miły Jezus; 
Co masz czynić to czyń rychło, ale te­
go żaden nie zrozumiał z siedzących 
przy stole, ną.co by to jemu mówił; bo 
niektórzy mniemali, iż jako Judasz miał 
worki, w których chował to, co dawano 
miłemu Jezusowi na potrzeby jego i z 
Zwolennikami dla wspomożenia jego ubo- 
Btwa. A przeto mniemali, że jemu Je­
zus rzekł: Nakup co nam potrzeba ku
świętemu dniu; a drudzy zaś rozumieli, 
że mu co kazał dać ubóstwu. A tak za 
tém wyszedł Judasz, i spieszył do ży­
dów, którzy się już gotowali, żeby Pa­
na Jezusa pojmali.

Jesusa  miłego słodkie Kazanie, 
Apostolskie miłe i łaskawe nauczanie

K ie d y  Judasz odszedł precz, rzekł 
miły Jezus: Już jesť os'wiecón Syn czło 
wieczy, jakoby chciał rzec:^Już wyszedł 
syn ciemności, a zostali sami czyści ze 
swoim ^czyścicielem. I  począł im ros- 
koszne Kazanie przepowiadać, pełne 
słodkos'ci i miłości, mówiąc: Synaczko- 
wie moi mili, jeszcze przez mały czas 
będę z wami, to jest: tylko do godziny 
śmierci mojej wcierpiętliwym Ciele, ale 
po Zmartwychwstaniu będę z wami w 
uwielbionym Ciele przez czterdzieści dni.. 
Bzukajcie mnie, to jest, chcąc mnie na­
śladować, ale dokąd ja idę, wy teraz 
nie możecie przyjść, ale weźmiecie Du­
cha S. i rzekł im dalej; Przykazanie 
moje daję wam, abyście się miłowali, 
jakom ja w as miłował. Boć potem znać 
będą ludzie, żeście moi Zwolennicy, je­
żeli się będziecie społem miłować. Sły­
sząc to Zwolennicy, że się z niemi roz­
stać chce, zw adzilł się między sobą, kto 
by z nich miał być większy po śmierci 
jego; ale miły Jezus pokazując im dró-
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gę świętej pokory, rzekł do nich; Kró­
lowie panują nad temi, których p»d so~ 
go Państwa i przełożeństwa; ale wy ni® 
tak, to jest, macie czynić; albowiem [kto 
między wami w świętobliwości i w cno­
cie wyższy, niechaj będzie jakoby naj­
mniejszy i najpodlejszy; a ktoby wię­
kszy by ł, czyli tén co siedzi, czyli tèa 
co służy, podług sądu ludzkiego ten jest 
większy ,co siedzi. Jam jest większy 
między wami, a jednak czynię się być 
takim , jakoby tén który służy. A wy 
obyczajem świeckim przez przełożcństw o 
chcecie do dostojności Królestwa przyjść; 
a to nie może być, bo wy jesteście któ­
rzy naśladujecie mnie, i jesteście w po­
kusach i przeciwnościach moich, a ja go­
tuję wam Królestwo wieczne, jako mnie 
zgotował Ojciec mój, abyście jedli, pili 
i byli napełnieni pożądanego wesela na 
mym stole w Królestwie Niebieskim, a- 
byście siedzieli na dwunastu Stolicach, 
sądząc dwanaście Pokolenia Izraelskie­
go, ¡bo gdyście wy wierzyli, oni wie­
rzyć nie chcieli. I  rzekł do S. Piotra: 
Szymonie], oto szatan jest przy tobie], 8  
drugim się sprzeciwia, chciał cię prze­
siać jako przenicę do S. Wiarý, kusząc 
cię i dręcząc, ale jam prosił za tobą, 
aby nie ustawała wiara twoja, ty tedy 
nawrócjwrszy się, utwierdzisz braci two­
ich, przykładem twej pokory, aby nie 
rozpaczali w miłości Bolej ; i rzekł da­
lej miły Jezus do swych Zwolenników: 
niechaj się nie smuci serce wasze, wie­
rzycie w Boga, i w'e mnie wierzcie. W 
domu Ojca mego są rozmajte przybyt­
ki, być było inaczej, powiedziałbymci 
wam, boć ja idę wam gotować miejsce, 
a odejdęli od was, nagotuję wam miejsce 
a zas potém przyjdę i przyjmę was do 
siebie samego,' aby gdzie ja , i wy taxa 
byliście; a do kąd ja idę, wy wiecie, 
i drógę wiecie. Rzekł Mu Tomasz: Pa­
nie, nie wiemy dokąd idziesz, a jakoż 
drógę molem, wiedzieć? Rzekł mu Jo-?
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«ns: Jam jest drógá, Prawda i ly wot. 
A iade« nie mole przyjse do Boga Oj- 
«îà, jedno przezcmnie, bysrcie poznali 
mnje, zaprawdę poznalibyście i Ojca me­
go, a od tego czasu poznacie innie i Je­
go, i julessie Go widzieli. Tedy rzekł 
S„ Filip: Panie, pokasz nam Ojca, a
dosyć nam będzie! Itźekł mu Jezus: 
Przez tak długi czas byłem z wami, a 
»rzece mnie nie poznaliście; Filipie, 
Itoć mnie widzi, widzi i Ojca mojego, 
jakóz ty mówisz: pokaz nam Ojca? a 
czyli! nie wierzysz, ižem ja w Ojcu, a 
Ojciee wremnie, Słowa którcm ja mówił 
wam, jsam od siebie ich nie mówiłem, 
aie Oyciec we'mnie będący, Ténci czy­
ni uczynki. Nie wierzyliście iłem ja w 
Ojcu, a Ojciec we mnie, więc dla u- 
czynków które ja czynię, wierzcie, za­
prawdę zaprawdę powiadam wam,, kto 
wierzy we mnie, uczynki które ja czy­
nię, ion będzie czynił, i większe cuda 
nil te, będzie czynił, bo ja idę do Oj­
ca, a o cokolwiek będziecie prosie Ojca 
mego w Imię.moje, da wam, aby Ojciec 
był poęhwalon w Synu swoim.

Jezus m iły przed swą śmiercią obie­
ca ł swoim Zwolennikom D ar pocie­
s z n y  zesłać , D ar Ducha Prsenaj-

]i»ötöm miły Jezus ^dy swym Zwo­
lennikom powiedział, ize od nich przez 
©fcrtttną mękę do swego Ojca isc miał, 
chciał im niektóry dar pocieszny dać, 
ф у  w tęsknicy nie rozpaczali, przeto im 
rzekł: Jezelihniiie miłujecie, Przykaza­
nie moje zochowajcie, a ja będę prosić 
Ojca mego, ze inaego da wara Pocie- 
вжуcielą. Ducha prawdy, aby na wieki 
щ w orni został, którego s'wiat nie może 
przyjąć, iżc Go widzieć nie mole ani 
Go zna, ale wy Go poznacie, bo u wàs 
gustanie^ i w was będzie przemięśzkiwał.

Nie zostawię Was sierotami, bo przyja­
dę zaś do was, a będzie wresołe sercè |  
wasze. Jeszczem mały czas z wami, lecz 
już mnie tén świat nie widzi, ale wý 
mnie widzicie, ižem ja zyw, i wy lyw i 
będziecie. W  on czas poznacie, izem ja 
w my Ojcu, a wym [w© mnie, a ja w was, 
kto ma Przykazanie^ moje, a zachowuje 
je , ten ci jest, który mnie [miłuje, aló 
kto mnie miłuje, będzie miłowan od Oj­
ca mego, i ja go będę miłować, słowa 
moje będzie chował, i Ojciee mój bę­
dzie g® miłował, i przyjdziemy do nie­
go, i uczyniemy mięszkanie u niego* 
lito mnie nie miłuje, słów moich nie 
chowa; a te słowa któres'cie słyszeli, 
nie są moje, ale tego który mnie po­
sła ł, to jest, Ojca mojego. Tom w'an» 
mówił, z wami mięszkając, ale Buch S, 
którego posle Ojciec w Imię moje, ten 
was nauczy wszystkiego, cokolwiek wam 
przepowiedziałem. Pokój zostawiam wam 
pokój mój daję wam, niechaj się nie smu­
ci serce wasze, ani się niechaj nieflękaj 
słyszeliście izem ja mówił wam: Idę ей 
was, gdybyście mnie miłowali, weselili 
byśeie się, iże ja idę do Ojca, bo Oj­
ciec większy jest nad mnie; co teraz 
powiadam wam, pierwej niżeli się tft 
stało, i! kiedy się to stanie, abyście -4  
wierzyli. Już niewiele będę mówił » 
wami, bo przyszło Xiązę tego świata, 
a we mnie nie nie ma. Ale gdyby po­
znał świat, ile ja miłuję Ojca mego, Í 
jako mi dał przykazanie, tak czynię. 
Wstańcie, pójdźmy ztąd precz, i poszli 
z Nim na górę Oliwną.

M O D Ł I T  W A

O cichy Jezn i prssykladzie, prawd zi 
pokory, któryś umywał nogi Zwolennikom 
twoim’ proszę Cię miły Panie, oczyść wszy  
stkie pragnienia moje, abym tak będąe з  
łaski Twej oczyszczony i miłością zapalo­
ny, do Ciebie oczyśeiciela njego bezpie* 
cżniej przystąpić mógł. Oczyść amie

m
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sznego во  końca žywota mojego, i obmyj 
moje zmazy grzechowe, aby dla odpaszcze- 
«ia wszelkiej nikczedmości i sproSnpści 
grzechów moich, nieprzyjaciele duszni w  
dzień śmierci odeszli odemnie zasmuceni, 
którzy kroków moich ustawicznie strzegli. 
Doprowadź Panie Jezu Chryste nogi moje 
na drógę pokoju, ażebym z rąk wszystkich 
nieprzyjaciół moich wyzwolony, wielbił 
Ciebie ze wszystkiemi wybranemi Twojemi 
■lia wieki wieków, Àmen.

jPom Jezus z  onego miejsca gdzie hy- 
ia  wieczerza wstawszy szed ł z  swe- 
mi Zwolennikami na górę Oliwną.

przepowiedziawszy to Jezus, wyszedł 
Z onego domu, w którém zswojeml Zwo­
lennikami wieczerzał, i szedł ku górze 
Oliwnej przez jednę rzekę, którą zwra- 
po Cedron: dla drzew cedrowych, wzią­
wszy z sobą swoich Zwolenników. Â 
gdy z nięmi przyszedł ku górze Oliwnej 
pod którą była wioska Getsemani, rzekł 
do swych Zwolenników bardzo smutno 
Jezus miły: Najmilsi moi powiedziałem 
Wam nie dawno co się ze mną ma stać, 
teraz wam powiem, co się wam ma przy 
godzić, bo wszyscy będziecie pogorsze­
ni ze mnie tćj nocy, gdyś kiedy mnie 
ud żydów pojmanego obaczycie, wszy­
scy mnie opuścicie i uczieezecie, a jamie 

Àamego wich ręku zostawicie, feo się 
musi wypełnić Pismo, które jest z Du­
cha S. napisane: uderzą Pasterza, a roz­
biegną się w szystkie ow ce z mojej trzo­
dy. Ale wiedzcie, iže trzeciego dnia 
zra a rt wy eh ws ta n ę , i do Galilei was w- 
przędzę. Rzekł Piotr jtko śmielszy: fey 
też wszyscy się zgorszyli, ja się nigdy 
pie zgorszę, bom jest gotów i&ć z Tobą 
do więzienia i na śmierć. Takie te* i 
wszyscy rzekli: Panie gotowiśmy w'szy- 
sey umrzeć i cierpieć z Tobą. Odpo­
wiedział miły Jezus i rzekł Piotrowi: 
Piotrze, pierwej niżeli kor dwa razy 
tej носу zapieje, trzykroć eiç mnîe za­
przesz. Odpowiedział S. Piotr: Panie,
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nigdy się Ciebie nie zaprę, by mi te i 
.umrzeć z Tobą. O Piotrze/ ty mówisz 
względem swego porządania, a nie wies» 
przyszłej przygody, boć się |nie može 
zmienić słowo Mistrza twego ; czemuzeá 
tak śmiały, iž go chcesz uczynić niepra- 
wdziw ego? zatem te i miły Jezus począł 
tez mówić do nich: kiedym was wysy­
ła ł  bez mieszka albo kalety , azali wam 
czego nie dostawało/ a oni rzekli: nic, 
wszystkiegosmy dosyć mieli. Rzekł Pan 
Jezus; najmilsi moi, kto ma mieszek nie­
chaj weźmie i kalitę, a kto nie ma, nie­
chaj przeda suknią, a kupi sobie miecz. 
Powiadam ci wam zaprawdę, ize musi 
się wypełnić we mnie, co jest napisane 
przez Proroki: iže ze złemi policzonjest 
albowiem juz wszystko, cokolwiek o mnie 
napisano , będzie miało koniec. Tak te­
dy zatem rzekli Zw olennicy: Panie ma­
my tu dwa miecze. A On im rzekł: 
dosyćci; i poszedł z wielkim płaczem ku 
górze Oliwnej, i jego Zwolennicy także 
za nim szli gorzko płacząc, bo im jua 
jawnie opowiedział o swojej śmierci. A 
tak juz przyszedłszy ku górze Oliwnej, ' 
rzekł do swych Zwolenników: Posiedź­
cie tu trochę, a ja odejdę na maluchny 
czas od was, i pomodlę się, a wy tez 
módlcie się, abyście nie przy sii w po­
kuszenie , to jest aby pokusa nie otrzy- 
ła nad wami zwycięzstwa, a wziąwszy 
miły Jezus S. Piotra, S. Jakuba, i Š. 
Jana, którzy byli nad insze tajemniejsi 
i którym tez był na górze Tabor świa­
tłość swego Bóstwa ukazał, kiedy się 
przed niemi przemienił; chciał także im 
same w krewkość swego Ciała wténžo 
czas pokazać, i szedł z niemi za rzekę 
Cedrową do Ogrojca, niežeby rózę.albo 
lilią zbierał, ale *eby mękę cierpiał, Î. 
aby zdrajcy swemu przystęp dobry do 
swego wydania dał i pokazał, bo ju ­
dasz dobrze wiedział, že tam Pan Je* 
zus ezęsto na modlitwę yhedził.

M
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R O Z M A W I A N I E

Tamže będąc począł się miłościwy Pan 
Jezus ciężko smucić, i począł przed niemi 
drzeć, blednieć, i tęsknić, potem zaczął z 
wielkim smutkiem do onych trzech Zwolen­
ników mówić: Smutna jest Dusza ipoja aż
do śmierci, jakoby im rzekł: O najmilsi moi 
cieszcie się sami, boć jam jest tak bardzo 
smutny, iż mój smutek równa m isie śmier­
ci, a prędzej pocieszon nie będę, aż dla 
zbawienia wszystkiego świata na krzyżu 
chaniebnie i okrutnie umrę, i aż Ojców S. 
z odchłaiii piekielnej uwolnię i wyprowadzę, 
Niebo mizernemu człowiekowi otworzę, was 
Zwolennild moje czasu męki mojej rospro- 
szone zgromadzę, i Wierze S. utwierdzę, 
wszyscy wy odemnie pouciekacie, aja pój­
dę e i dam się ofiarować za was. A przeto 
siedźcie tu, a czujcie ze mną, nie z czartem 
który nie śpi, ale szukając krąży, kogoby 
pożarł; ani z żydami, którzy nie śpiąc my­
ślą , a zabić mnie chcą, nie z Judaszem, 
któryć nie śpi, ale pó mieście Jeruzalem 
biega, żydów ku memu pojmaniu zgroma­
dzając; nie z światem, który mnie prześla­
duje, ani zgrzesznemi, którzy czują nie ze- 
mną, ale przeciwko mnie; jednak wy czuj­
cie ze mną modląc się. bo jeżeli będziecie 
towarzyszami mego umęczenia, będziecie i 
wesela, więc ja terąz na mały czas odcho­
dzę modlić się Bogu Ojcu. S. Augustyn na 
to miejsce mówi: Q miły Panie! widziałeś
oczyma Twego Bóstwa na dworze Bisku­
pów żydowskich i Xiążąt Kapłańskich ubie­
rających się ku Twemu pojmaniu w zbroje, 
zaświecających latarnie, i gotujących broń. 
Widziałeś też niewiernego Judasza wojsko, 
które pilno namawiał, in a  nich nalegał, a- 
by7 się corychlej wybierali, mówiąc: Jużci 
czas wybierajcie się corychlej, tej bowiem 
godziny możemy go wynaleść i pojmać kry-
Ì'omo przed tłuszczą, że go nikt odjąć nie 

içdzie mogł. A dla tego nie dawno była 
smutna Dusza Twoja, pokiś swą śmiercią 
grzesznych nie wykupił. Tu człowiecze o- 
kiem miłosiernem na Twego miłego Pana 
■wejźrzyj, a obacz jako się smuci, i drzy 
lękając się okrutnej śmierci. Żałuj tego, 
smuć się z Nim, i sercem nabożnem mów do 
Niego: O pocieszenie Anielskie, i czemuż
się to smucisz! który wszystkich smutnych 
jesteś pocieszeniem? a On tobie odpowie: 
smucę się człowiecze dla zgorszenia Apo­
stolskiego, i dla zatracenia Judaszowego do

wiekuistych mąk piekielnych idącego, także 
dla wielkiej i okrutnej męki mojej, i dla o- 
krutnego zamordowania i "śmierci mojej, o- 
raz  ̂ dla wielkiej nie wdzięczności ludzkiej, 
ponieważ męka moja ciężka, i krew iiiewin 
na, nie tylko im nie będzie pożyteczna na 
zbawienie, ale Wyjdzie na ich większe po­
tępienie. My tedy miły Panie, prosiemy Cie 
bie pokornie, abys nam dał serce wdzię­
czne, abyśmy się z Tobą smucili za nasze 
złości i za Twą mękę niawinną płakali, a- 
by Twój S. Krwi rozlanie nie było nam na 
wieczne potępienie, ale duszne zbawienie.

Pierwsza Modlitwa.

Odszedłszy Pan Jezus od Apostołów tak 
daleko jakoby kamień mogł kto zarzucić, 
padłszy na ziemię i na swe święte oblicze, 
pokornie modlił się, mówiąc: O mój miły
Ojcze najłaskawszy, wszystkie rzeczy są u 
Ciebie podobne, przeto proszę Cię, możeli 
być, żeby moja śmierć mogła być "oddalona 
a_Niebo było otworzone, i plemieniu ludz­
kiemu stało się odkupienie, wysłuchaj mię 
w mojej prośbie, niechaj ten kielich, tpjeśr  
ta gorzka męka odemnie odejdzie; jednak 
nie moja w tóm ale Twoja niech się stanie 
wóla, to jest: niech nie człowiecza wypełni 
się w ola, któraby nie rada cierpiała, ale  
stań się wola Boża, którą umrzeć chcę dla 
człowieka. A w tym tu nie roztropnych 
ludzi naucza, co się nie uważnie i uporczy­
wie modlą, to jest: nie przekładają, jeżeli 
to jest miły Panie wola Twoja. Uczciesz 
się tu tedy wszyscy Chrześcianie, że kiedy 
na was przyjdą przeciwności, i jakie ucią- 
żenia, weźmijcie przedsię Boże umęczenie, 
a odłożywszy na stronę swoje upodobane 
żądanie, mówcie: Bądź Twoja wóla miły 
Panie.

Apostołów pierwsze nawiedzenie

"Wyrzekłszy miły Jezus te słowa do 
swego miłego Ojca i nie otrzymawszy 
zadnej na nie odpowiedzi, wstał od mo­
dlitwy, i nawiedził swoje Zwolenniki, a 
przyszedłszy do nich, znalazł ich śpią­
cych, i rzekł Piotrowi/ Szymonie srpisz 
nie mogłżeś jednej godziny czuć zemną? 
albo! nie wiesz cos' mi nie dawno obie­
cał, iześ ze mną na śmierć iść chciał?
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zatem rzekł do wszystkich: Czujcio a
módlcie się, abyście" nie wpadli w poku­
sy, boć duch ochotny i prędki jest ku 
obietnicom, by i umrzeć ze mną, ale z 
krewkości bojazìiwy ku wytrwaniu i ku 
wypełnieniu, jakoby rzekł: Czemu mili 
bracia spicie, poniewažescie gorącego i 
ochotnego ducha nie dawno mieli, gdy- 
scie umrzeć zemną chcieli, a teraz przez 
małą godzinę czuć zemną nie mogliście. 
A powiedziawszy to, odszedł od nich 
powtóre, i modlił się mówiąc: Ojcze mój 
miły, który jestes wysoki w stworzeniu, 
słodki w miłowaniu; miłosierny w od­
kupieniu, wéjz'rzyj na mnie Syna Twe­
go jedynego, obacz jako Duch mój we 
mnie jest wielce zasmucony , ze mi nie­
przyjaciele moi grozą; przeto moleli 
bydź, zmiłuj się nademną, oddal tèn 
Kielich korzkićj męki odemnie, odkup 
inszym sposobem plemię ludzkie, а діє 
przez me ciężkie umęczenie, jednak je­
żeli nie może odemnie oddalony być ten 
kielich gorzki, tylko żebym go pił, nie- 
chajże będzie Twoja wóla, a nie moja, 
to jest: niechaj się nie stanie jako ja chcę 
ale jak Ty Ojcze mój miły.

Apostołów wtóre nawiedzenie.

grotem Jezus miły z modlitwy po­
witawszy, przyszedł do swych Zwolen­
ników' powtóre, i znalazł ich znowu śpią­
cych, bo były oczy ich smutkiem ob­
ciążone; trochę nad niemi stanął, a zro­
zumiawszy ich krewkość, nie rzekł im 
nic innego, tylko to: jużci się przybliża 
godzina. Â oni od wielkiego smutku 
nie w iedzieli coby Mu odpowiedzieć mie­
li. Podobno dla tego, |e  im było ża­
łosno, albowiem im był przykazał aby 
nie spali; atak gdy przyszedł do nich, 
porwawszy się ze snu, nie smieli Munic 
odpowiedzieć, z wielkim wstydem żału­
jąc tego, iż jego ostatniej woli nie wy­
pełnili. A przeto opusrciwszy ich szedł

zas potrzecie na to miejsce gdzie i pićr • 
wćj, aby się sam miłemu Ojcu modlił, 
żeby śmierć okrutną i mękę gorzką od 
Niego oddalił. Tamże na gołe kolana 
na ziemię poklęknąwszy, ręce swe sfwię- 
te rozkrzyzowawszy, z wielkim płaczem 
modlił się, mówiąc Bogu Ojcu: Ojcze
mój Niebieski/ proszę Cię przez miło­
sierdzie Twoje wielkie, nie odwracaj o- 
ka Twego odemnie, ale wejżrźyj dzisiaj 
na mnie łaskawie, racz mnie wspomoc 
litościwie, racz mnie wysłuchać w mojej 
prośbie, którąć oto potrzecie czynie, o- 
bacz ^ako cierpię wielkie udręczenie, a- 
źe juz oto omdlewam. Możeli być po­
dług Twej sprawiedliwości, niech odstą­
pi ten kielich odemnie niewymownej go- 
rzkos'ci. Podobało się Tobie dobrotli­
wy Ojcze mój, żebym ja na ten sViat 
zstąpił, i w żywocie Panieńskim naturę 
człowieczą z mym Bóstwem połączył, 
a nie sprzeciwiałem Ci się. Chciałeś 
wszechmogący Ojcze1, abym Ciało moje 
najśw iętsze Duchem S. spławione z czy­
stej Kkrwi Panieńskiej, na trudy i pra­
ce wydał, żebym ub os two i prześlado­
wanie cierpiał, a słuchałem Cię. Nie 
mając jeszcze Boże Ojcze natèm dosyć, 
chcesz jeszcze abym dla grzesznego czło­
wieka Krew swą niewinną rozlał, chcesz 
abym w ręce nieprzyjacielskie wpadł, 
abym jako łotr b y ł zwdązan, i na śmierć 
skazan, i abym tam ostatecznie dla wiel­
kiej męki żywota swego dokonał. Wiedz 
miły Ojcze, iż Ci się w tym przeciwić 
nie będę, oto gotów jestem; przecię je­
dnak Ojcze miły, wejżrźyj na moję na­
turę człowieczą, mdłą i bardzo krewką. 
Oglądaj Ciało moje Panieńskie bardzo 
subtelne jal^o drzy, ze się okrutnej mę­
ki boi, a oraz i śmierci. W7ejźrźy: též 
na moję mękę ciężką i nieznośną, któ­
rąć mi jnż okrutni ludzie gotują. Iźalł 
się znajduje jaka miły Ojcze złość mo­
ja/ oto ja im Ariele dobrego czyniłem, 
a oni mnie płacą złym za dobre, Zwo-
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lennika mego przenajęli, wodzem go so­
bie uczynili, aby mnie im wydał. Prze­
to mój miły Ojcze; moželi być, oddal 
odemnie tèn Kielich, boby též dobrze 
nie wiedzieli, iźem Syn Twój, poniewa- 
îem niewinnym туї między niemi, ale 
jednak, nie moželi się stać ęodług pros­
by mojej, którą według ządzy Ciała 
mego czynię, stań się podług wóli Two­
jej , którą wykonałem z Twoją pomocą 
w ubóstwie; jednak Cię tylko proszę o 
wspomożenie i ratunek, abym nie ustał 
w téj ciężkiej męce. I  począł się silić 
i' przemagać, krwawy pot z Mego po­
czął na ziemię padać! A przez to uka- 
zął swój smutek, i mękę swą ciężką 
którą miał wkrótce cierpieć.

M O D L I T W A
O Panie Jezu Chryste Synu Boga żywe­

go, któryś się godziny jutrzynnéj dla nę­
dznego narodu ludzkiego, gdy się już Two­
ja  przybliżała męka, raczył lękać i wielce 
smutnym być. Daj nam to, abyśmy wszy- 
stlde smutki serca naszego do Ciebie Pana 
i Bòga wszechmocnego przynosili, a Ty do­
brotliwy Jezu do jedności męki Twojej i smu­
tku raczyłeś je przypuścić, i pospołu je  z 
nami znosić. Aby tak przez zasługi męki 
Twej Przenajświętszej były ku «zbawieniu 
naązerau > Amen.

Jezusa miłego posilenie

W ię c  w tenże czas zstąpił z Nieba 
Archanioł Gabryel * wielką światłością, 
я poklęknąwszy przed swym Stworzy­
cielem pozdrowił Go z wielką uczciwo­
ścią, i począł Rycerz umacniać i wspo­
magać Króla, sługą Pana, stworzenie 
Stworzyciela,, mówiąc: O Królu Nie­
bieski, jak się to bardzo lękasz śmierci, 
a wszak dla tego raczyłeś się narodzić 
aa ten świat, abyś' przez Twą świętą 
śmierć rodzaj ludzki odkupił, i nasz u- 
padek naprawił? między Bogiem Ojcem 
r  grzepznem człowiekiem zgodę i pokój

uczynił. Będziesz tedy miły Jezu zwią 
zan i skrępowań, liplwan. policzkowan, 
ubity, cierniem ukoronowan; przeto bądź 
posi len, gdyż na najwyższego Pana słu­
szna znamienite i trudne rzeczy znosie j 
aleć to miły Panie w krotce przeminie, 
lecz chwała którą weźmiesz za to , koń­
ca mieć nie będzie. Awtym  miły Je­
sus najbardziej omdlał, i krzyżem na 
swoje święte Oblicze na ziemię upadł;; 
tamże tak leżąc, mękę swą ciężką roz­
myślał, którą w krótce dla zbawienia 
ludzkiego cierpieć miał, a dla tego U- 
znająe i wiedząc to Jego człowieczeń­
stwo, tak się silnie śmierci bało, iż nie 
jako umrzeć nie chciało, a na przeciw 
Bóstwu szemrało, które umrzeć chciało. 
Przeto miły Jezus tak potężnie z natu­
rą człowieczeństwa swego wałczył, że 
się aż krwawem potym pocił, albowiem 
dlą wielkiego pasowania, czyli sprzeei- 
wności Bóstwa z człowieczeństwem, wszy 
stka Krew co W ciele i w żyłach była, 
tak się lękaniem wielkim poruszyła, że 
aż krwawy pot jako krople padał na zie­
mię z Jego Najświętszego Ciała.

O drogi pocie Jezusa miłego! O zna­
mię zbawienia człowieka! Tu człowie­
cze z płaczem rozmyślaj, jako gorzką 
śmierć i ciężką mękę twój miły Pan za 
eię cierpiał, kiedy same tylko rozmy­
ślanie śmierci sprawiło w Mm takchoj- 
ne krwi wylanie P Cóż tedy będzie przy 
Jego męce, kiedy tak wiele poniosł na 
téj modlitwie ? Przeto mówi nato miej­
sce Bernard S. O najmiłościwszy Jezuî 
jak wielką ci zada boleść i mękę okru­
cieństwo haniebnej śmierci? kiedy Cię 
samo tylko rozwyślanie tak bardzo smu­
ci aż krwawy pot wyciska? A jako Do­
któr Duchem oświecony, i insi Do­
ktorowie nabożni mówią; is onéj godzi­
ny Bostwo Jego najświętsze widziało 
wszystek obyczaj męki i okrucieństwa 
haniebnej śmierci, tak iż dla wielkiego 
smutku wszystkie w Nim członki drza-
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ïy ,  w ustach zęby, w głowie oczy, w cie­
le kosci, żyły i stawy, tak się były w 
Шш bardzo poruszyły dla wielkosrci mę­
ki przyszłej, iź kr awem potem się po­
ciły, a tak nie tylko przez oczy, ale i 
przez wszystkie członki Ciała swego 
Najświętszego łzami krwawremi za nas 
płakał; tmle boleść serdeczną tak wiel­
ką miał, le  gdyby Go było Bostwo w 
enym smutku nie. wspomagało, juzby 
by ł w samym Ogrojcu umarł. A dla 
tego będąc w tak wielkiej cięlkosrci ser­
ca, mówił z płaczem do Boga Ojca; Oj­
cze miły proszę Cię, wspomagaj mnie, 
abym nie ustał w tèj gorzkiej męce, o- 
to mity Ojcze wielki gwałt ponoszę, po­
nieważ widzę, ze ja który jestem i by­
łem Baranek niewinny , będę jako łotr 
jaki związany, ¿a który jestem najpię­
kniejszy między Synami ludzkiemi,' bę­
dę dzis oszpecony jako trędowaty. Ja 
który miłych Zwolenników tak bardzo 
umiłowałem, lem im nogi umywał, dziś' 
będę od nich opuszczony. Ja który mam 
Ciało najsubtelniejsze i najrozkoszniej­
sze, będę dzisiaj obnarzony, i począ­
wszy od pięty nożnej, az do wierzchu 
głowy, krwawemi ranami będęskaliczo- 
ary. Ja którym tak chwalebnie wiezdzał 
do ' Jeruzalem w dzień Kwietni, gdzie 
mnie,dziatki żydowskie niosąc rószczki 
Oliwne prowadziły, a kwiatki miotając; 
Błogosławiony który wlmię Bole przy­
szedł śpiewały, dzisiaj będę zesromoco- 
Jiy, krzyżem obciążony, z miasta wypę­
dzany i wyrzucony, abym na szubieni­
cy między łotrami był zawieszony, tam 
¿e sam żywota postradam, który wszy­
stkim żywot dawam. Przeto Ojcze spra­
wiedliwy, gdyles to rozkazał, abym był 
ukrzylow an, bądlle wóla Twoja. Ale 
Matuchnę moję miłą i Zwolenniki moje 
Tobie polecam. Ja dotąd strzegłem ich, 
odtąd Ty Bole Ojcze zachowaj je. I  
począł się  ̂dłużej^ modlić śpiewając on 
Psalm; Bole, Bose mój i  czemuś mnie

m
opuścił? aż do tych słów Psalmu.* W 
tobie Panie mój nadzieję miałem. Tek 
Psalm wpół przespiewany, przestał) bö 
w ten czas dokonywał swego walczenia* 
A taki strach i  lękanie zdięło Go, le  
każdy członek w Nim drżał, i aż krwa­
wy i obfity pot wypłynął z Niego, któ­
ry przez dwie sukienki przeszedł, i. na 
ziemie padał napoły z krwią Przenaj­
świętszą, para z Jego Głowy Najświę­
tszej kurzyła się dla wielkiego upraco­
wania i mocowania się na modlitwie. Ta 
płacząc oglądajcie nędzni świata tego 
miłośnicy, co serca wasze wiklecie w 
bogactwach i rozkoszy, jako wielki emu* 
tek wasz Stworzyciel cierpi. Patrzajcie 
tu ludzie w rozkoszach utopieni, jaką 
rozkosz miał na tem świecie Król Nie­
bieski , oglądajeie Panny swego oblubień 
ca, jakim jedwabiem i kolorem jego o- 
dzienie jesť uhaftowane. Przystąpcie 
bliżej ludzie grzeszni, a obaczcie jaką 
pokutę za was ma Syn Boży/ a nie od- 
włoczcie pokutować za wasze grzechy. 
Ocknijcie się w pospolitości wszyscy lu­
dzie, boć niesłuszna spać słudze, gdy 
Pan dla sługi nie śpiąc, w boju spoty­
ka się i wojuje. Wzbudzić tedy щ» 
już miły Panie, a daj nam łzy obfite, 
abyśmy z Tobą i .z twoją Matką płakać 
mogli; daj nam tę łaskę, żądanie i pra* 
gnienie, abyśmy się z Tobą modlili, i 
o nasze zbawienie mocno z nieprzyjacie­
lem dusznym potykali się; bo nie jest 
przyzwoita i przystojna, aby gdy Król 
znajduje się w' boju, sługa jego miał od­
poczywać na łóżku wpokoju.

Sukienki ukazanie
Mógł Anioł wziąśc onę sukienkę i ukazać 

ją Bogu Ojcu mówiąc: Oglądaj Boże Ojcze 
sukienkę Syna Twojego, nacos Go posłała 
źe się tak krwawo poci, niech ta męka naj­
łaskawszy Ojcze co prędzej Go ominie. 
Rozmyślaj tu o tej sukience, gdy ją Aniój 
ukazał Ojcom w otchłani piekielnój, со пл 
ten czas mówilie co także Matuchna Jego 
mówiła, gdy ją ukrwawioną oglądała.



39 ZYTFOjT РАШ

Rozmyślanie

П|̂ ц możemy przytoczyć nabożne ro­
zmyślanie, które S. Brygidzie jest ob­
jawione: iż gdy się miłościwy Jezus tak 
pokornie i gorąco modlił Ojcu swemu 
Przedwiecznemu tedy aż się krwawym 
potem pocił. Ojciec mając litosrć i po­
żałowanie nad Jego srwiętą miłos'cią; u- 
czynił radę z Anioły, pytając: jakoby 
z swym miłym Synem tak bardzo za­
smuconym, miał sobie postąpić? Więc 
oni wszyscy jednostajnym zgodnem gło 
eem zawołali: Niechaj Pan nasz będzie 
«krzyżowań, bo inaczej nasz upadek nie 
będzie naprawiony. Potem zpytał Pa- 
tryarchów, Proroków, i onych wszy­
stkich SS, Ojców, co w otchłani Piekie­
lnej byli, jeźliby Syna swego miał dać 
na okrutną mękę, którą Mu już żydzi 
okrutni gotowali. Tedy oni wszyscy za­
wołali: Na krzyż Bole Ojcze z Twym 
miłym Synem, boć twoje jest wielkie 
miłosierdzie i obfite odkupienie. Ale 
ile Syn Boży był też praw dziwym Sy­
nem Panny Maryi, dla tego możemy też 
istotnie wierzyć, iż od Boga Ojca Pan­
na Maryja przez Anioła była pytana ja­
ko kochająca Matka, jeżeliby też chcia­
ła przyzwolić na s'mieré swego miłego 
Syna. A tak ^przyszedłszy Aniół do 
niej, mówił jéj, O Panno Najświętsza/ 
powiedz Bogu Ojcu, która jest wóla 
twoja, i co chcesz wybierz: śmierć albo 
żywot Syna twego kochanego? jeżeli o- 
bieżesz żywot, wiedz to zapewne Pan­
no , iż zbawienie wszystkiego s4viata za­
ginie, i wszystko pokolenie ludzkie wie 
ęzuie musi być potępione i zatracone. 
AVszak wiesz miła Panno, że Bóg Oj­
ciec, wszechmogący inszej Ofiary za A- 
damówr grzech nie potrzebuje, tylko krwi 
i s’mierci srvego i twego jedynego Sy­
na. Julci przyzwolił nato Ojciec Nie­
bieski i Twój jedyny Syn, także i Duch 
S. żądają tego wszyscy Aniołowie, Pro
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rocy, spoinie Patryarchowie. T y Pan­
no, chceszli na Jego śmierć przyzwolić 
czyli nie? powiedz co rychlej, boć się 
nań żydowie gotują, krzyż i gwoździe 
sporządzają, racz bez omieszkania od­
powiedzieć. Słysząc to Najswięt: Pan­
na, od wielkiego na sercu płaczu, prze­
mówić nie mogła. A gdy się trochę u- 
spekoiła sama w sobie , z płaczem wiel­
kim rzekła: Wejźrzyj na mnie wsze­
chmogący Boże Ojcze, a zmiłuj się na- 
denmą smutną Matką, która z każdej 
strony ponoszę ucismenie; a co obrać 
mam, nie wiem, bo jeżeli żywot obiorę 
Syna mego, tedy plemię ludzkie na wie­
ki nie będzie zbawione. Jeżeli zas' śmierć 
obiorę, tedy wr wielkim smutku, żalu i 
boleści zostawaćby mi przyszłe; a tak 
będąc w tym udręczeniu , wielkim gło­
sem zawołała do Boga Ojca mówiąc: 
Wszechmogący Ojcze Niebieski, obacz 
jako nieznośny gwałt cierpię, nie wie­
dząc co mam czynić? Odpowiedz Przed 
wieczny Ojcze za mnie, gdyż jeżeli na 
s'mierC mego miłego Syna nie pozwolę, 
a któż inszy ludzkie zbaw ienie w pośro­
dku ziemi sprawi? zaprawdę żaden in­
szy, tylko Król mój i Bóg mój. A tak 
wielką łaską z miłości i politowania ku 
narodowi ludzkiemu rozpalona, przy 
wielkim płaczu wymówiła słowa napi­
sane u Malachijasza Proroka w Kapitá­
lům szóstym: Dam ja Syna mego za
występek, i Owoc żywota mego za grzech 
i winę, aby Bogu za krzywdę Adamo­
wą dosyć uczynił, a dla tego wez'mij- 
ciesz Go na śmierć, a ja  z nim pospołił 
cierpieć będę za zbawienie ludzkie . Ar 
tak stało się przyzwolenie Błogosławio­
nej Panny Maryi na śmierć Jéj miłe­
go Syna, ale z wielkim smutkiem i bo­
leścią.

Apostołów trzecie nawiedzenie

m iłościwy Pan Jezus dokończywszy 
swéj modlitwy, widząc jako Bóg pra­
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wdziwy, il się juz przybliżał czas i go­
dzina gorzkiej męki Jego i okrutnej smier 
ci, wstał z onego miejsca wszystek ze­
mdlony i krwią zbroczony, a otarłszy 
swe s'wiçte Oblicze, wrócił się potrze­
cie do swych Zwolenników, i znalazł 
ich śpiących, i rzekł: spijcie juz i od­
poczywajcie, jakoby rzekł; Mało się 
wys'picie, boć jus Judasz z miasta wy­
chodzi, a z nim wielka rzesza żydów ku 
memu pojmaniu, tu mnie samego zosta­
wicie , i wszyscy odemnie ucieczecie. A 
w tenie czas Judasz zebrawszy sługi Bi­
skupie i Faryzeusze, szukali Pana Je­
zusa, uajwprzód w onym domu, gdzie 
miły Jezus ze swemi Zwolennikami wie­
czerzał , a nie znalazłszy Go tam, rzekł 
Judasz: poskoczcie za mną co rychlej 
do Ogrojca, tam Go znajdziemy; a bę­
dąc z niemi na onèj drodze, mówił do 
nich: jać pójdę przed wami, i przystą­
pię ku niemu, boć ma ten zwyczaj, i! 
kiedykolwiek który sługa Jego z kąd 
przyjdzie, tego on całuje, a oraz téz ma 
jednego Ucznia swego, bardzo sobie na 
twarzy podobnego, a dla tego izeć noc 
jest, byście się nie omylili, a jego Zwo­
lennika nie pojmali, to odemnie za znak 
będziecie mieli, jakom wam pierwej po­
wiedział: il  którego ja pocałuję , tenci 
jest dotrzymajciesz Go i prowadźcie go 
mądrze, boć jest tak bardzo sztuczny, 
le  mógłby łatwo mynisc z waszych rąk.

Apostołów wzbudzenie

dpezus miły gdy obaczył z daleka Ju­
dasza, i źydy z mieczmi i z pochodnia­
mi, obudził Apostołów, mówiąc: Do­
syć juz odpoczywaliście, otoć się teraz 
przybliża ło z in a , której Syn człowie­
czy będzie fiyyydan w ręce. A przeto 
wstańcie, pójdźmy na przeciwko Juda­
szowi zdrajcy i przeciwko źydóm, zeby 
nas nie szukali. Jać chcę dać się w ich 
ręce dobrowolnie, bo tén który mnie
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wydać ma, oto się juz przybliża.

Żydów zaślepienie i  na ziemię npa- 
dnienie.

Ipgridząc Pan Jezus wszystkie rzeczy 
które nań przyjść miały, a chcąc poka­
zać, le  dobrowolnie chciał cierpieć, po­
szedł naprzeciwko nim, jako gotowy ku 
śmierci, i tak do nich rzekł: koęo szu­
kacie? a to rzekł, nie dla tego izby nie 
wiedział czegoby chcieli, ale izby zape­
wne wiedzieli, ze On jest, którego na 
śmierć szukają. Tak ich mocą swoją za­
ślepił, iz go poznać nie mogli. A prze­
to przystąpiwszy ku niemu bliżej, wszy­
scy jednostajnym głosem zawołali, mó­
wiąc: Jezusa nazarańskiego szukamy.
Odpowiedział im Jezus: jam jest. A za 
tem Jego słowem wszyscy wznak padli, 
i padali po trzy razy. Lecz po trze­
cim razio gdy wstali, rzekł im Jezus 
miły: Jeżeli mnie szukacie, wszaklem
wmn już powiedział, źemci ja jest, oto 
mnie macie: ale jedna к, Apostołowie moi 
niechaj wprzódy odejdą w całości, tojest 
bez naruszenia.

M O D L I T W A
Panie Jezu Chryste, Synu Boga żywego, 

któryś na modlitwie zemdlonyg od. Anioła 
posilenie wziąśc raczyłe także zostający w  
potyczce, krwawe krople z potem płynące 
z Twego najświętszego Ciała obficie wyle­
wałeś, daj m i przez moc modlitwy Twojej, 
gdy się będę modlił do Ciebie, abym miał 
świętego Anioła Twego przy sobie, któryby 
mnie grzesznego w rozpamiętywaniu męki 
Twojej posilał. A ja abym krople łez mo­
ich dla Krwi Twojej Najświętszej przed o- 
blicznością Twoją w słodkości wylewał A.

Judaszowe P ana Jezusa wydanie. \

«gTudasz natychmiast do miłego Jezu- 
są |i|%stąpiwszy, bez wszelkiego wsty­
du pozdrowił Go mówiąc: Pozdrowiou
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hądi Mistrzu.

Ż Y W O T  P A N A  N ASZE G O

Rzekł mu Pan Jezus:
Przyjacielu po cos przyszedł? jakoby 
nm rzekł: O Judaszu mój miły przy­
jacielu, którego ja tak bardzo miłowa­
łem, iżem cię sobie za Apostoła wy­
brał, nogi twoje umywałem,! Ciało swe 
Najświętsze dałem tobie, na jakąsr to|nę­
dzę i mizeryja przyszedł, ze będąc mym 
Zwolennikiem, zdradzie' mnie chcesz? 
przędę jednak luhos się tak wiele złe­
go dopuścił i ważył,' jeżeli chcesz, go- 
towcm cię znowu przyjąć dp swej przy­
jaźni jako i pierwej. Ale złośliwy Ju­
dasz na te słowa Pana Jezusowe nic nie 
dbając, [przystąpiwszy smiele do Pana 
Jezusa, a] obłapiwszy Go całował. O 
wielki fałszu złośliwego Judasza , il przy 
stąpiwszy do Pana Jezusa, najprzód ob­
łapił, którego opuście chciał, pozdro­
wił, pocałował, którego wydać i zabić 
szukał. Przystąpił jako domowy, po­
zdrowił jako Zwolennik i Przyjaciel mi- 

stawszy się nieprzyjacielem i zdraj 
cą Jego wielkim. Przeto tu S. Bernard 
mówi: Ô zdradziecki Judaszu i kupcze 
przeklęty/ czemu przez znamię pokoju 
i miłości zadawasz Synowi Bożemu o- 
fcrutną ranę śmierci? Pokazujesz przy­
jaźń usty, a pełen jestes wewnątrz go­
rzkiej źołci, i nie wymownej złości / 
przeto potem rzekł Pan Jezus Judaszo­
wi; o Judaszu! pocałowaniem Syna czło­
wieczego wydawasz? Tedy Judasz naj- 
rrierwćj nań ręce swoje rzucił, i zawo­
ła ł głosem: Pochwyćcie Gó, a ostro­
żnie prowadźcie. Gdy tedy !'ydowie iąć 
chcieli -Jezusa miłego, rzekł [Piotr do 
Pana Jezusa: Panie mamli bić mieczem 
a nie czekając odpowiedzi, wziąwszy 
kord, uderzył na Mąlchusa sługę Bi- 
ajkupiego, i uciął mu prawe ucho, któ­
re Jiszua wziąwszy uzdrowił go i rzekł 
Piotrowi: Włóz miecz twój w pochwę, 
hoć nie jest teraz czas bronienia, ale 
przyszłego odkupienia. Alb oz nie wiesz 
Piotrze, gdybym ja się tchciał bronić,

dałby mi Oiciec Niebieski więcej jak 
dwanaście Orszaków Aniołów, którzyby 
mnie bronili. Potem rzekł do žydówí 
Przy szliście] jako naj łotra jakiego zjmie-’ 
czmi i z kijmi pojmać mnie ? kiedym n- 
stawicznie vi Kościele siedząc, uczył, 
czemu nie pojmaliście mnie? ale tać jest 
godzina wasza, i noc ciemności.

p\ĘO D І  I T W  A

O Jezu miłościwy! ¡któryś od Judaszą 
zdrajcy Twego jprzez pocałowanie wydań 
bydź raczył, daj mi miły]Panie nigdy w bli­
źnim albo we mnie samem Ciebie nie w y­
dawać, a potwarcom moim owocu miłości 
nie odmawiać. Amen.

Jessiisa miłego ekrułne popychanie^ i  
ciężkie o ziemię uderzanie, także po  
ogrodzie za  w łosy włóczenie.

Jpan Jezus gdy to wymówił, szereg 
albo rota cała rycerżów^i wojsko£,rzm- 
ciło się nań, jakoby drapieżne lwy na 
cichego Baranka Jedni Go za włosy 
uchwycili, i o ziemię uderzyli, a włó­
cząc Go po ogrodzie za Przenąjświętsz© 
włosy, boleściwie Go zranili. Drudzy 
powrozami Go zkrępowawszy, Przenaj­
świętsze Męce Jego tak potężnie na o*- 
pak związali, że aż Krewr Najświętsza 
Jego za paznokcie zaszła. Inni łańcuch 
Mu na Jego prześliczną szyję włożyli, 
inni mu grubijańsko iblaźniersko gadali 
insi ¿as bili, niektórzy ¡po nim deptali*

Apostołów rozproszenia.

Apostołowie gdy to obaczyli, wszy­
scy się precz rozbiegli, od smutku mó­
wić nie mogli, o ziemię się rzucili, mó­
wiąc: O Jezu nasz Mistrzu miły, żeś­
my Ciebie opuścili/ żal nam ciężko te­
go, ze widziemy Ciebie Pana i Nauczy­
ciela naszego związanego, gdy Tobie 
nic pomoc nie możemy, więc się sami 
od strachu ̂ wielkiego pokryjemy. Jcdit&»
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go potym z nich uchwycili, a téiî .ijftiaî 
na sobie prześcieradło białe, z którego 
się im wywikłał i uciekł,

M O D L I T  W Л
O Panie Jezu Chryste! Synu Boga ży­

wego, któryś dobrowolnie av ręce i pojma­
nie dać się raczył, dąj mi abym mógł zmy­
sły moje ku służbie Twojej w powściągli­
wości ustawicznie utrzymywać, żebym przez 
Twoje dobroć od śmierci wiecznej zasłużył 
sobie wyzwolenie, Amen.

Jezusa miłego pędem i  z  szarpaniem  
z  Ogrodu wyprowadzenie y w Cedron 
rzekę zepchnienie, tamże o kamień 
uderzenie i  obrażenia.

jprzez strumień Cedron kiedy Go 
wiedli, sami szli po moście, a miłemu 
Jezusowi brnąć kazali, z mostu Co zrzu­
ciwszy, w ten czas upadł na kamień Je­
zus miły tak le  się usta jego Nayswię- 
tsze od gwałtownego upadnicnia roz- 
krwawiły, wszystkie się zęby w uściech 
Jego poruszyły, i wody wr usta Jego do 
statkiem się nalało. Potem nie rychło 
■Za włosy wy ciągnęli, i nieco z Nim spo­
czywali, aby woda z Niego ociekła, któ­
ra Mu odzienie Jego do szczętu zmoczy­
ła ,  Jezus miły stoiąc na brzegu, od bo­
leści i zimna bardzo drżał, gdy! w ten 
czas wielką dolegliwość i mękę cierpiał.

Jezusa miłego z  biciem i popychaniem 
do miasta prowadzenie*

Hipięc potem do Niego przystąpili, 
-w szyję Go Najświętszą bili, brodę je­
go rozkoszną zgniewem tak bardzo tar­
gali, az upadł na ziemię Jezus miły. 
Tedy jedni po Nim deptali, drudzy pał­
kami i- włóczniami w Jego świętą głowę 
bili. Pan Jezus nogi swoje rozkrwawił, 
albowiem po ostrych kamieniach cho­
dzić musiał, tedy az się udyszał miły

Jezus od wielkiego zmordowania i upra­
cowania. Jego wszyscy pożałujcie i pła­
czcie, boć On wroła do was, mówiąc: O 
wy wszyscy którzy przechodzicie przez 
drógę życia światowego do wiecznego 
zbawienia, oglądajcie jeżeli jest która 
boleść większa, jako ta boleść moja!

Kiedy go tak sromotnie po padole Jo- 
zefat ku miastu przywiedli, wszyscy Bi­
skupi , Licemiernicy, i Mistrzowie żydo­
wscy tam się byli ku bramie z wielką 
tłuszczą ludzi zebrali, a gdy miłego Je­
zusa obaczyli, bardzo się radowali, mó­
wiąc.* Julci p oj man łotr i diabłem opę­
tany! Poczekaj Jezusie, przewracałeś 
wiarę dobrą, opowiadałeś naukę Zako­
nowi przeciwną i przewrotną, juz teraz 
tego przypłacisz, i sromotną śmiercią 
zginiesz. A tok poczęli nań ciskać bło­
tem i kamieniami. O Wszechmogący 
Panie! gdzie teraz wielmozność Twoja 
Królewska? gdzie moc Boska? gdzie są 
niemocni których uzdrowiłeś? gdzie trę- 
dowąci których oczyściłeś? między te- 
mi^niemasz teraz żadnego, któryby Cię 
poznał, ktoby słowo rzekł za Tobą, i  
na Cię łaskawie'wejzrzał; wszyscy bi­
ją , bluźnią, urągają, w'szyscy .€ię miły 
Jezus prześladują, i nad Tobą moc ma­
ją , a najwięcej ci, co są wodzami i xią- 
zęty żydowskich ludzi. Ö tym sromo­
tnym Jego prowadzeniu dawno przed 
tym ïzaijasz prorokował: mówiąc: Jako 
owca wiedzion ku zabiciu. A gdy Go 
najgráwano, nie otworzył ust swoich. 
O któżby mógł pojąć i wymyślić jako 
go rozmajcie na tej drodze dręczyli I 
męczyli, łając Mu słowy zelzywemi ro­
zmajcie szarpali, gniewliwie a ciężko po­
liczkowali, za włosy rwali, między so­
bą !niemiłosiernie targali i szamotali, i  
śmierdzącemi ślinami nań plwali; a tu 
wszystko na jego większą wzgardę czy- 
hifij bo go sobie na woli mieli.. A tak, 
namęczywszy się go, poganom w ręm  
oddali, aby z tego u ludzi niejaką po-
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í y w o t  p a n a  n a s z e g om
chwałę mieli, jakoby onihyli ludzie mi­
łościwi i miłosierni, mówiąc sobie.- Po­
ganie będą miec wymówkę, iż Go dla 
tego umęczyli, że zakazowrał daw'aó da­
nin Cesarzowi, a tak się tym wymówie- 
my przed ludźmi. Więc ręce Jego roz­
koszne z wielkim okrucieństwem pokrę- 
powawszy i związawszy, do Annasza sro­
motni re jak jakiego łotra prowadzili, na 
jego Święte Oblicze plwając, jakoby wo­
łu  na ofiarę przed się ciągnęli, popy­
chali potrącali, zakładając i podstawia­
jąc swe sprosne golenie przed nogi Pa­
na Jezusa, aby Go tak tym więcej u- 
dręczyli.,

M O D L I  T W A
O najmilszy Jezu ! któryś tak wezwań jak

Ì'aki łotr, albo złoczyńca,, zbrojną ręką nie 
itośeiwycli i złośliwych żydów, z miejsca 

na' miejsce wodzon być raczył, daj mi swię 
t ą -  Twoje łaskę i moc, abym od ducha zło­
śliwego, także człowieka złego, do grzechu 
i  obrazy Ciebie nie był przywiedziony, ale 
duchem Twym dobrem do wszystkich rze­
czy i spraw moich, a Twój Najswiętrżej wo 
li przyjemnych był prowadzony, Amen.

Jezus miłościwy i pokorny do A nna­
sza przyprowadzony i oddany.

P M iedy Go z taką nieuczciwością, chań 
hą, wzgardą i udręczeniem do Miasta 
przywiedli do Annasza Pońtskiego, to 
jest: rocznego Biskupa z Nim wstąpili, 
który był szwagrem Rajfaszowym. A 
chcąc jemu w tern cześc, to jest: chonor 
uczynić, umysflił z Jezusem/ do niego 
wstąpić} jakoby rzekli: Otoć pojman ten 
Łotr, który wiele złego czynił za twe­
go Biskupstwa, przeto skarż go, boć to 
na twój urząd należy. Annasz przeklę­
ty  gdy Jezusa obaczył, o dwie rzeczy Go 
pytał. Naj pierwej j gdzie Apostoły po­
dział, albo dla czego je zbierał? Wtó­
re jego pytanie: coby za naukę nową 
wydawał? Рад Jezus o Apostołach nic

nie odpowiedział, bo wszyscy od Nie­
go onèj nocy uciekli, ale o swojej nau­
ce rzekł: Naco mnie o to pytasz, kie­
dy mi nie wierzysz? pytaj tych, co mnie 
słuchali, boć ja' nic potajemnie nie u- 
czyłem, ale jawnie w Synagodze i w Ko­
ściele, gdzie wszyscy słyszeli Doktoro­
wie żydowscy, dla tego moja nauka nie 
jest podejźrzana ale prawdziwa.

Jezus u Annasza policzek otrzym ał 
żelazną rękawicą.)

to Malchus usłyszał, który a- 
by się Annaszowi przypodobał, uderzył 
Jezusa Chrystusa w Twarz , aże się zę­
by Jego Najświętrze poruszyły, bo nie 
szczęsny Malchus rękawicę miał że­
lazną, i rzekł: A zaś tak odpowiadają
Biskupowi? jakoby rzekł: Ty zesromo- 
eony człowiecze, pojmany i związany, 
śmiesz tak bezpiecznie mówić z tąkijęn, 
wielkim Biskupem? Fan Jezus mu na to 
nierychło odpowiedział, ho się wszy­
stek od silnego razu Najświętrzą krwią 
oblał, a dla tego po małej chwili skro­
mnie rzekł do niego Jezus miły: Jele- 
lim źle rzekł, daj' świadectwo o złym, 
a jeżli dobrze czemu! mnie bijesz ? i cze 
mu oddąwasz złe za dobre? Â tak się 
Pismo Prorockie wypełniło: Bili nieli-
tościwie w twarz moję, i nasyceni są z 
mąk moich. I  drugie Pismo, które na­
pisał Izaijasz: Ciało moje dałem biją­
cym mnie, i policzki mnie zadawającym 
oblicza mego nie odwróciłem od łają­
cych i od plujących na mnie. A tak 
stał dobrotliwy Jezus przed Annaszem 
ukrwawiony, nakłoniwszy Najświętrzą 
Głowę swą ku ziemi. Potem zawiąza­
wszy Mu oczy, zaprowadzili Go wpo­
śród domu onego, i dali Mu przez dłu­
gą chwilę tak stać, biegając wele Nie­
go, jedni Go bili, niektórzy za włosy 
rwali, a l na ziemię upadł nasz najmil­
szy Jezus, a oni przyskoczy wszy, dzwi-
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gali Go mówiąc: powstań Królu nasz. 
Tak długo z Niego najgrawałi i urągali 
się, że aż od wielkiego udręczenia, i od 
wielkiej mdłości nic mógł stać na no­
gach Jezus dobrotliwy. Gdy to naśmie­
wanie i inne rozmajte, a złośliwe bicia 
na Nim czynili, przecię jednak nie rzekł 
im zato przykrego słowa Jezus Błogo­
sławiony, ale wszystko skromnie cier­
piał, jako Baranek niewinny.

Jan  S. opowiada Malcu Najświętrzi 
O strasznej męce Syna jé j  miłego.

g§więty Jan, widząc co się z Panem 
Jezusem dzieje, do Betanii do Panny 
Maryi spieszno pobieżał; a wszedłszy 
W dom, przed nogami Dziewice Maryi 
na ziemię z płaczem upadł. Widząc to 
Maryja Panna, z wielkim płaczem . po­
częła mówić do S. Jana: O najmilszy

^Janie, przemów słowo dó mnie Niewia­
sty ze wszech najsmutniejszej, powiedz 
mi, gdzie jest Syn mój kociiany, a twój 
Mistrz najmilszy? Maryja też Magdale­
na i Marta od smutku pobladły, drżąc, 
począły go pytać, żeby im powiedział, 
czemuby tak gorzko płakał? Jan S. na 
Upominanie i prośbę Najswiętrzćj Pan­
ny, z płaczem wielkim począł powiadać 
Matuchnie utopionej o pojmaniu najmil­
szego jéj Syna, jako Go nie litościwie 
bili, popychali, tam i sam szarpali gdy 
Go przez padół Jozefat prowmdzili, ro­
zmajte Mu przykrości i męki zadając, 
jako Go w domu Annaszowym policzko­
wano, aż się jego Święte Oblicze krwią 
oblało, tak iż od wielu ran i od krwie 
zastrupiały. i ztrędowaciały. Więc tu 
już o duszo nabożna, córko miłego Bo­
ga! słysząc to, przyoblecz się za przy­
kładem Marty, w odzienie żałobne, we- 
żmij na się odzienie włosiane, upłakuj 
żałośnie i ’bardzo gorzko, boć już upa­
dło wesele serca twego, spadła korona 
z głowy twojej. Przeto niechaj już bę­
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dzie smutne serce nasze, niechaj się łza­
mi obleje nasze oblicze, płacząc gorz­
kiej męki Syna Bożego i wielkiego za*- 
smucenia Matuchny Jego.

Płacz i narzekanie  Ж  M . Panny*

błogosławiona Panna Maryja usły­
szawszy tę powies'c żałosną, z wielkim 
płaczem do tych, którzy około niej sta­
li, rzekła: Serce moje od smutku zem­
dlało, żywot mój i ciało moje opuściło 
mnie/ A przemówiwszy to, na tymże 
miejscu na ziemię upadła,.a omdlawszy 
od wielkiego smutku, bardzo długo £ 
prawie obumarła na ziemi leżała. Ach 
jaka żałość, i jakie łkanie tam było tej 
Panny czystej, ponieważ od wielkiego 
smutku więcej mówić nie mogła, aled 
przecię tam przytomne Panie jak mogły 
cieszyły Ją , aby sobie wsmutku cokol­
wiek ulżyła. Potem trochę przyszedł­
szy ku sobie, i nieco uspokoiwszy ser­
ce swoje zasmucone, wzdychając, z wiel­
kim płaczem i narzekaniem rzekła: Ach 
mój miły Synu! czemuzesmy Cię do Je­
ruzalem puściły, Owieczkę między wil­
ki, litościwego między okrutniki. Za» 
tym obróciwszy się do Jana S. rzekła? 
Cóż ci się miły Janie widzi, czyli Go 
już nie zabili? niewieszli, coby z Nitu 
do tych czas uczynili? i czy miarkujes» 
jeślibym Go żywego znalazła, żebym 
Go jeszcze umierającego obaczyła? Po­
tem do Maryi Magdaleny i do innych 
Pań, które tam przy niéj by ły , z pła­
czem, powstawszy rzekła? O wy nie<- 
wiasty Jerozolimskie! proszę was, poża»* 
łujcie mnie, złączcie się ze mną, i Zö 
mną łzy wylewajcie, boć dziwne nowi* 
ny słyszałam o moim miłym Synie, a 
przeto nie omieszkujcie pójdźcie ze mną 
do Jeruzalem, abym jeszcze mego mi­
łego Syna pierwej obaczyć mogła, ni­
żeli umrze.
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2Í P anną N a p  wlęirzą idą M atróny  
da Jeruzalem.

Urzekłszy to Błogosławiona Panna, 
natychmiast bez wszelkiego omięszkania 
zonemi s’wiçtemî Paniami do Jeruzalem 
pospieszyła z wielkim płaczem, i łkając 
na onéj drodze mówiła: Ách biada mnie 
nędznej ! czemu. Go wczoraj samego zo­
stawiłam? co mnie wtedy zatrzymało, 
izem ja nędzna za moim miłym Syna- 
czkiem nie poszła ? O moja jedyna na­
dziejo! i gdziesz Cię znajdę? O moje 
miłe Dziecię! co się z Tobą dzieje? już 
Cię snae żywego nie znajdę/ I  któż mi 
to nędznej da, abym jeszcze obaczyła 
moje najmilsze Dziecię jeszcze żyjące? 
żebym się nad Nim pierwej napłakała, 
niżeli będzie chaniebnie zamordowany i 
umorzony. O mój miły Synaczku, po­
ciesz mię swoję smutną Matkę, abym 
Cię jeszcze obaczyć mogła niżelibym od 
smutku umarła. Gdy z takim narzeka­
niem do Miasta weszła, najprzód do An­
nasza przyszła, a gdy w dom jego wnis'c 
chciała, tedy nijak nie mogła, bo były 
zamknione wrota u Annasza. Panna sto­
jąc przed wroty, gorzko płakała, a bę­
dąc w wielkim smutku, z płaczem wo­
łała: Ach mój najmilszy Synu! pocie­
szenie moje, srwiątłosci oczu moich, i 
moja wielka miłości; ktoby mi to dał, 
żebym płakała we dnie i w nocy Two­
ich gorzkosci, Synu mój miły. Już ja 
nędzna nie będę nigdy wesoła, gdyż me 
wresele i moja wszystka uciecha odemnie 
oddalona. A tak żałosnym sercem na- 
jrzekając, po kilkakroc przed onym do­
mem omdlewała, jednak one święte P a­
nie, które z Nią były, jako to: Maryja 
Magdalena, Marta, Maryja Kleofasowa, 
i inne pobożne Panie jéj pilnowały, u- 
trzymując, ii  jéj na ziemię upase nie 
dały.

M O D L I T W A

O Jezu najświętrzy, któryś do Annasza 
najpièrwéj był zaprowadzony, i jemu odda­
ny. Daj mi dla Twej Świętej miłości, być 
bez wszelkiej bojaźni, gdy  będę oddań albo 
przywiedzion ku odmiennemu [światu temu 
nad mgłę znikomemu. A niechaj Twoja [la­
ska zawsze лує umie będzie, także i dosko­
nały mój rozum, żebym tak kierował wszy 
stkie uczynki, wmlą i żądze moje, aby z na­
rady dobrego rozumu skutek otrzymawszy, 
przez Cię Jezu dobrotliwy. Bogu Ojcu były 
ofiarowane. Amen.

Jezusa mi-lego do K a jfa sza  niemiło­
siernego prowadzenie.

ig jed y  się już z Pana Jezusa nędzni 
zydowie w demu Annaszów ym do woli 
najgrawali, Annasz nie będąc Biskupem 
onego roku, dał mocno związać Pana 
Jezusa, i odesłał Go do Kajfasza. Nie­
szczęśni żydowie wiodąc Pana Jezusa, 
w szyję Go bili, i błotem na jego Świę­
te Oblicze rzucali, z wrzaskiem wielkim 
Nań wołali: Postępuj prędko zwedcp
nieszczęsny. Błogosławiona Panna Ma­
ryja obaczywszy swe miłe Dziecię, tak 
ciężko i srodze ubite, chciała ku niemu 
przystąpić, ale zły lud żydowski po­
chwyciwszy Go za Jego .Święte włosy, 
tym bardziej Go targali i chaniebnie 
szarpali, i odepchnęli- najmilszą Matkę 
od niego. Widząc to Bolesna Matka, 
iż Go tak okrutnie biją, targają i.po­
pychają, poczęła z wielkim płaczem na­
rzekać: Ach mój miły Synu / moja u-
ciecho, gdzie się podziała owa młodość 
Twoja wielebna ? ■ Ach gdzie są Twoje 
lica nadobne, jakby róża rumiane? gdzie 
jest Twoja mowa wdzięczna, i Twe mi­
łe ze mną przestawanie? W  tym od ża­
lu wielkiego i smutku, omdlawszy na 
ziemię jak martwa Upadła, a gdy ją  pod~ 
nieśli, trochę się spamiętawszy, chciała 
znowu ku Niemu przystąpić, ale przed 
wielkim tłumem ludzi, którzy zą Nim 
postępowali, nie mogła. äTamže żydzi 
corychlej śpieszyli z Nim, i wiedli Go
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do donra Kajfasza, który był Biskupem 
tego roku, gdzie się byli wszyscy Li- 
cemiernicy, Mistrzowie i wszyscy Bu- 
cbowni żydowscy zebrali, aby fałszywe 
Świadectwo naprzeciwko Panu Jezusowi 
wynaleźli, żeby Go na śmierć tym prę­
dzej Piłatowi podali. Tedy jad ni mó­
wili,-ze był czarnoksiężnikiem i przestęp­
cą Żakoim Bożego i żydowskiego. Dru­
dzy mówili: ze' by ł cudzołożnik, bo się 
z niewiastami tu ła ł, i z grzesznemi prze­
stawał. Insi zaś mówili, iż zakasował 
Cesarzowi dania i płatu, to jest, podat­
ku dawać, cbcąc się sam uczynić Cesa­
rzem, ktoré fałszywe świadectwa sły­
sząc ¡Kajfasz, rzekł do Pana Jezusa: Nie 
słyszysz Jezusie, co mówią o Tobie, 
czemu teraz nie odpowiadasz sini efe, 
wszakleś umiał mówić w Kościele.

Piotr owe zaprzenie.

■ J Cłdy z Ogrojca Pana Jezusa wywie­
dziono , Piotr z daleka z bojaźnią postę- 
pcwał za miłym Jezusem, ktorego S. Jan 
puścić kazał do domu Annasza, bo tam 
miał znajomość. Dziewka jedna gdy o- 
baczyła Piotra grzejącego się przy o- 
gliiu, z politow ania do niego rzekła: i ty 
też snać nieboże byłeś w Ogrodzie z Je­
zusem P Piotr gdy to usłyszał, natych­
miast zaprzał się tego: Nie wiem Dziew 
ko co mówisz. Pòtém u Kajfasza rzekł 
ma także niektóry z Żołnierzy, że on 
jest z roty Jezusowej, Piotr słysząc to, 
znowu zaprzał się mówiąc: że go jako

•Żywo nie znał. On mu rzekł czemu się 
przesz nieboże, wszakżem ia ciebie wi­
dział z:Nim w Ogrodzie , i twoja mowa 
dębię wydaje żeś z Galilei. Tedy Piotr 
począł się przysięgać, mówiąc; Bodaj 
bym ja  zdechł nagle, bodajbym był w 
głębokim Piekle, oraz bodajbym śmier­
cią zginął, jeżelim ja kiedy tego Jezu­
sa znał. A w ten czas kúr zapiał, Chry­
stus miły łaskawie na Piotra wapojźrźał
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a zaraz rozpamiętywał Piotr słowfi, Pa­
na Chrystusowe, które mu przed tym 
był rzekł; Iż pierwej niżeli dwa razy 
kur zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz. 
A wyszedłszy Piotr z onego dómu, bar­
dzo gorzko płakał, żałując wielce iż się 
swego Mistrza zaprzał. Ł. to dla tego 
Pan Bóg na Piotra dopuścił, aby erę 
Piotr politowania nad iimemi mieć nau­
czył, ponieważ On będąc najwyższym 
Apostołem i Głową całego świata, je­
dnak się grzechu dopuścił. Najświętsza 
Dziewica Maryja w ten czas przed do­
mem Kajfaszowym stała, aby o swym 
Synu najmilszym cokolwiek usłyszała, 
i obaczyła bardzo rzewliwie i gorzko 
płaczącego Piotra, a rozumiejąc ze już 
jéj miłego Syna umęczono, omdlawszy 
na ziemię jakoby umarłą upadła. A gdy 
Piotr kuniej przyszedł, nieco otrzeźwia 
wszy rzekła do niego: O Piotrze synu
gdzie jest Mistrz twój, a Syn mój? do 
kąd idziesz bez Niego? gdzieś Go zo­
stawił? powiedzże mi. Piotrze o moim 
najmilszym Synie, coś tam dziać się z 
Nim widział? Piotr obaczywszy Matkę 
Pana Jezusa Chrystusa tak udręczoną i 
tak gorzko płaczącą, tym bardziej się 
począł w płaczu rzewnie, tak dalece, Żb 
ledwie od płaczu mógł przemówić, a o- 
detchnąwszy trochę, począł do niej mó­
wić: O biadasz mnie nędznemu ! bodaj
bym był pierwej umarł, niżeli com się ' 
Twego Syna trzykroć /przysięgą za­
przał, bodajbym Go był jak żyw min 
znał, albowiem widziałem miła Panno, 
iż tw ego miłego Syna w domu Annasza- 
wym sromotnie policzkowano, za włosy 
nie miłosiernie rwano, na ziemi depta­
no, zawiązawszy jego najświętsze oczy, 
w szyję go bito, i głowę jego ostremi 
drewnami poraniono, a teraz jest wsia­
ni Kajfaszowéj , gdzie się tam- wszyscy 
z Niego urągają i naśmieśrąją, fałszy­
wego nań świadectwa szukają, aby ze- 
sromocili i na śmiere Go tym prędzej
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wydali. Słysząc to Panna Najświętsza 
przemowie nie mógła i słowa jednego. 
A przeto Piotr od niej opodal odszedł, 
! gorzko w jaskini swrego zaprzenia pła­
kał, zatym Panna Błogosławiona chcia­
ła  wnisć do sieni Kajtaśzowej, ale od 
sług żydowskich nie była przypuszczo­
na , owszem sromotnie z urąganiem od 
onych wrót była oddalona, a tam stojąc 
na dród’že, bardzo rzewno płakała, bo 
słyszała szelest i tupanie osób ducho­
wnych i Mistrzów żydowskich po sieni 
biegających, którzy się wszyscy zjéj mi­
łego Syna naśmiewali, i Bóstwu Jego 
Najs'wiçtszemu z urąganiem uwłaczali, 
plując na Jego Święte Oblicze, na któ- 
re Żądają patriad Aniołowie.

Jezus m iły z  ckanbą do K ajfasza  
przyprowadzony.

]Ц[іІу Pan Jezus gdy stał przed Kaj 
faszem, srwiadkowie fałszywe przeciwko 
niemu s'wiadectwa dawali, które niedo- 
rzecży były , aż potem na ostatku dwa 
światkowie wystąpiwszy, rzekli: Myśmy 
głyszeli, iz rzekł: ja  zburzę ten Koscioł 
ręką uczyniony, a po trzech dniach po­
stawię inny nowy. Wysłuchawszy Kaj­
fasz tej skargi, widząc ile Jezus milczy, 
rozgniewawszy się ile nie Znalazł s'wia­
dectwa dostojnego s'mierci, rzekł do mi­
łego Jezusa: alboż nie słyszysz Jezusie 
Co ci przeciw7 tobie s'wiadczą, i co na 
Oę mówią? czemu nie odpowiadasz na 
fo w czym cię winują? Jezus miły na 
tp i słowa nie odpowiedział, ale skło­
niwszy głowę ku ziemi milczał.

Jezusa  miłego poprzysięganie.

Jj&ajfasz widząc, ile Pan Jezus rail- 
ęfcy, rozgniew ał się jeszcze tymbardziéj,
I rzekł: Poprzysięgam cię przez Boga
żywego, abys' nam powiedział, jeżelis 
ІГу je&t Chrystus, Syn Boga żywego ? kfoby

Kiedy Go tak^Kajfasz przez Imię Bo­
le  poprzysiągł], tedy czcząc Boskie I- 
mię Pan Jezus, bardzo skromnie odpo­
wiedział, mówiąc: Ty mówisz, co uzna 
człowiek każdy, iłem jest Syn Boży, 
dy przyjdę, w mocy i Majestacie sądzić 

żywych i umarłych. Słysząc to Kaj­
fasz począł drapać na sobie odzienie, 
mówiąc do żydów wielkim głosem: I  
słyszelisciesz bluz'nienie i zesromoćenie 
Boskie, co się wam widzi/ czyli potrze­
bujemy jakiego s'wiadectwa? A oni po­
częli wszyscy Nań zgrzytać zębami i 
krzywić oczami, wołając wielkim gło­
sem: Winien ten zwodzicie! złym du­
chem opętany s'mierci. Maluchna gdy 
to usłyszała, wielce i rzewno płakała.

M O D L I T W A
O Jezusie pokorny, któryś był posłań od 

Aimásza dò Kajfasza, dla muie grzesznego 
człow ieka, przed którym pytań i badan ra­
czyłeś byc, daj mi dla miłości Imienia Twe­
go , nie bać się złych ludzi sądu niesprawie- 
dliwrego, a przed oblicznością Twoją abym 
się mógł pokazać dobrym i pokornym, A .

rt '

Jezusa miłego poszyjkąwanie.
Hieźbożm źydowie, chcąc się przy­

podobać swym starszym, na Niego się 
rzucili. Jedni go wszyję bili, drudzy 
nopami kopali, insi na szyję powróz za­
łożyli, insi wykrącając Jego najs'wiçtrza 
Ręce, poszyjki zadawali, a kto go bar­
dziej uderzył, z tego się przechwalali, 
byli i tacy, co się z Niego nasmiewająo 
na Jego Święte Oblicze'plwali, zawło-'” 
sy targali, i wkoło z Nim krążyli, a ki© 
dy upadł, to po Nim deptali, a za wło­
sy przenajaliczniejsze włócząc, o ziemię 
Głowę Jego świętą tłukli, i nadpiętka- 
mi przy trącali, tak iż głowy utrzymać 
dla wielkiej zbolałosci nie mogł. Wię© 
,Muü oczy zawiązali, a bez miłosierdzia 
bijąc go mówili: Prorokuj nam Chryste 

to był co Cię uderzył? potem
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chustkę na Twarz Jogo Świętą zawią­
zawszy, podnosili jéj a w święte i nado­
bne usta piwali, za brodę targali, i in- 
nych złości sprośnych tak wiele Mu tam 
wyrządzali, zie az Sw; Ewangelistowie 
napisać tego wzdrygali się i wstydzili. 
Onego tedy czasu Pan Jezus od onych 
okrutnych żydów tak był udręczony , iż 
od mdłości w ielkiej na nogach nie mógł 
stać, z tej jednak przyczyny iż zydowie 
jako lud nie czysty i bardzo smrodliwy 
jedli w tedy czosnek i inne śmierdzące 
goryczy, ¡więc ze nieznośnie śmierdzia­
ło z ich paszczek plugawych i nie czy­
stych, tedy Serce miłego Jezusa od o- 
nego smrodu omdlew ało, którzy to okru- 
tnicy jeszcze się nas'miewając, do Nie- 
pjo mówili: Pokrzep się Jezusie, jąko-
Ees to omdlał, jakobys' Boga Ojca nie 
miał? I  kto się znajdzie tak twardego 
serca , zeby nie zapłakał? słysząc iz Pan 
wszögo stworzenia, za swre stworzenie i 
od swego stworzenia tak sromotnie, zel- 
žywie^i okrutnie cierpiał, i sądzon był, 
jakoby, uwłoczca czci Bolej, który jest 
Bogiem prawdziwym i wiernym ; jest u- 
plwan jako wzgardzony’, a On jest Bo­
giem najwyższym, posżyjki i policzki o- 
krutne Mu zadawano, i bito tak jakoby 
szalonego, który rze wszech najmędrszym 
zawiązano Jego Święte Oczy, jakoby o- 
bwieszenia na szubienicy był godny, a 
On jest wszech Sędzią ¡Najwyższym i 
najłaskawszym.

Ž1 Jezusa miłego najgrawauie,

Ж  iedy Kaifasz i insi zydowie iz się 
iuż byli nad Panem Jezusem tyrañstwem 
zmordowali, dla odpoczynku ezli/epac, 
a Pana Jezusa oddali między zbyteczne 
chłopaki, przykazawszy im, aby go pil­
nie strzegli i spoczywać Mu przez onę 
całą noc nie dopuszczali. Tedy z tych 
złośliwych bachorów, jedni go za brodę 
targając włosy zniéj wyrywali, drudzy
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z tyłu za Głowy targali, i Oblicze Je­
go święte do krwi zbili. Potem Jezusa 
miłego do piwnice ciemnej zawiedli, a 
tam oczy Jemu zawiązawszy, do słupa 
go przywiązali, i między oczy pięścia­
mi bili, nashniewając się i natrząsając z 
Niego jakim się tylko podobało; potem 
Mu oczy odwiązawszy, na Święte Jego 
Oblicze piwali, i pod nos smrodliwie bu­
chali, w nos na wzgardę ‘ szczątkiem biľ% 
drudzy zas' od słupa Go odwiązawszy,, 
za włosy włóczyli i po Nim deptàli, a 
złośliwie Mu łając i przeklinając, mówi­
li: Rozumiałeś się być lepszym, mę­
drszym i uczeńszem nad Doktory i in­
sze Biskupy, szkalując ich przed ludźmi, 
tuć teraz ukazuje się światłość i niewia- 
domose twoja; nie umiesz teraz ust o- 
tworzyć, któryś' śmiał Doktory nasze 
nauczać. Â wziąwszy go, do słupa zno • 
wu przywiązali, i powrozami tyransko 
biczowali, tak aż płakał Jezus miły. Bo­
tem gnojem smrodliwym Nań pluskali, 
a stojąc przed ciemnicą , z Niego się na­
śmiewali, mówiąc: Otóż masz za twe
sprawy, zostawiasz tu jakoś na to. zaro­
bił, godzienes szkaradnej śmierci, która 
cię bez wątpienia nie minie. Mówią tu 
niektórzy nabożni, że miły Jezus będąc 
wr ©nćj piwnicy aż do białego dnia, w 
wielkim udręczeniu, miał mówić z gorz­
kim płaczem, ten Psalm: Salw  um тм 
f ас Deus. Zbaw i uzdrów mnie Boże 
mój, boć przyszły wody aż do Duszy 
mojej. Bo zmęczywszy Go, w kadź,na­
pełnioną wody zimnej wrzucili go, z cze­
go wielką boleść miał Jezus miły; atak 
siedząc nago, od boleści i od wielkiego 
smrodu stękał i rzewno płakał, aż Ma­
tka Jego Najswięt: i Zwolennicy stojąf; 
przed onym domem, słyszeli głos Jego, 
w takim tedy, a jeszcze i w gorszym u- 
rąganiu, dręczeniu i naśmiewaniu Stwo­
rzyciel i Bóg twój był aż do dnia sa­
mego. I  jaką Mu tam więcej wierutną 
złos'ć w onej piwnicy wyrządzali, niebę-
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ťlzie objawiono, až na sam dzień Sądu 
Bożego. Gdy to Matuchna Jego słysza­
ła ,  bez ładnego pocieszenia płakała, 
mówiąc: Biada mnie Matce Twej Synu 
miły, i któż mi to da, abym za Ciebie 
umrzeć mogła? a w tej żałosrci i smutku 
zostając, całą tę noc, jako i jéj najmil­
szy Syn nie spała.

Dziewica M aryja  źydóto upominała 
aby nie męczyli jéj miłego Syna.

Ipotćm obrociwszy-się ku żydom, po­
częła rzewnym głosem mówić: Słuchai- 
cie zapamiętali Żydowic, grzechami wa- 
szemi zaślepieni, ludzie nie miłosierni i 
niewdzięczni, czemu mego Syna niewin­
nie tak bardzo dręczycie? Czyliż niewie- 
ęie iż on was wywiódł z niewoli Fara­
onowej? z mocy ręki nieprzyjacielskiej, 
a wy Go za to wiążecie. On w as na pu­
szczy przez czterdzieści lat karmił, i o- 
dzienie wasze od zepsutosrci zachował; 
« wy Go teraz z odzienia obdarliście. 
Słuchajcie Niebiosa, i zrozumiej ziemio, 
jeżeli komu złym za dobre oddawają? 
jako wy żydzi nie litościwi i bez miło­
sierdzia za naukę zbawienną, zadajecie 
Mu ciężkie męki i przeraźliwe słowa, 
pełne krzywdy i wszelkiego zesromoce- 
nia. Mój kochany Syn obiecał wam we 
ssie Tlajskie, a wy Mu teraz zadajecie 
męki nieznośne. Oa gotów był dać wam 
odpuszczenie [grzechów waszych, a wy 
Mu teraz zadajecie męki rozlicznych bi- 
Ęz&w -̂ Temi słowy i innemi rozmajte- 
itti, Dziewica Maryja przez onę wszy- 
stkę noc nie przestając narzekała; aby 
£% wypełniły słowa Jcremijasza Froro- 
ka, gdzie mówi o Dziewicy Błogosła­
wionej Шагу is Narzekając, płakała V/ 
йосу. i łzy -gorzkie były na obliczu jej 
-a nie znalazł się żaden z jéj najmilszych 
któryby ją  pocieszył.

Pan łe z  ns rano wzbudzon.

i  NASZEGO

Seszli się tedy rano na radę iydo­
wie, i posłali do "ciemnicy oprawców, 
którzy tam po Niego bieżeli], i od słu­
pa Go odwiązawszy, z niego :się naśmie­
wali, rozkazując Mu wstać ze spania ; co 
wszystko skromnie znosił i cierpiał Je­
zus miły, a spusrciwszy oblicze swe na 
dół, jakoby winny, szedł milcząc jako 
Baranek pokorny, gdzie tylko chcieli, j

Pana Jezusa do Mady żydowskiej \
wiodą.

Sady gdy Go przywiedli, drugi 
raz Go pýtali, jeżeliby Gn był Synem 
Bożym? Rzekł im Pan Jezus: Choćbym 
ja wam powiadał, nie uwierzycie mi, 
jćźehbym was pytał, nie odpowiecie mi, 
ani mnie też w olno puścicie, Rzekli zno­
wu żydowie: Ale wszak ty  jesteś Syn 
Boży? Odpowiedział miły Jezus.* Wy 
mówicie, iżem ja jest. Tedy wszyscy 
zawołali żydowie , mówiąciA cóż jeszcze 
więcej porządamy srwiadectwa, jużci nam 
świadków nie potrzeba, bos'my sami z 
ust jego słyszeli, iż się czyni Synem 
Bożem. A tak poczęło dnieć ( s'w itać ) 
kazali trąbić w trąby, kiedy Go do P i­
łata prowadzić mieli; lud usłyszawszy 
trąby, ze wszech się stron zbieźał, bo 
mniemali, ile złodzieja poprowadzą na 
śmierć. Panna Błogosławiona, gdy u- 
słysaała trąbienie, no vra boleść się w jéj 
sercu wzbudziła, i z wielkim płaczem 
poczęła na te Panie wołać, które z nią 
były, mówiąc: Wstańcie Córki Jerozo­
limskie, wstańcie cory chlej, a o baczcie 
Syna mego, nędznie umęczonego i łań­
cuchem związanego. Gdy go już do Pi- 4  
łata. prow adzić mieli, jeden z nich wy­
stąpiwszy z llady, zaczął mó wić do Xią- 
żąt żydowskich temi słowy: Jać wam ra­
dzę, abyście się koniecznie przeciw nie?- 
mu zmówili, abyśmy go umorzyli, bo 
jeżeli się nam stanie nieszczęście», iżby 
go Piłat puścił, tedy lud pospolity ze-
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bra wszy się i zbuntowawszy, wszystkich 
nas wygubi i pozabija. A przeto wam 
radzę, abyście byli stałemi, aby lud nie 
rzekł, żeśmy go z zazdrości wydali. Te­
dy pierwej niżeli go do Piłata przywie­
dziemy, chojnie Piłata obdarujmy, wy­
najdzie on dobrą przyczynę jego śmier­
ci, ze go na śmierć osądzi, chociażby 
téz i nie był winny.

M O D L I T W A
O Jezu miłościwy! któryś od żydów nie- 

eboźnych policzkowali być raczył, daj mi 
abym Cię tak usty wysławiał, żebym Cię 
mojemi występkami, uczynkami i żadnemi 
złemi obyczajami, takie i postępkami nie 
poszyjkował, Amen.

Jezusa  miłego wiodą do P iłata.
Kajfasz ze wszystkiemi Licemiernika 

mi i Dektorarai dawszy związać bardzo 
scisło miłego Jezusa, jakoby złoczyńcę 
jakiego, kazał gruby łańcuch na jego 
świętą szyję włożyć, i prowadzić do Pi­
łata, aby go na śmierć zkazał, jako go­
dnego śmierci, Jezus będąc wielce ztru- 

' dzony, upadał często na onćj dródze, a 
le Go oni za włosy podnosili, i brzyd­
ko mówiąc, łaiali: Pojdźżc łotrze, a
zwodco ludu Bożego, dzis już będzie 
jawna wszystka złość twoja.

M atuehna Panu Jezusowi zabiegła.

IPan Jezus gdy z wielką tłuszczą pro­
wadzeń był do Piłata, Matuehna Jego 
drogę Mu zabieżawszy pytała: I Tysii 
jest mój miły Synu? bo wszystek tak 
ubity by ł, iż Go poznąć nie mogła, P. 
Jezus gdy do Wiej chciał mówić, poczę­
li go szarpać i bić. Dzieci żydow skie i lu­
dzie od Niego uzdrowieni, na tejże dro­
dze mu zabieleli. A Onze to jest co­
śmy Go w Niedzielę przywitali? gdy­
śmy kwiatki i rożczki oliwme przed nie­
go rzucalij oto już teraz związany, ubi­

ty  i uplwany, że ánismy Go nie poznali 

P an  Jezus oskarżon przed  Piłatoin,

l l j e d y  Pana Jezusa przywiedli do 
Piłata, sami nie szli do przysionku, a- 
by mogli bez pokalania pożywać pras- 
nego chleba, także Baranka Wielkanoc­
nego, bo to sobie za znaczny grzech mieli 
wnisc do domu pogańskiego. A przeto 
się chronili Piłata jako Poganina ponie­
waż blisko Wielkanoc mieli, przetoż sa­
mi w dom nie weszli, ale stali przed do­
mem, prosząc Piłata, aby wyszedł do 
nich, P iłat wyszedłszy, a widząc Pana 
Jezusa, że łańcuch, który był znamię 
s'mierci, na Jego szyję włożyli, jakoby 
człowieka winnego śmierci, począł icii 
pytać, o coby nań skarżyli, albo jakąby 
winę na niego mieli. Oni poczęli ro- 
zmajte skargi nań kłaść mówiąc: Iż on 
będąc Synem Józefowym, czyni się być 
Synem Bożym, także i Królem naszym 
gwałcąc nasze Soboty i inne święte dnL

Judasz widząc Jezusa miłego łańcu  
ehem związanego wrócił źydóm na­
zad ich pieniądze.

„fak skoro Judasz obaczył, że Jezu*’ 
sa miłego łańcuchem związanego, db 
przysionka wjedziono, aby ^o na śmierć 
osądzono, porozumiawszy że za to go­
dzien potępienia wiecznego, że wydal 
przez zdradę miłego Pana Jezusa; po­
kutą przywiedziony, przyniósł żydom 
pieniądze, za które był przedał Pana 
Jezusa, i rzucił j» przed Biskupy ży­
dowskie, i przed tych którzy z niemi by­
li wradzie, mówiąc: Zgrzeszyłem wy­
dawszy i zdradziwszy krew nie winną, 
a przeto weźmijcie nazad'.wasze pienią­
dze, a Jezusa niewinnego uwolnijcie. A 
oni rzekli.* co nam do tego, ty ujżrżysz 
i obaczysz coś uczynił, .i rtezujesz coć 
się ma zato stać, a on porzuciwszy 9 -
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ne pieniądze srebrne w Kościele, rozpa­
czając o sobie, to jest zdesperowawszy, 
szedł i obiesił się, a przez to więcej 
zgrzeszył niž pierwej, Biskupi i Ducho­
wni żydowscy, mniemając izby przez to 
sławy dostąpić i pochwałę otrzymać mie 
li, wziąwszy te pieniądzej rzekli: Kie
jest słuszna tam je włożyć z kądesmy 
jé wzięli, boć jest zapłata, to jest cena 
Krwi przedanéj. A tak wszedłszy wra- 
dę, kupili za nie rolą Figulową, to jest 
Garncarską, i dali ją  na pogrzebienie 
Pielgrzymów za zrządzeniem Boskim, 
aby cena i szacunek Krwi niew innej Zba­
wiciela naszego nie grzesznym, ale Piel­
grzymom ubogim odpocżnienie dawała; 
dla tego nazwaną jest ta rola żydowskim 
językiem Halcedama , to jest rola kupio­
na mytem Kr wie niewinnej, až do tego 
dnia. Á to się stało aby się wypełniło 
Proroctwo Jeremijasza Proroka.*: Wzięli 
Xiążęta Kapłańscy i ’Biskupi żydowscy 
trzydzies'ci pieniędzy srebrnych, skarb 
a nie myto zakupione, od Synów Izra­
elskich, a dali je na rolą garncarską, ja­
ko postanowił Bóg:

P iła t luyprowadzil P a n é  Jesusa do 
prsysionku.

"Widząc Piłat iž mu z nienawiści wy­
dali Pana Jezusa, nie nalazłszy w Nim 
żadnej przyczyny srmierci, począł na­
tychmiast žy ¿ów pytać: czemu człowie­
ka tego przedeń przywiedli niewinpego ? 
Oni wszyscy wielkim głosem zawołali: 
wszákesmy tobie powiadali, iž zakazuje 
dawać danin Cesarzowi, a naszym się 
Królem czyni, nasz Zakon i ludzi prze- 
wrraca, nasze święta gwałci, z diabłem 
trzyma, bo mocą Belzebuba Xiązęcia 
piekielnego złe duchy wypędza, nowe 
nauki wszczyna, i wiele złego czyni. 
Gdyby to nie był złośnik i przeklęty 
człowiek, tobiebysmy go nie wydali, bo 
my nie jesteśmy tacy, abyśmy kogo bez

winy na śmierć wydali, i Sędziemu po­
dali, lecz zapewne wiemy , iž jest go­
dzien śmierci. S. Augustyn tu  w oła: 
Odpowiadajcie na fałsz żydowski ludzie 
od złych duchów'przez Pana Jezusa wy­
bawieni, trędowaci oczyszczeni, głusi 
słyszący, niemi mówiący, s'ìepi widzą­
cy, jeżeli Chrystus jest tak przewinio­
ny jako nań skarżą Biskupi i Nauczy­
ciele żydowscyp Wszystko to nań z nie­
nawiści mówili, iz je karał za ich wy­
stępki i za ich złe uczynki Jezus Bło­
gosławiony. Piłat widząc, że Jezus ży­
dom na ich skargi nie odpowiada, rzekł 
do Jezusa: Czemu na skargę nie odpo­
wiadasz? wszak ty  masz słodkie słowa 
mądre i tak łaskawe, il jednem słow em 
wszystkich pokonać možesz. Jezus P i­
łatowi na to nic nie odpowiedział, a tak 
się temu. Piłat bardzo dziwował. Prze­
to zaś rzekł do żydów: Weźcie go wy
a podług waszego Zakonu, na śmierć 
dajcie go, boć ja nigdy takim Sędzią nie 
będę, iżbym kogo wam miał osądzić na 
śmierć zabitą, nie znalazłszy w nim ża­
dnej winy. Odpowiedzieli żydowie: nam 
nie jest rzecz słuszna j abyśmy kogo za­
mordowali i zabili , dopiero! w te dni 
święte Wielkanocne. A wr tem się též 
ich wielka zdrada pokazuje, ie  chcąc nie 
winnego Jezusa umorzyć, chcieli swój 
grzech na Piłata złożyć, jakoby rzekli: 
Tobie Panie Piłacie • słuszna rozsądzić 
i rozeznać takie rzeczy, boć jest winien 
śmierci. O przeklęci żydowie, tym się 
nie wymówicie, boście Go dosyć ubili, 
uplwali, i sromotnie zchańbili a niéma- 
jąc ną tém dosyć, jeszcze o śmierć Go 
przyprawiacie, i fałszywą winę nań kła­
dziecie.

P iła t p y ta ł Jesusa miłego o rozmąj- 
te rzeczy, a osobliwie o to, ćzyli On 
jest K ró l żydowski.

JPiłat wziąwszy w swój dóm miłego
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Jezasa, rzekł do niego: Twój lud po­
dał mi eiebie, abym cię, umęczył; po­
wiedz mi cos im uczy nił? i czyij ty je­
steś Król żydowski, jako na cię mówi 

i lud duchowny? ( á to Piłat dla tego py­
ta ł, aby w niełaskę Cesarską nie wpadł 
bo się to więcej osoby Cesarskiej tyka­
ło , niżeli kogo innego.) Na to miły Je­
zus Piłatowi odpowiedział, mówiąc: Sam 
od siebie to mówisz, czyli inni tobie o mnie 
powiedzieli izemja Król żydowski? Pi­
łat rzekł: Alboz ja żyd? oto lud twój 
wydał mi cię w moje ręce, a oto cię wi- 
nują, iże się ich Królem czynisz^ jako­
by rzekł: ja sam z siebie tego nie wiem 
ani też ciebie winuję, ale żydzi i twoi 
Biskupi, co cię wmoję moc, dali mówią 
na cię. A to wszystko Żydowic czyni­
li, aby świeckie Aiązęta przeciw nieir.. : 
pobudzili, bo się nie śmiał żaden czy­
nić Królem, oprocz mowy Cesarskiej. 
Przeklęci żydowie przyczynę téj skargi 
wzięli ж onëj chwały, którą Mo dzieci 
żydowskie w Kwietnią Niedzielę odda­
wały, gdy Go chwalebnie do Jeruzalem 
prowadziły, i przed nim idąc śpiewały 
Osanna, to jest: Chwała tobie na wyso­
kości Królu żydowski. Na tę. skargę 
odpowiedział Jezus miły Piłatowi, mó­
wiąc: Królestw o moje nie jest z tąd , to 
jest: z tego świata, bo gdyby moje Kró­
lestwa z tego świata było, słudzy moi 
nie daliby mnie żydom w ręce. Rzekł 
Piłat: Tedyś ty jest Król? Odpowie­
dział Jezus: Ty mówisz iżem ja jest
Królem; jakoby rzekł: nie prę się, ja­
ko ty mówisz, iżem ja jest Królem, ale 
jednak nie przyszedłem królow ać docze- 
śnie, jako ty mniemasz, ale wiecznie;

firzeto prawdę mówisz, iżem ja jest Kró- 
em, boć się nim narodziłem, a przeto 

przyszedłem na ten świat, abym świa­
dectwo dał prawdzie, to jest: abym na­
uczał prawdy; bo wszelki człowiek, któ­
ry  jest z praw dy, słucha głosu mego i 
nauki mojéj.

102
P iła t p y ta ł Pana Jezusa , coby była  
prawda.

Жа tèm słowem Jezusowym, Piłat 
z pytał Pana Jezusa, co jest prawda, a 
słysząc wielkie wołanie żydowskie, nie 
czekając odpowiedzi, natychmiast wstał 
i wyszedł do żydów, bo baczył dobrze 
iż im przykro było, że z nim tak dłu­
go rozmawiał i obawiali się, aby go wo­
lno nie puścił ; a to się stało za Boskim 
rozporządzeniem, bo nieprzyjaciel pra­
wdy, nie był godzien słyszeć, coby by ­
ła prawda; a tak przyszedłszy do źy- 
dówr, rzekł; ja nie mogę i jednej winy 
znaleźć w tém człowieku o którąby miał 
umrzeć, a też nie jest zwyczaj Rzym­
skiego Prawa, aby kogo zamordować o 
lekie słowa, które częstokroć człowiek 
głupi z przyrodzenia mówi. Gdy ży­
dowie usłyszeli, iż Piłat nie dbał nie 
na skargi, wielkim głosem zawołali, mó 
wiąc: My mamy Zakon, a podług tego 
ma umrzeć, bośmy go znaleźli odwra>- 
cającego lud żydowski, który poruszył 
począwszy od Galilei po w'szysťkiéj zie­
mi żydowskiej. aże do Miasta , a my ta­
kie prawo mamy wr naszej ziemi, iż któ­
ry kolwiek naucza, albo każe, bez po­
zwolenia najwyższego Biskupa, tego po­
winniśmy zamordować. A ten Jęzus nie 
tylko że fałszywą naukę kazał, aleñad 
to zamięszanie i niepokój w ziemi żydo­
wskiej uczynił, dla tego Panie Piłacie, 
podług téj skargi godzien jest śmierci.

M O D L I T W A
O Jezu Baranku niewinny, któryś prakł 

Piłata przywiedzion i fałśźywye tamże oskar. 
żon, naucz mnie fałszów' ludzi złośliwych 
wystrzegać się, ażebym wiernym Chrześeh 
aninem przy dobrych uczynkach znajdował 
sic prawdziwie’ Amęn.

P iła t p o sła ł miłego łezusa  do He­
roda.
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fp iła t kiedy słyszał o Galilejskiej zie­

mi, bardzo temu był rad, i począł py­
tać, czy Pan Jezus jest człowiek Gali­
lejski, zpod moey Herodowej; a gdy 
usłyszał i poznał, ze z Galilei, z Pań­
stwa liróla Heroda, nie chciał sądzić 
takiego człowieka, ale chcąc Herodowi 
czes'c uczynić, dawszy związać Jezusa, 
posłał Go do Heroda Króla, który Ga- 
lileją zawiadował, bo w tenże czas był 
w Jeruzalem, aby święta żydowskie u 
czynił. Matuehna miła za nim tamie

Soszła, jeżeliby go wypuszczonego wi- 
zieć mogła. Heród obaczywszy miłe­

go Jezusa związanego, udręczonego, i 
bardzo znędznionego, użalił się Go i był 
jemu bardzo rad, bo od dawnego czasu 
żądał go widzieć, nie z poboznos'ci, ale 
z dwornosci i ciekawosVi, dla jakiego zna­
ku cudownego, aby który cud przed nim 
uczynił, któremuby się mógł zadziwić. 
I  rzekł Król Heród Panu Jezusowi gdy 
go przywiedli: Jezusie, uczyń tu prze-
demną jaki znak cudowny, a s’iubujç to­
bie, iż będziesz żyw, i uwolnię cię zieh 
mocy. A gdy Pan Jezus milczał, o wie­
le innych rzeczy tamże Go pytał mó­
wiąc: Powiedz mi Jezusie prawdę, o co 
cię pytać będę: Kiedy dla ciebie mój
Ojciec dał pobić w Betleem tyle dzia­
tek małych niewinnych, powiedz mi,ja­
koś' uszedł w ten czas takiej śmierci ; i 
tyżeś Łazarza wskrzesił, który przez 
cztery dni w grobie gnił; tyżes' s'lepo na­
rodzonego oświecił; także tyżes uczy­
nił w żydowskiej ziemi wielkie cuda, u 
«drawiając wiele żydowskiego ludu, wie- 
lem o tobie słyszał, a dla tegom cię rad 
cbacz us na to wszystko nie od-
powieh/iiii mu ¿jednego słowa, aby się 
tym prędzej wypełnił czas Prorokowa­
nia. Źydowie przystąpiwszy do Hero­
da. z zazdros'ci i nienawiści wielkiej na 
Jezusa miłego ustawicznie skarżyli, mó­
wiąc: |e  on sobie Boga za nic nie ma, 
gdyż się Synem Bożym czynił, Kapla­

ny i Biskupy nasze za nic sobie miał i 
z ich Kościoła je wypędzał, sromotnie 
przed wszystkim ludem im przymawiał, 
przeciw Zakonowi Bożemu nauczał. Ale 
iż się króci czas powiadać o jego złości 
przeto miłościwy królu Herodzie, [racz 
go nam osądzić jakprędzej na s'mierc, 
boć on jest dla którego Ojciec twój mi- 
łoseiwy, dał pobić około Betleem wszy­
stkie żydowskie dziatki; przeto się nad 
tym złym człowiekiem racz pomścić tej 
krzywdy, to jest krwi niewinnej tych 
dzieci, które są dla niego pobite. Onci 
est który swym czarnoksięztwem przy­

wiódł w ten czas Ojca twego do gniewu 
że zabił twych dwóch Braci, nakoniec 
to uczynił, że twego Ojca zamorzył, Je 
zus miły na te wszystkie skargi nic nie 
odpowiedział, ani żydom, ani Herodo­
wi, bo nie byli godnemi słyszeć Jego 
głosu Przenajswiętrzego, gdyż to wszy­
stko z nienawiści nań mówili.

M O D L I T W A

O najmilszy Panie Jezu! który ella mnie 
grzesznego od Piłata tk> złośliwego Heroda 
chciałeś bye posłany, daj mi proszę Cię mi­
ły Panie dobrym umysłem, poddać się pod 
rozkazanie- starszych dla ciebie, luboby też 
byli niemiłosiernemi i złośliwemi, a oraz a- 
bym wesołem sercem, bez omieszkania ża­
dnego-, na posłuszeństwo siebie samego wy­
dał, Amen.

r  .

Heród wzgardziwszy Pana Jezusa> 
d a t go obiec w biate odzienie, jakoby  
jakiego lekomydlnego człowieka.

Ж  ról Heród widząc że Jezus milczy 
i niechce mu odpowiadać na jego pyta­
nia, wzgardził nim, jakoby jakim szalo­
nym i niewdzięcznym, mówiąc; O gdy 
by to był człowiek jak powiadają mą­
dry, widząc iż ja go chcę wybawić od 
męki i śmierci, wszakby mi odpowie­
dział ; a przeto naśmiewając isię -z niego, 
kazał go oblec w białe odzienie powło-
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ćżyste , a to uczynił z wielkiej nadęto- 
sci i pychy, ze nie chciał Jezus przed 
nim. cudów czynić, i kazał Go wypro­
wadzić od siebie, mówiąc: Wiedźcie go 
nazad do Piłata Brata mego, a podzię­
kujcie mu, iź mnie tym uczcił, i tako­
wą mi przyjaźń uczynił, i powiedacie 
mu, jjźem mu za to gniew odpuścił. A 
od tych czas Heród z Piłatem stali się 
przyjaciołami i towarzyszami, bo przed 
tym z sobą w nieprzyjaźni zostawali, a 
to| dla tego, ze Piłat pewnego czasu dał 
był zbić lud Galilejski, który był wrmo­
cy Herodowej. Kiedy Go od Heroda 
prowadzić mieli, wszyscy się z niego za 
przykazaniem Herodowym jakoby z ja­
kiego błazna naśmiewali,* jedni Go po­
myjami lali, drudzy mu z jego świętej 
Głowy włosy obrywali, że kości widać 
było,* Insi rozgniewawszy się nań, łań 
cuchem go w głowę bili, i nogami ko­
pali, tak iż w onćj wielkiej Rocie nie 
znalazł się żaden któryby mu nie zadał 
jakiej przykrości. A przeto uplótłszy 
jako Jan S. pisze koronę z ciernia, gwał­
tem na jego św iętą głowę włożyli, ob­
lókłszy Go wprzód w białe odzienie, 
klękając przed nim, mówili: Zdrów bądź 
Królu żydowski, zadawali Mu przytym 
wielkie policzki. A tak na każdern miej­
scu się z niego naśmiewali, jak z jakie­
go szaleńca. Przywiązali też do onego 
białego odzienia wielkie kloce, dla któ­
rych idąc od Heroda po stopniach, upa­
dał często miły Jezus i poranił się bar­
dzo w świętą Głowę i swe święte obli­
cze. Matuchna jego wielki smutek z te­
go na sercu miała. S Augastyn tu mó­
wi, iż nie darmo Jezus miły obłeczon u 
Heroda w białe odzienie, bo przez to u- 
kazał niewinność jawną swoję i wielkość 
okrutnej męki, iż on będąc Baranek nie 
winny, z wielką miłością przyjął nasze 
grzechy, za które on ciężko pokutował, 
i. sromotnie a chaniebaie był ną grawan.

104
M O D L I T W A

O najpokorniejszy Jezu! któryś dla mnła 
człowieka grzesznego w białe odzienie przy- 
obleczon i jak gdyby jaki szalony od Herol­
da naśmiewan byłeś. Daj mi mądrość św ia  
ta tego,, którau Ciebie Pana mego jest Sza­
leństwem od siebie w  ostrożności oddalać, 
a do Ciebie, który tylko sam jesteś pra- 
wd-ziwą mądrością szczerym się umysłem, 
udać, Amen.

Sromotne Sezusa miłego od Heroda  
do P iła ta  'prowadzenie.

, M jedy z Panem Jezusem niewierni 
Żydowie od Heroda wyszli, sromotnie 
Go po drodze przez Miasto Jeruzalem 
do Piłata prowadzili, i zchańbą nań wo­
łając i nieuczciwie łając, do wszystkie­
go ludu tak mówili: Patrzajcie na tego 
człowieka wszyscy ludzie, boć on jest 
skazicie! Zakonu Bożego. Tenci jest, 
który przepowiadał naukę nową, prze- " 
ciwną Zakonowi Bożemu: A tak tym fał­
szywym wołaniem wszystek lud na P. 
Jezusa pobudzili, i pochwyciwszy kamie­
nie, błotem, i czym tylko kto miał, nań 
ciskali, że Go wniwecz upluskali. Gdy 
upadł na onćj drodze dla kloców, które 
mu u suknie uwiązali, tedy Go gwałtem 
za Przenajświętrze włosy podnosili, Pan 
Jezus tym upadnieniem wielce był zra­
niony, aże Krew z Jego S'więiych ust 
ciekła i z błotem się pomięszała, ale oni 
na to nic nie dbali, owszem Go policzko­
wali i za włosy rwali. O czem tak mó- 
wi Petrus Damian ust O Królu wiel­
kiej" chwały, jakoś 'Гу dziś zesrömocon 
tym żłośliwem pośmiewiskiem/ o wsze- 
go świata miłosna mądrości, jakoś Ty 
dziś wyśmiana/ O wielmożny Majestacie, 
jakoś ty dziś zbity/ jako może twa nio 
wińność cierpieć takie zosromocenie? ja­
ko Ojciec może zcierpiećjtakie nie uczczę 
nie Syna swego? O Zwierciadło wszel­
kiego widzenia, jakoś dziś uplwana! Ö 
dziw nad dziwy/ Król jest uczynion siu-
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gą! Bóg uczynion jest niestatkiem! nie­
chaj tedy dzis wszystko stworzenie swe­
go Pana żałuje, za takie nas'miewanie i 
zesromocenie. Potym gdy P. Jezusa 
przed sądową izbę do Piłata przy wiedli, 
tedy przed nim proporce i kopie skło­
niono , i tym mu czes'é uczyniono, ale 
zydowie się o to gniewali, mniemaiąc, 
że im to rycerze i żołnierze Piłatowi na 
przykrości czynili.

Jezusa M iłego Ÿiialowe u Żydów  
wymawjanle.

H£atym Piłat widząc, iż mu znowu 
Jezusa przywiedli, wezwawszy do sie­
bie wszystkich żydów, rzekł im: Przy­
wiedliście mi zas tego człowieka, jako­
by odwodzącego lud wasz, mówiąc nan, 
jakoby on miał bydż przestępca Zakonu 
waszego, aja  teraz przed samemi wami 
nie mogę najeść Nań żadnej, przyczyny 
śmierci, lecz nie tylko ja ale Herod do 
któregośmy go byli posłali, luboseie i 
tam Nań skarżyli jak os eie tylko cli dęli. 
A to wszystko Piłat mówił z wielkim 
gniewem, bo widział, iż go żydzi z nie­
nawiści wydali, a przeto nie chcieli go 
puścić lubo niewinnego, dla tego rzekł 
do nich: Kiedy niechcecie się opamiętać 
wr swey złości, daruycie go przynajmniej 
świętu już na śmierć osądzonego, bo wie­
cie, iż macie zwyczaj na święto, z dw óch 
jednego wolnym uczynić i wypuścić, a 
drugiego zamorzyć. Przeto obierzcie z 
tych dwóch jednego, albo Jezusa Naza- 
reńskiego, albo Barabasza zbójcę złego. 
A to Piłat dla tego uczynił, rozumiejąc, 
iż Żydow ic obaczywszy tego złego i prze 
klętego człowieka Barabasza, będą się 
wstydzić prosić o Barabasza, a tak wypu- 
szcę Pana Jezusa.

O Barabasza proszą. ’1

Jfgiskupi i wszystkie Niążęta zydo-
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wskie, przykazali ludowi wszystkiemu, 
aby o Barabasza zbójcę prosili. Tedy 
wszyscy żydowie jednostajnym głosem 
wołali, mówiąc: Nie tego , to jest, Je­
zusa Nazareńskiego nam wypuść, ale Ba­
rabasza. Piłat jednak chcąc im wypu­
ścić miłego Pana Jezusa, rzekł im. A 
coż uczynić z Jezusem Nazareńskiem? 
Oni wszsyćy zawołali: ukrzyżuj ukrzyżuj 
Go. Odpowiedział im Piłat i rzekł: O 
niewdzięczni ludzie ! ślepi i szaleni , czy 
nie wiecie, iż Barabasz jest gorszy nad 
wszystkie złe ludzie tego świata, bo ży­
je bez Zakonu, bez miłosierdzia, mężo- 
bojcą i wielkim jest zdrajcą, a przecię 
o niego prosicie, i wypuście go każecie? 
a Jezusa który wiele znaków cudownych 
między wami czynił, nauczając was w 
Zakonie, wskrzeszając umarłe, uzdra­
wiając was niemocne, a jednak prosicie 
aby był ukrzyżowan, i co ¡takiego złe­
go czynił, abym go miał ukrzyżować? 
a oni tym więcej wołali: ukrzyżuj go
ukrzyżuj. Odpowiedział im Piłat: Nie 
zasłużył, ale jeżeli w czym wykroczył 
przeciwko wam, albo przeciw waszemu 
Zakonowi, dam go skarać, a potem go 
puszczę, i zakażę mu, aby więcej nie 
postał w ziemi żydowskiej. A tak P i­
łat chcąc ukoić gniew i zażartość żydo­
wską, Barabasza im wypuścił, a Jezu­
sa oddał im do ich woli, mówiąc do nich 
wielkim głosem: Oto wam wypuszczam
Barabasza, a Jezusa, ponieważ jest nie 
posłuszny waszemu Zakonowi, każę go 
zbić miotłami, biczmi i łykami, a po 
tém skaraniu puszczę go, na tym dosyć 
miejcie. A tak Barabasza puszczono, a 
miłego Jezusa nielitościwym katom bi­
czować podano. Przeto wezwawszy Pi­
łat niektórych sług żydowskich, rozka­
zał im mówiąc: Pójmajcie tego Jezusa,
ponieważ tak wasze Xiążęta rozgnie­
wał, a zewlokłszy z szat uwiążcie Go u 
słupa, i zkarzcie go dobrze, żeby wa­
sze Xiążęta obaczyły, iżem się dobrze
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pomścił idi krzywdy. Tak tedy zaraz 
owi zydowie rzucili się na pokornego 
Baranka Pana Jezusa Chrystusa, jako 
wdlcy drapieżni i poczęli Go szarpać, i 
niemiłosiernie poniewierac7 aż go przy­
wiedli wpośród przy sionka ku słupowi.

M O D L I T W A

Królu Niebieski, który dla mnie 
od Heroda uazad do Piłata chciałeś być o- 
destanym, przez co zgodę i przyjaźń mię­
dzy niemi sprawiłeś, daj mi złośliwych lu­
dzi przecinko muie zmówienia się bez bo- 
jazid pogardzie, i abym mógł ich zawzięto­
ści ku podobnemu końcu przywieść na wię- 
ksził z-asługę i przyrównanie naśladowania 
Ciebie, Anien.

Ршг Jezus zwleczon z  odzienia bar­
dzo nielilościwie, i s ta ł nagi przed  
wszystkim  ludem bardzo sromotnie.

 ̂ ągezusa miłego gdy wpośród przy- 
sionku tak zelży wie przy wiedziono, ka­
tonie się nań rzucili z wielkim okmeień- 
,stwem, i poczęli go szarpać, zwlókłszy 
z niego . odzienie. Pan Jezus bardzo się 
tego wstydził, że tak sromotnie przez 
długi czas и sgi stał, bo tam było wie­
le ludzi, którzy się temu dziwowali, bar­
dzo Go żałując, ze Go tak niemiłosier­
nie szarpali, niektórzy zas bardzo pła­
kali, patrząc na Jego wielkie udręczenie, 
na nieznośny żal jego*miłej Matki, przy 
której stało Pań wiele, między któremi 
były też Jego Ciotki, Maryja Kleoffe, 
Maryja Magdalena.i Marta, a tych się 
miły Jezus najbardziej wstydził, iż'na­
gi-przed niemi stał, aleć * Ciotka jego 
Maryja Kleoffe, zdiąwszy zawicie rąb­
kowe ze swej głowy, podała go jedne­
mu katowi, prosząc go, aby nim zakry­
li go i obwiązała Kiedy Jezus Błogo­
sławiony stał już tak zewleczony, sam 
dobrowolnie przystąpiwszy, z pokorą on 
słup obłapił. Katowie natychmiast się 
do niegoiirzucili, i jego Najświęirze ręcej
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tak mocno do słupą przywiązali, że aż
zczerniały, i tak mocno ciągnęli, że się 
z jego świętych rąk skóra pozdzierała*, 
¥  jego-święty cii pazsłokci krew wytry­
skała. Â tak dobrotliwy Jezus, Pan ca­
łego s'wiata, który wszystko przyodzie- 
wa, stał nagi przed wszystkiemi ludźmi 
w wielkim zawstydzeniu ? bo onego Prze- 
najświętrzego i najśliczniejszego Ciała, 
żeden człowiek aż do onego czasu nie 
widział nagiego, oprocz Panny Maryi 
Matki jego. Katowie gdy go tak mocno 
do słupa przy wiązali, miotły, łyka, pę­
ki i łańcuchy gotowali, któremi by Pana 
Jezusa biczowali. O jaki smutek Jego 
S. Matka miała gdy Go nagiego widzia­
ła! dla tego obróciwszy się ku onym S. 
Paniom, które z nią sta ły , rzekła: Oglą­
dajcie, jako sromotnie i nędznie stoi mój 
Syn miły! jako Jego święte usta sąbla- 
de? oczy jego prześliczne, jako mają 
śmiertelne wejźrźenie/ ą wymóvviwszy 
to, od nieznośnego smutku omdlałą, i 
więcej przemówić nie mogła i jednego 
słowna, bo się wszystkie wnętrzności by- 
ły  w niej poruszyły dla niezmiernej'bo­
leści, jako to samo potém powiedziała 
swej,słudze Brygidzie świętej, tak mó- 
wiącddedym widziała mego miłego Sy­
na tak okrutnie i niemiłosiernie do słu- 
pr, przywiązanego, Ciało moje wszystko 
było na mnie od wielkiej boleści jako 
skorupa uschło i zdrętwiało; a kiedym 
obaczyła, iż brali miotły aby go biczo­
wali, w ten czas mi się widziało, jako­
by wrażono w ine serce miecz ostry, tak 
iźem już dalej przemówić nie ipogła. A 
przeto pr yj ciele moi którzy tam zemną 
byli, na stronę mnie odwiedli, patrzeć 
mj na to więcej nie dali, dla nieznośnych 
mych żałości i boleści.

M O D L I T W A
O Jezu Baranku niewinny, któryś dla mnie 

z odzienia zewleczon, i ku biczowaniu byłoś 
obnarzoa, daj mi przez szczere grzechów
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mych wyspowiadanie, starego człowieka ze 
wszystkiemi złemi uczynkami zewlec, i przed 
obecnością twoją abym się z cnót obnażonym 

, »igdy nie widział, Amen.
Ï«

Jezusa miłego okrutne i bez wszel­
kiej litości biczowanie.

gjgjłoseiwy Pan Jezus, gdy tak stał 
nagi, u słupa uwiązany, najpienvéj z 
miotłami’ do niego przystąpili, a beż li­
tosci siekąc i bijąc, tak mówili; Jezusie 
ełuchaj naszych Xiąząt Kapłańskich, Je­
zu ustawy nasze chowaj, Jezu starszym 
naszym nie przy mawiaj, Jezu Zakonu no 
wego nie wymyślaj. Gdy się ci pier­
wsi zmordowali, potem drudzy z pręga­
mi, to jest z suchemi żyłami bydięcemi 
przystąpili, ajbijąc (Jo, jemu wymawia­
li: ludzi nie odwodź, Jezu Czarnoksię­
żnikiem się nic czyń, Jezu soboty na­
sze s'więć, Jezp nie wybawiaj cudzoło­
żnic. Potem gdy się ci zmordowali, przy­
stąpili kniemu trzeci kaci, a łańcuszka­
mi bijąc Go tak mówili: Jezu Królem się 
nie czyń, oto tobie cos zasłużył. Tak 
tedy miłego Jezusa tyrańsko nie miło­
siernie ubiczowali, iż się Jego Naiswię- 
trze Ciało Krwią wszystko oblało, tak 
dalece, iż począwszy od głowy aż do 
pięty nożnej, nie było w Jego Najs4vię- 
trzym Ciele całego miejsca, tak nie był 
w Mm ani jeden członek, któryby nie 
cierpiał osobliwej męki, ze aż od wiel­
kiej przenikającej boleści rzewno Jezus 
miły płakał, który wielce subtelne Cia­
ło miał. A powiadają to, i piszą nie­
którzy, iż Go wtenczas ledw© nie ubili, 
iż skóra się z Niego była złupiła, iż 
Ciało od kości odwstało było. A gdy 
gię i ci nad Nim zmordowali, którzy Go 
po grzbiecie bili, inni znowu przystą- 
pilr, a od słupa odwiązawszy, tyłem Go 
ido słupa obrócili i przykrępowali, a po­
tem Go po piersiach i żywocie żyłami' 
suchemi i miotłami tak okrutnie bili, aż 
Giuło się odrywało i zostawmfo na ży­

łach, bo za każdem onym razem kiedy 
Go żyłami bili, z Ciałem bicze z Niego 
wyrywali, aż było widać na piersiach 
kosci. À tak po wszystkim Jego Świę­
tym Ciele, przed sobą i za sobą nieby­
ło miejsca na Nim żadnego całego i zdro­
wego , tak ciekła krew dla wielkiego zbi­
cia, z Jego Ciała Najświętrzego strumie­
niem na ziemię, że we krwi przenajdro- 
zszéj swojej Fan Jezus brodził nogami. 
A tu się Pismo wypełniło napisane: Od 
pięty nożnej aż do wierzchu głowy nie 
było w Nim zdrow ego miejsca, bo w ka­
żdy członek najmniej dziesięć razy ude­
rzono kiedy Go biczowano. Przy tym 
jego niezmiernym biczowaniu stali Ży­
dowic, rozmajcie Jemu łając, złemi sło­
wy sromocąc. A tak dwojako był ubi­
czowany, najwprzód biczmi i miotłami, 
potem złośliwemi i blużnierskiemi słowy. 
Gdy tedy Pana Jezusa tak długo ibez 
miłosierdzia bili, jeden także przysko­
czywszy, począł im łajać, mówiąc; O 
niemiłosierni ludzie! i także chcecie za­
bić człowieka jeszcze nie osądzonego? 
a przeto wziąwszy noża po obrzynał po­
wrozy u onego słupa, а Лак miły Paa 
Jezus nie mogąc stać na świętych nogach 
swoich u onego słupa dla wielkiego zem­
dlenia upadł na Ziemię w' Krew Przenaj- 
świętrzą swoję. A tu się wypełniło Pro­
roctwo Izaijaszowe, który mówił; Wi­
dzieliśmy go jako trędowatego, i jakoby 
od Boga Ojca opuszczonego. Oglądaj 
tu o duszo nabożna, a rozpamiętywaj, 
jak wielką mękę Pan Jezus za cię cier­
piał/ aby duszę twoję wykupił od mę­
ki wiecznej, nie dajze jej zaś na zatra­
cenie, uwal jeżeli kto widział taką mę­
kę, jaka była Pana Jezusa Chrystusa, 
jaką§jmiłoić ku tobie miał, kiedy taką 
mękę za cię cierpiał. Powiedz coś tés 
ty dla Niego czynił albo ucierpiał? któ­
rą i jakąś wdzięczność i przysługę za 
to Jemu oświadczyłeś? lubo wszystkie 
к woje uczynki dobre, które uczyniłeś
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f  rzez wszystkie dni żywe la twego, nie 
mogą przędę wyrównać i zadosy с uczy­
nić ani jednej kropli Krwi Jego Prze­
najświętszej. A tobie gdy się co przy­
trafi małego, tedy dla Niego cierpieć 
nie chcesz, ale natychmiast szemrzesz, 
ani Jezusowej Przenajdroższćj Krwi, któ­
rą za cię cierpiąc wylał, obaczyć nie 
chcesz; dlatego zmięszaj raczej twą go- 
rzkosc i wszelką dolegliwość ze Krwią 
miłego Jezusa, rozpamiętywając to tak 
nieznośne i przykre Jego stanie u słupa 
wiedz zapewne, ze ci będzie wszystko 
słodko cierpieć dłą miłego Jezusa Zba­
wiciela twego.

P anu Jezusow i oblec się kazali.

Dobrotliwy Pan Jezus dla ciężkiego 
ubiczowania zbicia i zemdlenia, lubo cho­
dzić nie mógł, jednak oni obrutni kato- 
wie bijąc go. ź'Niego się naśmiewali, i 
oblec się mu kazali, Pan Jezus wsty­
dząc się zbierał swe odzienie, które by­
ło po ziemi rozrzucone, a gdziekolwiek 
stąpił, wyrażały się Jego Przenajświę­
tsze stopy dla obfitości ciekącej z Ciała 
krwi, i kędykolwiek szedł, też tam by­
ła  ziemia czerwona będąc Krwią oblana. 
A tak ze tylko Jego święte stopy było 
znać krwawe, i kędykolwiek szedł, tedy 
dwiema strumieniami z Jego swięt: nóg 
Krew przenajdrolsza płynęła, iż wła­
sna Jego sukienka była wszystka rumia­
na, że się we Krwi zmaczała, z której 
aż na ziemię święta Krew płynęła.

P ana Jezusa na koronowanie wiodą

UPotym przystąpiwszy do Piłata, rze­
kli: Panie Piłacie wszak się Królem
czynił, dopus'é i pozwól nam, ze go w 
powłokę przybieżemy. Piłat chcąc do­
syć uczynić żydowskiego gniewu zażar- 
tos'ci, kazał go w pawłoczyste odzienie 
oblec, aby żydowie nasyciwszy się z za­

IíYSTUSA 1ÖW
danych Jemu przykrości i sromot, nie 
żądali^ więcej przelania Krwi Jego nie­
winnej. A tak rzuciwszy się Nań, zjJe* 
go sukienki go niemiłosiernie zwlekli, » 
wr odzienie go czerwone pawłoczyste, a 
bardzo sprosne i stare;- w którym nie­
gdyś Królowie żydowscy bywali koro­
nowani, przyoblekli, a to wszystko u- 
czynili, aby się tąk do woli z Niego na­
smiali.

M O D L I T W A
O P anie najmiłościwszy, któryś cío siripa 

przywiązany, także też chciałeś byc biczo- 
wan, daj mi bicze Twego Ojcowskiego ka­
rania wdzięcznie1 przyjąć, i abym Cię. grze­
chami memi nigdy nie biczował, ani też To­
bie męki na nowo nie zadawał, Amen.

Jezusa miłego koronowanie

garnie wziąwszy go słudzy Piłata-» 
wi, jako Króla na stołku posadzili, że­
by Nań wszyscy żydowie patrżali, a u- 
plotłszy koronę z ciernia kolczastego i 
bardzo ostrego , w łożyli ją na głowę Je­
go Świętą i drągami tak-mocno bili, ż© 
tegóż ciernia kolce przeszyły Jego S„ 
głowę aż do mozgu, tak iż Krew w o- 
czy, w usta, w uszy i po obliczu ż Je­
go S. głow y obficie ciekła, i, po Jego 
odzieniu na ziemię płynęła. Żydowie Ł 
słudzy Piłatowi , poczęli się z Niego na­
śmiewać, mówiąc: Otóż tobie Królu ży­
dowski! otóż masz koronę tw'ego Króle­
stwa przyzwoitą. Po tym koronowaniu 
na Jego większy posniiech, dali mu za­
miast berła trzcinę morską w rękę, przea 
co jakoby pokazując i mniemając nie­
szczęśni żydowie, że Jego Królestwo mia 
łoby bydż czcze i jako trzcina próżne. 
Tamże przed Nim na jedno kolano klę­
kali, i obłudnie go pozdrawiali, mówiąc# 
Pozdrowion bądź Królu żydowski; a za 
tym policzki Mu zadawali, i grubijań- 
sko Mu łajali; drudzy zas' wziąwszy г 
jego ręku trzcinę, w Głowę Najświętszy
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eo nią bili, aby tak onę ostrą koronę,r  i/ , • ji   i _t __________:tym ałebiei w głowę iego wbili. Inni jako trędowaty, źe aż dla wielkiego zem-
J . Лі:„ „„ 4 et а/. иапа święte oblicze jego plwąli, i pięścią 
mi między święte oczy go bili; drudzy 
mu poszyjki dawali, insi go za włosy 
targali, a nasmiawszy się z Niego do wo­
li, dopiero go Piłatowi podali. O tym 
koronowaniu stoi w Pieśniach Salamono- 
wych napisano: Wynidźcie i oglądajcie
Córki Syońskie, to jest: Panny Jerozo­
limskie Króla Zbawiciela , jakoć go uko­
ronowała Matka jego, to jest. Synagoga 
żydowska; bo w ten czas jego krasa by­
ła  oddalona, že jego święte lice ubite 
były  i zeplwane, Jego S. głowa była 
zdziurawioną, Jego wdzięczne i bardzo 
śliczne wejźrzenie i to się było zmieni­
ło , bo około oczu więcej niżeli tysiąc 
zranienia było. O nasz miły Stworzy­
cielu, nie patrz teraz na nasze grzechy , 
ale wejz'rzyj na oblicze Pomazańca Twe­
go Jezusa miłego ' który dzisiaj nieczy- 
stemi i smrodliwemi ślinami uplwan i 
szkaradnie dla nas wzgardzon i zesromo- 
con jest. Przetóż ukazuje Twój miły 
Syn swe oblicze ubite, abyś' Ty miły 
Stworzycielu pojźrzawszy na nie , byłeś 
nam miłościw, i odpuścił grzechy nasze 
przez ubicie Twego najmilszego Syna 
Pana i Zbawiciela naszego.

M O D L I T W A

O Jezu Królu Niebieski! któryś chciał być 
dla nas cierniową koroną ukoronowany, daj 
mi tak godne przez ciernie świętej pokuty 
udręczenie, żebym zasłużył od Ciebie wKró 
lestwie Niebieskim koronowanie. Amen.

Pana Jesusa P iła t ukazuje.

W>° okrutném Paną Jezusa ubiczowa­
niu i sromotnem ukoronowaniu, żydowie 
przeklęci przywiedli zaś w starym pa- 
włoczystym odzieniu miłego Pana Jezu­
sa do Piłata. Piłat ujźrźawszy tak znę- 
dznionego, iż Jego S. oblicze zsiniałe 3

oczy i wargi opuchłe, wszystek ubity !

dlenia nie mógł stać na swych świętych 
nogach, i począł sobie myśleć Piłat; Jak 
tylko źydowie P. Jezusa obaczą, tedy 
się nad nim zmiłują i puścić go każą. 
Dla tego wszystkiemu ludowi go tak ze- 
szkaradzonego i skaliczonego, tak uplwa- 
nego i boleśnie ukoronowanego. chciał u- 
kazać. Przeto P iłat kazał Panu Jezu- 
sowi najedno okno bardzo szerokie wstą­
pić, aby go tak wszyscy widzieli, aże­
by już o jego śmierć nie stali, i zawo­
ła ł wielkim głosem do żydów, mówiąc: 
Oto człowiek, jakoby rzekł: oglądajcie 
ubitego i zekrwawionego. Przez Boga, 
miejcie dosyć na tém, pożałujcie go, boć 
jest ten człowiek brat wasz, i z wasze­
go pokolenia, nie przelewajcie jego krwi 
niewinnej, puśćcie go, gdyżem ja się wa­
szej krzyw'dy dobrze pomścił; jakoby 
im rzekł: oglądajcie źydowie, jezeliście 
kiedy widzieli człowieka temu podobne­
go, zeplwanego i zeszkaradzonego? Dla 
teąo proszę was, poruszcie się niejakim 
pożałowaniem jego męki! boć jest czło­
wiek niewinny. Zażarci źydowie na t© 
słowa nic nie dbając, wszyscy wielkim 
głosem ukrzyżuj ukrzyżuj wołają. Od­
powiedział im Piłat: A co więc złego, 
uczynił abym go miał ukrzyżować, a o- 
ni tym bardziej wołali: W ez'mij weźmij 
ukrzyżuj go. P iłat im odpowiedział: w e- 
Bmijcie go wy w waszę moc, ukrzyżuj­
cie go, boć ja nie znajduję w nim ani 
jednej winy, dla któréjby był godzien 
śmierci. Na to odpowiedzieli źydowie: 
My mamy Zakon, a podług Zakonu mą 
umrzeć, bo się Synem Bożym czyni, a  
to jest uwłoczenie czci Bożej ; dla tego 
ten jako naśmiewca czci Bożej musi u- 
mrzeć, bo nam tak przykazano w naszym 
Zakonie: Będzieli kto uwłaczał czci Bo­
żej, śmiercią złą niechaj umrze; ale ten 
jest uwłoczca czci Bożej, bo będąc pro­
stym człowiekiem czyni się Bogiem, J*!?

.7
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la t to Usłyszawszy, jeszcze się bardziej 
zląkł tych słów niżeli pierwej, a bojąc 
się aby Syna Bożego nie ukrzyżował, 
mniemając jako Poganin, iżby on był 
Synem którego z bogów, jakich wiele po­
ganie mieli. Przeto bał się, mysiąc sam 
sobiei Pusrciłbym go, uczyniłbym prze­
ciwko ich Zakonowi, a nie puściłbym go, 
obawiać mi się trzeba, abym Syna Bo­
żego nie ukrzyżował. Wrócił, się tedy 
nazad do przysionku, wziąwszy z sobą 
Pana Jezusa Chrystusa, którego był wy 
wiódł żydom przed sień, i rzekł do Р а ­
да Jezusa: powiedz mi zkądes' ty jest? 
jeżełis z Boskiego pokolenia, czyli tylko 
człowieczego ? a to P iłat dla tego py- 
tał o jego pokolenie, że go żydowie w 
tym pomawiali, że on czynił się Synem 
Bożym, i rzekł dalej: powiedz mi gdziesr 
się urodził? cosr za człowiek, cos uczy­
nił , iż cię twój lud tak bardzo nienawi­
dzi, że wszyscy oburzyli się przeciw to­
bie , chcąc cię umorzyć krzyżową śmier­
cią?

Jezusa milegb pokorne milczenie.

,Jłezus „miły Piłatowi żadnej nie dał 
odpowiedzi, a to dla czworakiej przy­
czyny. Pierwsza dla głębokości pyta­
nia, bo Piłat pytał o to, czegoby nie 
mógł rozumem swoim osiągnąć, gdyż 
pytał o pokolenie P. Jezusa Chrystusa 
o. którym Izaijasz tak mówi; Pokolenie 
Jego kto wypowie? jakoby rzekł, iż ża­
den. Wtóra przyczyna, dla której nie 
odpowiedział: iż on dobrowolnie dla zba­
wienia ludzkiego śmierć cliciał podjąć, 
o dwoje go rzeczy najwięcej pomawiali; 
najpierwéj, iż się Królem ich czynił; po­
tem, iz się Synem Bożym mienił. A 
to oboje Jezus miły mógł pokazać, że 
był Królem, także Synem Bożym, ale 
tego przez to uczynić nie chciał, aby 
nam swoję pokorę i cierpliwos'c pokazał 
dla naszego przykładu, abyśmy go w' 
tym naśladowali. Trzecia przyczyna,
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Pan Jezus milczał, podług S. Jana Zło- 
toustego, aby pokazał, że go Piłat dar­
mo pytał, bo lubo widział niewinnego 
Pana Jezusa, nie wybawiłby go był a- 
ni uwolnił, dogadzając żydowskiej zło­
ści i uporczywos'ci zawziętej. Czwarta 
nieodpowiedzi przyczyna, że Piłat py­
tał zkąd, i coby za człowiek był? lu­
bo jego uczynki pokazowały iż On był 
Syn Boży, a jednak nie wypus’cił go, 
ani wybawił od śmierci, i dla tego nie 
odpowiedział na jego pytanie ani jednym 
słowem Jezus miły, aż się Piłat tema 
bardzo dziwował, dla tego Mu rzekł? 
Жіе chcesz ze mną mówić? alboż nie 
wiesz, że ja mam moc nad tobą, i mo­
gę cię dać na krzyż rozbić, i mogę cię 
też wypuścić. Jakoby nieszczęsny P i­
łat tale chciał wyrzec: Jezusie powiniea 
bysr się mnie słusznie bać, i prosić mię 
abym cię wypuścił, i od śmierci wyba­
wił, a ty nie pomniąc n a to , nie chcesz 
ze mną mówić. Mówi S. Jan Złotousty 
iż Piłat temi słowy, sam się osądził i  
potępił. Bo ponieważ to było w jegu 
mocy, iż go mógł wybawić od snrierci 
żadnej wymówki mieć nie będzie, iż go 
nie wyzwolił widząc go niewinnego. I  
mógł mu rzec miły Jezus ono słowo, 
które pisze S. Mateusz: Z ust twoich są­
dzę cię sługo zły. Ale na to nakarce- 
nie odpowiedział miły Jezus, mówiąc; 
Nie miałbyś' ty żadnej mocy nademną, 
gdybyć nie była dana od wyższej wła­
dzy, to jest od Cesarza, albo od zwier­
zchnej mocy to jest od Boga, od które­
go jest wszelka moc, a przeto nie mnie­
maj, ižbys'tysam tylkò był winien mój 
śmierci, ale więcej ten, który mnie po­
dał tobie, to jest Judasz i lud żydowski 
większy grzech ma niżeli t y , bo oni to 
z własnej złos'ci to uczynili, a ty znie- 
wiadomości bojąc się Cesarza, sądzisz 
mnie twą wolą na śmierć, a w tym grzo- 
szysz, gdy mówisz, że masz moc a nie 
chcesz mnie niewinnemu dopomoc, Pb
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tej odpowiedzi, wywwrďí žaз przed przy- 
sionek Pana Jezusa, i zawołał [do ży­
dów wielkim głosem: Oto znowu wy­
wiodłem go wam, abys'cie wiedzieli, że 
ja nie znajduję w nim żadnej przyczyny 
śmierci/ abyście temu wierzyli, poprzy 
sięgam wam przez Cesarskie zdrowie, 
żeć i jednej winy w nim znaleźć nie mo­
gę, dla której by miał umrzeć; przeto 
zmiłujcie się nad nim, boć ciężko jest 
udręczony i zkatowany, oglądajcie jako 
drzy i ledwo na nogach stoi. Otwórz 
tedy ty człowiecze oczy serca twego, a 
oglądaj Człowieka a Młodziana nadobne 
go, niewinną Krwią oblanego, sinoscią 
i  ranami oszkaradzonego, od głowy do 
stopy nożnej skaliczonégo i usieczonego. 
Otwórz oczy, obacz ktoli to jest, co tak 
okrutnie za cię cierpi ? nie jest ci to czło­
wiek prosty, ale Bóg wierny, prawdzi­
wy. Ponieważ Bóg, uważźe Bostwoje:

f o nieograniczone i nie ogarnione, i ja- 
o taki Majestat Niebieski i nieograni­

czony od wszystkich jest wzgardzony i 
opuszczony, jakoby nigdy nie był Bo­
giem prawdziwymi Przeto człowiecze, 
płacz we dnie i w nocy jego wszelkiej sro- 
moty, którą on podjął dla ciebie z wiel­
kiej swej miłości. Mówią tu niektórzy 
nabożni, iż kiedy nasz miły Zbawiciel 
tak jawnie był pokazan żydom, było ja­
koby trzy godziny na dzień. A w tén 
czas Dziewica Błogosławiona obaczy- 
wszy swego miłego Syna, tak wyśmia­
nego i sromotnie w pawłokę obleczone­
go, zdumiawszy się i straciwszy mowę, 
padła jakoby umarła. S. Maryja Ma­
gdalena obaczywszy też swego Mistrza 
tak zmęczonego upluanego i zkalowane, 
go nagle krzyknąwszy, padła także ja­
koby umarła Potem gdy wstała, obła­
piwszy za szyję Dziewicę Maryją, po­
częła mówić: Ach mnie nędznej, bia­
da nieszczęśliwej; i kto mnie pozbawił 
tak i ego. p a uwzy oie I a , takiego Mistrza, ta­
kiej słodkości i światłości? drugie zaś

Panie mówiły do Panny Maryi te sło­
wa: o'Dziew'ico i przesławna Matko smu 
tnych matek ! nie widzi się Пат , by to 
był twój miły Synaczek, boć, on był nad 
słońce świetniejszy, a ten jest tak oszpe­
cony, ze wrszech najokropniejszy. Syn 
twój był piękny i urody Anielskiej, Ze 
wszech synów człowieczych najśliczniej­
szy, ale tén jest między wszystkiemi lu­
dźmi najniepodobniejsży , snać my lemy 
się że wierzemy, aby to był Syn twój 
miły. A taki mže sposobem wszyscy któ ­
rzy byli z Dziewicą Maryją narzekali/ 
ale Dziewica Maryja dobrze to wiedzia­
ła, iż on był Syn jej miły, a dla tego 
nieznośną boleść na sercu miała,, i za 
nim się Bogu Ojcu modliła, mówiąc: O 
najłaskawszy, najmiłosierniejszy, i naj­
litościwszy Boże Ojcze! który zwykłeś 
dawać miłosierdzie grzesznym Ciebie pro 
szącym, racz się dzisiaj zmiłować nad 
jedynem Synem twoim, a nie daj go hą 
iaką śmierć okrutną krzyżową, jaką iriu 
żydowie niewierni zadają; ale Bóg Oj­
ciec jéj nie wysłuchał, bo za nas śmierć 
tę naznaczył. A od tęgo czasu Piłat 
szukał sposobu jakoby go wypuścił dla 
jego niewinności , ale żydowie tym wię­
cej wołali, i inne do wołania pobudżdłi 
mówiąc: Jeżeli tego wypuścisz, nie je­
steś przyjacielem Cesarskim, bo wszel­
ki co się czyni Králem, odpowiadał sprze 
ciwia się Cesarzowi. Piłat bojąc się Ce­
sarza, a z żydów naśmiewając się, za­
wołał.* oto Król wasz, zmiłujcie się nad 
nim, zawołali wszyscy: ukrzyzuj ukrzy­
żuj go a jako złego człowieka nie żałuj. 
Piłat rzekł: Króla waszego ukrzyżuję?
oni odpowiedzieli: Króla nie mamy tyl­
ko Cesarza.

M O D L I T W A

O najlitościwszy Panie Jezu Chryste, któ­
ryś cliciał być znamienitym pośmiewiskiem 
dla mnie żydom przeklętym ukázán, daj mi 
się zaszczytu próżnej chwały uchronię, a z 
temi -znakami już duchownemi przed oba-
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P ana Jezusek na śnuerę I^rzyzóipą  
1 ' skazanie, . 'zenie l

Spiľat widząc, iz nie mógł przemoc, 
owszem większy zgiełk, wołanie, i ci­
żba między lodźmi była, wziąvvszy ŵO- 
dy, obmył ręce svfWjc przed wszystkim 

v ludem , mówiąc: .Ta nie chcę byc winien 
krwi tego sprawiedliwego, wy dobrze 6 
baczycie. Odpowiedzieli wszyscy żydo 
wie: Krew jego niech będzie na nas i 
na synach , i dzieciach naszych. Zątym 
Piłat* siadł ha;•Stolicy, na miejscu które 
zOwią Litostratos gdzie było śklepiono z' 
wierzchu, a tamże też były dava wielkie 
kamienie, czerwony i biały. Na czer­
wonym siedział Piłat , à na białym stał 
Jezus, a to znaczyło niewirtnos'c Jego. 
Щ  ten czas zona Piłatowa imieniem Pro- 
ktłla, przyszła do Piłata, mówiąc: pro­
szę eie niechaj się nic nie stanię temu 
sprawiedliwemu człowiekowi, bomci wie­
le tej nocy cierpiała dla Niego przez wi­
dzenie. Albowiem diabeł jako starem i 
chytrym będąoj a widząc przez niektóre 
znaki, iż On był prawdziwem Bogiem v 
bo widział jego wielką cierpliwość i po­
korę, widział że się Święci Ojcowie ra­
dowali Jego s'mièrci, a przeto chciał jéj 
przeszkodzić przez niewiastę, jako też 
Wprowadził był śmierć przez Ewę, uka­
zawszy się Piłatowej, strasząc ją, mówił 
jéj: Ten człowiek o którego się źydowie 
starają żeby był na śmierć osądzon, jest 
wcale niewinny, i przyjaciel Boży, oraz 
wielki S, a dla tego przyczyń się i spraw 
aby nie umarł. O wielkie zaślepienie ży­
dowskie! wszyscy niewinność Chrystusa 
wyzhawają. W ołał Judasz: zgrzeszy­
łem* Wydawszy Krew sprawiedliwą, P i­
łat też rzekł: ja wcale nie znajduję przy

Ciebie widzenie pokazał i objawił, Łotr też na 
krzyżu WymaWiał go, sami tylko żydo- 
Wie winnym gó czynili, i śmierci jego 
żądali i pragnęli. Piłat w tym żony nio 
Wysłuelrałł ¿wfe ' dzwoń zadzwonić i w trą­
by trąbić1, kazał, aby się Wszystek lud 
zgromadził, przed którymby P. Jezusa 
ną smierć-skaźał. A gdy się lud zszedł, 
Wyprowadzono Pana JęzttSa związanego, 
cierniową koronę na Głowie mającego, 
aby; Go na śmierć osądzono. Piłat te­
dy siedząc ná Stolicy przed sienią, aby 
Go jaWnie osądził. Wydał i przeczytał 
zwycajem Rzymskim z tablicy sentencyą 
która jest napisana wr Ewangielii u Niko­
dema W'te słowa: Lud Twój i Biskupi 
Twoi, Mistrzowie w Pis'mie nauczeni, 
Faryzeusze i Wszyscy Przełożeni żydo­
wscy, ciebie mi sądzić dali, którzy cię 
temi winami obwinili, jakobys' ty nauką 
fałszywą lud odwracał, także rozterki 
między' Królestwem żydowskim i Gali­
lejskim czynił, żes się Królem i Panem 
ich być powiadał i mianował. A przeto 
podług prawa i zwyczaju Rzymskiego, 
kazałem cię miotłami i biczmi bić, lecz 
już teraz ńa cię dekret śmierci wydam 
taki; Iż Cię mają, wywiódłszy z Jeruza­
lem-, na miejscu góry golgota, na Krzyżu 
rozbić, i nad wszystkie łotry najwyżej 
wynieść i postawić, aby wszyscy na cię 
mogli patrzyć. Potym zawołał wielkim, 
głosem, mówiąc: {Jezusa Nazareńskiego, 
Syna Józefowego i Maryi, osądzam być 
winnego, i przykazuję, aby gwoźdźmi że- 
laznemi był przybity na Krzyżu, i zawie­
szeń najwyżej na,d wszystkie ło try , że­
by eo wszyscy widzieć i poznać mogli. 
Tejż e godziny na taką śmierć osądził 
dwóch łotrów, a tak przykazał P. Jezu­
sa prowadzić za łańcuch пд gołą szyję 
zarzucony i zadzierzghiony, ręce Mu o- 
pak związawszy, źydowie się temu rado-

czyny śmierci w tém człowieku, Hcród wali, Z Pana Jezusa się naśmiewali, do­
tez uczynkiem pokazał, kiedy Go iv!pieroż na ten czas co chcieli złością sw^ 
biąłe odzienie przyoblec dał, diabeł przez; to Mu wyrządzali. WLćn czas stała tè«
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tam z Matuchną Rodzina jego, bardzo z 
ciężkim żalem pîakali, patrząc na tak o- 
krutne morderstwo. Ö człowiecze uwaź 
tu  , jaką wtén czas żałosc Dziewica Ma­
ryja miąła, gdy widziała go sromotnie 
zelżonego, i cierniową koroną ukorono­
wanego, łańcuchem niezmiernym za szy­
ję uwiązanego, na obliczu plwocinami u- 
mazanego, i krwią zbroczonego; dziw że 
się w tén czas jéj serce nie rozpękło. 
Przeto temu zadziwiwszy się Bernard S. 
z płaczem narzekając mówi: O najsłod­
szy Jezu/ i cosr uczynił, iżes na taką 
Śmierć osądzony? czegosr się takiego o 
najmilszy Młodzieńcze dopusrcił, ileś taki 
zesromocony? i która może by di przy­
czyna Twej .śmierći? 'gdzie są Twoję 
grzechy, którychbyś się dopuściłf gdzie 
takie sprosne uczynki? gdzie męloboj- 
stwa, zwady, krzywdy, łajania i blużnier 
siwa, dla których na śmierć skazan je ­
steś? jeżeli miły Jezu te są, ileś nie- 
niocne uzdrawiał? ślepe oświecał ? głu­
chym słuch przywracał, trędowate oczy 
szczał? grzesznym winy odpuszczał? za- 
prawdęć ja innego grzechu w Tobie nie 
znajduję, a jednak Cię na śmierć zkazą- 
nego widzę. Tamże odpowiadając sam 
mówi: O jać jestem miły Jezu przyczy­
ną Twej boleści, jam ci zarobił na twe 
zabicie, i na twą niewinną śmierć, dla 
czego wykrzykując mówi: O dziwmego 
sądu położenie/ o niewymownej taje­
mnice Boskiej zrządzenie /  oto zgrzeszył 
niesprawiedliwy, a zato zkazan jest spra­
wiedliwy, przestąpił winny, a ukarany 
jest za to niewinny, obraził niemiłości- 
w y, a za to zkązan na śmierć miłości­
wy i litościwy. Co zasłużył człowiek 
zły, za to ucierpiał Pan Jezus dobry, 
w czym się przewinił sługa, to Pan je­
go zapłaciły Czego się człowiek dopu
ścił , za to Bóg umęczon był. O pra­
wdziwy Synu Boży, dla czego Twa po­
kora tak nisko się poniżyła? czym twa 
łaska rozpalona, naco twa litość przy­

szła, czego twoja miłosc dosięgła, na co 
wszystko twe zlitowanie i użalenie? ot­
toni ją  źle uczynił, a tyś za mnie ucier­
piał. Jam się gŕžéchu dopuścił, tyś za 
mnie pomstę odniósł; jam się bardzo 
przewinił, a tyś za to na mękę podam 
był; jam się w pychę podniosł, a tyś 
się bardzo upokorzył; jam nieposłuszny 
był, a tyś mój grzech z posłuszeństwem 
nosił; jam ląrłoctwu podan był, tyś 
za innie pościł ;jam zażywał rozkoszy, a 
tyś okrntnie zranion gwoźdźmi, jam u- 
kąsił jabłkowej słodkości, tyś za to na- 
pojon gorzkością. Oto moja jawna jest 
złość, a twoja okazana jest mdłość i wiel 
ka sprawiedliwość. O gdzieżeś jest du­
szo rozumna, Boskim wyobrażeniem o- 
zdobiona; i cóż to słyszysz o twym Pa­
nie, Synie Bożym i Maryi, jeżeli! nie 
tén jest Bóg wszechmogący, który wzią­
wszy na siebie osobę sługi, teraz cier­
pi za nasze złości, który tak się wyni­
szczył dla swej wielkiej a dobrotliwej, 
łaski, iż będąc wszechmocny, stał się 
dla nas wzgardzonym. Tén który jest 
Królem najmędrszym, w którym się za­
mykają wszystkie mądrości, skarby i na­
uki, stał się jakoby jaki "człowiek leko-r 
myślny, bp się z niego naśmiewali, jak 
z jakiego ñiestatka. Tén który był Mło­
dzieńcem najniewinniéjszym, który grze­
chu nigdy nie poznał, ani w uściech je­
go postał, wydań i wywołań był na ta­
ką okrutną śmierć, jakoby winny, tak 
iż trzydzieści i trzy tylko lat miał, kie­
dy na śmierć gorzką krzyżową był zka­
zan, a jako łotr albo zbójca jaki na krzy­
żu bez litości był rozciągniony, że ai 
się w nim żyły i stawy rwały. Wstydź 
się tu pyszny człowiecze, słysząc o tak 
wielkiej twego Stworzyciela pokorze, ii 
on będąc Królem Niebieskim, Synem 
Bożym, dla ciebie stał się Synem czło­
wieczym, a do tego ubogim. I  czemu 
rozpamiętywając dobrodziejstwo tak wiel-. 
kie, nie zapłaczesz, czemu nie po dnie-
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śiesż serca twego ku miłemu Bogu: mó- 
tv-î e pokornym serteym do twego łaska­
wego i pokornego Pana; O Jeżu! któ­
ryś jest zbawieniem duszy mojej, pro­
szę Cię, racz zmiękczyć serce moje twar­
de , na opłakanie boleści twej niepojętej 
i niewymownej, serce těž moje pyszne 
racz nakłonić'ku s'wiçtèj pokorze, żebym 
Cię w niej przez wszystek czas żywota 
mego naśladował, i za mękę twą, ciężką 
płakał; a tak czyniąc z twą pomocą, do 
świętej chwały się dostał.

M O D L I T W A
O Panie Jezu Chryste! Owieczko niewin­

ności, któryś zkàzàn na śmierć a śmierć 
krzyżowe, dla mego zbawienia niewinnie 
podjąć raczył, daj mi Sprawiedliwego sądu 
śmierci, ani na duszy, ani na ciele zasłu­
żyć, ale dla twój świętej miłości, niespra­
wiedliwe ludzkie sądy bezbojaźni odrzucić, 
f abym nikogo o żadną rzecz niesprawiedli­
wie nie posądzał, Amen.

P ana Jezusa  przed sienią P iłatową  
niemiłosiernie  t e paw łoki obdarto, ra- 
ny jego Przenajświętsze wszystkie 
odnowiono ,  i koronę cierniową gwał­
tem z  S . Głowy jego zerwano.

Ig ied y  to żałosne na śmierć zkaza- 
itie stało się, żołnierze i sami żydowie 
rzucili się na Pana Jezusa, a pawłokę 
z Niego i Koronę zdarli, która się była 
wpoiła wrany, przez ^tóre gwałtowne 
Zerwanie, odnowiły się wszystkie jego 
rany, jakoby dopiero mu zadane były. 
Upadł tedy Jezus miły dla wielkiej bo­
leści i mdłości, bo mu większą na ten 
czas mękę zadali, niżeli gdy go biczo­
wali. A tak czas niemały zostawał na­
gim, poki sukienki jego nie przyniesio­
no która była zostawiona w domu Piła, 
towym, i w jego odzienie zaś go oblekli, 
aby go wszyscy poznali. A oblókłszy 
go w jego suknią, znowu mu cierniową 
Łoronf ua S. Głowę wbili, którą byli
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z pawłoką z Jego Najświętszej Głowy 
zerwali, aż ciekł mozg z Jego S. głowy.

Panu Jezusowi K rzyż  na górę nieść 
kazali.

îüatym Krzyż wielki i bardzo ciężki 
na piętnaście stóp długości nagotowali, 
a włożywszy go na Pana Jezusa, same­
mu go nieść kazali. W ziął go miły Je* 
zus i niósł dla naszego zbawienia, na 
ono miejsce które zo wią Kalwaryją; tam 
że taki dziw nigdy nie był przedtym 
słyszan, aby który złoczyńca był prze- 
irmszon nosić swoję szubienicę, jako P . 
Chrystus Zbawiciel nasz był przywie- 
dzion do tego. A tak ż krzyżem i zgieł­
kiem wielkim, około rynku Miasta Je­
rozolimy wiedziono go. Potem gdy P a­
na Jezusa Krzyżem obciążonego z Mia­
sta wyprowadzili, łańcuch gruby na je  * , 
go świętą szyję założyli. A idąc po o- 
nćj drodze, popychali go grubijańsko i 
sprośnie mu łając, bo się już drudzy był! 
popili. Jednak to wszystko skromnie zno 
sił i cierpiał Jezus miły, ani otworzył 
ust swoich Najświętrzych. Gdy mu zło- 
żeczyli, szedł jako owieczka niewinna 
na onę ostatnią śmierć, jednak go oní 
złośliwi kaci i żydowie niemiłosierni sie- 
pali i popychali, wyrządzając mu złość 
przykrości zadawali jakie tylko wymy­
ślić mogli. Miła Matka jego przy nim 
blisko iść nie mogła, bo wielki tłum lu­
dzi za nim się cisnął, a dla tego którę­
dy indziej jemu z Przyjaciółmi zabiela­
ła , ażeby najmilszego swego Syna je­
szcze żywego zobaczyła. Wiedziono tèi 
z nim łotrów; jednego po prawej, dru­
giego po lewej stronie, aby mu większą 
sromotę uczynili, i bardziej z chańbili, 
także aby lud pospolity mniemał, źe po­
społu z niemi kradał, i inne złe uczyu- 
ki z niemi czynił.

Pąn Jezu s rozmawia z N iewiastam i
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Jezusa  miłcg wtenczas rozmajci lu­
dzie wyprowadzali, jedni co się z niego 
naśmiewali, drudzy co za nim wołając 
błotem ciskali, byli też co bardzo pła­
kali, jako to były niewiasty do których 
obróciwszy się rzekł Jezus: miłe córki 
Jerozolimskie, nie płaczcie mnie, ale sa 
me na się płaczcie i ria Syny wasze, 
którzy mnie z nienawiści na śmierć wy­
dali; boć przyjdą dni na was takie, w 
które będę mówić: Błogosławione co nie 
rodziły, szczęśliwe które piersiami nie 
karmiły, bo w one dni rzekną górą; pa­
dnijcie na nas, Л pagorivi przykryjcie nas. 
Jeżelić na zielonym to czynią drzewie, 
to jest nademną, który mam niewinność 
wszelakiej niewinności, a na suchem cóż 
będzie, to jest na grzesznych, którzy u- 
schli od wielkości grzechówr. Widząc to 

 ̂oni żołnierze, iż Fan Jezus począł mó­
wić, bali się aby nic pobudził ludzi swą 
łaskawa mową, żeby im go gwałtem nie 
odbili, dla tego poczęli go ciągnąć i bić 
aby czemprędzćj postępował na górę 
Hal w ary i.

Pan Jezns pod krzyżem upadł.

l^ziewica Maryja, która przez Mia­
sto swemu miłemu Synowi zabieżała, 
obaczywszy że gwałtem pędzą na onę 
górę, pytała Jana jeżeliby to jéj Syn 
miły bj^ł, którego tak okrutnie wiedzio­
no i pędzono. Jan S. z płaczem tak od­
powiedział; O miła Matko/ czyliż już 
nie znasz Syna twegó;? toć jest Syn twój 
Owoc żywota twego, któregoś' z Bucha 
S. poczęła, i do Egiptu na swych rę­
kach nosiła. Pan Jezus w ten czas na 
swą kochaną Matkę wejzrżał, a dla wiel­
kiego mordu na ziemię upadł, i tam go 
wraz krzyż przywalił. Ona przybieża- 
wszy padła mówiąc do niego: O Synu
mój/ najgorzej mnie Matce ubogiej, któ- 
ram doczekała takowej boleści i wielkie­
go zesromocenia. Tak tedy oboje od
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wielkiej żałości ustali, a upadłszy i p- 
bumarłszy na ziemi leżeli, tarn oboje 
tak wielką boleść mieli, ktorej nigdy je­
szcze nie uczuli byli, aż dotéj godziny. 
Więc natychmiast oni katowie, jako lwi 
okrutni, przystąpiwszy., na nich się rzu­
cili; jedni Matuchnę Bożą Pannę czystą 
pięściami bili, i od miłego Syna onęż 
odepchnęli, i gwałtem wielkim oderwali. 
Drudzy zaś jéj miłego Syna Pana Je­
zusa nogami deptali, a gdy nie mógł 
wstać, za włosy go z ziemi podnosili,! 
krzyż którego on nie mógł dalej nosić, 
na niego znowu włożyli, pod którym 
często upadał, bo już więcej mocy nie 
miał; ponieważ wszystka jego przyro­
dzona siła, była vvnim zatłumiona i zni­
szczona przez ciężkie zmęczenie. Ma- 
tuchnajego gdy to obaczyła, chciała mu 
pomóc noszenia krzyża, ale jéj nie chcia­
no puścić, bo jedni jéj łajali, drudzy ją  
od miłego Syna odpychali, a w oczach 
jéj siepali i bili go, jako łotra jakiego.. 
Ö nabożna duszo/ spoj z rżyj tu na Kró­
lową Niebieską płaczącą nad Synem sww- 
im i mówiącą do Syna, gdy jéj nie do­
puszczono wspomoc Syna swego w nosze-! 
niu krzyża. Ach niestetyż mnie Synu 
najmilszy, słodka i jedyna nadziejo mo­
ja/ gdzie się podziała piękność Twoja? 
takeś zeszkaradzon i oszpecon, żem Cię 
poznać nie mógła. O Synu mój! kto mi 
to da, iżbym za Cię umarła, chodzić już 
nie możesz,-a mnie nie dopuszczają, a- 
bym Cię wspomogła, a obróciwszy się 
do żydów, mówiła: O bracia moi żydo- 
wie! zmiłujcie się nademną, włóżcie na 
ramiona moje Krzyż Syna mojego; mó­
wiła, o Jezu Synu mój.! dokądze to i- 
dziesz uciecho moja, nadziejo moja, ra­
dości serca mego, dokądze Cię to cią­
gną? iżaliś ty łotr jaki albo zdrajca? P. 
Jezus gdy tak Matuchnę swoję słyszał 
płaczącą, wielce jéj smutku żałował, a 
postępując z onym Krzyżem, często się 
na swą miłą Matkę oglądał; a tak pła-
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сщс gorzko Matka йена, na górę Kal-jwrzało krwią do Przenajświętszego Cia- 
waryją prowadziła Go, až od wielki îgo.la; tak potem nago stał długą chwilę 
smutku chodzić nie mógła, Jan S. i Ma-¡Jezus miły drżąc dla wielkiej boleści, 
ryja Magdalena wspomagali Ją zanim i Matuchną rad aby go była zasłoniła i 
prowadzili. przepasała, ale dla większej sromoty

niedopuszczano. Potym nie mogąc dłu-
Лл: . „ . , , . . 5 *  I J A   l   __________ 1 . .  ! •  ' •Szymona K rzyz  nosić przymusili.

oni kaci iz Pan Jezus, tak 
był zemdlony, że nosić krzyża nie mógł 
obaw iając się żydowie, aby nie umarł na 
drodze, człowieka idącego ze wsi imie­
niem Cyryneusza, i przy wiedli go na to, 
aby pomógł krzyża nosić Panu Jezuso­
wi, nie ziitos'ci to jakiej czynili, ale o- 
bawialisię , aby P iłat skazania na śmierć 
nie odwołał ; przeto corychlej z nim po­
śpieszali. Pani też pobożna, imieniem 
Weronika, widząc P. Jezusa tak zranio­
nego , widząc jako Krew Przenajdroższa 
z Głowy koroną zranionej po Świętym 
Obliczu ciecze, z miłości do niego przy­
stąpiła, i podała mu tuwalnią rąbkową 
dla otarcia, Jezus gdy ją  do oblicza swe­
go przyłożył, zaraz jego Twarz Najświę 
trza na owej tuwalni taką się wyraziła, 
jaka na on czas była.

N a ęprę Kalwaryją  
przyprowadzono.

Pana Jezusa

górę Kai wary i gdy z Panem Je­
zusem przyśli, aczkolwiek Szymon po­
magał Panu jezusówi krzyża nosić, je­
dnak dla zemdlenia wielkiego, takže dla 
targania ustawicznego, upadł na onćj gó­
rze Jezus raiły krzyżem obciążony, tam 
rozranił swą S. Twarz najbardziej; gdzie 
jedni go za włosy, drudzy za odzienie 
dowlekli do miejsca krzyżowania. A tam 
się dopiero nań rzucili, i zjego sukien­
ki własnej go zewlekli, a dla szarpania 
wielkiego Korona z Głowy Jego Najświę 
trzej spadła , rany jego wszystkie się od­
nowiły, i Krew z nich ciekła dla obdar- y__ c < c ( ^
eia z onebo odzienia, które było przy-jpem gw oździem ją przybili, ze aż ly ły

4

zéj stac, upadł; którego bez wszelakiej 
przystojnos'ci w jednę jaskinią wrzucili, 
dotąd poki krzyża nie nagotowali. Tam 
niektóre Panie z politowania przynosiły 
mu napoju drogiego i mocnego, aby nie 
tak czuł bólu onego, ale eni katowie 
sami to wypili, a jemu wina zmięszane- 
go z mirą podali, ato wszystko cierpiał 
skromnie Jezus miły. Potym go z ja­
skini onćj ciemnej wywiedli Krzyż pier­
wszy nago to wa wszy, lecz on sam dobro­
wolnie z onćj jaskinie powstał, a przy- 
szydłszy ku Krzyżowi, sam się dobro­
wolnie ofiarował, i poklęknąwszy-do Bo­
ga Ojca pokornie wołał, mówiąc: Oto 
Ojcze mój miły, w posłuszeństwie, w po­
korze i wielkiej a dobrotliwej łasce dla 
człowieka trwam aż do śmierci. I  chciał 
się za temi słowy sam dobrowolnie na 
onym Krzyżu położyć, ale żołnierze go 
na Krzyż porzucili, tak iż korona cier­
niowa z onego uderzenia głębiej w Jego 
Najświętszą Głowę aż do mozgu prze­
szła, tam tedy zaraz do Krzyża powro­
zami go przywiązali.

M O D L IT  W  A
O Jezu najmiłościwszy! któryś dla mute 

człowieka mizernego, Krzyż Twój bardzo 
ciężki własnemi rękami trzymał i na ramio­
nach dźwigać i nosić raczył, daj mi Krzyż 
wstrzemięźliwości od wszego złego dźwigać 
i on za Tobą dla Twojej miłości ustawnie 
nosić, Amen.

Jezusa miłego P ąk  i nóg na K rzyż  
bolesne rozciągnienie i do K rzy ża  
tępemi gwoźdźm i przybijanie.

]§¡¡ajprzód jednę rękę pochwycili, i tę-



Z Y W O T  JVÍN Í ХА.

na drugą stronę Krzyža przebiegały. 
Matuchna gdy dźwięk i uderzanie mło­
tów usłyszała, padłszy na ziemię zem­
dlała, a po małej chwili wstawszy Ma­
gdaleny spytała, jeżeliby to krzyżowa­
no jèj miłego Syna, ale i ona nie wie­
działa, bo wtenczas daleko stała, dru­
gą rękę gdy przybić' chcieli, ze niemo- 
gła dosiądź do drugiej dziury przewier- 
tanéj, które były daleko od siebie i nie 
pod wymiar wywierciane; tedy przywią­
zawszy powróz do ręki, ciągnęli ją  zwie! 
ką mocą opierając się nogami o Krzyž 
dotąd az ją  do dziury przyciągnąwszy 
tępem także gwoździem przybili. Nogę 
potem jednę przedziurawiwszy, nad tym 
się naradzali jakoby ją  przybili, więc 
drugą takie przebiwszy, pospołu obie 
złożyli, na wierzchu prawą, a na spo­
dzie lewą, gwałtem takie do dziury cią­
gnęli, al się w Mm ly ły  rwały, ilby 
był mógł w nim policzyć wszystkie ko- 
всі. A tak go wyciągnąwszy jak stronę 
na lutni, wielkim gwoździem obie Naj­
świętsze nogi do Krzyża przybili. Ma­
tuchna gdy kołatanie z daleka usłyszała, 
wielką boleść z tego na sercu ponosiła.

P ana Jezusa n a  K rzyżu  ofiarowanie

Pan Jezus gdy rozkrzyżowrany na krzy­
żu wznak leżał, patrząc w Niebo z płaczem 
wielkim Bogu Ojcu się ofiarował, mówiąc: 
O najłaskawszy Ojcze! wejźrźyj na mnie 
Syna Twego, a przyjmij mnie za niepoka­
laną ofiarę, dla zbawienia rodzaju ludzkie­
go , abyś im już grzechy ich dla mnie od­
puścił; wszakżeś dobrotliwy Ojcze odpu­
szczał żydom złości, gdy Tobie, owce,, wo­
ły  i kozły ofiarowali, otoc ja już Tobie Za­
konnych Ofiar nie ofiaruję, ale Ciało moje 
niewinne, na Krzyżu okrutnie rozbite. Juz- 
ci najmilszy Ojcze lat trzydzieści ij trzy prze 
minęło, jakom zawsze na tén Krzyż patrzał, 
żądając abym na nim umarł, i lud Twój od­
kupił, Mpry był zwiedziony od złego dúcha, 
a przeto dla Ofiary mojej, zmiłuj się nad 
niemi.

T y tu łu  napisanie.

Piłat napisał Tytuł trojakim językiem, Ła 
cińskim, Greckim i Żydowskim, kazał go 
przybić nad Krzyżem, który taki był: JE­
ZUS NAZARÁŇSKI KRÓL ŻYDOWSKI. 
Ten napis gdy żydowie przeczytali, do Pi­
łata mówili: Nie tak pisz Panie Piłacie, ale 
iż się czynił Królem Żydowskim. Odpowie­
dział im na to Piłat: Com napisał tom na­
pisał. Więc przez długi czas z onym Ty­
tułem przybitym do Krzyża, leżał Jezus mi­
ły na ziemi już ukrzyżowany, poki onych 
dwóch łotrów na krzyż nie przybili, gdzie 
potym w pośrodku między niemi Pana Zba­
wiciela naszego, jakoby największego i naĵ - 
gorszego łotra zawiesili.

M O D L I T W A

O Panie Jezu Chryste! Stworzycielu Nie­
lla i ziemi, któryś był na Krzyżu dla mnie 
tak rozciągniony, źe wszystkie kości wTwo 
im Najświętszym Ciele mogłyby były bydź 
policzone, daj mi wszystkie moje członki, 
także siły cielesne i duszne, ku Twój Świę­
tej chwale przywieść i przysposobić, Amen,

Jezusa miłego na K rzyżu  оісгиіше 
rozbitego niemiłosierne z  K rzyżem  
podnoszenie.

ipotym  miłego Pana Jezusa z wiel­
kim wołaniem podnieśli, a ledwo co od 
ziemi dźwignęli, na ziemię zasr go upu­
ścili, od któregoto upuszczenia żyły się 
W nim porwały, a pokrzepiwszy się, zas 
do góry dźwigać poczęli, ciągnąc powro 
zami Ofiarę JBogu Ojcu nad wszystkie 
zapachy wonniejszą i słodszą. A tak 
gwałtownie podniósłszy go, nagie zKrzÿ 
lem w wykopaną opokę wp us'd!i, az;się 
wszystko Ciało najboleśniej wstrzęsło, 
le każda rana odnowiła się i  otworzyła 
z obfitem płymeniem Krwi Przenajdroż- 
széj; a ta była męka Pana największa, 
na Krzyżu zbytnie rozciągnienie, i na 
gwoździach w ciężkiej męce przez trzy 
godziny wiszenie. Spojźrźyj tedy du­
szo nah oma na tę chorągiew, ną którćj
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ślę objawił Owoc zbawienia naszega, to 
jest drzewo żywota naszego, na to za- 
wdy patrzajció, i bolesfć jego opłakujcie, 
bo On woła z Krzyza, mówiąc do czło­
wieka: Pojzrzyj na mnie miły człowie­
cze, a oglądaj okiem miłosiernym, ser­
cem gorzkim, coja cierpię za cię. Pro­
szę cię zmiłuj się dziś nademną, pokaż 
litość nad męką moją okrutną, bom ja 
jest twój Oblubieniec, Stworzyciel i Od­
kupiciel łaskawy, ubogi, gdyż oto wiszę 
na krzyżu nagi, zesromocony, abyś ty 
człowiecze był bogaty i chwalebny; wej- 
zrźyj proszę cię na Głowę moję Króle­
wską ostrym cierniem zkłutą, na Obli­
cze zeplwane, zbite, zapuchłe’, jakoby 
trędowate, na Oczy, Krwią ze łzami ob­
lane, na usta blade i zesihiałe, na ręce 
me niewinne, ina  nogi święte, które ni­
gdy nie stały na drodze złośliwej, ja- 
koć są do krzyża tępemi gwoździami o- 
krutnie przybite, oglądaj bok mój i wszy 
stko Ciało moje Panieńskie, niewinną 
J£r#ią oblane, jako począwszy od pięty 

 ̂nożnej aż do wierzchu Głowy okrutnie 
jest zranione; powiedz to człowiecze du­
szy twojèj, oblubienicy mojej, niechaj 
tonie w swym sercu położy za znamię 
ł wieczny upominek. O grzeszny czło­
wiecze ! uWáz to Chrystusa Pana do cie­
bie smutne wołanie i napominanie, a roz­
pamiętywaj często, coc on za cię cier­
piał, boć on podług S. Bernarda mówi: 
O człowiecze / wiedz co ja dla ciebie cier­
pię, dla ciebie wołam, dla ciebie umie­
ram! Patrzaj na męki, któremi jestem 

. zmęczony, na gwoździe któremi jestem 
przebodzon, na łzy które za cię wyle­
wam; a lubo cierpię wielką mękę po 
wierzchu, jeszcze większą w znątrz cier­
pię, gdy Cię być niewdzięcznym mojéj 
męki znajduję i widzę: Już tedy o du­
szo miła nie zamykaj dalej twego serca, 
ale patrząc na Krzyż S. oglądaj upomin­
ki niewymownej Zbawiciela twego miło­
ści, iż on na krzyżu dla miłesei twojej

wisi między łotrami, jakby złoczyńca. 
Wspominając tedy z wielką serdeczną 
miłością i żałością na śmierć okrutną 
Dobrodzieja twego, także na boleść i sro- 
moty niewymowne, płacz i wylewaj go­
rzkie łzy wednie i w nocy, a nie odpo­
czywaj w żałości, ani twe oczy; należy­
cie bowiem i słusznie tego żałować i pła­
kać, przez wszystek Czas żywota twego 
jesteś powinien; który aby cię od pła­
czu wiecznego wyrwał, za cię będąc na 
świecie płakał, ale okrutną śmiercią dla 
ciebie zamordować się dał. Przeto cię 
już prosiemy Jezu miły, łaskawy Panie, 
wejźrzyj dzisiaj miłosiernym okiem na 
twoje stworzenie, daj nam teraz łaskę 
swoję, abyśmy godnie opłakiwać mógli 
Twoje umęczenie.

Smutek Dziewicy M aryi.

©  Panno czysta i Matko błogosła­
wiona/ jakiś Ty na ten czas smutek mia­
ła , gdyś na jedynego Syna swego na 
krzyżu zawieszonego patrzała, oraz żeś 
Krwie z Niego płynącej otrzeć nie mo­
gła, drżał wszystek od ciężkiej męki, a 
tyś mu pomocy dać nie mógła, tylkoś 
do Boga Ojca wołała, aby męka jego 
była ulżona. A płacząc gorzkiej męki 
miłego Syna swego, pobudza nas aby- 
śfhy i my pospołu z nią Syna jéj, a Zba­
wiciela naszego płakali, mówi do nas te- 
mi słowy: O Syneczkowie moi milij
oglądajcie serce moje bardzo zranione, 
bo Syn mój miły, któregom z Ducha S. 
poczęła, i piersiami memi Panieńskiemi 
wychowała, oto już na krzyżu sromo­
tnie w boleściach nieznośnych umiera dla 
waszego zbawienia. Przeto proszę was 
zmiłujcie się dziś nademną smutną Ma­
tką; a płaczcie jego wielkiej męki po­
społu ze mną. O Panno Maryja Matko 
Syna Bożego! prosiemy Cię przez-umę­
czenie jego, racz nam udzielić smutku., 
twego, któryś miała pod krzyżem zSy-
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na swego, Jezusa Błogosławionego, a- 
bysmy godnie opłakać mógli umęczenie 
Jego.

M O D L I T W A

O najmilszy Panie Jezn Ckryste! któryś 
dla mnie na Krzyżu podniesion, i chciałeś 
byc od ziemi podwyższeń; daj mi proszę Cię 
miły Panie, od ziemskich pożądliwości po­
wstanie, i aby serce moje umysłem do Cie­
bie wzniesione było, Amen.

Z  Je ziisa 'miłego na K rzyżu  podmie* 
wanie.

^ d y  P. Jezusa żołnierze ukrzyżowa­
li, tamże rozmajtćj kondycyi ludzie by­
li , którzy się z niego nas'miewali. A naj- 
pierwéj draby co go strzegli, bo ci ja­
ko S. Jan w dziewiętnastym Kapitulum 
pisze, odzienie z Kiego zewlokłszy na 
czworo je rozdzielili, i kostki o nie mio­
tali, co się komu dostać miało, a to wszy­
stko żeby większą przykrość Panu Je­
zusowi wyrządzali. O suknią takie Je­
go która była nie szyta, ale z wierzchu 
tkana, tedy wszyscy o całkową suknią 
z osobna kostki rzucili, mówiąc: nie гот 
zdzierajmy jéj, ale rzućmy kostki o nię 
komu padnie. Aby się Pismo wypeł­
niło, które jest napisane w Psalmie dwu­
dziestym i siódmym: Rozdzielili sobie 
odzienie moje, a o suknią moję miotali 
losy.

. *P ana Jezusowe nad swą m ilą  M a ­
tką politowanie.

Щ Уу Pan Jezus, gdy w tak ciężkich 
bólach zmęczony na krzyżu wisiał, wi­
dząc i słysząc Matuchnę swą gorzko pła­
czącą, Bogu Ojcu ją  polecał, mówiąc; 
O mój miły Ojcze Niebieski! widzisz w 
jakim smutku jest Matuchna moja miła ; 
obacz jak gorzko płacze i wzdycha, aż 
oto omdlewa, wszak dobrze wiesz miły 
Ojcze, żejasam  tylko mam być ukrzy- 
zowan, jednak miła Matka moja wszy­
stka zo mną jest nakrzyzu. Przeto miej,

dosyć najłaskawszy Ojcze na ukrzyżo­
waniu moim, a mej miłej Matce racz ul­
żyć boleści, boć zaledwie mogę na jéj 
żale pątrzeć.
Przeto możemy wierzyć, iż patrząc Pan 
Jezus na wielkie swéj miłej Matki za­
smucenie, mógł mówić sam w sobie, z 
wielkiego nad nią politowania: O Matu- 
cimo moja najmilsza! i gdziesz teraz są 
Aniołowie, którzy przy moim Narodze­
niu śpiewali? gdzie pasterze, którzy przy 
Jasikach byli? gdzie owi od Wschodu 
Słońca Trzéj Królowie bogaci, którzy 
w dzieciństwie moim z darami mnie szu­
kali, a znalazłszy udarowali? i gdzie jest 
ono nasze przez trzydzies'ci i trzy lat 
miłe z sobą przemięszkanie, z którego się 
weseliło serce twoje? oto teraz to wszy­
stko w'esele obróciło się w wielkie zasmu­
cenie. Więc odstąp cokolwiek Matko 
moja miła odemnie, a może tego na ma­
łą  chwilę zapomnę. Ale Matuchna mo­
gła też do Niego mówić: Oglądaj mój
miły Synu, iżeć nijako od Cićbie odstą­
pić nie mogę, przeto Cię proszę, zmiłuj 
się nademną smutną Matką twoją, nie­
chaj tu pod krzyżem pospołu z tobą u- 
mrę; wszakżem jest Matka twoja uboga, 
boć oto już nie mam żadnego człowieka 
któryby mnie pocieszył, tylko ty moim 
byłeś' i jestes' pocieszeniem.

Idących mimo z  Jezusa naśmiewanie.

¡¡¡¡Znajdowali się i tacy pod on czas ży- 
dowie, którzy się z niego na krzyżu wi­
szącego nas'miewali, chwiejąc głową, do 
niego mówili; Otóż tobie cos się czy­
nił Królem; jeżeliś Chrystus zstąp z 
krzyża, a uwierzemy tobie. H ej he, he, 
wach, co kazisz, to jest: burzysz Kościół 
Boży, a trzeciego dnia go zbudujesz? 
he, he, he, otoi tobie. JMatko Panno 
czysta/ jakiś' ty  w tedy smutek miała, 
;dys ty tak mówiących żydów słyszała. 

Ďrudzy zas mówili; a co tén czynił, czyli
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kradł, czyli zdradzał? a insi odpowia­
dali, že zbójcą był i zwodcą ludzi. Dru­
dzy urągali się z niego mówiąc: insze u- 
zdrawiał, a sam siebie uzdrowić nie mo­
że, ufałci w Bogu, niechże go wybawi 
-chceli. Zas insi iak mówili: Wach to
jest: człowiecze szalony, gdybyś ty był 
Synem Bożym, jakoś mówił, iż Bóg jest 
Ojciec twój, wszakby ci dopomogł.

Siedm Słów  które wymówił Fan Je­
zus tcisząc na krzyżu .

jffliłościwy Pan Jezus będąc okrutnie 
zraniony, i boleści będąc pełny, lubo 
widział weselących się i słyszał bluznią- 
cych krzyżów ników i nieprzyjaciół swo­
ich; jednak oto najmniej się nie rozgnie­
wał, ale podniósłszy oczy do Boga Oj­
ca Niebieskiego, te siedm słów przemó­
wił: Pierwsze słowo było wielkiej do­
skonałości, gdy wielkim głosem modląc 
się za swoje krzyżowniki, do Boga Oj­
ca zawołał pierwsze słowo: Ojcze mi­
ły  odpuść im boć nie wiedzą co czy- 
nią ! WejzYzyj miłościwy Ojcze na Sy­
na Twego, a obacz kto cierpi, i zmiłuj 
się nad tym, za kogo cierpi. Raezże 
proszę Cię wejźrźeć na ręce i nogi jo­
gi tak zranione, a odpuść nam grzechy 
które popełniły ręce i nogi nasze. Wspo­
mnij Boże Ojcze na rany i na ciężką mę­
kę Twego miłego Syna, a odpuść mi­
łościwie wszystkie winy grzesznego czło 
wieka, boć on jest który zwiełkiej swo­
jej łaski, z Łona Twego na .ten świat 
zstąpił, aby nas z mąk wiecznych wy­
bawił. wtên czas mógł odpowiedzieć i 
rzec Bóg Ojciec: O mój miły Synu co
chcesz? chceszli żeby twoje krzyźowni- 
ki ziemia pożarła , jako Datana i Abiro- 
na? albo iżbym ogień ,spuścił‘na nich i 
spalił ich? albo iżby żywo do piekła z 
stąpili? odpowiedział Syn Boży: nie niq; 
miły Ojcze, ale odpuść im bo nie wie­
dzą co czynią. A tu z tego możemy o-
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baczyć wielką pokorę i cierpliwość na­
szego miłego Pana Zbawiciela, iż on bę­
dąc biczmi usieczony, cierniem ukoro­
nowany, i gwoźdźmi do krzyża przyko- 
wany, przecię jednak nie złożeczy, ani 
żąda pomsty, ale to wszystko obaczy- 
wszy, modli się za swe krzyżowniki: Bo­
że Ojcze odpuść im, boć nie wiedzą co 
czynią. Tymże też głosępi Matka jego-' 
Błogosławiona jakoby z whfłkiego snu o- 
c ad  wszy się, głow'ę swą podniósłszy, 
rzekła do Syna: co to za- głos którym 
teraz słyszała, jeżeli to głos twój Sy­
nu miły,? o Synu mój, jeżeli niewdzię­
cznych Żydów i twych krzyżowników w 
takim smutku i męce nie zapominasz, cze 
mu pierwej ku Matce twej smutnej nie 
mówisz? jużci drugi dzień jakoś odemnie 
po łagodnym rozmawianiu odszedł, a je­
szcze głosu twego aż dotąd słyszeć nie 
byłam godna.

Łotrowe z Fana Jezusa naśmiewanie

Łotrowie którzy z Nim byli ukrzyżo­
wani, także się też z niego naśmiewali 
Jednak jeden imieniem Dyzmas który po 
prawicy wisiał, widząc iż prosi Boga 
Ojca za swe krzyżowniki, strofował to­
warzysza swego z bluźnienia, mówiąc: 
znać że się ty Boga nieboiśz , któryś téz 
jest w tem samem zkazaniu na śmierć ja­
ko on, ale tèn dla jakiej winy, gdyż on 
żadnej złości nie uczynił, ale my słu­
sznie za nasze złości cierpiemy; a obro 
ciwszy się głową do Pana Głirystusaę 
jak tylko najlepiej mógł, rzekł z płaczem 
do niego; Wspomttij ua mnie miły Pa­
nie gdy, przyjdziesz da Królestwa twe­
go! O S. Łotrze, i z kąd tobie taka mą­
drość? Pan Jezus jak jaki Łotr podłe 
ciebie, a ty go Królem być wyznawasz? 
umierającego widzis^ a natychmiast do 
Królestw a jego Niebieskiego iść go wie­
rzył? o zaprawdę dziw nie mały, iii w 
ten czas Pana Jezusa Chrystusem, Kró-
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Jem i Panem Łotr wyznał na Krzyžu/ 
kiedy wsżyscy Zwolennicy oprocz Jana 
g. od niego uciekli i zaprzali Ąę go na 
ziemi, a przeto S. Jan Złotousty dzi­
wując się temu Łotrowi, tak, mówi: O
dziwna wiaro i nawrócenie tego Łotra! 
®ic nie miał wolnego tylko serce ku wie­
rzeniu, a język ku wyznaniu Boga, aje- 
dnak to wszystko co wolnego miał, miłe­
mu Bogu ofiarował, wierząc weń ser­
cem i wyznając go swym językiem być 
Bogiem i Królem Nieba i ziemi. Jeszcze 
nie widział Pana Jezusa w Majestacie 
siedzącego, jako Paweł S. mówi: Ani z 
Nieba mówiącego jako Mojžesz, ale wi­
dział umęczonego i na s'mieré potępio­
nego, przeeię jednak wyznał go być Pa­
nem i Dziedzicem Królestw a Niebieskie­
go. A cozes' więc takiego widział Ło­
trze w Nim Królewskiego? sam Krzyż 
tylko i gwoździe, które nie są znamio­
na Królewskie ale Łotrowi kie, wiem żes' 
tego z Pisma nie wiedział, anis też z Pro 
roków czytał, ales' zawsze zbijał. Po­
wiedz mi przeto jakoś' się dowiedział, les 
go prawym Bogiem być poznał i usta­
mi swemi wyznał. Tenże Doktór sam 
odpowiada, mówiąc: O szczęsiiwy Ło­
trze/ nie Pismo, ani też Proroctwo te­
go cię nauczyło, ale Słońce sprawiedli­
wości Pan Jezus Chrystus, który podle 
ciebie wisiał, na duszy in a  sercu two- 
im ciebie oświecił i tego cię wszystkie­
go nauczył. A przeto zapomniawszy P. 
Jezus jego wszystkich złości, rzekł je­
mu wtóre słowo, które zowiemy obie­
cania: Łotrze zaprawdę mówię tobie
dziś zemnąbędziesz w Maju. O szczę­
śliwa Obietnico ! żaden z Patryarchów 
»ni z Proroków tego nigdy nie usłyszał 
Co w ten czas tén Łotr usłyszał. O wiel­
ka szczodrobliwości Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa, przyjmująca ku pokucie i 
odpuszczeniu/ przez którą więcej otrzy­
mał Łotr niżeli prosił, aby na niego pa- 
iuięiał w swoim Królestwie, a Pan je-
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żus dał mu chw ałę wieczną. Nie rzekł 
mu: będziesz tylko prosić, i tak wiele 
pokutować.' Nie rzekł mu też: poczekaj, 
ale mu rzekł: Dżis' ze mną będziesz w
Baju, to jest: w widzeniu mego jasnego 
Bóstwa. I  cóż mógł tén Łotr usłyszeć 
nad to słowo pocieszniéjszego ? czym so­
bie to zasłużył, iż miły Pan Jezus tak 
go szczodrze obdarzył? nic to innego 
nie sprawiło, tylko miłos'ć wielka, któ­
rą ma ku człowiekowi; aby w tym po­
kazał, le  On nie chce jego s'mierci, ani 
potępienia, ale żąda jego polepszenia i 
zbawienia. Usłyszawszy to Matuchna je­
go miła, żałośnie do Syna swego rze­
kła: Ach mój miły Synu, do Łotra mó­
wisz: dzisiaj ze mną będziesz w Raju, a 
do mnie Matki swej nie chcesz mówić 
najmniejszego słowa? bierzesz z sobą ło­
tra, a mnie żałosną Matkę komu zosta­
wiasz na ziemi ? Bernard S. powiada, iż 
stała Matka podle Krzyża lało śliwa i 
jpłaczliwa, gdy wisiał jéj Syn na krzy­
żu, której Przenajświętszą Duszę prze­
szył miecz boleści. Ö jak smutna, jak 
udręczona była ona Błogosławiona je­
dynego Syna Matka! stała drżąca, i ja­
koby umarła stała podle krzyża, obła­
piając krzyż swego miłego Syna, aby 
boleść męki jego obaczyła, i aby zba­
wienia ludzkiego doczekała. Stała bo 
siedzieć nie mogła, gdyż tam byli Ży­
dowic i poganie', którzy ustawnie prze­
chodząc mimo kr; y sa z Pana Jezusa się 
nas'miewali. Oraz dla tego stała, ¡aby 
tym sposobniej bez przestąnku na swe­
go miłego Syna patrzeć mógła; bo ser­
ce jéj było na krzyżu zawieszone z Sy­
nem jéj miłym. Niekiedy się teź wieh- 
ce rozłewniwszy wr płaczu, i przybliży­
wszy się ku krzyżowi, głowę swą pod­
niosła patrząc na oblicze Krwią zbroczo­
ne Syna swego miłego, tak iż krwawe 
krople na Oblicze i na odzienie jéj pa­
dały. Stała dla tego przy Nim, albo­
wiem wszystek świat na tén czas go 0 -
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puścił był. Apostołowie jego od mego 
pouciekali, Faryzeusze się z niego na­
śmiewali, žydowie blúznili, sama tylko 
Matka miłosierdzia pokazała wiarę i mi- 
łosrc Synowi swojemu. Jeszcze z tej przy­
czyny stała, aby się pokazała być jedy­
ną Pośredniczką między Bogiem Ojcem 
a nędznemi grzesznikami.. tènie Doktor 
i dalej do Dziewicy Maryi mówi, dzi­
wując się jéj staniu pod krzyzems O 

„ Panno Błogosławiona / i gdziezes stała, 
czyliż tylko pod krzyżem? owszem ja 
powiadam zesr na krzyzu ze swym uko­
chanym Synem ukrzyżowana, bo wszy­
stkie rany które ponosił na swym Cie­
le Syn twój miły Tys je na sercu swym 
miała, i cierpiała; tamże Panno Twoje 
serce było przebite, cierniem ukorono­
wane, sromotnie najgrawane, gwoźdźmi 
przebodźone, tam było źołcią i octem 
napojone i rozmajcie udręczone. O Pan­
no miła! czemuś dla mnie na krzyż Wstą­
piła? snać żebyś za nas pospołu była 
ofiarowana, alboz nie dosyć na tym by­
ło , na twego miłego Syna męce? żeby 
tego potrzeba było, aby i Matka miała 
być ukrzyżowana? O Serce Boskiej mi­
łości/ czemużeś się obróciło w piołun 
gorzkos'ci? patrzę na twoje serce, a już 
nie Serce, ale tylko mirę i żółć widzę. 
Szukam Matki Boskiej, a nie znajduję 
tylko plwociny, ubicia, i rany, boć się 
wszystka w to obrociła. O Matko gorz- 
kos'ci pełna! i cosr to uczyniła? czemu 
Najświętsze twe Ciało, które było peł­
ne srwiętos'ci i Niebieskiej słodkosrci, u- 
ęzymłeś je siedzeniem męki. i wielkiej 
gorzkości? o miła Panno/ czemu nie zo­
stajesz sama w pomięszkaniu Twoim, i 
czemuś szła pod szubienicę? nie jest 
twój zwyczaj chodzić na takowe miejsce, 
I patrzeć na takowe dziwy, czemu cię 
nie powściągnęła wstydliwość Panieńska? 
czemu cię nie odstraszyła bojaźń niewie- 
¿cia? czemu cię nie zatrzymała brzyd- 

ekrucieństwa? czemu cię nie cpfnę-
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to wielkie wołanie, i wielkość nieprze­
liczona ludzi, zadanie i wyrządzanie ta­
kich złości? czemu cię nie oddaliło ich 
świadectwo, czemu cię nie wstrzymała 
tłuszcza wielka diabelskich ludzi? na to 
wszystko nie miałaś baczenia miła Pan­
no, bo Serce twoje odmieniło się było 
od wielkiej boleści, a już właśnie nieby­
ło twoje, ale w udręczeniu twego miłego 
Syna i w śmierci jego. Me uważałaś ty 
miła Panno wielkości ludu, ale wielkość 
ran. Me dbałaś na ciśnienie się wiel­
kiej tłuszczy, ale patrząc na jego okru­
tne skłucie, nie dbałaś na wołanie, bos 
widziała jego ciężkie boleści. O miła 
Panno/ wróć się do swego przybytku, 
abyśmy jednej godziny Syna z Matką 
nie stracili, nie jest zwyczaj, iżby biała 
płeć taką śmiercią umierała, ani też mi­
ła Panno przeciwko1 tobie zkazanie da­
no, ale snać tego słyszeć nie możesz, boś 
żałością napełniona, i ťwoje Sèrce jest 
wszystko w męce twego Syna ; przeto 
miła Panno, gdyżeś tak bardzo zranio­
na, zrań twą wielką boleścią nasze twar­
de serca męką; Syna tw,ego,, wnaszym 
sercu racz odnowić Serce twoje wielce 
zranione, z naszym sercem racz je złą­
czyć, żebyśmy z Tobą . twego Syna ra­
ny nosili, abyśmy od Krzyża nie odstę­
powali, aż będziemy w przód z ranione- 
mi.
Mailea Bolesna stojąc pod K rzyżem  
z żalem wielkim uskarżała się Bogu  
Ojcu.

JPanna Najś; pod Krzyżem stojąc, ża­
dnego pocieszenia nie miała, a nie spu­
szczając oczu ze swego wiszącego Syna, 
do Ojca Niebieskiego mówiła: O Nie­
bieski Ojcze! Tyś mnie obrał za Matkę 
Synowi Twemu, i gdziesz tedy jest o- 
na łaska którą znalazłam ? gdzie twoje 
miłosierdzie, któreś opowiedział przez 
twe Proroki, iż wszystkim zasmuconym 
chcesz dopomoc miłosierdziem twoim? ì 
czemu ja boleścią; jusłem. napełnioną.?
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óbacz mój miîy Ojcze, w jakiej nędzy 
jest dusza moja dla męki mego miłego 
Syna, racz proszę ulżyć boles'ci Syno-| 
wi Twemu i memu, dla godności jego; 
a będzie umniejszona boles'c smutnego 
serca mego; albo też tak uczyń: weimij 
Matkę z Synem Twoim, boć jedna jest bo 
lesć nas obojga. A za tym do Anioła mówi­
ła: O Aniele Gabryelu/ gdzie twoje jest 
pozdrowienie? kiedyś' mi rzeki: Zdro­
waś' pełna łaski, otom teraz pełna smu­
tku i boles'ci, żadnego nie mając pocie- 
ezenia. W ten czas mi dobrze zwiasto- 
wałeś, kiedyś mi rzekł: Pan z tobą, ale 
dziś nie jest ze mną, który nie jako Pan 
ale jako Łotr jest umączon, i na krzy­
żu zawieszeń, pamiętasz, iż mi rzekłeś' 
w tedy: Błogosławionas' ty między wszy- 
etkiemi niewiastami; a wszakże nie znaj­
dzie się dzis' niewiasta na ziemi taka któ- 
raby tyle napełniona była biedy i żało- 
ścj. Do Ducha Przenajs'wiçtszego także 
mówiła: O Pocieszycielu duszny, Du­
chu Przenajświętszy ! Twoją spraw ą i za 
ćmieniem Syna Bożego poczęłam, i z 
czystej krwi mojej Panieńskiej jemu Cia­
ło dałam ; a jednak teraz to Ciało Naj­
świętsze niemiłośirme i okrutnie jest zdra 
pane., poszarpane, i między Łotrami 
najwyżej zawieszone. Potem do Syna 
mówiła: O moje pocieszenie i wesele! o 
Dziecię moje najsłodsze/ którem ja przez 
dziewięć Miesięcy wr żywocie moim uo- 
siła; porodziwszy czystym mlekiem Pa- 

4 nieńskim karmiła; i gdzie jest teraz ono 
twe jasne Oblicze? widzenie wesołe? ob­
cowanie miłe? i gdzie one dni, gdym 
Cię na łonie całując piastowała? mile 
obłapiała? a w tedy o Ojcu Twym Nie­
bieskim z tobą słodko rozmawiała, otom 
teraz już wszystkiego postradała. O go­
rzej teraz mnie smutnej Matce, gdy cię 
widzę z wielką boleścią i gorzkoscią u- 
mierającego, a nie mogę ci dać żadne­
go wspomożenia, i kto mi to dą mój naj­
milszy Synu, abym z tobą umarła., i
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czemu rozstaje się Matuchna z Synem ; 
uczyń mi tedy miły Synu mój tę łaskę 
abym pospołu z tobą umarła. Bo mi 
nie może być nic jłrzykrzcjsze^o, jako 
gdybym po tobie żywą zostać miała, 
gdyżeś ty mnie był wszystkim, Oicem 
i Matką, Bratem i Siostrom, Syn miły, 
Oblubieniec roztropny, Chwała moja i 
wszystko moje wresele i pocieszenie. Cóż 
to jest mój najmilszy Synu, iż dzisiaj 
żadnego pocieszenia nie znajduję w tobie; 
oto Ty umierasz, a do mnie nie mówisz 
gdzie się ja obrocę i podzieję bez ciebie 
do kogo się więc ucieknę ? oto Synu mój 
ukochany, będąc Paniencą we trzech le­
dech jeszcze, wstąpiłam do Kościoła, o- 
puściwszy dom Hodziny mojej. A prze­
to nie mam domu kędy bym głowę mo-- 
ję skłoniła bez ciebie, Tyś był mój ¡Oj­
ciec, moje pocieszenie i ochłoda, oto te­
raz do ciebie wołam, a ty nie słyszysz? 
pod Krzyżem stoję, a ty na mnie nie pa­
trzysz? czyliś mnie już mój Synu za­
pomniał, powiedz mi tedy, co mam z 
sobą czynić, czemu mnie w sieroctwie 
zostawiasz? gdybym aby które słówko 
od ciebie usłyszała, nie byłaby w tak 
ciężkim smutku Dusza moja. O nieste- 
tyž mnie nędznej i ubogiej Matce! gdy 
ja nie oglądam pociechy mojej. Jezus 
miły gdy obaczył Matkę tak krwawemi 
łzami płaczącą, użaliwszy się jéj rzekł 
do niej trzecie słowo, które zowiemy po­
lecenia, z płaczem wielkim i głosem nie 
małym: Niewiasto (a nie Matko, żeby 
się w Niéj większa boleść i żałość nie 
pomnażała) oto Syn twój, pokazawszy 
nachyleniem głowy, S. Jana. Potym 
rząkł dó Jana S. Janie, oto Matka two­
ja. A od onéj godziny, wziął ją  Zwp- 
lennik za swoję Matkę.

P anny M a ry i narzekanie

qfak skoro te słowa bolesna Matka 
usłyszała, rzewnemi zalawszy się łza-
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mi mówiła: O Bože Ojcze Niebieski!
jako się to nieporównana zamiana stała, 
sługę mi dano za Pana, za Jezusa Chry­
stusa Jana, za Syna Bożego, Syna Ze­
bedeuszów ego, za Syna Panieńskiego, 
Syna Niewieściego, stworzenie za Stwo­
rzyciela, za Syna mego, Syna Rybołow 
czego, doczesnego Za wiecznego, nie.ten 
ci jest Syn mój, który podle mnie stoi 
zdrowy , ale tèn co wisi na krzyžu roz- 
ciągniony, w'szystek zbolały, krwawy i 
zsiniały, juz umierający, którego ja bar­
dziej zadam, i wolę umarłego niżeli te­
go żywego. Bernard S. mówi tu do Pa­
na Jezusa: O dobry Jezu! i czemuś to 

. tak przykro rzekł Matce twèj najsłod­
szej, mówiąc jéj: Niewiasto, a ona jest 
Matka twoja, która cię słodko karmiła, 
i z pilnością wychowała? Sam więc na 
to odpowiada: iž w tén czas tam nie by­
ło miejsce słodkiej mowy, i Matczyne­
go Imienia wymienienia, bo mniemam 
iž gdyby był Pan Jezus mówił w tén 
czas do niej niejako łagodnie, Serce jéj 
Panieńskie od boleści w tedy mogłoby 
byc bardziej zranione. Kto to może wy­
mówić i opowiedzieć? nie wiem, oprócz 
ônéj samej, albo tego, komuby to obja­
wić raczyła, jednak możemy temu za­
pewne wierzyć, izw tedy mógła mówić:
0  Matki wejźrzyjcie dzis' na moje sie­
roctwo, bom postradała juž nazaw'sze 
wszystko moje pocieszenie, Apostołowie
1 wszyscy przyjaciele odemnie poucho- 
dzili, nikogo nie mam ktoby mnie wspo­
mógł. Widzę Syna mego zmęczonego, 
pełnego ran, a nie mogę ich zawiązać. 
Widzę Krew na Oblicze jego płynącą, 
a dosiądź nie mogę abym ją otarła. Wi­
dzę go dla wielkich bolesrci płaczącego, 
a pocieszyć go nie mogę. Pan Jezus wi­
dząc Matkę swą miłą, wielką był dla 
niej zranion na sercu ¿ałosbńą. 4

Słań ca zaćmienie»

R

© d  szóstej godziny, až do"dziewią^ 
téj, ciemności stały się po wszystkim 
s'wiecie, gdyž słońce nad przyrodzenie 
wpośród dnia zaćmiło się, ukazując iż 
niejakim swym zwyczajem Pana swego 
męki i okrutne,! śmierci płakało. Po­
wietrze się także chmurą ciemną posę- 
piło i zasmuciło. Opoki się popadały, 
ze Pana swrego żałowały. Ziemia się 
trzęsła i drżała, jakoby się Pana sw ego 
ms'cić krzywdy chciała. Tylko (jak S. 
Hieronim mówi) sam człowiek nad gro­
by smrodliwszy, i nad ziemię bardziej 
ociężalszy i gnus’niéjszy swego Pana nie 
żałuje, którego On tak bardzo umiłował, 
iż dla niego będąc na s'wiecie służył î 
pracował, aby znim wiecznie królował. 
Cierniową koronę nosił, aby go w Nie­
bie ukoronował, Krew swoję Najswiętszą 
przelał; aby go z swoim miłym Ojcem 
pojednał. Zasłona też Kościelna, która 
była między Chórem, a między Ołta­
rzem , w tén czas się na dwoje rozerwała 
znąmienując upadek Żydowskiego Kró­
lestwa, i dokończenie starego Zakonu, 
Pan Jezus w tén czas wielką boleść i 
mękę cierpiąc, żałosnym głosem zawo­
ła ł Czwarte Słowo: H eli, H eli, la-
mazahatani ! to jest: Boże mój, Boże 
mój czemuś mnie opuścił? jakoby się 
znajdował bez wspomożenia i miło­
sierdzia. lia  to wie się z tego naśmiewali 
mówiąc: Heliasza tèn woła, patrzajmy 
przyjdzieli tu Heliasz zdejmować go z 
krzjza? Ale bolesna Matka zrozumiała 
ła te słowa, i rzekła: O mój miły Sy­
nu/ dziwuję się, iżeś opuszczon od Bo­
ga Oica, a wymówiwszy to, jakoby u- 
marła na ziemię padła. Także wszy­
stkie Panie kóre tam przy niéj stały, 
równie miłego jéj Syna żałowały. Pań 
Jezus w tén czas zdięty boles'ciami nie- 
zmiernemi, pragnął sposobem ludzkiego 
przyrodzenia, bo już wszystka z Niego 
była wytoczona Krew ; oraz pragnął zba­
wienia Rodzaju ludzkiego. A przeto wiel-
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kim głosem zawołał, Piąte słowo, któ­
re zowiemy wielkiej żądzy i pragnienia, 
alboli też miłosierdzia, mówiąc: l Jra-
gnę. A poszedłszy jeden z katów, wziął 
gąbkę, i napełnił ją octem z żółcią, ob­
łożywszy hizopem i mirą, a to uczynił 
dla większej gorzkosci i przykrości, a 
włożywszy tę gąbkę na trzcinę, podał 
Panu Jezusowi pić. Przy tym tu Ber­
nard S. mówi; O dziwna sprawo zba­
wienia naszego, iż Chrystus Pan wisząc 
na krzyżu, wiele ran, mąk i boleści cier­
piał, jako to, koroną cierniową w Gło­
wie Najs'wiçtszéj, w Rękach, w Nogach 
gwoździe, a jednak o męce zamilczał, 
nie wołał: Boleję, ale zawołał: Pragnę. 
I  czego miły Panie pragniesz? będąc o 
chłodą słodką wszystkich pragnących? 
i macicą winnic chłodzących. Odpowia­
da tenże Doktór i mówi: Pragnę, nie wi- 
iia^ani żadnego drogiego napoju, ale lu­
dzkiego zbawienia i wszystkich grzesznych 
nawrócenia, aby grzechów poprzestali, 
a łzami swego serca nie napawali, pła­
cząc za moję ciężką mękę, ale raczej za 
swoje grzechy. Pragnę do ciebie miły 
Ojcze, abys' się już nad grzesznemi zmi­
łował, gniew Twój im odpuścił, i do ła­
ski swej przyjął. , Pragnę do was Ojco­
wie SS. abys'cie Światłość zdavvna po­
żądaną oglądali.. O jaką boles'cią serce 
Panny Najs'wiçtszéj w ten czas przejęte 
było/ gdy słyszała Syna wołającego; 
Pragnę, wylewając obfite łzy, mówiła 
snać ,te słowa; Ach wszystko stworze­
nie/ Niebo i ziemio zadziw uj się męce 
Syna mego, iż Ten, który mocą swego 
Bóstwa nasyca Anioły, Opatrznos'cią ka­
nni ptaki, ryby, zwierzęta i wszystkim 
ludziom sporządza swoją dobrocią po­
trzeby żywota, a tęraż oto sam pragnie, 
ja nędzna nie mam ni jednej skorupy, 
w którćjbym mu mógła podać na ochło­
dę i samej wody, którego gdy był w 
dzieciństwie karmiłam swremi piersiami, 
І widzę ze oto od nieszczęsnych i prze­

klętych żydów, octem i żółcią napojott 
jest. Co na to piekielni żydzi uczynili, 
źejuż był na wszystkich Olała częściach 
i członkach ucierpiał, w y ją w s z y  język, 
usta i nozdrze. Pan Jezus na każdym 
członku zmęczony, a widząc, źe wszy­
stko co o Nim Prorokowano, już się by­
ło wypełniło, -wyrzekł Szóste Słowo, 
które zow'iemy napełnienia: pełni­
ło się juz w szystko, to jest; com miał 
uczynić za odkupienie człowiecze, i speł­
niła się Ojcowska żądza. Synowska słu­
żba Prorocka wieszczba, i świętych pra­
gnienie, jakoby tak miły Pan Jezus chciał 
mówić:. Ojcze mój miły, już się speł­
niło posłuszeństwo moje, także wóla two 
ja , i wszystko to, cokolwiek należało do 
ludzkiego zbawienia i odkupienia,- i co 
było obiecano Ojcom w starym Zakonie, 
co mi jeszcze więcej każesz czynić mój 
ukochany Ojcze, otom gotów jest, co 
tylko każesz uczynić, to wszystko ocho­
tnie uczinię , Bóg ©iciec snadź na to od­
powiedział: O najmilszy Synu/ dobrzfeś 
wszystko sprawił, po corn cię tylko na 
s'wiat zesłał, przeto nie chcę, abys'już 
więcej cierpiał, ale pójdź już do chwa­
ły  twojej, na prawicę moję. Zatym Naj­
świętszą Głowę ku Matce swej skłonił, 
jakoby jej chciał mówić: O Matko mo­
ja najmilsza, dla ciężkiej boleści, do cie­
bie słowa przemówić nie mogę, jednak 
na znamię, żem wdzięcz en jest posługi 
twojej, głowę moję ku tobie nakłaniam, 
dziękując ci za wszystkie dobrodziejstwa, 
któreś'mi wr mym Człowieczeństwie czy­
niła; a tak Głowę Najświętszą skłoni­
wszy, zabierał się ku-śmierci i skonaniu, 
tedy począł omdlewać, i zawołał nad 
ludzkie przyrodzenie wielkim głosem i 
z gorzkim płaczem, Siódme a ostatnie 
Słowo: Ojcze w ręce Twoje polecam
D uszę moję. Na te słowa, jako mówią 
niektórzy nabożni Doktorowie, Pan Je­
zus GłoWę swoję nieco podniósł do gó­
ry, a jak skoro je wymówił, natychmiast
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zas ją ku Biaice swojej skłonił, i wy­
puścił Duszę swą Kajswiętszą tak, iż 
Dusza z Ciałem się rozdzieliła lecz Bó­
stwo nie zostało ani w Duszy ani wCie- 
le, ale z obiema było. W ten czas nie 
przyjaciel duszny był przy śmierci Je­
zusa miłego, a słysząc ze on wszystko 
skromnie cierpi, a nie przeklina ani zło- 
žeczy, aie Bogu Ojcu Duszę z płaczem 
poleca, dopiero z tego poznał iż On był 
prawdziwy Syn Boży, i począł żałować 
iż Han żydy pobudził, bo Ojców 8„ ca­
le stracić musiał. Zaczem z wielkim hu­
kiem i krzykiem zesromocony do piekła 
poleciał i złym Duchom to opowiedział. 
O jaka żałość Matce jego Majświętszej 
widzieć 'Synaczka swego w'takiej męce 
okrutnej z świata zchodzącego, płaczą­
cego , w ołającego, i gwałtownie umiera­
jącego! bo wtén czas gdy porozumiała 
że jéj Syn najmilszy już był umarł, po­
ruszyły się w niej wszystkie wnętrzno- 
ćci, i zadrzały w nièj wszystkie człon­
ki i kości. Â jako S. Anzelm i insi na­
bożni Doktorowie mówią: iż Najświętsza 
Panna, taką boleścią na ten czas była 
zdięta, iż się była stała jakoby umarła; 
a to dla tego, że już przez śmierć, od 
swego miłego Syna była opuszczona, 
którego ona jedynego miała. Daleko wię­
kszy smutek w ten czas miała, niżeli kie­
dy pod krzyżem upadającego widziała. 
A  przeto żałośiiwym i płaczliwym gło­
sem rzekła: O Synu mój m iły/ czyłim
ja na to ciebie porodziła, iżbym cię mię­
dzy dwiema Łotrami ukrzyżowanego i 
ran pełnego widziała? o Synu mój miły! 
którego chwalą Aniołowie, Głowę twą 
masz cierniem ukoronowaną, i do mozgu 
zranioną. Ö Ojcze wieczny! zlituj się 
dziś nademną smutną Matką, przykaż 
wszystkiemu stworzeniu, niechaj się ze 
mną peżałuje męki miłego Syna Two- 
jegoi mego. Ö Anielscy Durhowie ! wzią- 

. wszy na się ciało płaczcie, boć o was 
tak napisano: Aniołowie pokoju wieczne­

go , będą gorzko płakać czasu męki Pa­
na sw ego. O w szystkie stw orzenia! któ­
reście są na Niebie i na ziemi, płaczcie 
dzisiaj śmierci Stworzyciela waszego, a 
najwięcej wy ludzie rozumni, coście na 
wyobrażenie jego stworzeni, boć on was 
przez swą gorzką śmierć miłościwie od­
kupił, od śmierci wiecznej wybawił, na 
krzyżu wisząc śmierć podjął, aby wras 
z nędzy ku weselu, z płaczu ku wiecznej 
chwale wziął. A coć się widzi, jako też 
wielce bolał w tenże czas miłośnik Bo­
ży Jan S. który pod czas wieczerzy o- 
statniéj wyczerpnął dziwne rzeczy i Ta­
jemnice Niebieskie na jego Świętych pier­
siach zasnąwszy? Co czyniła ona szla­
chetna i nabożna Magdalena, która u nóg 
Jego grzechów swych odpuszczenie zna­
lazła? co téz" one przezacne Panie a Sio­
stry Panny Maryi Matki Boskiej czy­
niły? mniemam, iz' jedne na ziemię po­
padały, drugie dobrodziejstw a jego wspo 
minając narzekały, insze ręce załamy­
wały, niektóre od smutku wielkiego mó­
wić niemógły, tylko płakały, na Pana 
swego już umarłego często poglądając.

Sernikowe nawrócenie.

to Setnik i ci co Z nim byli, 
iż Pan Jezus z wielkim wołaniem nad 
ludzkie spodziewanie i domniemanie Du­
cha Bogu Ojcu zaleca, widząc także drże­
nie ziemi, i inne cuda, począł się bar­
dzo bać, i chwalić miłego Boga, mówiąc 
Zaprawdę to był Syn Boży/ także i lu­
dzie pospolici to widząc, także samo mó­
wili, żałując jego śmierci, a na znak te­
go powracając do domów sw oich, bili się 
pięściami w piersi swoje. Drudzy zaś 
widząc iż z Pana Jezusa najgrawać się 
nie mógli, bo już był umarł, tedy zMa- 
tki jego Najświętszej naśmiewali się, mó­
wiąc: Maryja wejzrżyj, oto twrój Syn
umarł; a wszakże obaczemy jeżeli dnia 
trzeciego zmartwychwstanie.
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P lącz Panny M ary i M a tk i Bożej.

Cydowie gdy Pana Jezusa umarłego o- 
deszli, wtenczas Panna Najświętsza dla 
nieznośnego smutku padła pod krzyżem 
jakoby umarła. Potem trochę obaczy- 
wszy się i powstawszy, chciała się do­
tknąć swego najmilszego Syna, ale nie 
mogła, więc Krew na ziemi poczęła ca­
łować i zbierać, Krzyż też obłapiała i 
całowała, aż się była bardzo skrwawiła, 
a w onym smutku płacząc gorzko, czę­
sto na ¡ziemię upadała, podnosząc bez 
przestanku oczy płaczliwe na Pana Je­
zusa umarłego między łotrami wiszące­
go, i od wszystkich wzgardzonego. By­
ły  też tam w ten czas Niewiasty stoją­
ce z daleka, które naśladowały Pana Je­
zusa, z Galilei służąc jemu, między któ- 
remi była Maryja Magdalena, Maryja 
Jakobi, i Matka Synów Zebedeuszowych. 
Te obaczywszy zdaleka idących w zbro­
jach z Miasta dla połamania goleni Ło- 
trowskich, aby prędzej umarli, i żeby 
ich dla , następnego dnia świętego tym 
rychlej pogrzebiono, bo on Bzień był 
wielki. A dla tego prosili Piłata ży do­
wie, aby im dopuścił połamać golenie 
i nogi ich, aby mógli być zdiętemi, i po­
zwolił Piłat. A ony to obaczywszy, po- 
łękałyjsię wszystkie, i Maryi Pannie o- 
powiedziały. Najświętsza Panna Mary­
ja gdy to usłyszała, z płaczem wielkim 
do Syna rzekła: O najmilćjszy Synu/
po co się ci zaś nafad wracają, co je­
szcze chcą tobie uczynić, jam mniemała 
le  się do woli nasycili, iż cię umorzy­
li. Ale jako widzę że i umarłego Cię 
prześladują, i mówiła dalej z wielkim pła­
czem: O mój najmilszy Synaczku, co
mam nędzna czynić ? nie wiem, obronić 
cię jako i pierwej zieh ręku nie mogę. 
Ale wiem co uczjmię, stanę u nóg twc- 
ich S. prosząc Ojca twego Niebieskiego, 
ąy zmiękczyć 'serca łych, którzy idą 
rbozżewnieniu i zadaniu większego sum
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tku mojego. A życząc sobie umrzeć pod 
nogami Synaczka swojego, siadła u Krzy 
ża a oni przyszedłszy z zagniewaniem, 
i obaczywszy łotry żywe na krzyżu, po­
łamali w' nich kości i wrzucili w dół. i ’o- 
tým wrócili się do Fana Jazusa, tam 
nowa żałość i bojażu ogarnęła miłości­
wą Matkę, mniemała bowiem że także 
i Synowi .jéj miłemu uczynić mieli. Nie 
wiedząc tedy co miała czynić, poklękną- 
wszy przed niemi, a ręce złożywszy gło­
sem oniemiałem rzewno płacząc do hióh 
mówiła: O moi mili braciszkowie ! przez 
Przenajświętszego Boga, pokornie was 
proszę, nieraczcie gwałtu czynić Syno­
wi mojemu, jać jestem Matka jego smu­
tna i żałości pełna; więc lubo whMał 
się wam być w czym przeciwny,-wszak 
już umarł od waszych rąk, więcej niż 
przed godziną, miejcie dosyć ha tym, 
Bóg Ojciec wszechmogący niech wam to 
raczy odpuścić, i ja także wam odpu­
szczam, lubo wiem, żem żadnemu z was 
nic złego nie uczyniła, proszę pokornie 
was, nie łamcie kości mego miłego Sy­
na. Jan też i Magdalena, także i inne 
z Nią będąc zacne Panie płacząc pokor­
nie prosiły, aby goleni Panu Juz asowi 
nie łamali.

M O D L I T W A
O wszechmogący i wiecznej chwały Bo­

że! Panie Jezu Chryste, któryś dla mnie 
człowieka grzesznego tę mękę okrutną, i 
śmierć chaniebną krzyżową podjął, octem i 
żółcią napawan być raczyłeś, daj mi pro­
szę cię, żebym obfitość łez z mego serca wy­
puścił, przez co skruszonym i nabożnym ser­
cem godzienbym ciebie chwalić, i twoje nie­
winną mękę gorzko opłakiwać, i żebym za­
służył sobie z tobą w esołą w Niebie mieszka­
nie, i towarzystwo z Aniołami Świętem! o- 
trzymać. Amen.

Panu Jezusowi włócznią bok otwo­
rzono.

Jleden tedy z żołnierzów imieniem 
Longin to jest: Długosz nie dbając na
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prosby pokornej Panny Maryi a bolesnej 
Matki Pana Jezusowej, zuchwale pochwy 
cił włócznią, a umierzywszy ku sercu 
przez naprawę towarzyszów swoich, bo 
sam był ślepy, otworzył włócznią Bok 
Jezusa miłego, i przeraził Serce jego, 
z którego Krew na nasze odkupienie, i 
woda na obmycie grzechów naszych choj- 
nic wypłynyła; więc jedna kropla go­
rąca, ciekąca po włojczni, dotknęła się 
oczu jego, a natychmiast przejźrzał, i 
uwierzył w Pana Jezusa; (potym osrwie- 
cił się 'i męczęnnikićm dostał.) Matka 
Błogosławiona w tedy od smutku padła 
i nie mogła strapiona przemówić żadne­
go słowa f  ale Jan S. śmiało rzekł do 
nich: O mężowie okrutni a nie litości­
wi, i czemu takie okrucieństwo nad u- 
marłym ciałem czynicie ? czemu się nie. 
zmiłujecie nad tą smutną Panią? jużes- 
cie dosyć namęczyli, i waszej złości do­
syć uczynili, idźcie jnź precz, złożemy 
tu Ciało bez was, jak będziemy mógli, 
i pochowamy. Gdy od niego odeszli ży- 
dawie, Jego miłośnicy lubo przy Nim 
stali, jednak nie mieli w czym by go po­
chowali. Przeto Matka Najsr: z płaczem 
się o to do Boga Ojca modliła. 1 wzbu­
dził Pan Bóg Józefa i Nikodema, który 
wziąwszy pozwolenie od Piłata, przy­
szli z naczyniem i z drabinami, żeby go 
zdięli, i z maściami żeby go namazali.

M O D L I T W A
O Błogosławiony Królu wiecznej chwały ! 

Panie Jezu Chryste Żbawicielu i Odkupicie­
lu grzesznego człowieka, Tobie czynię dziś 
dzięki nieśmiertelne , , któryś dziś dla mnie 
na Ołtarzu Krzyża Świętego między łotry 
postawiony, Bogu Ojcu chciałeś być Ofiarą, 
gdzie także Najświętszy Bok twój miłości 
włócznią aż do rozkrojenia serca nielitości- 
wie jest otworzony, z którego wypłynęła 
Krew pospołu z wodą. na-odpuszczenie grze 
chów naszych. Rapzże też miłościwy Pa­
nie Jezu serce moje zranić boleścią męki 
Twej niewinnej, żebym wylewał krwawe łzy  
moje, a potem przez zasługę męki Twój nie

winnej, mógł dostąpić z onym Łotrem na  
prawicy twój wiszącym, grzechów odpu­
szczenia i w chwale Twój na wieki królowa­
nia, Amen,.
Pana Jezusa tv Niedzielną godzinę 
z K rzyża  zdejmowanie.

Matuchna Boża po odejściu onych żołnie 
rzy, przystąpiwszy dó Krzyża myślila, ra­
dząc się, jakoby złożyła 'Ciało z Krzyża 
swego naimilszego Syna, więc że było tru­
dno, bo mocy nie stawało, drabin i naczy­
nia sposobnego nie'było £ odejść go tak nie 
śmiała, ani chciała dla miłości wielkiej, a 
tak radząc się coby z tym czynić, miała., 
spojźrzała ku Miastu, ałeć powtorna rota 
łudzi ku nim się z Miasta prowadzi i- zbliża 
niosąc naczynia i drabiny ku zdejmowaniu 
Ciała Pana Jezusowego, i sto libr Miry i 
Aloes , dla namaszczenia Ciała Przenajświę­
tszego. A ci byli Nikodem człowiek boga­
ty, i Józef z Arymatyi Rotmistrz najcelniej­
szy i wzięty między ludźmi, oba Zwoleiyn- 
cy potajemni Pana Jezusa Chrystusa, i słu­
dzy nabożni. Matka Najśw: gdy to obaczy- 
ia , wielce się zasmuciła, bo ich zdaleka 
poznać nie mógła. Przeto z żałością mówi­
ła: O Boże Ojcze! cóż zaś dopuścić chcesz 
na Syna Twego i Matkę jego? zatym Jan 
S. prędko powstał, a pilnie przypatrując 
się, poznał co za ludzie byli, i opowiedział 
to Pannie Maryi. Usłyszawszy to Najświę­
tsza Maryja, z wielkim płaczem tak rzekła: 
Błogosławione imię Boga Wiecznego, któ­
ry wnaszój nędzy użycza nam wspomoże­
nia swego. Rzekła potem do Jana S. Mój 
miły Synu, pobierz czemprędzój na prze­
ciwko nim, a przyjmij ich nabożnie, pro­
sząc o pomoc ich miłości. Pośpieszył się 
Jan S. i pobieżał a o podał od Krzyża z 
płaczem gorzkim przywitał ich. A trochę 
tam stanąwszy jakoby na odetchnienie, po­
tym zbliżali się ku Krzyżowi, pytając Jana 
;S. ktoby tam był przy Pannie Błogosławio­
nej u Krzyża, czyby też tam byli którzy 
Zwolennicy? powiedział Jan S. o Paniach 
które tam były; bb o. Zwolennikach nic nie 
wiedział kędy się podzieli i gdzieby się znaj 
dowali. A gdy się ku miejscu przybliżyli, 
z koni swoich zsied li, a poklęknąwszy, od­
dalił uczynili cześć Boską Ciału Świętemu 
A powstawszy z miejsca onego, pieszo po’ 
tym szli, i nabożnie Pannę a Matkę Bosk 
smutną pozdrowili, A tak płacząc i Pann'* 
Maryją, ciesząc, nie małą chwilę, jak tylko ■ 
czas pozwalał tam się zabawili. Pbtym tf«
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nich rzekła Panna Ńajśw: O wierni Wy­
znawcy i Zwolennicy Boga prawdziwego, 
dziękuje jak najbardziej mogę waszej do­
stojności, za to tak pilne staranie około Sy­
na mego . który was obudwoh wielce umi­
łow ał, raczcie mi wierzyć, iż jakoby mino­
we Słońce zeszło j kiedym od Jana słysza­
ła o przyjściu i przybliżeniu waszym, bo­
śmy wszyscy nie wiedzieli co począć i jak 
sobie postąpić 'mieliśmy. Pan Bóg wam za 
to zapłatą będzie. Öni zaś potym mówili: 
Matko Przewielebna, wszystkim sercem ża­
łujemy tego, co się twemu Synowi, i tobie 
miła Panno przytrafiłos gdyby to być mogło 
odbilibymy Go byli. ale wielkiej mocy nie 
mogliśmy się sprzeciwić. A żeśmy tego u- 
czynić nie śmieli ani móglic to co możemy 
Mistrzowi naszemu wyświadczyć, to teraz 
uczy.niemy i usłużemy. Mamy albowiem po­
zwolenie oil Starosty, abyśmy Go zdięli i 
pochowali, a wziąwszy, drabiny do obuch 
Itąk Najśw: przystawili, aby Pana Jezusa 
z Krzyża zdięli. Więc do prawej Ręki Jó­
zef przystąpił, z pracą wielką gwóźdź' on 
'wziąwszy wydobył. Nikodem zaś do lewej 
Ręki się wziął, którą odbiwszy, do Nóg się 
przybliżył. Matuehna ręce swe wzniósłszy 
zatrzymać go chciała, ale Józef Ciało Świę­
te przejął wpoły i-obłapiwszy zatrzymał, 
dotąd póki Nikodem gw oździ ii Nóg Najśwr: 
nie odbił. Ręka Jego Najśw: prawa na dół 
była obwisła, do tej Matka Najśw: nabo­
żnie przystąpiwszyj i Oblicze swoje na niej 
położywszy oglądała, łzami rzewliwemi w 
ciężkości serca oblewając, oneż obmywała. 
A tak Józef z Nikodemem lekuchno Ciało 
Jego Najświętsze z wielką uczciwością spu­
ścili, aby wniczem  Ciała Najświętszego nie 
naruszyli, potym je  z płaczem na prześciera­
dło położyli.

Smutek Panny M ary i M a tk i B ożej 
Króiowy Niebieskiej,

Pana Jezusa Najsłodszego gdy już zkrzy 
za zdięli, Matuehna Jego smutna, natych­
miast się do niego rzuciła, zaraz go obła­
piła, z Głowy koronę zdięla i ciernie z Niej 
wybierała, lice. usta całowała a łzami ob­
lewając umywała. Włosom oberwanym, bro 
dzić i Twarzy zbitej i inriym członkom po- 
k ai i ozony m bardzo się'dziwowała, iż w nich 
taka odmianę widziała , każdy z płaczem po­
całowała, i nad każdym osobne narzekanie 
i lamenty czyniła, Г otym sie do Niego przy­

jaciele rzucili, i wielki płacz nad Nim u- 
czymli. Jan S. w Piersi Najświętsze Go 
całował, z których Boską Mądrość czerpał, 
łzami je oblewając. Magdalena Nogi Jego 
S. obłapiała i jak zwykła z dawna łzami je  
Umywała, u których była odpuszczenie grze 
chów znalazła. Tamże wszyscy gorzko pła­
kali, bo Pana Jszusa bardzo miłowali. Po  
małej chwili Józel prosił Paiiny Maryi, a- 
by dopuściła Ciało przygotować do pogrze­
bu. Ona tego .z rzewnym płaczem odmó­
wiła £ mówiąc: Mój miły Przyjacielu, nie
chciéjže jeszcze spieszyć się do pogrzebu 
Syna mego, żebym się z Nim pierwej1 na­
cieszyć móęła już umarłym, ponieważ nie 
mogę mieć żywego, albo mnie włóż wgrób 
wedle Niego. Więc tym pilniej Matka Naj­
świętsza rany wr Rękach w Nogach i wr Bo­
ku ogląda, raz te, drugi raz o e całuje, 
częścią też Głowę zranioną, i brodę ober- 
wraną. Twarz poszkaradzoną.' Szyję zbitą. 
Uszy poriarywanę.,«»Piersi wzdęte i zkrwa- 
wlone, Oczy Najświętsze zawrarte. A taką 
żałość tam miała, że nie może być wymó­
wiona. P  otym S. Jan jako Opiekon, rzekł 
do Panny Maryi Najświętszej: O Matuchno
łaskawa! racz w tym usłuchać Józefa i Ni­
kodema, oto wieczór zapada, daj miejsce, 
aby Ciało maściami namaścili,, a namaści­
wszy w grób włożyli. Na te słowa Panna 
pokorna, będąc wdzięczna takiego Opieku­
na, którymu była polecona, jako roztropna 
i posłuszna, tego nie odmówiła. A tak  na­
tychmiast jedni drogie maści wzięli, drudzy 
Go obmy w ali i z uczciwością obcierali. Po­
tym drogiemi maściami namaszczali. Ma­
tka od Głowty ukochanego Syna nie odstę­
powała, ale ustawicznie ją na ręku miała i 
piastowała. Magdalena Nogi całując mó­
wiła: Proszę wras, niechaj ja te Przenaj­
świętsze Nogi, u których grzechów odpu­
szczenie wzięłam sama namaszczę, i dopu­
ścili tego. Tedy ona widząc Nogi poranio­
ne i skrwawione, łzami gorzkiemi obmywa­
ła i maściami namazywała, • żałując, iż nie 
sama swym kosztem Ciało Jezusowe poma­
zała. Pan Jezus miły, aby ich pocieszył, 
jakoby nie miał na sobie rany żadnej, takim 
się w oczach ich uczynił. Kiedy tak płacząc 
Ciało Pana Jezusowe namazywali, a na Ma 
tuchnę co będzie czynić, często spoglądali. 
Ale Matka Boża nie mogąc .się napatrzyć 
swego Synaczka, na Oblicze jego padłszy, 
płaczliwym głosem mówiła: O Synu mój
najmilszy! tu cię dziś smutna trzymam urna r-
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łego, któregońi z ìveselem piastowała иулуе- 
go, o mój Synu najmilszy! któryś wiele do­
brego uczynił, nikogoś nigdy nie zasmucił, 
ani zafrasował, czemuźeś teraz jako łotr za 
bity, zamordowali umarł? w tym jednak Ci 
Ojciec twój Niebieski nie raczył dac ratun­
ku, dla ludzkiego wybawienia i zbawienia. 
O Syn acz ku mój miły! odłączyłeś sic od Ma­
tki twojej przez śmierć krzyzową, racz pro­
szę Cię dopuścić, aby mnie włożono wjgrób 
z Tobą, bo nie wiem mój miły iyńu , jako 
mam i mogę być żywa bez Ciebie, przeto- 
bym rada pospołu w grobie z Tobą była. 
Potym obróciwszy się do swych przyjaciół 
mówiła: Zmiłujcie się nademną wy Przyja­
ciele moi mili, nie bierzcie go jeszcze ode- 
mnie, żebyście Go pogrzebli, proszę was, 
niechaj tu już umrę przy nim, abym więcej 
po nim nie żyła, tego- żądam i pragnę. Cze­
go jeżeli uczynić nie chcecie, mnie z Nim 
pospołu pogrzebcie, ja jakom go nosiła ży­
w ego, niechaj będę miała w grobie umarłe­
go, tak tedy narzekając i lamentując, łza­
mi Oblicze Jégo Krwią zapiekłe obmywała 
izawiciem z głowy swojej obcierała. A gdy 
tak wielce długo Matka Najśw: nad Synem 
płakała, ze się już była noc przybliżyła, 
poczęli jéj wszyscy Usilnie'prosie, aby co 
rychlej Pana Jezusa do grobu odnieść i po­
chować mógli. Ona gdy to usłyszała, po­
całowawszy go na to przyzwoliła.

M O D L I T W A
O Jezu najmiłościwszy! któryś dla mnie 

człowieka grzesznego na Krzyżu raczył u- 
mrzeć, a od Józefa'i Nikodema z Krzyża 
zdięty, drogiemi maściami pomazany, i w  
prześcieradło białe raczyłeś być iiwjpúmy, 
daj mi proszę Cię-, abym z Ołtarirar Twego 
Świętego, jakby z K/rzyża Swtętc Ciało two­
je prawdziwe i żywe W świętości dostojne 
■mógł przyjąć, maściami cnót świętych na- 
mazać oraz je w czystym Ciała mego sercu 
zachować. Amen.

Pana Jezusa miłego do grobu pro­
wadzenie, i z  żalem w Grób włożenie,

Dpatem według zwyczaju żydowskie­
go , w prześcieradło JP. Jezusa uwinęli, 
Głowę Najświętszą i Oczy zakryli, co 
wszystko z Nabożeństwem i uczciwością 
wielką uczynili. Anieli Mu obchód śpie-
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wali. Tamže Matka miła”, lubo zemdlo­
na jednak pod Głowę igo świętą wzięła 
i niosła, Magdalena za nogi, Jan S. Jó­
zef i Nikodem środek Ciała wzięli, ja­
ko mocniejsi, a do Grobu z płaczem i 
nabożeństwem, od Krzyża z Procesyją 
prowadzili, żeby go pogrzebli. A gdy 
go juz z tak wielką żałością pochowali, 
zaledwie Matkę miłą jego od Grobu o- 
derwali. Jan S. prosił Najświęts Fan­
ny Maryi mów iąc.* O Matuchno moja ł  
juzcisię noc przybliża, nie jest bezpie­
czno nam tu zostać,* a przeto proszę two,- 
jćj miłości, pójdźmy corychlej do Mia­
sta. Panna Maryja ściskając z wielką 
żądzą Grób, z płaczem rzekła.* Tu u- 
mrę z Synem moim. A pocałowawszy 
Grób. wzdychając i łkając, obejźrźawszy 
się, do Magdaleny i inszych Niawiast 
rzekła: Gdzie mnie chcecie poprowa­
dzić? domu nie mam ani Rodziców , ani 
Syna, ani którego przyjaciela, bom już 
wszystko moje dobro straciła dzisiejsze­
go dnia. Tak bardzo Najśw: Panna by­
łą. strapiona i zemdlona, iż sama stać 
nie mógla. Á przeto Jan S.-i Magda­
lena,, wiedli ją po pochowaniu Ciała Sy­
n a-Jéj od grobu, a przyszedłszy nazad 
do Krzyża, poklęknęła ze wszystkiemi, 
bo jeszcze stał Krzyż podniesiony, a 
widząc go Krwią Syna swego pokropio­
ny, ze łzami pobłogosławiłg.go mów iąc.r 
Błogosławiony bądzl -mrfdróższy. Krzy­
żu. S. któryś był godzien nosić Króla i 
PańaNiebieskiego, a Syna .mego miłego. 1 
Uwielbion bądź Krzyżu, który Krwią 
Syna mojego jak złotem nie oszacowa- 
nem, drogiemi kamieniami i perłami, je­
steś ozdobiony. O słodkie drzewo/tyś. 
nosiło ciężar przenajdrolszy, Ciało z 
Bóstwem złączone; tyś samo było go­
dne nosie odkupienia skarby, będąc naj­
świętszą Krwią skropione. A wyrzekł­
szy to, do domu się wróciła, a idąc po 
drodze tego patrzała, jeżeliby którą kro­
plę Krwi obaczyła, żeby ją pocałowała,.
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"Idąc do Miasta, częstokroć się -ku gro­
bowi nazad patrząc obracała i pogląda- 
ła , dia wielkiej żałości I  miłości swego 
kochanego Syna,* bo tam oglądają oczy 
gdzie miłość, a gdzie skarby tam serce. 
l)o Jeruzalem gdy juž z nią wchodzili, 
ludzie usłyszawszy jéj płacz, wszyscy 
żałując jéj, mówili; Otoć żałobliwa Ma­
tka, której Syn dzisiaj tak okrutnie i nic 
spraw iedliwie był zawieszon ¡na Krzyżu. 
O jako się wielka, krzywda téj Fani i jéj 
Synowi dzisiaj w Jeruzalem stała, jedne' 
go Syna miała, tego dziś' z wielką bo­
leścią i żalem swym postradała. Nie­
które téz Panie szły za nią płacząc, bo 
jéj boleść dodawała innym żalu i bole­
ści, jéj płacz pobudzał inne do płaczu. 
A gdy byli juz w pośród Miasta, Jozef 
rźekł'do Panny Maryi, prosząc jèj, a- 
by poszła na pokój mięszkać do Dwom 
jego, gdy nie miała swego domu. Ale 
Nikodem mów ił : Nie, Panie Józefie, le­
piej będzie jèj dostójnos'ci, skłonić się 
do domu mego Duchownego, dla wię­
kszej jèj przystojnosci. Tedy Maryja 
Magdalena z płaczem rzekła: Panowie
moi i Bracia mili, jać mam mieć u sie­
bie Matkę Mistrza mego, i do domu Ją 
swego przyjąć, a tam dosyć uczciwe dla 
Niej będzie stanowisko, bom to powin- 
яаРапц i Mistrzowi memu, więcej niżeli 
kto z was, bo mi grzechy odpuścił, i 
Brata wskrzesił. Matka wielkiego mi­
łosierdzia rozw alając to, co do niéj mó­
wiono, nikomu nie odpowiedziała, ale na 
S. Jana spojźrzawszy rzekła: Miły Sy- 
®u co ty  mówisz na to? S. Jan rzekł: 
Jezelić się podoba miła Panno, widzi 
щі się najsłuszniejsza, żebyśmy się do 
Wieczernika powrócili, gdzieśmy byli u- 
czynili Wielkanoc Nauczycielowi nasze­
mu, i tam sobie wypoczęli, a wy najmil­
si Brácia , idz'cie z Panem Bogiem do do­
mów waszych. Tedy Panna Najswięt: 
pokornie podziękowawszy Józefowi i Ni­
kodemowi, poszła z Maryją Magdaleną,
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z Janem, także z Siostrami swemi,1 do 
domu w którym była Wieczerza osta­
tnia , tamże po onych ulicach i przeczni­
cach idąc mówiła: O mój miły Synul
teć są ulice przez któreś' ty  chodził ka­
żąc, niemocne uzdrawiając, i cuda ro- 
zmajte czyniąc, dzisiaj cię żydowie przez 
nie wiedli ńa ukszyzowanie. A gdy by­
ła przywiedziona najprzód do domu Ja­
nowego i Matki jego, tam usiadła i co­
kolwiek odpoczęła. Potym powstawszy 
obróciła się do onych pobożnych Pań i  
Niewiast, które tam za nią były przy­
szły, i rzekła do nich: Dziękuję wam
miłe Panie, żeście mnie i Syna mego ze 
mną żałowały, także one wzajem dzięku­
jąc, jéj, z płaczem odchodziły. A nie 
dziw, bo widziały jéj odzienie, zawicie 
i rąbek, krwią Syna jéj pobroczone. A 
wymówiwszy to, prosto do wieczernika 
poszła, à gdy tam przyszedłszy z pła- 
czeih tak mówiła: I  gdzie jest żywot,
wesele moje, nadzieja moja, pocieszenie 
moje? Gdzie jest miîos'c moja, Syna- 
czek mój ukochany? i pytała Jana S. ja­
ko swego Opiekóna, gdzie jéj miły Syn 
siedział kiedy wieczerzał? gdzie nogi 
Apostołom umywał? a Jan S. wszystko 
pokazał, więc ona te wszystkie miejsca 
ze łzami całując mówiła: O mój naj­
milszy Synaczku! gdzieżeś jest, gdzie­
żeś szedł, iż cię już tu nie widzę? tuć 
było miejsce twoje, o mój miły Synu 
i Opiekunie Janie! i gdzież się podział 
Syn mój miły, a Nauczyciel twój? O 
Magdaleno! gdźie miłośnik twój, a Syn 
mój? O moje miłe Siostry/ gdzie Sy­
nowiec wasz, wesele nasze, s'wiatłość 
nasza i jedyna pociecha? ach! nie wie­
dzieć jako odszedł od nas, lecz z wiel­
ką chańbą, męką, bóles'ciąi wzgardą lu­
du wszystkiego, zraniony i stłuczony, 
zbity, zeplwany, zmordowany, a to po­
mnaża wielką boleść w sercu moim, że­
śmy mu w takich gorzkich boleściach do- 
pomoc nie mógli. O Synaczku mój naj-
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milsžy /  Ty znasz jákó gorzkie jesi i ża­
łosne sercu memu i duszy mojej twoje 
rozłączenie nocy przeszło], żes od złe­
go i zdradliwego ucznia wydąn, i na sąd 
niesprawiedliwy od żydów podan byłesr, 
potym niesłusznie byłeś' na śmierć osą- 
dzon, a toraześ juz umarł i pogrzebion,
0 mój miły Synu ! pokasże mi tę łaskę 
twoję, racz wziąsc dzis do siebie duszę 
moję. Jan S. prosił jéj s'wiçtéj miło­
ści, aby sobie tak bardzo nie rozważała, 
j ciesząc ją namawiał aby się czym po­
siliła, przez coby posiłku ciału swemu 
przydawała. Ona dla niepomiäŕkowanéj
1 nieukojonéj żałości nic jeść nie mógła, 
ni tez żadnego pocieszenia i posilenia 
wrziąsć nie cliciała, ale twarz obroci- 
swzy ku gijobowi miłego Syna sw'ego, 
gdzie swój skarb miała, nie jedząc ani 
pijąc, ustawicznie wednie i w nocy pła­
kała, aż do samego Zmartwychwstania 
najmilszego Syna swego. My tedy wi­
dząc te rzeczy, płaczmy z Jego Ňajs'w': 
Matką wednie i w nocý miłego jéj Sy­
na okrutnej śmierci, mówiąc do Pana Je­
zusa temi słowy: OPanie Jezu Chry­
ste umęczony ! okiem twego 'miłosierdzia 
już na nas wejżrzyj, i serca nasze twą 
gorzkos'cią i twêj miłej Matki napoj, że­
by nikogo więcej nie żądała dusza na­
sza, tylko zranionego Jezusa, boć on jest 
ż^wot mój, ucieczka moja, rozkosz du­
szy mojej, s'wiatłosc moja, bez której ja 
błądzę gdziekolwiek się obrocę. Pacz 
już miły Panie twą boleścią i twemi ra­
nami zranić duszę moię jako oblubieni­
cę twoję, do mego serca racz zawitać, 
a moich wszystkich grzechów racz zapo­
mnieć, za któreś'twoię Krew najdroższą 
racył obficie przelać Dajl miły Panie 
nabożnie twm umęczenie wspominać, roz­
pamiętywać, i chaniebnego zamordowa­
nia twego niewinność opłakiwać, abym 
się po tym żywocie mógł weselić, i z 
Togą królować, Amen.
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O Najmilszy Jezu! któryś dla ramie Ti-go- 
dzinę kompletną raczył być pogrzebion, w 
grobie połozon, oplakan i strzezont daj mi 
Cię Boga mego w grobie serca mojego po­
chować, opłakiwać, istrzedz, żebym w To­
bie pogrzebiony7, zasłużył z tobą ku chwal« 
zmartwychwstania przyiść i Ciebie na wieki 
wieków wielbić, Amen.

U żytki z  nabożnego rozmyślania mę­
ki B ożej, te są jako nabożni D o­
ktorowie popiadają.

Chceszli człowiecze pomnażać się z cnoty 
w cnotę, źłaski w łaskę, z dobrego w le­
psze. Na każdy dzień jak możesz znaj- 
większemnabożeństwem, rad rozpamiętywaj 
umęczenie Jezusa miłego, boć nic nie jest 
Panu Bogu przyjemniejszego, jako częste 
znajdowanie się i przeglądanie w niewinnćj 
męce najmilszego Syna Bożego. Jako o nim 
świadczy Augustyn S. a z nim się zgadza 
Wojciech Wielki-« mówiąc: Choćby czło­
wiek przez cały rok chleb tylko jedząc, a 
wodę pijąc, na każdy dzień miotłą albo bi­
czem aż do krwie wylania się bił. By do 
Jeruzalem pielgrzymując ciało swoje irudziL 
By na każdy dzień wszystek Psałterz zmó­
w ił. Jeszcze jedno proste męki rozmyśla­
nie, jednej łzy za mękę. Bóska wylanie nad 
to wszystko Bogu miłemu jest przyjemniej­
sze i człowiekowi na zbawienie pożyteczniej 
sze. Męki Bokićj rozmyślanie przywodzi 
człowieka do skruchy prawdziwej, dosko­
nałej spowiedzi,, zupełnej i dostatecznej po­
kuty, na znak czego pod czas Pana Jezu ­
sowej męki, opoki się padały, i groby sie 
otwarły, znamięnując, iż twarde opoezyste 
serca męką Bożą od płaczu będą z mi ęk cło 
ne i skruszone, gdyż przez S. spowiedź lu­
dzie grzeszni, którzy są jako groby smro­
dliwe, dosyć czyniąc i pokutując za grze­
chy swoje bywają oczyszczeni. Albowiem 
Pan Jezus ciężko pokutował za cudze, A 
nie tylko to czyni< ale nadto wszystko du­
szę ludzką ubogą, w łasce Bożej oziębłą, 
do gorącej miłości i nabożeństwa zapala, i 
dziwną słodyczą Niebieską napawa i utwier­
dza. Jako o tym, S. Bernard mówi: Nade- 
wszystko uczyniło mi cię miłego Jezu uko­
chany, Kielich twój, to jest męka twoja go­
rzka, którąś cierpiał dìa rae,go zbawienia. 
Ta zaprawdę gorącą miłość i nabożeństw^
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w  duszy méj sprawia, tac mnie we wszy­
stkich smutkach i przeciwnościach wspoma­
ga i do odpłaty wiecznego w Królestwie Nie­
bieskim zbawienia domieszcza. Rozmyślaj- 
źe tedy już człowiecze mękę Jezusa miłego 
ze miłościwy Jezus okiem wielkiego miło­
sierdzia swego na cię wejźrzy i rozum ci 
oświeci, jż cię jak Piotra, albo na krzyżu 
Łotra rozrzewni i serce twoje; kosztuj go- 
rzkości, żeby twa dusza pokój w miłym B o­
gu znalazła, ażeby nikogo nie żądała tylko 
zranionego Pana Jezusa, a który tu wła­
śnie swój nas rozmnoży, a potym docze­
snym żywocie chwały swój wiecznej domie 
śc i, Amen.

Pana Jezusa grobu strzeżenie.

SBrugiego dnia, to jest w Sobctę, szli 
Biskupi żydowscy do Piłata, mówiąc; 
Panie Piłacie, pamiętamyć iż on zwod- 
ca mówił jeszcze żyw będąc: Po trzech 
dniach wstanę zmartwych. Przeto pro- 
siemy cię, każ strzec grobu, by snąc 
nie przyśli Uczniowie jego i nie ukradli 
Ciała Jego, bocby był błąd pośledni

forszy niżeli pierwszy. Odpowiedział 
'iłat: Macie straż , idźcie strzeszcie ja­

ko chcecie; oni odszedłszy, grób osa­
dzili stróżami w zbroje ubranemi, i pie­
częcią każdy zapieczętował.

P rzy  31aryje maści kupuią

Mfaryja Magdalena, i Maryja Jakobi 
i Salome, w Sobotę wieczór kupiły dro­
gich maiei, aby przyszedłszy namazaly 
Pána Jezusa, i bardzo rano pierwszego 
dnia po Sobocie przyszły do grobu, gdy 
już było słońce weszło. Po drodze i- 
dąc, miejsca one całówały; gdzie się co 
z Panem Jezusem działo, jako to: którę­
dy był wiedzion, gdzie się na nie obęj- 
źdrzał, gdy pod krzyżem upadł, gdzie 
wlcczon, gdzie krzyżowań. A idąc po 
onéj dródge, pokazewały i mówiły so­
bie: lito nam odwali kamień od drzwi
grobow ychbo zaiste jest wielki. A wej- 
»rzawszy do grobu, obaczyły odwalony

kamień, a tam patrząc, obaczyły Mło­
dzieńca siedzącego na prawicy, przyo­
dzianego białem odzieniem, i zdumiały 
się, który im to rzekł; Nie lękajcie się, 
Jezusa Nazarańskiego ukrzyżowanego 
szukacie; wstałci już zmartwych, a nie 
masz Go tu teraz, ' Oto miejsce gdzie go 
było położono. Ale idźcie, powiedzcie 
to Zwolennikom jego, i Piotrowi, iż u- 
przedzi was przez Galileją, tam jego o~ 
baczycie, jako mówił wam.

Ojcbw Świętych z  Otchłani piekielnej 
wybawienie. ц

Pan Jezus, jak tylko Bogu Oj­
cu Duszę polecił, która z Bóstwem złą­
czona ztąpiła do otchłani piekielnej, aby 
Ojców S S . nawiedziła, którzy się bar­
dzo radowali, żeby z onych ciemności 
coprędzćj byli wybawieni. Ojcowie S S . 
gdy jasność Jego obaczyli, bardzo się 
uradowali a głosem wielkim śpiewając, 
wszyscy zawołali: O zawitaj dawno po­
żądany Jezu miły /  któregośmy przez 
długi czas z radością w ciemnościach sie­
dząc czekali , i z płaczem ku Tobie wo­
łali. Otożeśmy dziś wzięli pocieszenie, 
przez Twojej Najświętszej Krwi rozla­
nie. Raczże nas już ztąd wyprowadzić 
bośmy Twoje stworzenie. A możemy 
wierzyć, iż wszyscy w ten rcza$ przed 
Nim padli, dziękując jego Świętej mi­
łości, iż przez Krzyż S. i mękę jego nie 
winną byli wybawieni z onych to ciem- 
noścŁ Tamże będąc z niemi długo ro­
zmawiał, i łaskawie je pocieszał. Po­
tym wiódł ich do Raju ziemskiego , i mię 
szkał tam z niemi w niewymownym we­
selu, aż do bliskiego świtania dnia Nie­
dzielnego. Tam gdy przyszedł Enoch 
i Eliasz, poznali Go, iż On był Zba­
wiciel w Zakonie z daw'na obiecany, a 
przet% poklęknąwszy przed Nim padli, 
i cześć Mu Boską oddali. Potym Pan 
Jezus rzekł do Ojców SS. Już najmilsi
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moi przyszedł czas, abym wstał zmar- 
iwych, przez tę krótką chwilę mnie po­
czekajcie, zas się wam stawię, tylko Ma­
tkę moję smutną wprzód pocieszę, i A- 
postoły z kłopotu i frasunku wybawię. 
U słyszaw szy, to oni, wszyscy na ziemię 
przed Kim padłszy, cześć i chwałę je­
mu o dawszy, mówili: W  téj slicznos'ci
Boskiej , pojdz i postępuj Królu wszy­
stkiej chwały, wstań już z martwych, a 
pokaż się Matce Twej Maryi, boć jest 
w wielkim smutku dusza jéj. A prosie- 
myyTwćj Boskiej miłości, racz się co 
rychlej powrócić, a w tym chwalebnym 
Ciele racz się nam pokazać.

134

P ana  Jezusa  chwalebne 
dnia Zmartwychwstanie.

trzeciego

JP»tm i Zbawiciel nasz Jezus miłości­
wy, podług Ciała w grobie leżąc, po­
dług Duszy w otchłani piekielnej z Oj­
cami SS. będąc, Ojców świętych z cie­
mności wywiódłszy, a do Baju ich od­
prowadziwszy, rano bardzo dnia Kie 
dzielnego, z wielką summą SS. Aniołów' 
przyszła Ona Przenajświętsza Dusza ku 
grobu do Ciała, a złączywszy się po­
społu z swoim Świętym Ciałem, pra­
wdziwy Bóg i Człowiek, swoją Boską 
mocą, nie ruszając zamku ani pieczęci 
grobowych, z wielką światłością Zmar­
twychwstał. W  ten czas kieydy się to 
Święte i chwalebne Zmartwychwstanie 
sta ło , stróże wszyscy którzy grobu jego 
strzegli, dla wielkiej jasnosrci potrwoże- 
ni na ziemię popadali jakoby martwe. 
A przyszedłszy potym ku sobie, widząc 
iż Pan Jezus wstał swoją mocą zmar- 
tw'ych, uwierzyli weń. A poszedłszy 
do Jeruzalem, wszystkiemu to ludowi 
opowiadali, czemu Faryzeusze i Xiążę- 
ta Kapłańscy nie radzi b y li, i coby tym 
rzec nie wiedzieli , Panna Maryja będąc 
sama czasu teęo w swoim pomięszkaniu 
z wielkim nabożeństwem modliła się Bo­

gu Ojcu mówiąc: O najmiłosierniejszy 
i najłaskawszy Bole Ojcze! Syn Twój 
i mój jedyny, podług woli Twojej sro­
motnie umarł na Krzyżu, między łotry  
jakoby był i on łotrem największym. Ja 
niegodna pogrzebałam Ciało Jego zswo- 
jemi Siostrami, z Jozefem z K i kódem cm, 
także z Janem ; przeto proszę Twej Bo­
skiej dobroci, podług obietnice jego racz 
mi go przywrócić, oto już dzień trzeci 
jako umarł, a nie wiem gdzie tak dłu­
go przeby wa nie pamiętając na mój cię­
żki smutek. Niechaj miłosierny Ojczo 
corychléj przyjdzie ta godzina, w kturą- 
bym cbaczyła mego jedynego Syna, racz 
mi dobrotliwy Ojcze, proszę Cię, jego 
miłość coprędzej w oczach stawić, bo du 
sza moja nie może być pierwćj^ucicszo- 
na, poki nie oglądam Osoby jego pożą­
danej. O mój najmilszy Synu! co spo­
rządzasz, i gdzie tak długo przemieszku­
jesz zapomniawszy twrćj Matuchny? pro­
szę cię mój najmilszy Synu, przez ser­
deczną miłos'ć, którą cię gorąco miłuję, 
jak ®Ty lepiej wiesz, nie racz dalej omio- 
szkiwać, racz mi się coprędzej pokazać, 
i racz mnie smutną a bolesną Matkę po­
cieszyć. Pamiętaj cos' mówił, że trze­
ciego dnia zmartwych powstaniesz; oto 
już dzisiaj trzeci dzień jakoś' się zemną 
gorzko rozłączył! alboz mój m iły S y ­
nu małoć się widzi, iż wczora i przed 
dniem wczórańszym dla twej męki byl 
mi bardzo długi dzień nędzy i smutku 
pełny; dzień ciemności i wielkiej żało­
ści dla tw'ojéj śmierci, i ze mną niezwy­
czajnego rozłączenia; jużże tedy Synu 
mój najmilszy, którego mimo wszystko 
żądam widzieć, nawróć się do mnie, a 
przy idź ku mnie mój najmilszy Królu 
ze w szech największy, serca mego nie­
wymowna słodkości, bos jest wszystek 
w moim pożądaniu, przyidz jedyna na­
dziejo moja, T yjestes moje wesele; na­
wiedź mnie pociecho moja, boć serce mo­
je bez Ciebie bardzo tęskni.
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l Jan Jezìis ukazał się swcą тіЩ  
Matce.

]l£jedy tak z płaczem nabożnie Pan­
na Najświętsza długo modliła się, w tym 
miłościwy Pan Jezus Zmartwychwsta­
wszy, najpierwej się swej Matce uko­
chanej pokazał, i stanął przed Nią bar­
dzo w esoły , i ochotnie ją pozdrowił w 
te słow a:, Pozdrowiona bądź S. Boga 
liodzico. Natychmiast ona padła na swe 
kolana, a wielce się zadziwiwszy rzekła: 
I Tys' to jest mój najmilszy Synu? Je­
zus także przed nią skłonił się i odpo­
wiedział: Ja jestem Matuchno moja mi­
ła. Zatym ona natychmiast powstała, 
i nabożnie go przywitała, w usta i ręce 
go pocałowała. Ö jaka tam radość b y ­
ła? jak wielkie wesołe rozmawianie? kto 
może wypowiedzieć? zaprawdę żaden, 
tylko ty Panno błogosławiona. Potym  
usckkaniu i całowaniu, Ręce, Bok, i No­
gi Jogo Najświętsze oglądała, i jeżeliby 
jaką jeszcze boleść miał pilnie o to py­
tała. Pan Jezus swej miłej Matce od­
powiedział; Iż żadnej boleści już wię­
cej nie cierpiał; i wiele innych rzeczy 
tam jej z weselem powiadał, to jest; ja- . 
ko piekło , poraził, i zburzył* i jako Oj­
ców SS, z niego wybawił a do Raju za­
prowadził. jPrzeto nie smućże się już 
więcej Matuchno moja m iła, oteé juz 
jestem z tobą Uciecha twoja, ę

P an  Jezus u ka za ł się Magdalenie.

ceprzy Maryje w on czas gdy Anioła w 
grobie obaczyly jako bojaźłiwe uciekły, a 
nie pomniąc co im Anioł powiedział, iz Pan 
Jezus zmartwychwstał, powróciwszy się do 
Apostołów, powiadały jakoby ukradziono 
Pana Jazusa. Ale Magdalena źe gorąco i 
wielce miłowała Go, niechcącbyc żywą bez 
swego miłośnika, a nie wiedząc gdzieby Go 
indziej szukać, wróciła się do Grobu, tam 
gorzko płakała, raz, drugi i trzeci do gro­
bu zaglądając, bo miała nadzieję że go tam 
prędzej znajdzie, gdzie go pogrzebała, 1 mó­

wili jej Aniołowie: Niewiasto o bo płaczesz? 
odpowiedziała, iż wzięto Pana mojego, a 
nie wiem. gdzieby Go położyli? U waż tu 
dziwne zapalenie gorącej miłości; przedtyn* 
od Anioła słyszała że zmartwychwstał, te­
raz od dwóch Aniołów, iż żyw jest, a te­
go wszystkiego nie zrozumiewa i nie poj­
muje, mówiąc: nie wiem_gdaie go położo­
no? mówi na to miejsce Orygenes, iż mi­
łość gorąca to sprawiła, , bo dusza jéj nie 
była z nią, ale gdzie Mistrz i miłośnik jéj 
przebywał: dla tego nie mógła o czym in­
szym myślić ani mówić tylko o Nim. A gdy 

1 tak płakała niedbając na powieść Anielską, 
jéj Mistrz i miłośnik jeszcze u swej Matki 
będąc a tę pilność jéj jako Bóg widząc, nie 
mógł się zatrzymać dalej, ale to wszystko 
rozpowiedział Matuchnie swej miłej, .pro­
sząc odpuszczenia, źe musiął odeiśc na po­
cieszenie téj świętej Niewiasty trwającej w 
tak wielkiej miłości. Odpowiedziała Matu- 
cłma łaskawa Synaczkowi swemu miłemu: 
Stań się miły Synu wóla Twoja S. racz iść 
uspokoić płacz gorzki téj Niewiasty, ho 
wiernie i prawdziwie śmierci Twojej, takźo 
boleści moich żałuje. Ale mnie też mój mi- 

. ły  Sýnu nie racz zapomnieć,, racz zaś do 
mnie powrocie, gdy ją uspokoisz na sercu 
i ukoisz płacz jéj. W tym Jezus miły z u -  
ezeiwcśeią odszedł od swej miłej Matki, î  
ukazał się Maryi Magdalenie mówiąc: Nie­
wiasto, czemu płaczesz i kogo szukasz.? a 
ona nie poznawszy Go, mniemając go być 
Ogrodnikiem, opdowie,działaj leżeliś ty Pa­
na mego wziął powiedz mi, a j a  udarowa- 
wszy cię dobrze, w'cznę Go sobie. Rzekł 
do niej Pan Jezus: Maryja! ona poznawszy 
Go po głosie, iż On był_ którego szukała, 
a jakoby umarłą będąc ożyła, i z wielką ra­
dością rzekła: O mój miły Panie! Ty je ­
steś któregom szukała; a padłszy na ziemię 
przed Nim, Nogi Jego jak była zwykła, po­
całować chciała. Ale Pan chcąc bardziej 
zapalić miłością serce jej, nie dopuścił jéj 
tego, mómiąc: Nieehciéj się mnie dotykać, 
i rzekł do niej dalej: Alboź ja tobie nie po­
wiedziałem źe trzeciego dnia zmartwy cli wsta­
nę, więc tedy czego mnie szukasz w grobie? 
o tip o wiedziała Maryja Magdalena: O mój
najmilszy Mistrzu! tak wielka żałość.duszę  
moję z przyczyny śmierci Twojéj sromotnej 
ścisnęła, iż wszystkiego zapomniawszy, ani 
się czując, Ustawicznie o Świętym Twoim 
Ciele myślałam, i miejscu na którym je po- 
grzebliśmy,. chcąc cię drogiemi maściami na-
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mazać; a dla tego płakałam, iż tego uczy­
nię nie mogłam. Ale bądź za to błogosła­
wione Imię twoje S. na wieki, żeś wielmo­
żnie, jakoś nam przyobiecał, zmartwych­
wstał. A nie małą chwilę tak rozmawiając 
pospołu siali w niewymownej radości. Fo- 
tym począł odstępować od niej mówiąc: żc 
chce też pocieszyć obecnością swoją dru­
gich. Magdalena przeląkłszy się tego sło­
w a, bo nigdy od Niego nie chciała być od­
łączona, i rzekła: o mój miły Panie! jako
poznaję, nie chcesz z  nami zostawać jak 
przedtym. Oto proszę racz na mnie pamię­
tać, i na dobroczynności któreś mi raczył 
uczynić, żeś z tak wielką grzesznicą nie 
pogardził przestawać. Przeto miły Fanie 
nie opuszczaj тш е i teraz, ale racz pamię­
tać na moje zbawienie. Jezus miły odpo- 
wiedział: Nie bój się Córko moja miła,
bądź stałą, gdyż ja ciebie nie opuszczę; ale 
cię do chwały swojej-weznę; a dawszy jéj 
przeżegnanie, od oczu jéj zniknął. Ona též 
pocieszona, za s w ojemi Towalyszkami do 
Miasta poszła, i znalazła je czekające sie­
bie, którym z weselem opowiedziała, że Pa­
na Jezusa, a Mistrza swego widziała. Une 
słysząc od niéj£ jak się jéj ukazał', i że tak 
łaskawie z nią rozmawiał,, rozmnożywszy w 
sobie smutek, odeszły od niéj, a z wielkiej 
chciwości i porządania o Panu Jezusie ro­
zmawiając, chciały zaś do grobu iść. Ale 
miłościwy Pan Jezus, między niemi stanął i 
wesele im opowiadał:. Bądźcie pozdrowio­
ne Siostry miłe. One z niewymowną rado­
ścią przedeń padły, oddając Mu chwałę i 
cześć, jako swojemu Stworzycielowi, a tak  
Stały z Panem Jezusem rozmawiając weso­
łą Wielkanoc z Nim miały. A chcąc Pan 
Jezus od ocżu, ich zniknąć, począł do nich 
tak mówić: Idźcie miłe Siostry opowiedzcie 
Apostołom o moim prawdziwym zmartwych­
wstaniu.

P an J&zus nawiedza powtore Ojców 
SJS. w Maj 'u.

jfljîosciw y Pan Jezus ucieszywszy 
tych wszystkich, którzy przy śmierci je­
go byli, poszedł z wielką summą Anio­
łów  do Raju. Ojcowie SS. na przeciw 
jego Świętej miłości wszyspy wyszli, i  
śpiewając wesoło, mówi!i: Oto Król,
F an , i Bóg nasz,. wynidzmy a zabiegnij­
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my Jem u/ którego Królowanitt koniûc- 
nie będzie. Dzień S. stanął паш, wy- 
nidicie wszyscy a dajcie chwałę z upa­
daniem Bogu. Tamże wszyscy padłszy. 
Boską Mu chwałę dali, a powstawszy, 
długie s'piewanie zaczęli, iiozkwitnęiip 
się nasz miły Panie Twoje Ciało, któ­
re czasu męki twojej uschło było , dla 
tego napełniłeś nas weselem, radością 
i wielką uciechą, bo ten jest dzień któ- 
regośmy dawno czekali. abyś nakarmił 
słodkością twe owieczki. 1 stał tam я 
niemi, pomnażając «' nich przez długi 
czas wesele. Kiedy się już zbliżało ku 
wieczorowi, rzekł do nich Pan Jezus; 
mam pożałowanie nad memi Braciszka­
mi Apostołami, którzy dla bojaźni są 
rozproszeni i błąkają się jako owce bez 
Pasterza, a wielkim smutku zostają, żą­
dają niię widzieć. Przeto pójdę dla ich 
pocieszenia, ukażę się im , utwierdzę i  
pocieszę ich, ale nie długo ,zaś do was 
nadejdę; onych pocieszywszy was żw -  
wu nawiedzę.

Pan Jezus uleazaï się dwiema Z w o ­
lennikom idącym do Mmaus.

ĵfTgóz dnia Niedzielnego, dwaj Zwo­
lennicy Pana Jezusa, szli w tenże dzień 
do Miasteczka, które było na szesedzie 
siąt staj od Jeruzalem, Imieniem Ema­
us, jakoby rozpaczając, to jest: opacznie 
rozumiejąc ę Mistrzu swoim, i ze smu­
tkiem z połem rozmawiając o wszystkich 
tych rzeczach które się stały i przytra­
fiły ich Mistrzowi. A gdy rozmawiali,, 
Pan Jezus przyłączył się do nich, ja­
koby jaki iiiszy Pielgrzym, iszo d łzn ic -  
mi, pytając przyczyny ich zasmucenia, 
bo wielce smutni szli , także coby z so­
bą społem mówili pytał ich mówiąc; ja­
kie to są mowy które gadacie społem  
idąc a jesteście smuini: a odpowiadając 
jeden któremu było imię Kleofas, rzekł 
jemu; wszakieś też ly  Pielgrzym z Jc-
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Tuzálem, a nie wiesz co się stało wtych 
dniach; On im rzekł: a co? oni od po­
wiedz! oli: O Jezusie Nazareńskim któ­
ry b y ł Prorok mocny w uczynku, i w 
kazaniu przed Bogiem i przed wszy­
stkim ludem, i pako wydali go Biskupi 
i insze Xiąsęta na osądzenie na smierc,
i ukrzyżowali go, a my mniemali, ze on 
miał odkupie Izraela, a temu wszystkie­
mu dzisiaj trzeci dzień jest, jako się to 
działo. Ale niektóre z naszych Niewia­
sty przestraszyły nas, które przededniem 
były  u grobu. A nie najazły Ciała je ­
go przyszły , powiadając źe widziały wi­
dzenie Anielskie, którzy im powiadali
ii wstał z martwych. I szli niektórzy 
z naszych do grobu, a tak znaleźli ja­
ko im Niewiasty powiadały , ale onego 
nie znaleźli. Tedy On rzekł do nich; o 
nierozumni i nie rychli ku wierzeniu w tych 
rzeczach które opowiadali Prorocy/ a 
czy nie należało aby Chrystus ucierpiał 
a tak wszedł do chwały swojej; a po­
cząwszy od Mojżesza, wszystkich Pro­
roków wykładał im Pismo, które było
0 «ira w e wszystkich pismach Prorockich 
napisane, i przybliżyli ̂ ię ku miasteczku 
do którego szli, on okazywał jakoby da­
lej miał isc. Ale Go oni uprosili aby 
został z niemi, mówiąc: zostań z nami, 
boć się ma ku wieczorowi i przybliża się 
noc. W|ęc tedy został z niemi, wziął 
chleb i przeżegnał, a łamiąc podawał 
im. A przez to otworzyły się oczy ich
1 ¡poznali go , a On zniknął z oczu jeich. 
A na ten czas rzekli sobie: Alboż ser­
ce nasze w' nas nie pałało, kiedy mó­
w ił z nami na drodze otw ierając i wy­
kładając Pisma Prorockie ? A wstawszy 
onćjże godziny wrócili się do Jeruzalem 
i  znaleźli jedenaście zgromadzonych Zwo 
lenników', i tych którzy z niemi byli, 
mówdąc: ze wstał zmartwych prawdzi­
w ie, i ukazał się Szymonowi, i poczęli 
hn powiadać te rzeczy, które się działy 
% діеоді w dródze, i jako poznali Go w

łamaniu chleba. O duszo grzeszna/ u- 
W 'a! tu pilnie wielką dobroć Pana Jezu­
sa dobrotliwego, źe w niewymownej mi­
łości swej nie dopusrcił Uczniom swoim 
trwać długo w błędzie, ale się do nich 
miał, i z niemi się złączy ł, pytając przy­
czyny, czemuby się smucili,* a nie chcąc 
ich w wątpliwości ani zasmusemu zosta­
wić, Pismo im wykłada, serca w m iło- 
s'ci rozpala, wątpliwości wszelki błąd od 
nich oddala. Tak też na każdy dzień 
ż nami duchownie; bo gdy się przytrafi 
żeśmy leniwemi i giiusnemi ku służbie 
Bożej, albo gdy sumienie mamy zawi- 
kłane lub pomięszane; jak skoro mysìió 
albo mówić poczniemy o Panu B ogu, 
natychmiast przyłączy się utwierdzając 
nas, niewidomie oświecając, i ku zami­
łowaniu siebie samego serca nasze roz­
palając; to każdy w’ sobie uzna, kto się 
tylko do Niego ma i zabiera, bo niemasz 
lepszej pomocy i lekarstwa, w takich 
rzeczach, jako rozmyślać, albo rozma­
wiać o Panu Bogu, i dobrodziejstwach 
jego. Jako naucza Dawid Król i Pro­
rok, dziwując się i mówiąc: O jak sło­
dkie w usciech moich miły Panie słowo 
Twoje, zapaliło się bardzo serce moje 
we mnie, w rozmyślaniu moim, rozgory- 
wa się ogień ku miłości Bożej. Uważ 
także tu twego miłego Pana wielkie do­
brodziejstwo, głęboką pokorę. Obacz 
jego wielką pokorę, jako idzie Bóg pra­
wdziwy już nies'micríelny, z prostakami 
rozmawiając, nauczając ich miłościwie"i 
wr ich zasmuceniu ciesząc ich. Przy­
patrz się Jego dobroczynności, który so­
bie zmyślił dalszą drógę, aby żądza ich 

.tym bardziej się do niego zapaliła, i  że- 
by go od siebie nie opuścili, aźby Ga 
pierwej poznali. Przeto mówili, powscią 
gając go: zostań z natòi, oto już ku wie­
czorowi się zbliża i słońce zapada. D al 
się miłościwy Pan namówić, i przyszedł 
z niemi a otworzył ich oczy' aby go 
poznali. Tak też i znami zawsze postg-
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puje mewidomie Pan Jezus dobrotliwy, 
chce ¿obyśmy z nim zostawali i zatrzy­
mywali go nabolnemi modlitwami i pro­
sbami, naucząięc nas przez to , abys'my 
zawsze Pana Boga modlitwami błagali, 
jemu się przez zupełną, wolą oddawali.

P an Jezus przez zamJtnione drzw i 
w szedł do Zwolenników*

ü lje d y  miłościwy' Pan Jezus owym 
dwiema Zwolennikom zniknął, którzy 
do Jeruzalem zas byli posli, i Aposto­
łom powiedzieli, iż Pana swego widzieli: 
Oni też powiadali iz zmartwychwstał, я 
iż się Piotrowi ukazał. A kiedy o tym 
rozmawiali, Pan Jezus stanął pomiędzy 
niemi, lubo się byli dla bojaźni żydo­
wskiej mocno zachowali i zamknęli, a 
rzekł do nich: , Pokój wam , jaó jestem 
nie bójcie się. A oni zasmuceni i po- 
strachani, mniemali że Bucha widzą. I 
rzekł im: czemu się smucicie, a mysli 
wstępują w serca w asze ? oglądajcie ręce 
i nogi moje, iźemci ja ten sam jest., Do­
tykajcie i wiedzcie, boć duęh ciała i ko­
sci nie ma, jako mnie widzicie mieć. A 

- gdy to rzekł, ukazał im ręce i nogi, je­
szcze gdy oni nie wierzyli, dziwującym 
dla wesela rzekł: a macie co takiego co­
by było ku ziedzeniu? oni Mu przynie­
śli częs'ć ryby pieczonej i plastr, miodu 
A gdy J łd ł przed niemi wziąwszy osta­
tki dał im i rzekł do nich: Te są sło­
wa które , do was mówiłem, kiedym je­
szcze b y ł z wami, iż potrzeba aby się 
spełniło wszystko Pismo,, które w. Za­
konie Mojżeszowym, i w Prorokach, w 
Ołtarzu, to jest w. Psalmach o mnie by­
ło  napisano; otworzył ich zm ysły, ze 
zrozumieli Pisma, i rzekł im:: tak P i­
smo jest, i tak musiało być,, źe Chry­
stus miał ucierpieć, a po trzech dniach 
wstać zmartwych. O jak szczęśliwy i 
święty on dom b y ł, w którym taki gość 
z taką czelądką takie wesele, taka nau­

ka i potwierdzenie Chrześcijańskiej wia­
ry, i taka wesoła Wielkanoc,, gdzie się> 
rozmawiał Pan z sługami, i Nauczyciel 
z swemi Zwolennikami. O jak wielkie 
i bardzo rozkoszne wesele Apostołowie 
SS. m ieli/ iż Pana swego już chwale­
bnego widzieli, dziękując Mu za jego 
odkupienie, i pocieszenie, nawiedzenie, 
dawali clę mu winnćmi, iż Co byli od- 
bieżeli czasu męki. W  tym Pan Jezus 
nagle od nich zniknął, onych zostawi­
wszy w wielkim, nabożeństwie, którzy 
potym wzdychając gorąco żądali, aby 
jego dostojność widzieć zaś» mógli. À  
te wszystkie zjawienia i ukazania; działy 
się dnia pierwszego Wielkanocnego.

Pamiętajże tedy człowiecze w każdy 
Piątek opłakiwać mękę Chrystusa miłe­
go, a w Niedzielę radować się z wycię- 
żenia jego,, bo czym nabożniej i częściej 
mękę jego opłaezesz, tym większa ła­
skę w dzień zmartwychwstania Bożego 
wezwiesz, a to oboje od miłego Pana 
Boga bez wątpienia otrzymasz, jeżeli, 
rzeczy świeckie opuściwszy, i ich pró­
żnością jako znikomą pogardziwszy, w 
Panu Bogu się rozmiłujesz, i do Uczniów 
Pana Jezusowych przez naśladowanie 
przystaniesz, upewniam że się ta kimże 
staniesz.

P a n  Jezus drugi raz nawiedza Apo< 
slo tów gdy Tomasz, S. by t  z  niemu

^ d y  był; wieczór dnia pierwszego po 
Sobocie, a drzwi b y ły  zamknione, gdzie 
byli Zwolennicy zgromadzeni dla boja- 
żni żydów; przyszedł Pan Jezus i sta­
nął w pośrodku ich, i rzekł im: Pokój 
wam* A gdy to rzekł, ukazał im ręce, 
bok, a w tedy się uradowali Zwolenni­
cy, obaczywszy Pana. Przeto im rzekł 
powtore: pokój wam, jako mnie posłał 
Ojciec, tak i ja posyłam was, to gdy 
wymówił; tchnął na nich, mówiąc im: 
weżmijęie Ducha S. któkym odpuścicie;
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grzechy hędą ita odpuszczone, ä którym 
zatrzymacie, będą zatrzymane. A To- 

Ánasz jeden z dwunastu, który nazwany 
Ijeat niedowiarek, nie b y ł na ten czas z 
niemi, kiedy b y ł przyszedł Jezus miły, 
a przeto powiedzieli mu inni Zwolenni­
cy mówiąc: widzieliśmy Pana. A on im 
rzekł: Ja jeżeli nie obaczę w ręku jego 
przekłucia, i jeżeli nie wpuszczę palca 
na miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mo­
jej w bok jego, nie uwierzę/ a stało się 
iż po osmiu dniach zas byli Zwolennicy 
wewnątrz społem i Tomasz z niemi, i 
przyszedł znowu Pan Jezus do nich przez 
zâwarte drzwi, i stanął w pośrodku ich 
i  rzekł im: Pokój wam, potym rzekł
Tomaszowi, podnieś teraz rpalec twój 
a włóż i oglądaj ręce moje. Ściągnij rę­
kę twoję a włóż w bok mój, a nie chciej 
być niedowiarkiem ale wiernym. To­
masz dotknąwszy się Pana swego, rzekł 
do Niego z Nabożeństwem, w yznając swą 
winę: Pan mój i Bóg mój. Rzekł jemu
Pan Jezus: iżes mnie ©baczył Tomąsźu, 
u włożyłeś', błogosławieni którzy nie wi­
dzieli a uwierzyli. Wiele innych zna­
mion uczynił Pan Jezus przed oczyma 
Zwolenników swoich, które nie wpisane 
są w Księgach tych. Alp te napisane są 
abyście wierzyli, iż Jezus, jest Chry­
stus Syn B oży, aby wierząc mieliście 
żywot w Imię jego. A tu przy tym o- 
glądaj, jako ,P.an Jezus który jest Pa­
sterz dobry, miał wielką pieczą o je­
dnej błądzącej Owcy., W ięc z wielkiej 
swojej a dobrotliwej łaski pozwala do­
tykać się Ciała swego, dla oddalenia w'ą- 
tpliwoaci i niedowiarstwa człowieka ka­
żdego. A pocieszywszy wszystkich ja­
ko Ojciec łaskawy poszedł do Galilei, 
obiecując się im tamie drugi raz uka­
zać, gdzie się im prędko potym ukazał 
b y ł, mówiąc: Dana mi jest wrszystka
moc w Niebie i na ziemi, przeto wy naj- 
snibi moi, po wszystkim swiecie pójdzie­
cie nauczając Ppgany, chrzcąc je  w Imię

Ojca, і Йуда, i Ducha S. nauczając ich 
zachowywać to wszystko, cokolwiek w sm 
przykazałem. A jać będę z w ami wszy- 
stkiemi aż do skończenia świata. Oni to 
usłyszawszy, wszyscy z tego wesćłerni 
byli, i chwałę Boską jego s'wiftéj miłc- 

' sci dali. Potym w oczach ich zniknął, 
i poszedł do Ojców SS. tamże-z niemi 
mięszkał, do czasu tego poki nie wstą­
pił w Niebo.

Pana Jezusa miłego dziwne i  weso­
łe  Wniebowstąpienie.

Sfiłosciw y Pan Jezus w czterdzieści 
dni po swym chwalebnym zwartwych- 
wstaniu, widząc iż już przyszła godzi­
na jego, aby poszedł do Ojca z tego swia 
ta; a przeto wywiódłszy Ojców SS. z 
Baju, zostawił tam Enocha i Eliasza^ 
potym jakoby dnia dzisiejszego, ukazał 
się Zw olennikom w cnym Pałacu, gdzie 
ostateczną wieczerzą im sprawował, mó­
wiąc do nich: J uż jest czas abym się 
powrócił do Ojca, który mnie na ten 
świat zesłał, a wy tu dotąd w Mies'cie 
mieszkajcie, aż mocą Niebieską będzie­
cie ogarnieni, bo w krótkim czasie na­
pełnię was Duchem S. potym pójdzie­
cie na wszystek s'wiat, a przepowiada­
jąc Ewmngieliją moję, będziecie chrzcić. 
A ktokolwiek się ochrzci i uwierzy, bę­
dzie zbawion. Przytym począł im wy­
mawiać ich niedowiarstwo, i zatwardzia­
łość ich serca, iż nie chcieli wierzyć 
Niewiastom które widziały go iż zmar­
twychwstał, a że nie wierzyli, zfraso- 
wał ich i zawstydził. A to Pan Jezus 
mówił dla tego, aby uznąli niedostatek 
niedoskonałość swoję, a byli pokornièj- 
szemi. Potym rzekł: Idąc na wszystek 
świat przepowiadajcie Ewangeliją każde­
mu stworzeniu; a znaki tych, którzy u- 
wierzą, te będą: W  Imię moje czarty
będą wyganiać, będą mówić językami 
nowemi, węże będą brać, a jeżeli co ja-
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dowiíego będą pić, nie będzie im szko­
dzić, na niemocne i chore będą kłaść 
ręce, a będą uzdrowieni. B yła  też tam 
w len czas z niemi i Matka Jego, któ- 
rćj Jezus m iły bardzo wdzięcznie i u- 
prżejmie dziękował, bo już chciał wNie- 
bo wstąpić. Matuchna jego miła gdy to 
słyszała , serce svre tak bardzo rozze- 
wniłą, iż na Jego S. piersi padła, a le­
żąc na nich, i nabożnie wzdychając do 
Syna mówiła: O Bóże a Synaczku mój ! 
ponieważ idziesz od nas, racz mnie z so­
bą wziąs'ć, nie racz mnie zostawić w nę­
dzy świata mizernego, ale weżmij mnie 
ż sobą do Ojca twego Niebieskiego. Je­
zus m iły odpowiedział bardzo łaskawie 
Swej miłej Matce mówiąc: O Rodziciel­
ko moja najmilejsza, proszę i żądam po 
Tobie, racz zostać na miejscu moim, dla 
Zwolenników' moich posilenia i naucze­
nia. A kiedy będą przez cię umocnie­
ni, i w tym co im jest potrzebno ku zba­
wieniu ludzkiemu prżez cię nauczeni, 
potem ja sam miła Matko ze wszystkim 
I) wo rem Niebieskim po eię przyjdę i twą 
świętą a niewinną Duszę wprowadzę do 
chwały Tobie zgotowanej od początku 
świata. Odpowiedziała Maryja P. po­
nieważ inaczej być nie może, więc mój 
Synu m iły stań się wola Twoja, goto- 
wam ja zdaru twojego nie tylko zostąć 
sierotą po tobie, ale i umrzeć dla tych 
dla których T y umarłeś, jednak Cię o 
io  mój m iły Synu proszę, racz mię Ma­
tkę i służebnicę Twoję mieć Vv pamięci 
wiecznej. Potym rzekł do wszystkich: 
Nie smućcie serc waszych, ani się lę­
kajcie, nię opuszczę was sierotami, idę 
od was, a zas przyjdę do was, i zawsze 
będę z wami. Zatym rzekł: w ynidżcie 
na górę Oliwną, tam mnie jeszcze oba- 
czycie, tamci z tej góry w stąpię W’ Nie­
bo przed oczyma waszemi. A  powie­
dziawszy to zniknął od nich. Oni tak 
się coprędzćj przygotow a wszy z płaczem 
nabożnym do onćj góry z Procesyją po-
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szli, gdzie przyszedłszy, rozeszli się i 
rozłączyli na osobne modlitwy. Tamże 
natychmiast Pan Jezus ostatni raz uka­
zał się im, mówiąc: Pokój wam. Tu
Matuchna z Zwolennikami, i z drugiemi 
których tam było bardzo wiele, do nóg 
Jego upadła, i nogi jego święte pocało­
wała. Stanęli tamże Ojcowie SS. ż 
Raju, i z otchłani Piekielnej wyprowa­
dzeni, którzy na Matkę Boską mile i w e­
soło poglądali, chwaląc miłego Boga, iż 
przez nię z nędzy wielkiej są wybawie­
ni. Potym dokonawszy wszystkiego co 
było napisano, Matce sw ej i Apostołom 
podziękowawszy i łaskawie ich pożegna­
wszy, Piotrowi Kościół, a Janowi Ma­
tkę swą polecając, rzekł: Wstępuję do 
Ojca mojego i vvaszego. I począł się u- 
nosić wr górę mocą swoją, a natychmiast 
z wszystkich Chórów Niebieskich Anio­
łowie, zabieżeli i przystąpili kniemu, ra­
dując się, wesoło śpiewali chwałę da- 
wając, jako swemu Stworzycielowi, Ma­
tuchna miła za Nim patrząc rzewno pła­
kała, żałując wielce, iż z Nim w ten 
czas do Nieba nie poszła. Płakali też 
Apostołowie iz po nim sierotami zostali, 
ale jednak wr onym płaczu niewymowne 
wesele, rozkosz, i zakochanie wielkie 
mieli, bo widzieli że około Króla Pana 
sw'cgo, Dworzanie Niebiescy kłaniając się 
na Chóry śpiewali wesołe Aleluja Ale­
luja. Królu nasz łaskawy, który idziesz 
do nas w Imię E o le , Tobie śpiewamy, 
Ciebie chwalemy, Aleluja. Św ięty Świę­
ty, Pan Bóg wszechmogący, Aleluja. P e ł­
ne jest Niebo i ziemia twego miłosier­
dzia. Aleluja. Mówili też do SS. Ojców 
Aniołowie: Aiążęta ludu Bożego śpie­
wajcie , i chwalcie Stworzyciela i Zba­
wiciela swojego, boć on jest Bóg a ża­
den nie jest inszy, Alleluja. Ojcowie SS. 
wesoło śpiewając, wzajem odpowiedzie­
li: Dworzanie Króla wiecznego Stró­
że ludu Jego, pomocnicy nasi, weselcie 
się, Alleluja. A tak wszyscy bez liczby
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śpiewając Alleluja, prowadzili Jego Bo­
ską Wielmoznosc do Niebieskiej chwały 
i  tam ochotnie Go przywitali: Zawitaj do 
nas miły nasz Stworzycielu ! A tu wy­
pełniło się Proroctwo Króla Dawida, któ­
ry mówił: Wstąpił Pan w weselu i w
s'piewaniu, w głosie trąby, i w wielkim 
radowaniu. W tén czas Jezus miły, dla 
większego pocieszenia swëj miłej Matki 
podniósłszy ręce, zleka w Niebo wstę­
pował, dla tego, zeby go mógli jak naj­
dłużej wddzicc. Potym z onego miejsca 
w okamgnieniu i nagle ze wszystkiemi 
Anioły i Swiętemi wstąpił do n aj wyż- 
szej"chwały na prawicę Bega Ojca. Ma­
tka miła zZwolennikami stała pogląda- 
jąc w Niebo, czekając pociechy od nie­
go. Gdzie potym dwa Anieli wbiałem 
odzieniu na powietrzu się im pokazali, 
mówiąc do nich temi słowy: Mężowie 
Galilejscy , czego tu stoicie dziwując się? 
ten Jezus który wzięty jest do nas, tak 
przyjdzie, jakosrcie go widzieli idącego 
w Niebo, dnia ostatecznego sądnego, a 
wy wróccie się dò Miasta, oczekiwąjcie 
tam Dam Niebieskiego, podług obietni­
ce jego. Oni to usłyszawszy, nabożnie 
poklęknęli, miejsce to gdzie stał P. Je­
zus całowali, a potym z weselem do do­
mu się wrócili. Tu uznać możemy pie- 
ęzoJgwanie Nauczyciela dobrego o swo­
ich Uczniach, bo rozłączywszy się znie- 
mi natychmiast posłał im Anioły na po­
cieszenie, aby usłyszawszy słowa Aniel­
skie zgadzające się z słowem Pana Je- , 
zusowym, byli pewniejszemi obietnice im 
obiecanej; tak wysłuchawszy powiesrć A- 
nielską, Panna Najs'wiçtsza pokornie ich 
prosiła , aby była Synaczkowi swemu za­
lecona, oni ¿'głębokim pokłonem posel­
stwo przyjęli. A zniknąwszy do Nieba 
się powrócili. Panna Maryja z rotą swo­
ją świętą do Miasta poszła, a poszcząc 
i modląc się w płaczu , w onym domu, 
gdzie była ostatnia Wieczerza , mięszka- 

aż do dziesiątego, to jest: do Świątek,

Pana Jezusa miłego w Niedzielę 
Świąteczną Ducha S . zesłanie.

C»dy tak chwalebnie Pan Jezus do 
Nieba wrstąpił, Zwolennicy jego pospo­
łu  z Panną Najs'więtszą oczekiwali zwiel- 
kim nabożeństwem daru pożądanego a 
przyobiecanego, trwająp z wielką pilno­
ścią na modlitwie: A jako dnia Niedziel­
nego trzecia godzina była na dzień, wi­
dząc Pan Jezus wielkie żądanie i pra­
gnienie swoich miłych, iż się nabożnie 

• modlili o zesłanie Ducha S. rzekł do Oj­
ca swojego Niebieskiego: Poślijmy im
miły Ojcze Ducha S. który je osrwieci, 
i wszystkiej mądrości tak nauczy, że się 
im nikt nie sprzeciwi. Natychmiast jak 
skoro to Syn do Ojca wymówił, Duch 
Przenajświętszy padł na wszystkich^ w 
postaci, na podobieństwo języków ogni­
stych, i napełnił darami Boskiemi, tak 
iż poczęli mówić,# chwalić miłego Boga 
rozmajtemi językami tak dalece ; iż się 
temu wszyscy dziwowali, i zdumiawszy 
się mówili: To dziwna rzecz, wszakże
ci wszyscy są ludzie Galilejscy, a prze- 
cię słyszemy ich językami rozmajtemi 
mówiących, bo tego Ducha Świętego 
mocą, tak byli os'wieceni, i umocnieni, 
iż wszystek s'wiat, będąc prostakami pod 
moci wiarę Pana Jezusową podbili. Już' 
się więcej żydów nie bali, a śmiało o 
Panu Jezusie kazali i nauczali, tak iż się 
temu wszyscy dziwowali. Potym gdy 
od żydów byli wzgardzonemi i do Po- 
ganów się spieszyli. Panna najczystsza, 
ta ich wiele nauczyła, bo więcej o Sy- 
nie Bożym wiedziała, gdy się rozstać mie 
li, ona ich pożegnała, a ¡oni jéj miłości 
podziękowawszy poszli kazać po wszy­
stkim s'wiecie, i sprawmwać ludzkie zba­
wienie, Panna Maryja, gdy po Wniebo­
wzięciu, Ducha S. zesłaniu’, sama na 
ziemi została, tedy na’mękę Syna swo­
jego często wspominała, a co którą bo­
leść Jego rozpamiętywała, za każdą miecz
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boleści serce i wnętrzności jéj przecho­
dził. A mięszkając przez piętnasCie lat 
nasrwiecie, często one miejsca, gdzie mi- 
ły jéj Syn cierpiał nawiedzała, mówiąc: 
Tu mój miły Syn biczowa*, tu korono- 
wan, tu pod krzyżem padł, tu ukrzy- 
żowan. A przyszedłszy na miejsce gdzie 
w Niebo wstąpił, z płaczem mówiąc na­
rzekała: Tu mój miły Synu w Niebo
wstąpiłeś', a mnies tu samą w nędzy i 
utrapieniu zostawił, o moja uciecho ! daj 
że już wieczne odpocznienie Matce twej 
miłej. O najłaskawszy Synu/ pamiętaj 
dzisiaj na mękę twoję, wejżrzyj na utę­
sknienie moje gdyż ja smutki i prześla­
dowania cierpię , a ty  ulyważ wieczne­
go wesela. Te i insze rzeczy mówiąc, 
bardzo gorzko płakała. A mając na swych 
jagodach i obliczu łzy gorące do domu 
się z ięskooseią wielką wracała, wzdy­
chając do swego slłep;« -Syna.

P anny M a ry i śmierci objawienie.

CJdy' Maka Boża z takim płaczem na 
rzekała, iż przez tak długi czas bez Sy­
na w wielkiej tęsknicy mięszkałą, nie- 
chcąc jéj miły Syn, aby się więcej sm u­
ciła, posłał do niej Anioła, który ją  od 
niego z uczciwością osobliwą pozdrowił, 
mówiąc: Bądź już wesoła Dziewico bło­
gosławiona, bo dnia trzeciego będziesz 
do Nieba wzięta od twego miłego Sy­
na ; a na znak tego daję tobie od Syna 
twego to żałobne odzienie, w które się 
obleczesz , i palmę tę którą przed swym 
Ciałem świętym nieść każesz, Panna bę­
dąc tego poselstwa wdzięczna, whet na 
pwe kolana poplękła, a o trzy rzeczy 
jego świętej miłości prosiła. Najprzód, 
aby Apostoły przy swej śmierci miała. 
Wtóra, zeby Ducha złego przy śmierci 
sw ej nie widziała. Mówi tu jede* Do­
któr; o miła Panno, czemużeś o to pro­
siła? czyliżeś się go bała? wszakes ty 
Panno miła, głowę jego podeptała, i tyś

141
sama moc jego skaziła i zniosła; grze­
sznicy o to prosić mieli, ale nie ty Pan­
no miła, któraś nigdy, grzechu nie mia­
ła. Trzecia, iżby jéj Syn miły zstąpił 
do niéj, a jéj Duszę do chwały Króle­
stwa Niebieskiego prow adził. Jezus mi­
ły  w tym wszystkim Matkę sw ą- wysłu­
chał, bo istotnie jako Syn uczynić przy­
obiecał.

Apostołów S S . z  całego świata d z ir  
wne zebranie.

Ipľten czas Apostołowie święci po 
wszystkim świecie każąc nauczali, a dla 
tego mocą Возкф zstąpił na nie obłok 
biały który ich przed domem Panny Ma­
ryi postawił; temu się wszyscy bardzo 
wielce dziwowali, że się tak cudownie 
zgromadzili. Panna najdostojniejsza im 
powiedziała, iż do Syna iść już miała. 
Oni poczęli rzewno płakać, iż się z nią 
mieli rozstać.—c^naJe h  zaś pocieszyła, 
i swmje im błogosławieństwo daráh-

Panny M ary i Błogosławionej leicie 
bez boleści uśpienie.

jpotym Dziewdca Maryja na śmierć 
się gotowała, i Kościelne Śakramenta z 
nabożeństwem przyjęła, nie żeby ich po­
trzebowała, ale aby pokorę, posłuszeń­
stwo i przykazanie Boże wypełniła, a 
naukę nam przez to zostawiła. Albowiem 
przez trzy dni, (jako S. Augustyn pi­
sze) do Sakramentów, ludzie mają się 
przygotować na śmierć,, przez pokutę.. 
Ciało Pańskie, i przez ostatnie pomaza­
nie. To wszystko Najświętsza Panna 
uczyniła, bo się spodziewała iż takiej 
łaski godną nie była, którą od Boga 
wszechmogącego otrzymała; ale nie zza - 
dnych grzechó.v, bo ich nie miała. Cia­
ło Pańskie jako zawsze zwykła, tak i W 
ten czas przyjęła, Pomazania tez osta­
tniego (jako wielki Wojciech powiada)
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aczkolwiek nie potrzebowała, bo ten S. 
Sakrament, jest na grzechy powszednie 
ustanowiony, których ona nie miała, tyl­
ko dla pokazania zwycięztwa to uczyni­
ła. Potym Syn Bozy po jéj Najświę­
tszą Duszę z wszystką Rzeszą Niebieską 
w wielkiej światłości z Nieba zstąpił. 
Którego ona gdy obaczyła powstawszy 
nisko się Mu pokłoniła. A Jezus we­
soło na swą Matkę ukochaną spojźrza- 
wszy pozdrowił ją mówiąc: Bądź po­
zdrowiona Matko moja najmilsza, juzci 
czas przyszedł, abysr była nad wszystko 
stworzenie wywyższona i ukoronowana. 
Przeto powstań, a pójdź już ze mną do 
Nieba najmilsza Gołębico moja! Oblu­
bienico moja/ jużci wszystka niepogodna 
chwila minęła, kwiatki się rozkwitają, 
ptaszkowie, to jest Aniołowie s'więci śpie­
wają. Pójdź już z tego padołu płaczu 
do wiecznego wesela. Tym i tak słod­
kim głosem Dusza Najswiętszei 
pobudzona ; mim л TVízeildéj bolesti, smu­
tku i bojaźni, wyszła wesoło z Ciała na 
łono swego miłego Syna, któreto Cia­
ło Święte, Apostołom na górę Józefat 
z uczciwością wszelką prowadzić kazał, 
a sam Duszę jéj Najświętszą ż wielkim 
weselem do Nieba prowadził,'! blisko 
Przenajs'wiçtszéj Trójcy posadził. A gdy 
Panna Najsrwiętsza podług duszy nad 
wszystko stworzenie była podwyższona. 
Bóg Ojciec chcąc jéj przed wszystkiemi 
błogosławionemi Anioły i swiętemi czes'c 
uczynić, rzekł: Oto czas którego uma­
rła  Matka Syna miłego, słuszna aby 
wzięła zapłatę żywota swojego, jąkąż te­
dy łaskę i cześć jéj mam uczynić ? i jéj 
Najsrwiętszemu Ciału? w której żywocie 
Ciało Syna mego przez Ducha S. jest 
spraw ione, i z Duszą złączone, w którym 
dziewięć miesięcy odpoczywało, od któ­
rej porodzon, wykarmion, obłapion, ca­
łowali a wiszący na krzyżu opłakan był 
tedy wszyscy Święci Aniołowie, i wszy­
scy błogosławieni z upadaniem niskim

Boga Chwaląc, mówdć poczęli: Wielki 
Pan i wielka moc jego / a mądrości je­
go niemasz liczby. Drudzy zasr mówi­
li, z tobą Panie mądrości, która zna u- 
czynki twoje, i z tobą była gdyś' stwo­
rzył świat i Niebo, i widziała co jest 
miłego i upodobanego przed oczyma tw’e- 
mi, Ty wiesz miły Panie, żeć godną 
jest, aby była podwyższona nad nasza 
wszystkie Chóry Anielskie z Duszą i z 
Ciałem. Jako tedy Bóg wszechmogący 
od wieków postanowił, iź ją  z Duszą i 
z Ciałem nad wszystkie Chóry Anielskie 
podwyższył i tak też chciał, iżby każdy 
Chór to uznał chwaląc ją  gwiazd dwa- 
nascie w jéj Koronę włożył. Pierwszą 
gwiazdę Anieli wjéj Koronę, wychwa- 
lajac ją , gdy włożyli mówiąc: godna jest 
aby z Ciałem i z Duszą w Niebo wzięta 
była, dla jéj wielkiej doskonałości, bo 
jako ona jest «Oskońałej s'więtobliwosrci 
ľ,au wszystkie Anioły, tak też ma być 
ubłogosławiona i wywyższona nad nami 
wszystkiemi z Duszą i z Ciałem. Albo­
wiem doskonałe błogosławieństwo nie 
jest w Niebie Dusza bez Ciała, a to día 
żądzy, którą ma dusza ku ciału, iż też 
już Boga mając, i Ciało mieć żąda. Dla 
większego tedy jéj uwielbienia, słuszna 
jest, aby Dusza i Ciało jéj wzięte by­
ło do Nieba. Wtórą gwiazdę pierwsi 
Rodzice wjéj Koronę włożyli i rzekli: 
Wszechmogący Boże, Błogosławionyś 
Ty i Matka twoja, zaprawdę ona godną 
jest, wyjęta od przeklęctwa Ewinego dla 
grzechu pierworodnego, gdyż i my, by­
śmy cię byli nie rozgniewali, z duszą i 
z, Ciałem w Raju bylibyśmy zostawali. 
Źe tedy twoja miła Matka bez pierwo­
rodnego grzechu poczęła, słuszna aby 
z Duszą i z Ciałem była w Niebo wzię­
ta. Trzecią gwiazdę Patryarchowie w 
jéj Koronę włożyli mówiąc? Boże i Pa­
nie nasz chwała Matczyna, jest chwała 
jéj Syna, niechaj tedy pójdzie chwała 
jéj ku chwale twéj, gdy ona jest Matka
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ívvoja, co jéj ku chwale uczynisz, sobie 
tym jéj przyczynisz. Grodna tedy aby 
ten przybytek tam byí, gdzie jest Chry­
stus, aby na ziemi był wr które mes ty 
poczęty był, i przemieszkiwał. Przeto 
słusznie ma być wzięta z Ciałem wr Nie­
bo, bo juz twoje Ciało w chwale jest, 
które z niej w zięte, i z tym Ciałem Cia­
ło jest zjednoczone. Niepodobna tedy 
aby to Ciało w ziemi gniło1, co ciebie 
nosiło, twym przybytkiem było. Czwar­
tą gwiazdę Prorocy w jéj Koronę wło­
żyli, gdy taki wywód położyli: O mi­
łosierny Panie/ gdyśmy prawdę, Du­
chem S. natchnieni mówili, opowiada­
jąc przyszłe rzeczy o Panu Chrystusie 
i Matce jego; jedna tedy rzecz abyśmy 
wprawdzie byli znalezieni, ponieważ wie 
le z nas etym w Niebow zięciu twej Ma­
tki żDr/szą i z Ciałem powiedziało. Ja­
ko Król Dawid mówił: Stanęła Królo- 
war na prawicy twojej wr odzieniu pozło­
conym; a jako złoto nie psuje się, ani 
gnije, tak też Ciało Matki twej gnićby 
w ziemi nie miało. Tak w Kantykach 
jest napisano: Wstań a pokwap się przy­
jaciółko moja; z kąd się jawiiie pokazu­
je  jéj zmartwychwstanie, i z Ciałem w 
Niebo wzięcie. U Eklezyastyka też na­
pisano: który stworzył mnie, odpoczy­
wał w przybytku moim , a Jan S. pisze 
w Apokalipsym, opisując ją  Niewiastą 
obleczoną słońcem, mającą Koronę zdwu 
nastu gwiazd na głowie. Więc nie słu­
szna duszy od Ciała być odłączonej, ale 
z Ciałem złączonej. Przeto Dawid po­
wstawszy, począł śpiewać na chwałę Ma­
ryi Pannie. Wstań Panie wr odpocznie- 
nie Twoje, i Arka poświęcenia twego to 
jest Ciało Panny Maryi, przeto godna, 
aby była z Duszą i Ciałem uwielbiona. 
Piątą gwłazgę święci Męczennicy w jej 
Koronę włożyli, z których w pośrodku 
Święty Szczepan wystąpiwszy tak rzekł: 
Tys miły Panie rzekł przez Proroka: 
Dròga jest przed oblieznoscią Bolą śmierć
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świętych, ale Panna Maryja jest Naj­
świętsza i nad wszystkie dostojniejsza, 
przeto i śmierć jèj ma być najdroższa, 
aleby nie była najdroższa, by podług 
dusze tylko, a nie podług Ciała wrNie­
bie była. przeto godna jest z Duszą i 
z Ciałem w Niebo wzięcia. Szóstą gwia­
zdę w jéj Koronę Wstawili naśladowcy 
Boży, mówiąc: Tyś Panie Boże nasz
przykazał: kto mi służy, niechaj mnie 
naśladuje, a gdziem ja jest, tam i słu­
ga mój będzie. Ponieważ tedy ona w 
żywocie swym nosząc Cię, i piersiami 
swemi karmiąc, tobie służyła; słuszna 
jest, aby gdzie się Ty znajdujesz, i two­
ja Matka miła tamże była, która tobiu 
przez wszystek czas żywota twego słu­
żyła, i przy tobie w wielkim smutku pod 
czas męki stała. Siódmą gwiazdę W y­
znawcy Boży kładąc w jéj Koronę, a 
chwaląc ją  tak mówili: napisano jest mi­
ły  Panie, którą miarą będziecie mierzyć, 
tą samą wam będzie odmierzono, ale o- 
na mierzyła ku zasłudze, i ku chwale, 
słuszna tedy, aby jéj odmierzono zupeł ­
nością chwały, która jest podług Ciała, 
i podług duszy, ma być z Duszą i Cia­
łem wzięta do Nieba. ,Osmą gwiazdę 
w jéj Koronę położyły Święte Panny, 
mówiąc: Godna jest, albowiem Ona nie 
była naruszona, ale Panną czystą zo­
stała, ma być blisko swego Syna, bo tak 
napisał mądry SalamonV Nienapsowanie 
bliskiego czyni Bogu, ale Panna Mary­
ja nienapsowana w swoim Panieństwie,, 
przeto Panie Boże nasz, ma być Panna 
Maryja najbliższa Twojej Stolicy Maje­
statu z nienapsowanym Panieńskim Cia­
łem. Dziewiątą gwiazdę wszyscy Bło­
gosławieni a wybrani Boscy w jéj Ko­
ronę w łożyli śpiewając: W ybrał ją Bóg 
i nad inne ją obrał, i w mięszkaniu swym 
kazał jéj przebywać; przynależy tedy, 
ponieważ Ciała święte bywają uczczono 
na ziemi, Ciało Maryi Panny ma być 
więcej i hardziej uczczone, a to przea
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chwalebne Cìal'a jéj -i z Duszą w Niebo- 
Wzlęcie. Dziesiątą gwiazdę Duch S. z 
: pochwałą Panny Maryi w jej Koronę po­
łożył, mówiąc: że przy porodzeniu rze­
czona jest pełna łaski, co się rozumie 

odług Ciała i Duszy, przyzwoicie tedy 
ędzie uwielbiona i łaski pełna, gdy z 

Duszą,i z Ciałem będzie w Niebo wzię­
ta, aby wszystkie członki jéj świętego 
Ciała były pełne chwały, które na zie­
mi będąc, były pełne łaski Ducha S. 
Jedenastą gwiazdę Syn Bozy Jezus Chry 
stus wstąpił w jéj Koronę, mówiąc: słu­
szna jest aby to Ciało które było zBo- 
stwem złączone nigdy nie spruchniało, 
ani zgniło, ale aby nad naturę Anielską 
było wywyższone na Tron, który od 
wieków jest jéj zgotowany. Ponieważ 
Macierzyńskie i Synowskie Ciało bywa 
jedno i jako tedy we mnie Ciało już jest 
uwielbione, tak też Ciało Matki mojej 
ma być chwalebne, przez chwalebne w 
Niebowzięcie. Dwunastą gwiazdę poło­
żył Bóg Ojciec wjèj ozdobną Koronę, 
mówiąc: gdy żem, z mocy mej takiemi Ją 
łaskami przy jéj poczęciu i Chrystuso­
wym jasnie oświecił i napełnił, iż ró­
wnej w człow ieczym plemieniu nie było 
jéj ani będzie; słuszna więc, ąbym ją i 
teraz nad wszystko stworzenie nową ła ­
ską uczcił, a Duszę i Ciało jéj nad wszy- 
stkie święte wywyższył. My także wy- 
znawamy mówiąc: ponieważ jest Matką 
Bożą, Anielską i człowieczą, słuszna 
aby ona pierwej tę cześć miała zmar­
twychwstania, którą my mamy mieć po 
dniu sądnym. Przeto wierna duszo u- 
waż jaka radosc była dzis przy takich 
rzeczach, takiej wysokiej rady, gdzie 
wszyscy uznali, i tak postanowili, ii Ma­
tyja z wielką czcią i weselem miała być 
wzięta do Nieba. Bóg Ojciec zamyka­
jąc radę zpytał, ktoby ją miał prowa­
dzić P wszyscy jednostajnym głosem od­
powiedzieli: iż ten którego ona sama o- 
garnęłą, nosiła, porodziła, oraz i my

wszyscy, którzyśmy za jéj pomocą do­
stąpili wszystkiego co teraz mamy, A- 
nieii swego naprawienia, a my zbawie­
nia. Potym to sprawiwszy, wszyscy ja­
ko przyr w Niebowstąpieniu Pana Jezu­
sowym Niebo wypróżnili, -po Pannę z 
wielkim weselem zstępując aż na ziemię 
przed grób gdzie była złożona. Tamżo 
mocą Jezusową natychmiast wskrzeszo­
na, i wielką słodkością napełniona, ja­
koby ze snu obudzona, przez sprowa­
dzenie duszy jéj z Nieba, gdzie podług 
duszyr była przez trzy dni uwielbiona i  
na tronie bliskim Przenajświętszej Trój­
cy posadzona, od wszystkich przywitana,, 
chwalona, uclczona i uwielbiona, jako 
Królowa miłosierdzia i Cesarzowa mo­
cna. Tamże też Pan Jezus miły Apo­
stołów pytał, coby za czes'é Matce swéj 
miłej uczynić miał? gdzie wszyScy od­
powiedzieli: nie podobna jest Panie Jezu 
Chryste, aby to Ciało tu w ziemi leżało 
które Ciebie nosiło. Chrystus tedy Pan­
nę Maryją Matkę swoję miłą ochotnie 
obłapił, do siebie ją  przyjąwszy, z śpie­
waniem Anielskim ją  do swej chwały 
prowadził. Wszystkim Aniołom weso­
ło śpiewać kazał. Królowa Anielska we­
sel się Alleluja, bo któregoś' zasłużyła 
nosić Alleluja, oto,cię już ubłogosławil 
Alleluja. Apostołowie odpowiadając a 
płaczem zaśpiewali: Módl się za nami
miła Panno do Syna, abys'my z tobą by­
li. Tamże też jako za Panem JezUsem 
przy л¥ P^iebowsląpieniu za Panną Ma* 
ryją przy w Niebowzięciu patrzeli.

O chívale letórą w każdym  Chórze 
Aniołowie i  wszy scy S S . Pannie M a ­
ry i czynili kiedy ]ą do Nieba przez 
Chóry Anielskie chwalebnie prowadzili

JJAiedy dziewica Maryja od swego mi­
łego Syna i od Aniołów z wielkim w e ­
selem przez Niebo krzystałowe, gwia­
ździste, i ogniste była prowadzona, ta-
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ką jasnością ogarniona była od Pana Je­
zusa, a raczej od swego uwielbionego Cia 
ła , iż tez nie tylko os'wieciľa, ale nową 
swiatłos'cią słońce i miesiąc zaćmiła. Po- 
tym gdy wstępowała wNiebo jasne, gdzie 
mięszkanie jest wszystkich SŚ. Aniołów. 
Anieli wszyscy z wszystkich Chórów jéj 
czcsć czyniąc, bo z każdego Chóru Anie­
li ją  prowadzili, i rozkosznie przed nią 
śpiewając powtarzali: która to jest, co 
tak idzie jako zorza, sparłszy się na swym 
Oblubieńcu, swietléjsza niżeli miesiąc, 
jas'niéjsza niżeli słońce, wyższa niżeli Ce­
dras nad Libany; wonniejsza niżeli mi­
ra, cyprys, cynamon i też balzam; kwi­
tnąca jako róża w'Jerychu, którą gdy tak 
wesoło w pierwszy Chór w prowadzili, 
Wszystka rzesza Kiebieska w itać i chwa­
lić ją  poczęła. A najpierwéj pierwszy 
Chór Anielski począł chw alić-i5annę Ma- 
ryją zjéj wielkiej pokory, przez którą 
zasłużyła, iż Bogu miłą była, i Matką 
jego została, mówłąc i spiewrając: Postę­
puj, postępuj królowa Niebieska, wstę­
puj do twego Syna, abys z nim na wie­
ki królowała, któraś' była cnotliwa i tez 
Najświętsza wszýstkiemi twremi cnotami, 
przetos godna abys' wzięła chwałę naj­
większego podwyższenia, bo tak napisa­
no: kto się poniża będzie podwylszon. 
W tóry ją przyjął Chór Anielski, chwa­
ląc ją z jej czystos'ci, a dziwując się jéj 
chwale, s'piewali: I  któraż to jest Dzie­
wica, która wstępuje przez swe chwale­
bne w Niebo wzięcie z puszczy, a postę­
puje jak;« zorza, cudna jako miesiąc, wy­
brana jako słońce, straszliwa jako uszy­
kowane wojsko. Tac jest ona Panna o- 
sobliwéj czystos'ci, której Panieństw o by­
ło Bogu przyjemne, przeto weżmij dzie­
wico zapłatę twéj czystos'ci. która nie 
jest insza tylko Aniołom rozkazow ać, bo 
onym samym czystość jest wrodzona, 
Ty sama będziesz nazwana Pani Aniel­
ska. Przeto cię dzis chwałemy jako Pan­
nę nad Pannami, Eąuią nad Anioły.

U S
Trzeci przyjął ją Chór cnót, chwaląc, ją 
zjćj nieporuszenia: Tac jest Panna szla­
chetna , Matka Boża miłościwa, która ja­
ko Lilija polna, Róża bez ciernia; ¡ak­
ta Panna od wszelkiej zmazy grzeeho- 
wéj była oddalona, świecąc wielkim nie 
naruszeniem. A przeto godnas'jest, abys: 
była Boga najbliższą, bo nienaruszenie 
czyni każdego Bogu bardzo bliskiego. 
Czwarty przyjął ją chór Mocarzów, chwa 
ląc ją zjéj posłuszeństwa, śpiewając i 
mówiąc: Pozdrowiona bądź Święta Ro­
dzicielko Boża, pozdrowiona bądź przez 
twe posłuszeństwo , którymes zawsze by­
ła Bogu posłuszna, i zasłużyłaś' poro­
dzić Niebieskiego1 Króla, który się pod­
dał Tobie, i jako Matki twej słuchał. 
Weźmij przeto mcc, aby tobie wszystko 
było posłuszne. Piąty przyjął ją Chór 
Aięstwa, chw aląc ją  z cierpliwości, śpie­
wając i mówiąc: Tać jest ona Niewia­
sta chwalebna, której wonnos'c jako mi­
ra wybrana, przez cierpliwość swej za­
sługi Niebo wszystko uwesela. To jest 
która z Synom Bożym jako z swym mi­
łym cierpiała rzeczy przeciwne, które­
go na krzyżu wiszącego żałowała, któ­
rej duszę miecz boleści przeniknąć miał, 
przeto godna jest wielkiego pocieszenia, . 
żeby z swym miłym Synem używała 
Niebieskiego wesela; bo tak napisano: Ja^ 
ko towarzyszami będziecie mąk tak i po­
cieszenia. Szósty Chór Aniołów przy­
jęły  ją Państwa, chwaląc ją Z wielkiej 
mądrosrci s'piewrały, nisko przed nią pa­
dając: Dziewico najmędrzsza, przez mą­
drość Królowie królują, podług świade­
ctwa pisma , a ty łwą mądrością czarty 
poraziłaś, s'wiat wybawiłaś od potępie­
nia, Niebo naprawiłaś', Boga z Nieba 
zwabiłaś' i na ziemię ściągnęła. Przeto 
Tobie służy Korona Królewska nad wszy 
stko stworzenie najgodniejszej, aby nie 
tylko ziemski ale i Niebieski Ciebie się 
bał zastęp, któraś' nad wszystkiemi Kró­
lową została. Siódmi, przyjęli ją  sto
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lecznicy z śpiewaniem chwaląc ją z mi­
łosierdzia: Dziewico najłaskawsza, dla
twej litosci pomagasz wszystkim, bo tyl­
ko przez cię Bóg daje łaskę i miłosier­
dzie wszystkim. Przeto Orędowniczko 
świata godnasr tego abyś była Matką ła ­
ski i miłosierdzia, aby przez cię byli 
zbawieni lud zie,]ij upady Niebieskie by­
ły  przez cię naprawione. Osmy Chór, 
przyjęli ją Cher ubino wie, chwaląc ją  z 
wiary, i mówiąc: Tac jest ona szczęśli­
wa i błogosławiona, przez którą wiara 
Wcielenia Bożego jest wypełniona, i po 
wszystkim świecie rozszerzona, która sa­
ma trwała była, gdy insi w ątpili w cza­
sie Chrystusów éj męki. Godnąś przeto 
mieć zapłatę takiej wiary abyś' jaśniej 
Boga rozumem pojmowała, miłowała, i 
otrzymała. Dziewiąty przyjął ją  Chór 
Serafinów, chwaląc ją  z wielkiej łaski, a 
śpiewając: pozdrowiona bądz pełną ła ­
ski, pełna miłości, pełna Ducha Świę­
tego, pełna Bóstwa. Tyś przez twoję 
tniłose przyciągnęłaś ku sobie łaskę Bo­
ga, którego z ciebie narodzonego za od­
kupienie człowiecze na krzyżu ofiarowa­
ła , a iżby na Krzyz'u umarł, łaskęś tę 
sprowadziła, a to żeś jest i pocieszeniem 
wszystkich ..błogosławionych i zapłatą 
Wszystkich Świętych. Godnaś przeto nad 
wszystkie najwyższego Boskiego używa­
nia , które zawisło na samej łasce, dla 
lego Dziewico, któraś Boga jest pełna, 
godnaś jest mieć podle Syna twego mi­
łego Stolicę chwały, od wieków zgoto­
waną. A możem wierzyć, iż Archanioł 
Gabryel w idząc tę Pannę Maryją w ta­
kiej niewymownej chwale, weselił się 
niezmiernie i mógł mówić do niej: Oto 
Królowa Niebieska, ona twoja chwała, 
którać w tym pozdrowieniu odemnie by­
ła  przepowiedziana, gdym rzekł: Zdro­
waś bądź łaski pełna, Pan z tobą. Cie­
bie, wysoko podwyższając, wysoce z we ­
selem nad wszystkie Chóry nasze pro- 
wadząc. Przeto wstępuj wyżej chwało

wszystkich świętych, nadziejo wszystkich 
ludzi grzesznych Matko wszystkich sie­
rót ubogich, boś Ty wszystkie Święte 
przewyższyła, przeto masz być nad wszy 
stkie błogosławiona. Po dziesiąte, przy­
jęli ją wrszyscy SS. starego Zakonu Pa­
try archo wie i Prorocy, którzy chwaląc 
ją, śpiewali: T yś Maryja jedynaczka
człowieczego rodzaju, którąmeśmy prze- 
figurowali, opowiedzieli. A wystąpiwszy 
Adam z weselem rzekł: Ta jest kość 2 
kości moich, przez tę wszystkim zba- 
wienie jest znalezione, którą ja łaskę u- 
tzaciłem, la Maryja znalazła ją  i przy- 
wróciła Synóm moim. I  o tym Ňoe rzekłi 
Taćjest Arka figurowa, przez którą Ko­
ściół od potopu potępienia jest wyba- 
wicn. Potym Abraham rzekł: Błogosła­
wiona bądź Ty, przez którą błogosła­
wieństwo Ilodzajowi memu jest przyo­
biecane. Jakob rzekł: ta jest drabina, 
którą w idziałem iż jéj wierzch Nieba się­
gał. Mojżesz rzekł: Ten jest Krzak, któ­
ry gorzał a nie był spalony. Aaron rzekł 
Ta jest ilożczka sucha, która zakwitną­
wszy Syna Bożego porodziła. Dawid 
rzekł: Ta jest ona Królową, która sta­
nęła na prawicy Syna Bożego, w odzie­
niu pozłocistym, ogarniona rozmajtością 
chwały Świętych. Izaijasz rzekł: Ta jest 
o której przepowiedziałem: Oto Panną
pocznie i porodzi Syna, którego Imię 
Jezus. Jan Chrzciciel rzekł: Oto Ma­
tka Baranka niepokalanego, który odda­
lił grzechy świata, i mnie samym pło­
dem u weseliła, kiedy Matkę, moję na­
wiedziła. Elżbieta zaś rzekła: Błogosła- 
wionaś T y , iżeś uwierzyła, bo już otó 
spełniło się wszystko co rzeczono o To­
bie od Pana przez Anioła. Joachim i 
Anna rzekli: Błogosław ionaś ty  córko 
od Pana, bo przez cię owocu żywota 
wiecznego i wszystkiej chwały na wieki 
pożywać będziemy. Oblubieniec Pan- 
ny Maryi rzekł: Oto moja Oblubienica 
moja najmilsza, moja Pani szlachetna
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której ja byłem stróżem czystości, i świa 
likiem jéj Panieństwa, którą Król Nie­
bieski mnie za Oblubienicę pos'lubiï, a 
czj sfą i niepokalaną zostawił, i z Ducha
S. by с ciężarną objawił. Ty Najświę­
tsza Panno wiesz, żec tak jest, iiem ja 
jest Sekretarz Wcielenia Bożego, i twe­
go obciążenia; jam najprzód twój płód 
Święty chwalił, przy wszelkim twoim 
pielgrzymowaniu towarzyszem twoim by­
tem, ciebie i twego najmilszego Jezusa 
pilnie żywiłem i wdzięcznie opatrywa­
łem, i Tobiem z nabożeństw em i wielką 
uczciwością służył. Słodkie mi było 
twoje towarzystwo, twoja rozmowa by’- 
ła mi przyjemna. Oto wszyscyśmy zba­
wieni, i przez cię Boga człowiekiem ma­
my. Przetóż Ty Matko łaski, z tw'ym 
Jezusem wesel się, a mnie twemu na 
ziemi będącemu Oblubieńcowi błogosła­
wieństwo daj, i twej chwały uczestni­
kiem uczyń. Jedenaści, przyjęli Pannę 
Maryją wszyscy Święci nowego Zakonu 
Męczennicy, Wyznawcy, Panny i wszy­
scy wybrani Pana Jezusowi, chwaląc je­
dnym głosem Pannę Maryją ze wszy­
stkich cnót, mówiąc: Tyś chwała nasza 
tyś pociecha ludu Izraelskiego, ty s'we­
sele rodzaju naszego. Ö błogosławiona 
bądź! Królowa wszystkich Świętych Mę­
czenników', Dziewic Świętych, Korono 
Spowiedników, Gwiazdo wszystkich wy­
branych, i Błogosławionych chwało/ Tyś 
wszystkiemi odpłatami obdarzona, a prze 
to bądź twemu Synowi i tobie czesc i 
chwała. Dwunasta, przyjęła Maryją 
Trójca Przenajs'wiçtsza, Ojciec, Syn i 
Duch Przenajświętszy, którzy z wielkim 
weselem posadzili ją  na Tronie Króle­
wskim, wielbiąc i słodko ciesząc swy m 
niewymownymi i nie ograniczonym Bó­
stwem, najpierwèj Bóg Ojciec przy w ita- 
wszy ją rzekł: Pozdrowiona bądź naj­
milsza Córko przed stworzeniem s'wiata 
wybrana, aby będąc moją Oblubienicą, 
byłaś wszystkiego świata Królową. Po-
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znajże mnie Córko najmilszego, iżem ja 
tobie posłał przez Anioła pozdrowienie , 
abysr wrżywot twój Syna mego przyjęła, 
a potym Panną będąc, porodziła, aby 
on przez to od ciebie Ciało wcięte s'mier- 
cią swą s'wiat odkupił. Pójdź przeto 
Oblubienico moja z góry czystości, a ko­
ronę Królewską weźmij, abym ja poło­
żył w Tobie Majestat mój, to jest, bez 
kóńca. Potym Syrn Boży Pan Jezus z 
wielkim pocieszeniem Matkę swą uści­
skał, mówiąc: Pójdź Matuęhno miła,
Dziewico czysta, słodka Maryja, wrprzy­
bytki Syma twego, bos'ty mnie w twym 
Najs'wiçtszym żywocie słodkie mięszka- 
nie dała, gdjś mnie Duchem Świętym 
w żywocie poczęła, i Ciałem przyoble­
kła. Tyś mnie Boga i Człowieka twe- 
mi piersiami Panieńskiemi karmiła, i mi- 
łos'cią macierzyńską miłowała, лу piel­
grzymowaniu mnie źądziła, przy męc« 
mej zemnąs' cierpiała. Oglądaj przeto 
teraz Syna twego W cielonego, obacz 
iżem tobie to sprawił, jakoś' zasłużyła, 
abys' nad wszystkie Anioły była wy wyż 
szona, a królując pozywała pospołu ze- 
mną Niebieskich roskoszy i wesela; chcę 
aby jako mnie Królem, tak ciebie Kró­
lów ą wszyscy wyznawali, czcili i chwa­
lili, chwałą tą, która jest po Bogu pier­
wsza, na wieki wieczne. Ostatnie Duch 
Święty chwalił Pannę Maryją, mówiąc: 
Pozdrowiona bądź Błogosławiona Matko 
Chrystusowa, nad wszystkie wybrana, 
któraś zapłaciła grzechy świata przea 
twego Syna. Tys jest w której ja od­
poczywałem zsiedmioraką łaską i darem 
swym świętym Ciebie napełniając, i w 
cię wstępując, Synowi twemu mjęszka- 
nie uczyniłem, az  Krwi twojej Ciało je 
mu sprawiłem, i wszystkiemi cię cnotar 
mi napełniłem, żebyś' była godną Ma­
tką i Oblubienicą, abjś wezwaną i na­
zwaną była wszystkich Zbawiciel к ą. Po­
tym rzekła Panna Maryja: Już teraz u- 
wielbiona jest Duszą moja, nad wszy-
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stkio dai żywota mego. Potym z wiel­
kim nabożeństwem wesoło zaśpiewała: 
Wielbi Dusza moja Panav ¡i uradował 
się Duch mój w Bogu Zbawicielu moim. 
O wszechmogący miły Panie ! jakie tam 
było wielkie wesele Aniołom Świętym, 
Pannom Slęczenniczkom, widząc Matkę 
Boską nad wszystkie Chóry wywyższo­
ną*, którą Niebo przyjęło z weselem, Ar­
chaniołowie z śpiewaniem, Xiązęta z u- 
czczeniom, Mocarze z trąbieniem, Che­
rubini i Serafinówie z nowych piosnek 
śpiewaniem. O duszo nabożna, uważ ja­
kie tedy było w Niebie wesele, jaka dzis 
Pannie Maryi stała się chwała. SJczze 
się też i ty w dzień tak ‘wesoły czcić I- 
raię Mryi Panny, ku jej świętej miło­
ści wołając, iżby się ża tobą przyczy­
niała i swój chwały uczestnikiem uczy­
niła, boć onej miły ¡Syn największą po 
sobie moc dał, i Królową ją Anielską i 
ziemską uczynił. Iż jako się temu kła­
nia wszystko stworzenie, tak się niechaj 
wszyscy Maryi Pannie kłaniają, którzy 
miłosierdzia jéj żądają,

O Koronach, któremi P anna N a j­
świętsza gdy chwalebnie го Niebowzię 
ta była  ukoronowana.

śOJ-dy Najs'wiçisza Panna z taką chwa­
lą  w Niebo była wzięta, podług opisa­
nych dwanaście gwiazd, które Jan S. 
widział na Głowie Niewiasty, w słońce 
obleczonej, mającą miesiąc pod nogami 
swemi, a Koronę z dwunastu gwiazdma 
swej Głowie, albowiem to widzenie zna- 
mienowało Błogosławioną Pannę Mary­
ją , która żeczona jest Niewiastą w zglę­
dem Narodzenia, a Panną według mał­
żeństwa; była,, która dziś dwunastą Ko­
ronami ukoronowana. Pierwsza Korona 
którą była ukoronowana, nazwana jest 
złota^ która podług Doktorów zależy na. 
jasnym widzeniu Boga w Trójcy Świę­
tej jedynego, Ojca,, Syna, ; i  Ducha Swt,
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i też zależy w jego używaniu, i w wie­
cznym jego otrzymaniu, bo dar Boskie­
go widzenia przychodzi z Wiary, któ­
rym darem obdarzon będzie rozum, gdy 
Boga pozna, poznawszy ogląda w wiel­
kiej niewymownej rozkoszy, z łaski po­
chodzi Boga używanie, którym wóla na­
sza będzie obdarzona, gdy się w Boga 
wpoi, a używać będzie niewymownej 
słodkości z Niego pochodzącej. Z na-, 
dziei pochodzi wieczne Boga otrzyma­
nie, a tą nadzieją pamięć duszy naszej 
będzie udarowmna, która rzeczona jest 
złota, a jako złoto nie psuje się ani pru- 
chnieję, tak łaska, którą przyrównano 
do złota skażytelności w sobie nie ma a~ 
ni podlega. Jest złoto rzecz rozkosznie 
ślniąca, co jest przyrównano do jasno­
ści widzenia,i używania ta liego Boga,,, 
także też korona złota jest okrągła, a 
nie mająca kóńea, w czym się pokazuje 
wieczność. Tąż chwałą ukoronowana by­
ła Panna Maryja, iż Boga zrozumiawszy 
miłuje, miłując pożywa, pożywając o- 
trzymuje; jako chwalebna jest ta Koro­
na Panny Maryi, która nad wszystkie 
Anioły i Święte, jasno widzi Boga Oj­
ca, i od niego narodzonego Syna, i po­
chodzącego od obudwu Ducha Świętego, 
bo jako święty Bernard pisze: Zapra­
wdę ono samo wesele, które od same­
go Boga bywa odbierane, któremu gdy. 
przyrównasz jaką rozkosz albo upodo­
banie, smutkiem jest, wszelka słodkość, 
boleść jest, wszelka wonność, smród, 
wszelka subtelność grubością, i wszy­
stko co jest lubością na świecie, przy­
krością się nazwać może. O szczęśliwa 
nad szczęśliwemi jest Panna Maryja, któ­
ra to już otrzymała! Wtóra Korona jest 
rzeczona; Dziewicza, a ta sama bywa da- 
na Pännom; o których Kościół śpiewa: 
Przyjdź Oblubienico Chrystusa; weżmij 
koronę którą tobie Pan zgotował nawie 
ki. Ale iż Panna Maryja* a* Matka Bo 
żair jest Panną,ąad Pannami j która przed
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sobą nie ma pierwszej, ani po sobie takiej 
Panny drugiej, dla tego jtą koroną wto- 
rą Panieńską jest ukoronowana, która щ  
przyrównywa do lilii białej dla swèj ja­
snej czystości, podług tego, co w pie­
śniach Salamonowych jest o niej napi­
sano: Jako lilia między cierniem, tak
przyjaciółka moja między córkami Izra­
elskiemu Trzecia Korona jest Kazno­
dziejska, to jest Wyznawców, o któréj 
napisano: Starsi paście Słowem Bożym 
trzodę tę, która między wami jest, a- 
byście wzięli bez końca koronę wiecznej 
chwały, która jest kaznodziejska, a ta 
jest rzeczona i nazwana jest gwiazdą, 
jako o tym napisał Daniel w dwunastym 
kapitulum: którzy nauczonemi będą, ja­
ko gwiazdy na wieczne wieki. Iż tedy 
Panna Maryja największą kaznodziójką 
i Wyznawczyną była, bo Apostołów i 
Ewangelistów' Świętych uczyła, słusznie 
tedy tą koroną przy swym wNiębowzię 
ciu jest ukoronowana. Czwarta korona 
jest Męczeńska, która Świętym Męczen­
nikom dla ich zwycięztwa bywa dana, 
ale iż Najświętsza Panna Maryja najcię­
ższą mękę między inszemi Męczennika^ 
mi cierpiała przy męce swojego miłego 
Syna, której Duszę miecz boleści prze­
niknął, w' czym wszystkie inne Męczen- 
niki przeszła i przewyższyła, bo ona na 
Duszy, a oni na ciele cierpieli, dla te­
go najwyższą koronę męczeńską zasłu­
żyła, słusznie tedy tą koroną ukorono­
wana. Piąta korona jest żywota,, o któ­
rej napisał Jan S. w Apokalipsim (któ­
re zowiemy Księgi tajemnic Bożych) w 
wtórym kapitulum-. Bądź wiernym aż do 
śmierci, a dam tobie koronę żywota. A 
Jakób S. pisze: Błogosławiony który
cierpi pokusy, bo gdy doświadczeń bę­
dzie, weźm.ie koronę żywota. A ta  by­
wa dana trojakiemu stanowi: Małżeńskie 
mu trzydziesta, Wdowiemu sześćdzie­
siąta, a Panieńskiemu stokrotna. Ale iź 
Panna Maryja była Małżonką, Wdową

i Panną, przeto słusznie sobie tę koro­
nę zasłużyła, Szósta korona rzeczona: 
Palma zwycięztwa, o której Apostoł pi­
sze: Nie będzie koronowali, tylko kto
będzie mocno a słusznie wojował. Prze 
to Jan S. w Apokalipsim pisze-, iż wi­
dział Palmę w ręku Świętych, a palma 
była dana tym Świętym którzy dosko­
nale sami siebie tak zwyciężali, iż do­
brą wolą zawsze mieli cierpieć męczeń­
stwo dla Chrystusa miłego, jako był S. 
Marcin, i S. Franciszek. Tę koronę Pan­
na Najświętsza nad wszystkich zasłuŻ3'- 
ła , bo się z Chrystusem na górze Kal- 
waryi cierpieć męki i boleści wielkie pod­
jęła, gdzie miecz boleści w swym sercu 
nosiła, i tysiąckroć tam umrzeć za Sy­
na i z Synem żądała. O czym świad­
czy Święty Bernard i Anzelm, w oso­
bie jéj mówiąc: Patrzałam na Pana, a 
Syna mego na krzyżu wiszącego i com 
na Duszy cierpiała, tegom wymówienie 
mógła. A ta była boleść moja najwię­
ksza, iżem się w idziała jakoby opuszczo­
ną od Syna mego, którego ja Panną bę­
dąc porodziłam; który mój był jedyny 
widziałam umierającego, tego, którego 
wielce umiłow ała dusza moja, a wVzy- 
stkam była dla smutku rozstopniała, a 
w płaczu takiem słowa mówiła: O Sy­
nu mój miły! jedyna miłości, daj mi z 
tobą umrzeć, a nie zostawiaj mnie po so­
bie, bo nic mi nie jest słodszego, jako 
umrzeć z tobą, a nic mi nie jest gorsze­
go, jako żyć bez Ciebie. A przeto dla 
tej wielkiej nędzy, słusznie Panna Ma- 
ryja tę koronę która rzeczona jest zwy­
cięstwa, w swym chwalebnym i weso­
łym w Nielrowzięciu była koronowana. 
Siódma korona jest sprawiedliwości, któ­
ra jest oddanie zapłaty za czynienie do­
brych uczynków, bo wszelki według spra 
wiedliw ości zapłatę bierze, i według swój 
roboty, jako świadczy Apostoł Święty 
pisząc o tej koronie do Tymoteusza.' Do.- 
brzem walczył, a dla tego dana mi jest
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korona Sprawiedliwości. Ale iz Błogo­
sławiona Panna Maryja nad wszystkich 
więcej robiła, dla tego większą łaską i 
gorętszą miłością była napełniona; prze 
to słusznie tę koronę zasłuży ła w swym 
Wniebowzięciu. Osma Korona rzeczo­
na jest czes'é a klejnot cudnosci, jako Sa­
lamon pisze: wezmą Święci Królestwo
cudnosci i klejnot okrasy w ręku Bożych, 
A tę koronę dawa Bóg zwłaszcza onynw 
Świętym, którzy się w swéj niewinności 
zachowali, a bez wszelkiej zmazy na tym 
s wiecie żyli, iż takich mało jest, którzy- 
by takiej szezçsliwos'ci byli, żeby od 
swojego narodzenia nigdy Pana Boga nie 
rozgniewali, ani się którego grzechu do­
puścili. Ale iż Błogosła\viona Panna Ma 
ryja nad wszystko stworzenie była naj­
wyborniejsza; tak iż po Bogu większa 
czystość nie mógła być znaleziona; dla 
tego większą s'licznos'ci i cndnosci koro­
nę otrzymała, tak iż wszystkich Anio­
łów i świętych cudnos'c na przeciw cu­
dnosci Panny Maryi gaśnie, która jest 
jako s4viatłosc miesiąca albo gw iazd w 
porównaniu z słońcem; słusznie tedy tą 
Koroną jest ukoronow ana. Dziewiąta Ko­
rona którą Panna Maryja jest ukorono­
wana, jako Królow'a Niebieska i Pani 
świata, jest rzeczona Królewska, jako 
napisano E sther  w wtórym Kapitułom: 
Umiłow ał ją Bóg nad wszystkie Niewia­
sty, i włożył Koronę Królew stwa na gło­
wę jéj. A słuszniej jż jest koronowana 
jako Królowa a niżeli jako Cesarzow a, bo 
Królowa rzeczona jest od miłosierdzia, 
a Cesarzowa od swojego rozkazania. Dzie 
siąta Korona jest Oblubienicą Najwyż­
szego a wiecznego Króla, -jako napisał 
Izaijasz w czterdziestym pierwszym Ka­
pitułom, mówiąc: Jako Oblubienicę o-
zdobił mnie Koroną Pan Bóg a w odzie­
nie sprawiedliwości przyoblekł mnie. Je­
denasta Korona jest chwały i czci, o któ­
rej napisano: Chwałą i czcią ukorono­
wałeś go miły Panie, i postanowiłeś'go
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nad wszystkie uczynki twoje. Tą Ko­
roną Panna Maryja była ukoronowana, 
gdy dziś w taką cześć i chw ałę podnie­
siona, i od wszystkiego stworzenia jest 
chwalebna mówiąc to, co wpięinastym 
Kapitulum Judith  napisano: Tyś chwa­
ła  Jeruzalem, Tyś wesele Izraelskie, 
tyś pociecha ludu naszego; którą rzecz 
potwierdzając Jan S. w tajemnicach Bo­
żych уфЩ&і w czwartym Kapitulum, iż 
widział: a oto Święci kładli korony swe 
przed Stolicą, mówiąc; Godzieneś Pa­
nie Boże nasz wziąść chwałę i cześć boś 
ty wszystko stworzył. Ale Majestat Bo­
ży nic inszego nie jest, tylko Panna Ma­
ryja, przed którą kładli swe korony, jéj 
na cłwałę, a Pana Boga wsobieiw Pan- 
nie Maryi ‘chwaląc. Dwunasta Korona 
jest Mocarskiego rozkazania, która jest 
z kamienia drogiego, którą daje Bóg Sy­
nom swoim i wybranym; jako napisano 
jest wOłtarzu, to jest, w Psalmach: Po­
łożyłeś na głowę ich Koronę z kamienia 
drogiego, na znamię tego, iż oni są Syj 
nami Króla wiecznego i Dziedzice wie Bo­
scy, królując z Nim na wieki; a dla te- 
Ço Królewska Korona ma być im dana, 
zeby to znamionowało, iż w onym Kró­
lestwie wszystko mogą mieć, czego tyl­
ko żądają wyżej i więcej nad wszystkie 
inne Święte, Zasłużyła Panna Maryja 
tę koronę, która ma moc zupełnego o- 
trzymania, nie tylko jako Dziew ica Kró­
la wiecznego, ale jako Matka, Oblubie­
nica i Pani Królestwa Niebieskiego, któ­
ra nie tylko ma prawo uproszenia jako 
i inni święci, ale też ma niejako rozka­
zanie Aniołom w Niebie, i żywiołom na 
ziemi, ratując w smutku, ;v potrzebie i 
ucisku do niej się udających. Rozkazu­
je sprawiedliwym, oświeca je łaską Bo­
żą, i też grzesznych w najgorszych grze­
chach, bo wszyscy z pełności jéj łaski 
pocieszenie a grzeszni grzechów odpu­
szczenie bierą, niemocni uzdrowienie o- 
trzymuj%j smutni pocieszenie, sprawie-
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flliwi łaskę, Trójca Święta chwałę. O 
tym jej mocy rozkázaniu, nadobnie Ber­
nard S. mówi; Dana Tobie jest moc o 
Maryja! moc wszelka na Niebie i nä zie­
mi, iz co tylko chcesz to uprosić możesz. 
Uproś' nam już Przewielebna Panno z 
grzechów powstanie, Boga gorące roz­
miłowanie, niskie upokorzenie, dobre a 
wesołe skonanie. A po tym żywocie 
przez twe zasługi z tobą Wielebna Pan- 

'ijpą-i-zó wszystkiemi Swiętemi wielkie w 
-ЩеЬіе ubłogosławienie,

jako M aryja  Panna i M atka  
Chrystusa \esl tikoronowana w N ie­
bie, nie tylko ze  nam źywob' Chrystu­
sa Króla Loga i Człowieka porodzi­
ła , ale po w Niebоггstąpieniu, jego, 
miejsca one го Jeruzalem na których 
C hrystus cierpiał, i Kalwaryją na­
w iedzała, mękę jego najświętszą roz­
myślając; tak każdy Chrzesciański 
człowiek chceli żywot i Koronę го Nie­
bie otszymad, skuteczniej nie m oże, 
jako przez rozmyślanie męki i żywo­
ta Chn/stusowego. Przeto Bonawen­
tura Š . szeroko one dla Duchownych 
opisując, dla zabawnych na troje py­
tania one rozdziela: a to toedług trzech 
cnot albo fundamentów Teologicznych 
W ia ry , Nadziei, i M iłości.
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Ж. K to c ierp i 1 co . 
111. Jako.

U .  Od liogro.

Uwaga •pierwsza. Kto cierpi i  co.

O b p o w i e d z .  Najprzód, względem człowie­
czeństwa , Patryareha pierwszy, Prorok naj 
prawdziwszy, Król najprzedniejszy, Xiaže 
pokój między Bogiem Ojcem, a człowiekiem 
czyniący, względem Bóstwa, prawdziwy 
Bóg i Człowiek z Panny przez Ducha Św ię­
tego poczęty i narodzony. Tu się zadzi­
wić dobroci i miłości Chrystusowej, źe dla 
Człowieka tak się na zelźywości i śmierć 
ofiarowmł. Powtóre zadziwić się niewdzię­
czności żydowskiej, iż mieli opowiedziane­
go przez Proroków, jednak Go nie tylko

nie przyjęli, ale się Go zaprzali, i na ckm  
tną śmierć wydali. Ja wyznam, żeś Ty jest 
Chrystus Syn Boga żywego , Pan mój i Bóg 
mój. Wierzę ż.eś Ty jest prawdziwy Bóg i 
Człowiek, Zbawiciel i Odkupiciel mój. Wie­
rzę Tobie, to jest temu wszystkiemu czegoś 
nauczył, postanowił, nakazał, i Kościołowi 
przez Ducha Świętego do wierzenia pedak 
Wierzę w Ciebie Boga mego, chcąc się złą­
czyć z Tobą, jako z koncem wiecznym na 
wieki.

O d p o w i e d z  2 Co cierpi tak na Ciele jako 
i na Duszy? Na Ciele pot krwawy, wyda­
nie od Judasza, zkrępowanic w Ogrojcu; u 
Annasza, Kajfasza, Piłata, Heroda wielkie 
bicia, koronacyją cierniową, i dekret śmier 
ci zelżywćj. Wedle duszy; tęskność, smu­
tek, żal wielki że mały pożytek męką swo­
ją odnosi, albowiem tak wiele nie wdzię­
cznych żydów, pogan, niewiernych i sa­
mych Chrześcijan, nie uznając dobroci je ­
go giną. Ja z Magdaleną od nóg nie odstą­
pię, żałując za grzechy moje; z Janem i z 
Panną Najświętszą od Krzyża nie odejdę, 
a cokolwiek na mnie dopuścisz, wszystko 
chcę cierpliwie ponosić, albowiem kto tu я 
tobą cierpi, z tobą się weselić będzie.

Uwaga dr uga, od tcogo cierpi:

O d p o w i e d ź .  Naiprzod: od Boga Ojca, któ­
ry tak umiłował świat, iż Syna Jednorodzo- 
nego podał na takie męki. Powtóre: od 
czarta z nienawiści, który pobudzał Judasza 
do wydania, Piłata do osądzenia, żydów do 
umęczenia; ale osobliwie cierpi od grzeszni­
ków , którzy tyle razy rany Chrystusowi od- 
n a wdają. ile razy grzech śmiertelny popeł­

niają. Przeto przeklęta pycha moja, która 
Go ukoronow ała. Przeklęte w'szeteczeiistwo, 
które Cię ubiczowało, obżarstwo, które cię 
żółcią i octem poiło, łakomstwo, które cię 
obnażyło, gniew, który cię tak wiele razy 
policzkował, lenistwo, które cię po ulicach 
włóczyło. Zkąd Ąkty przepraszania? Zmi­
łuj się nademną Boże wedle wielkiego mi­
łosierdzia twfegn, Tobie samemu zgrzeszy­
łem, nie oddalaj mnie od oblicza twego; dla 
Ciebie nad wszystkie rzeczy najstraszniej­
sze, stracham się grzechów; naď wszystkie 
rzeczy najobrzydliwsze, brzydzę się grze­
chami; mam nadzieję żerni odpuścisz grze­
chy, za które serdecznie żałuję, main na­
dzieję że mi dasz łaskę, dla zasług Chry­
stusowych, gdyż ja zawsze przy nim i prą--
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тгіе jego clicę zostawać uą wieki. Mam na- 
(.«izityę, że mi dasz Niebo i chwałę jakoś o- 
biecaL a ja chcę naśladować Chrystusa w 
cierpliwości na wieki. Miłuję sprawiedli­
w ość, ze-mnie karzesz: wszechmocność ze 
mnie poniżasz; miłuję mądrość, źemnie rzą­
dzisz; miłuję dobroć ¿iwoję, źe mnie opa- 
ti-ujesz; .milirje miłosierdzie twoje, żeś na 
Kr/ yżii wisząc odpuścił krzyźownikom swo­
im; żc nie ,-wiedzą co czynią, odpuść im Oj­
cze, i ja toż chce uczynić.

Uwaga irzecia ja k  cierpi,

Овротлгшя. Czworako: 1. Miłośnie. 2.
Posłusznie. 3. Cierpliwie. 4. Pokornie. Mi­
łościwie; bo większej miłości nie ma żaden, 
jako który kładzie dusze swoję. Jam jest 
Pasterz dobry, i  znam owieczki moje, a du­
szę moje kładę za owieczki moje. 2. ‘•Po­
słusznie: bo ,stał się .posłusznym aż do śmier 
d ,  a śmierci krzyżowej. 3. Cierpliwie: bo 

•Chrystus stał się cierpliwym, umęczon dla 
nas, aby nam .zostawił przykład, abyśmy 
naśladowali przykładu jego, gdy mu złoże- 
czoiìo, Jiie .zloźeczył; gdy cierpiał, nie od­
powiadał ani groził; jako Baranek cichy 
stał przed Sędziami, zł oczyńcami pokornie, 
bo się upokorzył jako robaczek jaki a nie 
człowiek. W Ogrojcu gdy wyrzekł jednym 
słowem: Jam jest kogo szukacie, po trzy
kroć na one słowa upadali, mógł ich taż 
mocą do piekła posłać. Jednak rzekł: ta 
jest godzina wasza i noc ciemności: dozwo­
lił się wiązać, prowadzić, sądzić, na krzyż 
.przybijać jakby złoczyńca. Zadziw się zje-  
dnćj strony takim Chrystusa cnotom, z dru­
giej strony strofować samego siebie z ospal- 
sM a, że Go w.miłości, cierpliwości, w po­
korze nie naśladujesz. O duszo moja! cze­
muż Mistrza swego w szczerym miłowaniu 
nieprzyjaciół nie naśladujesz? za nich się 
nie modlisz? czemu Wzgardy, upominania, 
strofowania pokornie nie znosisz? O Jezu 
złączże mnie z.sobą nierozdzielnie! O Jezu 
przemień mnie w siebie, to jest: w twoje'mi­
ło ść , abym cię tak miłował, jakoś ty mnie 
umiłował, z całego serca, czyniąc mnie u- 
czestnikiem Bóstwa, ze wszystkiej Duszy, 
przy odkupieniu Duszę swrą za mnie pokła­
dając. Ze wszystkich sił, przy usprawie­
dliwieniu, wielkim staraniem mnie cd grze­
chu odciągając. Przemień mnie w twoje po­
słuszeństwo, w tw.oję cierpliwość, pokorę 1 
owszem pociągnij mnie za sobą, pobiegnę 
za wonią sprawy miłości twojej.

Ж еtîy tü çy j a  »M® ¡roraj.mysilanie o  c z te ,  
re c î'i ræ ëçæ aeïi o s t a tn i c h , o ś m ie r c i ,  O 
sąsŁsie, © p i e k l e ,  i  o c h w a le  w iec zn e j- .

.Ponieważ Chrystus przyszedł na świat, 
aby nam żywot przyniósł, i owszem stał się 
żywotem nas odkupując męką swoją Naj­
świętszą, czemuż umieramy ? czemu nas, są* 
dzić będziesz i karać? nie darmo Duch Swię 
ty upomina: Pamiętaj na ostatnie rzeczy, a 
na wieki nie zgrzeszysz, odkupiwszy czło­
wieka Chrystus, zostawił mu wolność. Przed 
człowiekiem odkupionym, ożywionym, do­
bre i z łe , żywot i śmierć, cokolwiek sobie 
obierze będzie mu dano, w rozkosznym Ra­
ju postanowił Bóg człowieka, dał mu do­
bre drzewo do posiłku, pokazał i zakazał 
z drzewa owocu pożywać, aby nie pomarli, 
wolność b jfłi, przeto nie słuchali i sami pod­
legli śmierci, i nas ona wolnością zarazili, 
że umierać musiemy.

Utpaga pierwsza. Kio umrze k iedy, i  ja k o ,  a od 
kogo pochodzi śmierć:

O d p o w i e d ź .  Pismo Święte upomina, wszy 
scy umieramy, a jako wody płynące, tak І 
my .ustępujemy; kędy i kiedy nie wiedzieć, 
bo śmierć jaki; cień za człowiekiem idzie; 
trzeba czuć, bo nie wiemy dnia ani godzi­
ny-, dla tego Augustyn Święty przestrzega: 
żyjcie «debrze, zebyácitHžlé nie pomarli; nie 
może źle umrzeć, kto dobrze żyje, a zale­
dwie kto kiedy dobrze umarł co źle żył, 
Śmierć ile ma wsobie z łe , to jest stracenie 
żywota, pochodzi i od czarta zazdroszczą­
cego żywota człowiekowi, pochodzi i od 
człowieka zezwalającego na grzech pierwo­
rodny. 1. ile ma w sobie dobrego, to jest., 
sprawiedliwość karząca, albo płacąca, po­
chodzi od Pana Boga, sprawiedliwości ka­
rzącej. 2 Pocliodzi wszystkim takim złym 
jako dobrym śmierć, dla przyrodzonego grze­
chu. Zkąd Pan Bóg pokazuje im najprzód 
dobroć swoję, aby człowiek dłużej żyjąc nie 
zgrzeszył, i większego sobie nie przyczy­
niał karania. 3. Mądrość swoję, aby źE 
dobrym dłużej nie' szkodzili. Z spraw iedli,' 
w'ości płacącej: Dobrym pochodzi śmierć- - 
przy7 której Bóg wyświadcza im: 1. Ulito­
wanie, gdy7 im daje koniec mizeryi tego ży­
wota. 2. Miłosierdzie, od niebezpieczeń­
stwa pokus onych uwalniając, gdy7 już por­
tu dostają żywota wiecznego. 3. Szczodro­
bliwość, wieczną nagrodę płacąc im dobre 
uczynki obficie. Wysławiam Panie Boże
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mój dobroć, Wszecbrnocnośc, sprawiedli­
wość, mądrość i miłosierdzie twoje. Chwa­
ła Ojcu, i Synowi, i Duchowi Świętemu.

Uwaga II. D ła.czegp śm ierć U czas nie pewny.

O d p o w i e d ź .  Abyśmy zawsze byli gotowe- 
mi, czekając co moment głosu z Pannami 
mądrerni Obłiibieńca wzywającego na gody.
2. Abyśmy będąc ospałemi, niedbałemi, bez 
Odwłoki się poprawili. Abyśmy będąc do- 
bremi, w dobrym trwali, gdyż tylko ten kto 
dotrwa w dobrym zbawion będzie, a k t y  
P rzybądź Pànie na pomoc każdego czasu 
Słudze twemu. Bądź wola twoja jako wNie- 
bie tak i na ziemi.. Gotowe serce moje, tak 
na śmierć jako i ną^zywot. Lubo żyć tobie 
żyć lub upiierać. Tobie umierać Panie, co­
kolwiek chcesz, ile chceszj kiedy chcesz, 
fa chcę. Żałuję serdecznie, iże był kiedy 
dzas, któregom nie chciały coś Ty chciał. 
Jedynie pragnę tego , i- proszę, aby upodo­
banie twoje, na mnie i bezemnie tak w szczę 
ściu jako i w  nieszczęściu we wszystkim wy­
pełniło się teraz i na wiekiy Amen.

Uwalanie ЦІЇ Jaka sic m am y gniewać na śmierć, 
ti je że li j é j  pragnąć m am y?

O d p o w i e d ź .  Dwojakie jest przygotowanie* 
Dalekie przez cały żywot;., bliskie przy sa­
mej śmierci.' Dalekiego trzy. kondyeyje: pa­
mięć ustawiczna o śmierci! wzbudza w nas 
żal za grzechy i bojaźń Bożą. 2. Żywot 
dobry, który zawjsł na trzech powinnościach 
•1. Chronić się złego. 2. Czynić dobrze. 3. 
Wszelkie utrapienia aż do śmierci cierpliwie- 
jsnosić. 4. Gotowy i ochotny umysł każde­
go czasu mieć do Bòga; Bliskiego p-zygo- 
towaaia kondýcyje trzy. 1. Czując się być 
słabym albo chorym, /Testament uczyni­
wszy, i Sakramentami Świętemi: Spowie­
dzią, Kommuniją Świętą, i Olejem ostatnim 
opatrzyć duszę swoję; 2. W teskoościaęh 
choroby, Akty Wiary. Nadziei, Miłości, Za 
łu , Dziękczynienia, Bezygnaèyi wzbudzać. 
3- Z Chrystusem konającym na Krzyżu sie- 
dm słów , albo Aktów, podhiesionym sercem 
mówić.

p i e r w s z e  s ł o w o .  Odpuść im bo niewiedzą 
co czynią. Jam tak był'zaślepiony, kiedym 
Ciebie Bòga niego i bliźniego obraził! nié 
wiedziałem com czynił; odpuść dobry Jezu 
nieprawości moje, jh  też odpuszczam wino­
wajcom, . a proszę ;aby< też i oni mnie .odpu­
ścili.

BRUSIE, słow o do ło t r a :  Zaprawdę powiiÇ
dam tobie, że dziś zemną będziesz w Rai u. 
Jam jest łotr, pamiętaj Panic na mnie, za­
pomnij i zgładź nieprawości moje, Krwią 
Twoją Przenajdroższą, abym usłyszał po­
żądane słowo: dziś ze mną będziesz w łla- 
ju;

TRZECIE SŁOWO DO MATKU OtO 'SýU fWÓh ■
Oto Matka .twoja. Zaleciłeś w: Osobie Jana; 
nas wszystkich Matce twojej Najświętszej l  
naszej, powtórz tę laskę, aby i mnie ivpro- 
tckcyją przyjęła, której, ja  przez wszystek 
czas lubo ozięble służył y Maryja Mhtko mi­
łości,-M atko wszelakiej litości, Ty nas broń 
od czarta i od wszystkiego złego, a przy­
bądź skonania naszego.-

c z w a r t e  s ł o w o .  Boże mój! Boże mój! nie-- 
opuszczajże mnie, daj pomoc i pociechę w 
godzinę śmierci mojéj,

p i a t e  s ł o w o  p r a g n ę :  W jedności bólów i 
pragnienia twego , pragnę i ja wykonać w o­
lą Twoję Najświętszą, pragnę rozłączyć się 
z tym światem. Ciebie pokornie proszę, pra­
gnij duszy mojej.

s z ó s t e  s ł o w o :  Skończyło się. O Jezu do- 
brotliwy, widzę już koniec żywota mego, 
alem nie wykonał-i nié wypełnił wóif two­
jej Najświętszej, uciekam się do ciebie; ja ­
ko pośrednika j abynl mówił; Spełniło-się. 
Com wierzył, tèraz Widzę; czegom się spo­
dziewali otrzymuję , com miłował ; otóż te­
raz Ciebie Boga i Pana mego chwalę i chwa­
lić nie przestanę na wieki.

s i ó d m e  s ł o w o :  W ręce Twoje oddaję du­
szę moje. W te ręce Najświętsze, któremiś 
mnie z-gliby stworzył;-, w  te ręce któremiś: 
mnie po drogach sprawiedKwości prowadził y 
w  te ręce, któreś dla mnie podziurawić do­
zwolił; w te ręce, któremiś mnie za grzechy 
mojé karał ; ' w te ręce , w których dusze spra 
wiedłiwych wolne od upałrt piekiełnego zo 
stają a chwały Twojej zażywają;- O Jezu! 
Jezu! bądź mi Jezusem, żywotem, abym cię 
z-Świętemi chwalił/na wiekij Amen;

O d p o w i e d ź .  2. Śmierci pragnąć mogą tak 
dobrzy, jako i źli; i dla trzech przyczyn. 
Dobrzy, aby jch miżeryje skończone- były- 
2; Aby od niébézpiéczeiístwa-'grzechu uwol­
nieni 'zostałk 3. Aby prędko zapłatę otrzy­
mali. Źli aby dłużej żyjąc Boga nie obra­
żali. 2. - Aby bliźnich nie gorszyli i onym 
nie szkodzili. 3." Aby karania w i ęk s z c, g o fw  
piekle nie zasłiigiwaii.' Ztąd л к t  y Przed ­
wieczny Ojcze, przez żywot i śmierć Syria 
Twego; daj mi w dobrym wytrwać i w łasce
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Twojej umrzeć.. Jezu przez ostatnie słowa 
któremiś umierając Ojcu ducha twego pole- 
cił, przyjmij duciia mojego. O Jezu dobro- 
iliwy! daj upamiętame grzesznym, aby eie 
<iie obrażali, karania nie zaslUgęwałi, błi- 
¿nich nie gorszyli, ale do ciebie ślę nawró­
cili, i ciebie chwalili na wieki, Amen.

MEDYTACYJA O SĄDZIE OSTATNIM.

U w aja  /. Kio będzie sądził, kogo, k iedy, j ah i 
Co za znaki v -przędza Sąd ostatni.

Udpowiedź. 1. Sędzią będzie Chrystus 
JJóg i człowiek, poruczońy mając ten urząd 
od Ojca Niebieskiego,- dla krwawych prac 
przy męce podjętych. Będzie sądził wszy­
stkich ludzi na Górze Oliwnej i dolinie Jo- 
zefat, przy Jeruzalem, 'aby gdzie miłosier­
dzie wyśw iadczył odkupując nas, tam spra­
wiedliwość pokazał, kiedy to będzie, żadne­
mu nie jest oznajmiono, tylko opowiedzia­
no , że sprawiedliwie sądzie będzie.

Siedili Znaków Sąd straszliw y poprzedzające.

Najprzód Sąd osobny, każdego bowiem 
dusza na wyjściu z ciała otrzyma dekret od 
Boga, ciało zaś na Ostatnim Sądzie. Dru­
gi Znak: Prześladowanie wielkie od Anty­
chrysta, to jest przeciwnika Chrystusowe­
go, na którego oczekiwają żydzi. Ten się 
Ąrodzi wbabiłonii, z Pokolenia. Dan', za spra 
wą szatańską, jak do lat przyjdzie, da się 
-obrzezać w Jeruzalem, opowie żydóm że jest 
Messyjäszem oitym obiecanym; bedzie w iel­
kim hipokrytą i obłudnikiem, pokazując im 
światłość, a wielce niepowściągliwym, bę­
dzie wielkiej nauki od czarta nauczonym. 
Przystanie do niego wiele żydów, Czarno- 
k-siążn ików, których pewnym znakiem pię­
tnować będzie, i tak przez zmyśloną świę- 
tobliwośp, skuteczne argumenta, pogróżki, 
Upominki, na ostatek przez okrutne męki i 
zabijania wiernych, trzecia część prawie lu­
dzi oprócz żydów i pogan, za sobą pocią-
t nie. Żydzi Kościół w Jeruzalem zbuduią, 

tóry Rzymianie zepsowali, tam obraz swój 
postawie każe, któremu iako i jemu same­
mu pokłon Boski oddawać będą, takiej al­
bowiem pychy będzie. Takie wiernych uci- 
énienie będzie, że im ani chleba kupić, ani 
wody z rzeki, albo zrźodła wziąść dla po­
siłku nie dozwolą, jeżeli jego pisania albo 
Znaku mieć nie będą; wszędzie morderstwa, 
nabijania., okrucieństwa, iż gdyby nieskro-
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cone były dni one, ledwieby kto był zbä- 
wiony, mówi Ewangielia Święta.

Trzeci Znak. Powstaną Enoch i Elijas# 
Prorocy, którzy będą w Wierze jednych u- 
twierdzac, drugich do uiij osobliwie żydów  
nawracać, a to przez trzy lata i dni 160. ja­
ko i Chrystus. O czym gdy się dowie An­
tychryst, każe ich okrutnie zabić, i będą cia­
ła ich leżały przez pułczwarta dnia w Jeru­
zalem jawnie, którzy ich zabiją cieszvó się 
będą, ale usłyszą głos z Nieba: Enoch i E1U 
jasz powstańcie! tedy powstaną, i wr obło­
ku wzięci do Nieba.  ̂ Antychryst piętnaście 
dni po ich śmierci żyć będzie i Panować. 
Potym dla utwierdzenia, którzy za nim szli 
i onemu wierzyli jako Bogu, pójdzie nagó* 
rę oliwną, a z tamtąd sprawą czartowską 
jako Bóg, zechce wstępować do Niebą, gdy 
będzie na powietrzu podniesiony od czar­
tów, Michał S. z rozkazu Boskiego z trąci 
go i do piekła pośle. Doktorowie niektórzy 
rozumieją , że to będzie w ostatni dzień za* 
pustu.

Czwarty Znak. Zaćmienie słońca i Mie» 
siąca; gwiazdy z Nieba spadać będą, i mo­
cy Niebieskie poruszone będą. To się sta­
nie po zabiciu Antychrysta, albowiem 45. 
dni będą spokojne, bo prześladowcy jego 
cieszyć się i żenić będą. Grzesznicy zaś co 
upadli, żałować, pokutować i nawracać się 
będą do Chrystusa. Lubo może się tioma- 
czyć i Duchownie. Chrystus jest słońcem» 
który promienie miłosierdzia swego, chmu­
rą sprawiedliwości Zasłoni. Xiążycem Naj­
świętsza Panna, żadnego na ten czas ratun­
ku i pomocy, nie dając grzesznikowi. Gwia 
żdami są Święci Pańscy, żadnego światła 
zastawienia się grzesznikowi nie użyczający.

Piąty Znak. Ogień albo zgorzenie wszy­
stkiego świata; jako bowiem pierwszy Sąd 
na człowieka by przez .wodę albo potop ge­
neralny dla ognia wszęteczności, tak drit* 
gi przez ogień dla oziębłej na świecie ka 
Bogu i bliźniemu miłości., Ten ogień czwo« 
raka będzie, miał powinność. 1. W pieklo 
dręcząc potępionych. 2. W czyscu od po­
zostałego karąnia gorejące dusze czyscząc.
3. na ziemi wszystkie drzewu, budynki, by­
dlęta, ptastwo; ryby nawet pożerając. <L 
Elementa albo żywłoły polerując, i do otk 
nowienia przysposabiając.

Szósty Znak. Zmastwychwstanie wszy­
stkich ludzi od stworzenia świata, tak złych 
jako i dobrych, z ziemi i grobów swuiehr. 
Pośle Chrystus Auiołótft swoich z trąbami
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przeraźMwemi: powstańcie ^ я л іі ,  a staw­
cie się na Sąd* abyście otrzynìtì^ me tylko 
wedle duszy, ale wedle eiala kągrodę. Po- 
wstaną wszyscy i j>oruśżą się ż-grobów w  
jednym momencie, ; tak sprawiedliwi jako i 
potępieni. Niektórzy Doktorowie rozumią, 
źe w sam dzień Zmarhvycli wstania Pańskie­
go. A Psalmista S. mówi: Nie powstaną 
niezboźni na Sąd: to rozumieją Doktorowie: 
nie powstaną do chwały, ale pewstaną na 
konfezyją, wszyscy powstaną, ale w'ròznéj 
postawie; bo sprawiedliwych ciała bardzo 
przeźroczyste i.ozdobne będą, i widzieć bę­
dą potępieni ich umartwienia, pokuty rany, 
które dla Chrystusa znosili. Potępionych 
zaś ciała będą zeszpecone, straszliwe, obrzy 
dli we, dla sprośnych grzechów których się 
dopuszczali, jako larwy jakie potępieńcy po­
wstaną, a wszyscy jeden drugiego niepra­
wości widzieć będzie, i przyzna, ze słusznie 
na karanie skazany, a lubo-jedni w staro­
ści zgrzybiałej, drudzy po urodzeniu pomar­
li, jedni zdrowi, drudzy ułomni, rąk, nóg 
nie mająci, garbaci, ślepi, dwie głow y, czte­
ry nogi albo ręce mająci, wszyscy jednak 
powstaną w latach Chrystusowych, który 
naturę przy zmartwychwstaniu poprawi. A 
jako gwiazda różni się od gwiazdy światło­
ścią, Słońce od Xiezyca, tak sprawiedliwi 
różni będą od sprawiedliwych większą za­
sług światłością, miłością, cierpliwością, 
wiarą, statecznością. Tam sprawiedliwi wi­
dząc potępieńców; dla łakomstwa, wszete- 
czeństwa, pychy, obżarstwm, pompy, jako 
larwy stojących będą mówić: Oto ten któ­
ry nie miał Opatrzności Boskiej, ale yrszy- 
stkę nadzieję położył w bogactwach, wr go­
dnościach, w szerokich majętnościach, w  
wygodach swoich i nieprawośeiach, wr pom­
stach. Dobrze nam, żeśmy ufali, służyli Bo 
gu naszemu, dobrze nam, żeśmy nadzieję 
nudi w Bogu a nie w ludziach, wy chwal aj- 
niyz go na wieki. Wzajemnie potępieni, wi­
dząc sprawiedliwych, których znali, żebyli 
ubodzy, wzgardzeni, od nich i od świata, 
onym służyli, nad niemi przewodzili, co clicie 
li czynili, pogardzali, z nich się, naśmiewa­
li, będą mówić: my szaloni, rozumieliśmy 
źe ich żywot dla ubóstwa cierpliwości, był 
głupstwem na świecie, i koniec ich miał być 
bez chwały. Oto poczytani są mię zy Sy­
ny Boże, a między Świętemi cząstka chjest. 
Wtedy będzie się więcej weselić eia o udrę­
czone, niżeli które w rośkoszach wychowa­
ne, Wtedy pomoże stała cierpliwość, ni­
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żeli wielkiej mocy Panowanie.

Siódmy Znak uprzedzający na Sąd Chry­
stusa, Krzyż Jego tryumfalny, na którym 
naród ludzki odkupił, z którego widzenia po­
tępieni bardzo będą zasmuceni, bo nim po­
gardzili, a sprawiedliwi bardzo rozweseleni 
że Go naśladowali. Gdy tedy na Górze 0 -  
liw nój zasiędzie w Majestacie swoim między 
Aniołami, zgromadzone zobaczy wszystkie 
narody, i odłączy jedne od drugich, jako 
odłącza Pasterz kozłów od owieczek, tena  
prawicy, kozłów* albo złych'na lewdey, na 
dolinie Jozefat pod górą Oliwną, Jaki tam 
będzie strach, jaka bojaźń, trudno wymó­
wić! jeżeli lud izraelski pod górą Synaj, 
gdy odbierali Tablice albo prawo od Bogaj 
nie mogli patrzeć na Majestat Jego, i słu­
chać віолу Jego, ale mówili: Mojżeszu! niech 
Pan Bóg nie mówi z nami, bo umieramy, 
ale ty mów z Panem Bogiem, a my ciebie 
słuchać będziemy. Jeżeli Daniel Prorok i 
Jan Święty na wejźrzenie Anioła jakoby u- 
marli padli, Jakóż nie л у і є с є |  grzesznicy 
di •zeć będą przed Sędzią, ktorego prawa 
nie zachowali. Hej! толуіс będą: góry i 
skały upadnijcie i pokryjcie nas od Oblicza 
siedzącego na Tronie, i od gniewu Baran­
ka, albowiem przyszedł dzień straszny, któż 
stać może przed straszliwym Sędzią? H ie-' 
ronhn Święty mówi: Lubo co innego czy­
nię, za%\*sze słyszę onę trąbę: poivstańcie
umarli na Sąd, drzeć zarrsze muszę. O 
najłaskawszy Jezu! zmiłuj się nadempą, pó­
ki jest czas zmiłowania, abyś mńfejjie po­
tępił gdy nastąpi czas Sąduv Jeżći|fnepra- 
wości uważać będziesz, któż wytrzyma? N ie  
wchodź w sąd z sługą swoim, albowićin.nie 
usprawiedliwi się przed Obliczem Twoim 
żaden żyjący odłączże mnie otl kozłów, po­
staw mnie między barankami.*'

Uwaga druga. Od kogo człowiek będzie oskarion 
na Sądzie strasznym. 9

O d f o a v i e d z .  Najprzód od czarta, którego 
pismo S. zowie oskarżycielem braci; albo- 
лтіет teraz iest poradnikiem do wszystkiego 
złego, potym będzie potężnym oskarżycie­
lem i mstygatorem na Sądzie ostatnim. Š. 
Od Anioła Stróża, który będąc pilnym Stró­
żem naszym, od grkechu i w*szý|tkiego -złe­
go odwodząc, na Sądzie będzie oskarżycie­
lem, żeśmy go słuchać nie chcieli. B. Od 
р е к -ewnych, przyjaciół, etc. którzy albo 
ukrzywdzeni, albo złym przykładem zgor-



Ż Y W O T  PANA NASZEGO

Яяеііî, przymuszeni, podarunkami, strachem 
przywiédzém Ьліі do grzechu. S k ąd  dzie­
ci na rodziców, słudzy i poddani na Pąnów , 
panienki na zwodzicielów, niewiasty na gwał 
towników, brat na brata, towarzysz na to­
warzysza instygowac i skarżyć będzie. _ 4. 
Od sumienia własnego, z którego jako z ksiąg 
każdy przeczyta wszystkie sprawy swoje. 
Od każdego stworzenia, od Elementów, ży­
w iołów , których na złe używał. 6. Od sa­
mego Prawa Bożego, które znał a jednak go 
nie chował. Dni Święte których nie zacho­
w ał, skarby, pieniądze zakopane, które na 
ubogie, na fondacyje, ria szpitale mógł roz­
dać, sobie Niebo kupić, on je do ziemi zkąd 
w yszły zakopał skarżyć będą. . 7. Od sa­
mego Chrystusa, który prace swoje krwa­
we dla zbawienia ludzkiego podjęte opowia-\ 
dać , niewdzięczność zaś tego na oczy wyv  
rzucać dędzie. Tak S. Hieronim mówi: co 
będziesz czynił grzeszniku, gdy przeciw to­
bie sui'nieňie własne mówić, prawo następo­
wać będzie? Oskarżą cię żywioły, powstaj 
nre przeciw tobie wszystko stworzenie, Krzyz 
Chrystusów przeciw tobie stanie. Rany Je- 
*usa instygowac będą'. Cóż na to odpowiesz ì 
zamkiiał usta twoje zdradliwe. Zawołaj: Zmi 
luj się Panie nademną, według nieprzebranego 
miłosierdzia twego . Objaśnij oczy moje Fa­
mie, a bedę uważał cudowne Sądy Twoje. 
Brzydzę sï§ grzechami wszystkiemi, nad wszy 
stko bowiem Tyś jest Bóg mój i wszystko, 
którego miłuję nad wszystko.
fhear/fí'trzecia. Z a  co człowiek ôedzie osadzony 1 
kontentowany.

Onpowmź. Najprzód, zá myśli próżne, 
daleko więcej szkodliwe, cielesne któremi 
się bawił aby jch kochał, nie odrzucając za­
raz ale na nie zezwalał. 2. Za słowa pró­
żne. łekie, uwłaczające, blużnierskie, ch.o- 
eiasz żartem, jednak szczypliwe, tak mówio­
ne, jako słuchane. 3. Ža uczynki złe, i 
za pilniejsze staranie nabycia dóbr docze­
snych a niżeli wiecznych. 4. Za grzechy 
niewiadome, cudzej przywodząc kogo do 
¡ił eg o . albo nie odwodząc, i nie prowadząc 
do dobrego, lubo z miłości jako każdy po­
winien Chrześcijanin, lubo z powinności i ja­
t o  Przełożeni: 5. Za uczynki dobre, bądź
niedoskonałe, bądź złąintencyją.sprawrowra- 
2ie, jako dla próżnej chwały, fi. Z urzę- 
«SÓw, jeżeli je dobrze sprawował, z darów 
»obie danych, tak duszy jako í ciału, jeżeli 
шх a® dobre użył, i onemi BogiŁ służy?j. alb©

bliźniemu dla pomocy, tak na Duchownej 
jako dla ciała potrzebnej jemu. 7. Z czasu 
marnego którego mógł sobie zarobić na zba­
wienie wieczne, a innym na wygodę.

Będzie kontentowany za dobre uczynki, я 
miłości w miłości, i według miłości, dla Bo­
ga, dla siebie, i dla bliźniego sprawowane; 
za co usłyszą wszyscy takie ukontentowanie, 
ze się zdumiewać będą, gdy im Sędzia rze­
cze: Pójdźcie błogosławieni Ojca mego,
osiągnijcie Królestwo moje wam zgotowane. 
-Łaknąłem, pragnąłem, daliście mi jeść i pić. 
Ciesząc się z takiej łaski, wymawiać się bę­
dą: kiedyźeśmy cię widzieli Sędzio najspra­
wiedliwszy nie pamiętamy? Usłyszą; coście 
jednemu z najmniejszych moich uczynili; 
mnieście uczynili.

Na oskarżonych zaś i potępionych takowy 
Avyda wyrok: Idźcie przeklęci do ognia,
wiecznego, który jest zgotowany czart u i 
aniołom jego. A tak surową Twarzą ř za- 
gniewanem sercem najsprawiedliwszy Sędzia 
ten wyda wyrok, jako mówi Bonawentura 
Święty: Choćby i-samą Najświętsza Panna
i wszyscy Aniołowie Święci, na- kolana z. 
łzami, upadając prosili za tym co umarł w 
grzechu śmiertelnym, Sędzią nie wysłucha, 
bo czas sądu a nie miłosierdzia. Tu bę­
dziesz człowiecze desperował? przed sądem 
gotuj sprawiedliwość« Uciekam się do Tre­
nu miłosierdzia Twego mam ufność w  /ilo­
ści twój, której końca nie masz, więcej Ty 
możesz odpuścić Boże, niżeli ja się dopu­
ścić, do Ciebie lekarzu mój pośpieszam na 
zleczenie, pod Twoję protekcyją uciekam 
się, i którego Sędziego znaleźć nie mogę, 
tego Zbawicielem mieć pragnę. Nie upatruj 
Panie wielkości zbrodni moich, ale w edług 
nieprzebranego miłosierdzia twego bądź mi- 
łościw  mnie wielkiemu grzesznikowi. Pa­
nie Jezu Chryste, Sędzio żywych i umaj:- 
łych, postaw mękę, śmierć, i Krzyż Twój 
między Sądem Twoim a,duszą moją, teraz 
i w godzinę śmierci mojej. O chotnie teraz 
wszystkie przyjmę męki, abym od wiecznych 
uwolniony został, gdyż mnie będzie Pan są­
dził dwa razy jednego. Tu pal, tu siecz, 
tylko na wieki odpuść. Panie tu nie opu­
szczaj karania, żebyś na wieki • odpuścił.
Uwaga czwarta. Jak się m a człowiek n a   ̂S ąd  
gotować i  dla czego Saď ostatni-

Odpowiedź. Najprzód, dobrze żyjąc, sumie­
nie często roztrząsając, skruchą czyscąc. 
Spowiedzią od eięiaru grzechowego uwal-
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Biając. 2. Sędziego podarunkami miłosier­
nych uczynków-, tak cielesnych jako i du­
sznych zawczasu błagając i zniewalając. 3. 
Łaski u Sędziego konwersaeyją przez mo­
dlitwę Umvsîowa nabywając, miłości Jego 
pogardą dobr doczesny cli, czynieniem do­
brego, naśladowaniem żywota jego w pono- 
szeuiu przeciwności przyczyniając sobie.
4. Sądy o sobie niebaczne chętnie znosie , 
krzywdy podjęte bez marszczenia się podej 
mować; na żadne się utrapienie nie skarżyć, 
ale wszystko naśladując Chrystusa w cier­
pliwości ponosić. 5. nikogo nie sądzie ni­
kim nie gardzie tylko sobą.

= O d p o w i e d ź  d r u g a .  Dla siedmiu przyczyn.
1. Aby się pokazał -sprawiedliwy Sędzia, 
a teri jest sam Pan Bóg. Ziemscy bowiem 
Sędziowie, albo nie mogą, albo nie chcą, 
albo nie umieją , albo się przeciw pokrewnym 
afiektem albo podarunkami uwodzą, i tak 
sprawiedliwość szwankuje. Pan Bóg zas 
umie, chce i może, podarunkami ani się aí’fe- 
Jktem nie uwodzi, bo Pan Bóg możny. 2. 
Aby grzechy lub ze złości, lub ze wstydu, 
lub innym, reszpektem świętokradzkim na 
Spowiedzi tajne, były, objawione. 3. Za. 
sługi i zbrodnie publiczne i jawne, nagrodą 
j karaniem publicznym były zapłacone, tak 
według ciała, jako według duszy. 4. Aby 
zniewaga, niesława i pogarda publiczna Chry 
stusa, publicznym zawstydzeniem niezbo- 
żnyeh, chwalebnie przed obecnością Aniołów  
i wszego 'stworzenia nagrodziła się; będą 
płakać i patrzeć którego zranili. 5. Aby 
się koiifondowj'Ji i wstydzili ci, którzy spra­
w y, wyroki Boskie, także i bliźniego podstęp 
ki, nieuważnie i ciekawie sądzą. 6. Żeby 
niezbożni żadnej'wymówki w grzechach nie 
mieli, obaczą tam młodzieńcy Świętego Ka­
zimierza i S. Kostkę. , żołnierze Świętdgo 
Sebastyana. Hetmani Świętego Eustachie- 
g t .  Królowie Świętego Ludwika, Gospo­
darze Świętego Izydora, Małżonkowie Świę 
|ą  Jadwigę. Obaczą ob ojej płci wszelkiego 
wieku i stanu ludzi, którzy się o zbawienie 
starali, gwałt sobie dla Nieba czynili; cze­
muż i oni czynie nie chcieli. 7. Albowiem 
wiele „spraw tak złych, jako Husa, Kalwina, 
Aryusza, i innych Heretyków: jak i dobrych 
jako ludzi Apostolskich: Świętego Franci­
szka, Dominika i innych Zakonodawców, 
aż do końca świata trwać będą; z których 
pierwsze dla zgorszenia“, karanie, konfuzy- 
ją; drugie dla zbudowania, zapłatę i chwalę
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odniosą publiczną. Tu wysławiać mądrość, 
sprawiedliwość, dobroć i miłosierdzie Boskie. 
Sprawiedliwyś Panie, i sprawiedliwy Sąd 
Twój, poznałem Panie, że sprawiedliwością 
są twoje Sądy. Na wieki nie zapomnę spra­
wiedliwości twoich, albowdem onemi ożywi­
łeś mnie miły Panie, niech będzie serce moje 
czystą w  sprawiediiwościach twoich, abym 
nie był pochańbiony, tak Datvid Święty mó­
wi,

, M aelytaeyja o P ie k le .
Uwaga pierwsza. Kio bedzie po tępiony, i  со Зв 
meki będzie cierpiał.

O d p o w i e d ź .  Najprzód, ten króry jest od­
rzucony od Boga dla ostatniego grzechu w  
którym umiera. Znaków tego jest ośm. 1* 
Niewierność, o jest: kto niema wiary, be* 
której niepodobna podpbać się Panu Bogu. 
Takowi są Poganie, Żydzi, Heretycy. 2. 
Niesprawiedliwość generalna, nie oddając 
Bogu, sobie, i bliźniemu co się należy; Bo­
gu należy cześć i posłuszeństwo, sobie na­
leży chronienie się. grzechu, każdego złego 
i czynienie dobrego. Bliźniemu należy słu­
szność, oddając mu co jego, i ulitowanie a 
miłości go ratując. 3. Zwyczaj w grzechu 
chociasz w jednym, który do grzeszenia' 
przymusza. 4. Recydywa, powracanie do 
grzechu; po obietnicy i postanowieniu state­
cznym. ,5. Mądrość światowa, a ta uczy. 
tych Regid: żyć z dobrym dobrze t ze złym 
źle, z każdym pięknie z nikim szczerze, po­
wierzchownie dla wstydu poczciwie, okrotm 
oczu niewstydliwie ; dóbr doczesnych go­
dności nabywać, czynić przeciw prawu Bo­
skiemu sposobami zakazanemi. 6. Znak, 
pokuta nierychła, to jest odłożona do śmier­
ci, a ta jest rzadko skuteczna, bo i sam nie 
będzie mógł dla choroby, ale i Bóg nie do­
zwoli dla hjewdzięczności. 7. Znak: Ustę­
powanie a niepostepowanie w Przykazaniu 
Bożym., 8. Znak: Grzech przeciwko Du­
chowi Świętemu, który, że by iva popełnio­
ny z pewnej wiadomości, z wolnej wóli, z 
samej złości, dla tego też nie godzien litości 
i odpuszczenia. Tu podziękować Bogu żeś 
z Rodziców Katolickich zrodzony, ochrzczo 
ný, w Wierzę Świętej wychowany, wktórćj 
żyć i umierać pragnij i mów: -Wierzę. wCie- 
bie Boga, Pana, Odkupiciela i Zbawiciela 
mego, mam nadzieję że mi odpuścisz grze­
chy , dasz łaskę i zywoí wieczny , a ślubuje 
zachować sprawiedliwość generalną, Tobie 
sobie, i bliźniemu. Boże mój, dla Ciebie nad
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wszystkie najobrzydliwsze rzeczy, brzydzę 
się g¡ ze Л а т і, wolę umrzeć aniżeli zgrze­
szyć.

O o p o w i e d ź .  Męki albo karania, potępieni 
trojako cierpieć będą. 1. Karanie straty, 
to jest Stracenia Nieba i widzenia Boskiego.
2. Karanie zmysłów, niepojęte męki na zmy 
slack tak wnętrznycli, jako i zeiynętrziiyćk 
ponosić będą. 3. Gryzienie sumienia bez 
przestanku, że mogąc Niebo za trochę ucier­
pienia mieć, nie chcieli, a za trochę uciechy 
nabyli wiecznych bólów. Akty skruchy i 
postanowienia poprawić się uczyń statecznie 
i mów: O Boże Ojcze miłosierdzia, wszy-
stkiegoć się zą wiecznego niewolnika, przy­
mierzem wiecznym oddaję. Od bramy pie­
kielnej wyrwij duszę moję, niech mi obrzy­
dną wszystkie rzeczy przem jające, a niech 
mi wdzięczne będą wszystkie rzeczy Twoje 
dla ciebie, i Ty sam nad wszystko Panie, 
wszystkie tak ciała jako i duszy sprawy, na 
бата tylko chwałę twoje obrócić obiecuję.

Uwaga druga, co za m ęki, i  ja k o  ponoszone bę­
dą od potępionych.

O d p o w i e d ź ,  Najprzód: za odwrócenie od 
Boga otrzyma człowiek karanie straty, że 
go na wieki widzieć nie będzie. Za obró­
cenie się zmyslami do stworzenia, nad Bo­
ga go miłując, karany będzie na zmysłach. 
1. Męka będzie ogień nieznośny, za nieuga 
ezoną chęć do rozkoszy cielesnych. 2. mę­
ka, zimno ciężkie, za oziębłe staranie się o 
zbawienie i nieprzyjmowanie natchnienia Bo­
skiego. 3. Smród przeraźliwy, za perfumy 
i kpchania w zapachah, i woniach rozmaj- 
tych. 4. Głód za zbyteczne, wytworne, 
.kosztowne potrawy przeciw stanowi a nie 
poratowanie ubogich. 5. Pragnienie nieu- 

, gašzone za pijaństwo, za zażywanie drogich 
albo zbytnie napojów. 6. Żarcie bestyi, to 
jest czartów, za gniew, uwdodzetwo, szwa- 
ry, szemranie, pomsty. 7. Straszne widze­
nia poczwar ezartowskich, za pychę, stro­
je , m iłość samego siebie, wejźrzenie roz­
pustne. 8. Ciemności, z a to , że grzeszni 
szukali skrytych miejsc, żeby ciężej Boga 
dobro nieskończone obrażali. 9. więzienie 
śc is łe , za rozpościeranie się i rozszerzanie 
w majątkach ziemskich z krzywdą bliźniego. 
Za budynki, murowania Pałaców wspania­
ły  cli, wiązani bowiem jako snopek jak i, i 
wrzuceni będą do piekla; a jako śledzie w 
beczce tak ściśoieni i utłuczeni, kiedy gry­
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zieniem umysłu i sumienia bez przestanku 
trapieni będą, że stracili chwałę Niebieską, 
a zasłużyli na wieczne męki, że łaską tak 
wiele razy sobie od Boga ofiarowaną, gar­
dzili, że pokutę zbawienną odkładali, a k t t  
Nie racz tracić z łzami Boże mój duszy т о  
jćj^ ani z mężami krwi żywota mojego. Co 
za pożytek będziesz miał, jeżeli się dostanę 
ąa zgubę wieczną? nie umarli będą chwa­
lić Ciebie Panie, ani ci wszyscy którzy do 
piekła zstępują, ale my którzy żyjemy chwa 
lemy Pana i chwalić chcemy na wieki.

O d p o w i e d ź  d r u g a .  Męki od potępionych 
będą ponoszone. 1. Z wielkim smutkiem 
na zmysłach dla straconego dobrą rozkosz­
nego, a już nigdy nie powetowanego. Z 
wielką turbaeyją na umyśle, dla niedotrzy­
manego ostatniego centrum, albo celu, tło 
którego zmieżać byli powinni to jest: Boga 
osqbliw'ie katolicy. 2. Z wielką zazdrością 
przeciw Bogu i świętym, widząc ich w wie­
cznych roskoszach, siebie wr wielkich mę­
kach zostających; pycha bowiem ich, któ­
ra jest wszystkich grzechów źródłem i gło- 
w ą, i tam w nich będzie panowała. 3. Z 
strasznym bluźnieniewi Pana Boga że ich 
stworzył; z przeklinaniem Rodziców, że ich 
urodzili; z złorzeczeniem pokrewnym, przy 
jaciołom, towarzyszom, przełożonym, że 
ich od grzechu karaniem, upominaniem nie 
odwodzili, albo do grzechu przyprowadzali. 
Z narzekaniem niestetyź ną się, że kiedy 
zgrzeszyli. 4. Z rozpaczą ustawiczną, ni­
gdy się nie spodziewając odpuszczenia, na­
wrócenia, ani mąk tak ciężkich skończenia.
3. Z pragnieniem śmierci i zniszczenia, któ­
rego nigdy mieć nie będą. Najsłodszy Jezu 
ratuj mnie, abym nie był potępiony, który 
jestem Krwią i pracą twoją odkupiony, J e ­
zu niechże mnie nie traci nieprawość moja, 
którego stworzyła Wszechmocność Twoja. 
O Maryja naprawienie i pocieszenie duszy 
rozpaczającej, módl się za mną.

Uwaga III. Jako m ąk piekielnych uchronić A* 
kto m oże, a czemu to wiecznie i  więcej potępio­
nych a niżeli zbawionych?

O d p o w i e d ź .  Z sześciu sposobów'. J. Go 
dnemi owocami pokuty, to jest, dojzrzałe- 
mi, gdy grzesznik [nawróciwsžy się state­
cznie trwa w dobrym aż do końca. 2. przez 
wstąpienie do piekła a Dawidem, to jest 
nabożnym rozmyślaniem o piekle i mękach 
jego, kto bowiem bywa w piekle żywy prze*
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rozmyślanie, nie będzie nmarly przez potę- 
• pienie. 3. Przez karanie i umartwienie .sa­
mego siebie, karząc -się postami, pokutą, 
modlitwą, za przeszłe, a odwodząc się od 
przyszłych okazyj wszelkich grzechów. 4. 
Przez odpuszczenie winy, krzywdy bliźnie­
mu: Odpuszczajcie, aby wam było odpu­
szczono. 5. Przez obranie sobie wszelkich 
przeciwności, utrapienia, i pogardę szczę­
śliwości światowej, a naśladowanie Chry­
stusa. G. Przez wyżóezenie się woli swo­
jej, która w piekle króluje, tak Bernard S. 
mówd: Znieś człowiecze własną wolą, a
śmierci, sądu, i piekła nie będzie. Przeto 
Dawid S. mówi: sercem skruszonym i upo­
korzonym nie gardź Panie, dla Ciebie nad 
wszystko brzydzę się grzechami mojemi. 
Najlitościwszy Boże, zgrzeszyłem Tobie, 
przed tobą, przeciw tobie, Boże mój, wszy 
stkiego siebie tobie ofiaruję; niech'umrę so­
bie , a żyję tobie.

O d p o w i k b ź  II. Czemu wiècznemi męka­
mi karze Bóg doczesny grzech: zabójstwa, 
wśzeteczenstwa, gniewu, pychy: S. Grze­
gorz mówi: Grzesznicy chcieliby żyć na
w ieki, aby w grzechach na wieki zostawali; 
do sprawiedliwego tedy Sędziego należy, 
aby ci bez karania wdecznego nie zostawali 

' którzy wieczną wolą w grzechach leżeć mie 
li; kto truciznę Wypije jadowitą, wkrótce 
umierać musi na wieki. Tak krótka roz­
kosz, pomsta, mężobójstwo, śmiercią i ka­
raniem wiecznym bywa kończona; jako na­
przeciw nieskończonemu Bogu człowiek 
grzeszy, tak nieskończone karanie i pieliło 
ponosić musi; nie uczynił końca grzechom, 
nie uczyni- Bóg karaniu. S . Bonawentura 
mówi.

O d p o w i e d ź  III. Czemu więcej potępionych 
aniżeli zbaw ionych: Pisma S. mówd: 4. Ézd: 
8. Ten świat stworzył Bóg dla wielu, tam­
ten Niebieski dla Wybranych; jako ziemia 
wdefc ma gliny, z której robią garce, ma­
ło zaś kruszeu złotego i srebrnego, z któ­
rego wyborne naczynia formują i  wysta­
waj ą. -Widziemy że na święcie więcej Po- 
Çanôw-, Turków, Żydów, niewiernych, ani­
żeli Katolików wiernych. Kto się ochrzci i 
uwierzy «bawion będzie, kto zaś nie. uwie­
rzy, będzie potępiony. Sam Chrystus po­
wiedział. Nad® z samych katolików wier­
nych podobno ledwie połowa, albo mniój- 
eza część będzie zbawionych. Doktorow ie 
o  dziesięciu Pannach to rozumieją; wszy- i 
etiste się gotowały do Oblubieńca., a tylko I
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pięć mądrych i olej dobrych uczynków do 
końca mających w eszło, innym powiedzia­
no: nie znam was. Wiele albowiem jest ta­
kich, którzy z dzieciństwa zaraz złe ćwi­
czenie', a do wielkich zbrodni i niecnót po- 
wód mają. Więcej tych, którzy Sakramen 
ta S. jako Spowiedź bez żalu, bez posta­
nowienia poprawy, nie zupełnie, tając dla 
Wstydu grzechy, bez dosyć uczynienia, ba» 
krzywd odpuszczenia, Kommuniją S. bez 
nabożeństwa a częstokroć warzechach, tyl­
ko aby ich widziano źenabożni, świętokra- 
dzko przyjmują, inni pokutę aż do śmierci 
odkładają, inni w recydywę wpadają, o 
tych S. Franciszek słowami Chrysłusowemi 
mówi: Wiele wezwanych, mało wybranych.
Co uważywszy mów: Boże mój do Ciebie 

, ciągnę żywą wiarą i całą nadzieją, gorącą, 
miłością i wszystkie myśli, mowy, uczynki 
zupełnie ze Wszystkiemi siłami Tobie, dla 
Ciebie na wieki oddaję. Nie pragniesz Pa­
nie śmierci grzesznego, ale raczej aby się 
nawrócił i  żył лтесНе Prawa Twego. Jezu 
któryś jest Drogą, Prawdą i Żywotem, od­
wiedź mnie błędnego, oświeć mnie ślepego 
ożyw mnie martwego, Tyś jest Bóg nadzie­
ja moja.

Medytacyfa o Ciebie albo CJbwalc wie-
ez.ii è j  ý

’ Umazania pierwsze. Kto Chwałę [N iebieski і ггї 
co otrzymają.

OjłPtrwTKDŹ. I. Kiedy od Foga w  Księgach 
Wieczności napisany i przeznaczony, dla do 
trwania w łasce Bożej do kóńca. Tego 
przeznaczenia znaków siedm. 1. Znak prze 
znaczenia: Powołanie do Wiary S. Kato­
lickiej; to porwołanie jest pociągnienie do|na- 
śladowania Żywota Chrystusowego ; zacho­
wanie Przykazania i sprawiedliwości. (2. 
Usprawiedliwienie, to jest: poświęcenie czło 
wieka wnętrznego, przez dobrowolne przy­
jęcie łaski Bożej. A ta występki wykorze­
nia, cnoty szczepi, sprawiedliwość Stanowi, 
sprawując aby oddawał, co jest i co należy 
Bożego Bogu, bliźniemu i sobie do zbawie­
nia. 3. t/d wrócenie się od grzechu i niena­
wiść jego, a nawrócenie się do jego przy­
kazań Boskich.. 4. Zwycięztwo świata, kłó 
re odnosiemy gardząc godnościami, dostat 
kami, rozkoszami; a kiedy do nich przymu 
szą, albo każą, z tego się nie wynośmy? 
gdy wezną albo rrucą, nie turbujmy, przed 
wygodą uchodźmy. 5. Choć i pragnienie
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«ftwrocema dusz do Boga, starając sic о 
»bawienie icìi, .іифопііпапіет, przykładem 
dobrym, modlitwami, wspomożeniem, i in- 
nemi środkami osobliwemu 6. JDotrwani.e 
■do końca v. Wierze S. w  sprawiedľnvoscí, 
«acLowanie Przykazania i dobrych uczÿn- 
Jków. 7 ...Nabożeństwo wnętrzne, tojeąt: o- 
chotnie słłiżyó Boga i Najświętszej Pannie, 
Świętym, bańskim i naśladować ich. Dzię­
kować z Jobem Š. Powołałeś mnie Panie, 
a ja Tobie odpowiem. Panie miałem zło- 
jści w  nienawiści., a zakochałem sig w Pra­
wie Twoim, p s a l m  316. Boże mój, niech 
będę wszystek twoim, a Ty i<oim na wieki. 
W Tobie niecji żyję, w Tobie niech umieram 
w  Tobie niech wiekuję miłosierdzie Twoje 
wychwalając z Serafinami, bez przestanku 
/śpiewając: Święty, Święty, Święty Panie
Zastępów.

O b p o w i e d ż  II. Oddali Bóg od‘ Wiernych 
swoich wszelkie utrapienie, a da im wszel­
ką chwałę, o  której ani ucho słyszało, ani 
oko widziało,, to jest widzenie, kochanie sa­
mego siebie tak wedle duszy jako wedle cia­
ła. A to 1. Za Wiarę, bo co wierzyli, wi­
dzieć będą. 2. Za Nadzieję, czego się-spo­
dziewali, otrzymają. 3. Co miłowali, na­
sycić się będą mógli. Z duszy będzie spły­
wała ona rozkosz Niebieska na ciała. Prze­
to ciała ludzkie będą obdarzone od Boga 
w Niebie czworakiem! talentami: jasnością, 
subtelnością, niecierpliw ością ; a to  za czte­
ry cnoty kardynalne. Za mądrość, za wstrze­
mięźliwość, za sprawiedliwość, za cierpli­
w ość, i męztwo wielkie w prześladowaniu 
od qiala, świata; i szatana.

Nadto Ciała Świętych i Dusze ozdobione 
będą Koronami trojakiemi: Pierwsza Koro­
na Panieńska, ta 'się dostanie tryumfującej 
» c ia ła  Panience, za dochowanie w ca le  Pa  
^nieństwa i czystości. Druga Korona męczeń 
ska: ta się dostanie tryumfującemu z świata 
Męczennikowi, który krew dla Chrystusa 
wylał nie tylko, ale też wiele dla Chrystusa 
ponosił i uóierpiał; jako , o S. Marcinie Ko­
śció ł S . śpiewa: O świętobliwy В к kupie!
którego Głowy lubo miecz tyrana nie odciął 
jednakeś Korony Męczeńskiej nie utracił; i 
« S. Franciszku Męczenniku pragnieniem. 
Trzecia Korona Doktorska, ta j ię  dostanie 
Wszystkim którzy nauczają w Kościele, na 
jKatedrach, w Spowiednicach, na Ratuzach, 
W Trybunałach, w Domach Kapłani, Kazno­
dzieje słuchaczów; Gospodarze,, poddane i 
piątk i i czeladkę swąję, albowiem są ich

Doktorami i Nauczycielami.
Акту. O Błogosławiona Trójco jedyny Bé 

ze! gdybym miał tak wiele s ił jak kropel 
w- rnotìzu, jak wiele języków, jak wiele mo­
mentów wr wieczności, jak wiele serc, jak 
wiele piasku w ziemi; temi wszystkiemi si­
łami chciałbym Cię chwalić, wielbić i miło­
wać na wieki. O Jezu najmilszy! niech ży 
ję. według Ciebie naśladowaniem żywota, Г 
niecli innieram wr Tobie użyczeniem łaski', 
niech Koronę otrzymam przez Cię, udziele« 
ńiem chwały na większą chwałę Twoję.

V i
Uważanie drugie. Od іащо tak wielkie dobra po­
chodzą i  zapłata. -

O b p o w i e d z .  Od Chystusa Pana przez za* 
sługi jego, który będąc Bogiem, stał się czło­
wiekiem, aby nas swrego Bóstwa uczestni­
kami uczynił. 2. stał się Synem ludzkim, a 
byśmy byli Synami Bożemi. 3. Stał się posłu- 
sznym i niewolnikiem, aby nas z niewoli 
czartow skiój wyzwolił. 4. Stał się śmiertel­
nym, aby nas od wiecznej śmierci wyswo­
bodził, wrziął na się nasz grzech, abyśmy 
się stali sprawiedliwością wr nim. 5. Pod- 
jął ciężkie męki, aby nas od .nich. uw olnił.
6. Przyjął mizerye, aby nas błogosławdeir- 
stwem swoim i chwałą u dar owal. 7. P o ­
wstał trzeciego dnia z grobu mocą Bóstwa 
swego, dając nam znać: że ciała nasze po­
wstaną mocą Bóstwa Jego na dzień sądny, 
które lubo były skazytelne, chwalebne staną 
się meskażytelne, chwalebne, siedm razy ja­
śniejsze a niżeli słońce, tak mówi Izajasz. 
30. Jako gwiazdą jasnością rożna od gwiaz- 
dy tak sprawiedliwi większą a większą świa­
tłością rożni będą siebie którzy bardziej go­
rzeli miłością ku Bogu i bliźniemu,-bardziej 
świetni będą: którzy bardziej uniżali się na 
świecie, wyżej staw ać będą, którzy bardziej 
posłuszni, cierpliwi, łaskawa byli: otrzymają 
chwałę albo nadgrodę, jedni setną drudzy 
sześćdziesiątą, drudzy trzydziestą, co się 
przez palmy, albo a e e o l a s  i pożytki rozumi. 
AK1JY >0 ż у w осі ejbł o g osła vví o n у ! kiedyż przyi 
dziesz do mnie? kiedyż przyidę do Ciebie? 
kiedyż żyć będę z Tobą? o żywocie żyjący 
z Bogiem, żyjący z Boga, żyjący jw Bogu, 
żyjący od Boga, żyjący Bogu. O zyw’ocie! 
Ty nas czekasz, Ty nas zapraszasz. Ty na* 
żądasz, a my nie wiemy o Tobie, gaidziemy 
Tobą,' oddalamy się od Ciebie, opóźniamy 
do Ciebie pociągnij nas Jako leniwych de 
siebie, a będziemy ku chwale Twojój, o Mą*
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íko miłosierdzia, nasycona cTiwałą Syna 
Twego ! udziel nam odrobin dzieciom Two­
im, Tyś przy stole Pani, my pod stołem ja­
ko psięia. O Boże! niechże ciało zostaje 
na ziemi, a dusza przebywa w Niebie* O 
jednę rzecz proszę i tej szukam, abym mie­
szkał w domu Twoim powszyśtkie dni ży­
wota mojego.

Uważanie trzecie. Jako dojść do N ieba, a, czemu 
tak  ch&jną nadgradę naznaczył '{Bóg? gdyihy się 
człowiek mniejszej, kontentował.

O d p o w s e d ź .  Trojakim sposobem 1 . Chro­
nic się złego a czynie dobrze. To jest: wiel­
kiego grzechu śmiertelnego strzeelz się i u 
chodzie przed okazyją tak bliską i daleką: 
złe rządze umartwiać, rozsądkowi swemu i 
własnej woli nie dać do woli.' Zachować 
Przykazania Boskie, które spełnić trzeba 
nie tylko wedle istnośei ale według intencyi 
przykazującego, to jest w miłości z miłości 
i według miłości. 2* Pełnić miłosierne u- 
czyuki. tak Duchowne jako poradzić, stro­
fować, pocieszyć, nauczyć, odpuścić, wspo- 
mpdz, modlić się, jako i cieleśnie-, to jest: 
nawiedzić, napoić, odkupić, odziać, po- 
grżeść zmarłego bliźniego, godnie też uży­
wać Sakramentu Najświętszego, któyy jest 
zadatkiem chwały Niebieskiej. 3. Sposób, 
znoszenie wszelakich przeciwności dla Chry­
stusa Pana i Jego naśladowania, kto bowiem 
elice królować z Chrystusem, cierpieć ma i 
cokolwiek ponosić z Chrystusem, a k t y . Bo­
że mój dla Ciebie i nadewszystko miłuję Cię, 
brzydzę, się. grzechem na wieki. O Prze­
najświętsza Trójco! dajże mi z wola Twoją 
Zgadzać sie abym w Tobie żyć, w Tobie u- 
mrzeć, w Tobie cetu moim na wieki odpo­
czywać mógł, gotowe serce moje Boże słu­
żyć w Tobie i cierpieć na wieki.

O d p o w i e d z  II. Czemu tak chojhą nadgro- 
dę. Niebo naznaczył Bóg. gdyzby się czło­
wiek mniejsza kontentował? dla ośmiu przy­
czyn. 1. Względem obietnicy nieodmien­
nej, którą dał Bóg sprawiedliwemu. Tak 
«Eu. 15. Abrahamowi obiecał: Jam jest Û - 
piekunem twoim, i zapłatą twoją wielką. 2'. 
Względem należytości: Majestatowi bowiem 
wspaniałemu Boskiemu należy tak zacne na 
grody dać; lubo ludzka podłość onych jest 
niegodną, ani według godności osoby za­
służyła. 3. Względem: doskonalej dobroci 
В oski e i . które wysWÏadczyï : czło wi eko wi na 
początku przy stworzeniu, w  środku przy 
odkupieniu, należy aby ją  ів а  копси poką;,

zał  ̂przy uwielbieniu, d. Względem przy 
stojuoseL Jeżeli bowiem Bóg większe .db 
bro, to jest: siebie samego dał człowiekowi 
przy odkupieniu, mniejszego, to jest: Króle 
stwa swego udzielenia odmawiać nie będzie 
przy U l Wielbieniu. 5. Względem słuszności. 
Miłość bowiem ludzka ku Bogn nad wszy  
stko dobro, zasługuje nadgrodę dobrą nad: 
wszystko dobro,, a to jest sam Bóg, i jego 
widzenie, b. Dobre uczynki które człowiek 
czyni, i złe które cierpi, że w intencyi wy 
konania i w ochocie woli chętnej są wiecznej 
dla tego też wieczną jiadgrodę. 7. Jako 
teraz człowiek -wszystkiego siebie zupełnie 
na usługę Bogu oddaje, tak Bóg w Ojczyźnie 
chwały siebie oriemu Odda. S* Całość go­
dności Chrystusowej wyciąga aby wszystkie 
członki mistyczpe przez wiaYę i miłość w  
jedno ciało spojone, wespół z Głową Chry 
stosem jednego wesela i chwały, zażywały, 
кктг. O P orcie.,pożądany !. kiedyż dojdęjąloi 
Ciebie.? O Korono sprajviedli\vt)ści, kiedyż 
mnie ukoronujesz? O Zÿwocte szczęśliwyi 
żywocie doskonały, kiedyż się prźydliźysK 
do mnie? OlBoźe ! niechże Cię zniewoli mi­
łość  do zbawienia mnie, która Cię zniewo­
liła do stworzenia, odkupienia, usprawiedlit 
wiépáa mojego, Âmeir.

G Ł O S
Z  K rzyża  do zakochania się w 'P a r 

nn Jezusie ukrzyżowanym,
A L B O  N A B O Ż N E  O B J A W I E N I E
Samego . Climi shan P a n a - те/,ľ  sw ej, świętym  
B rygidzie, Elżbiecie, i  M -chtyM zie, wyjęte je s t  
z  Ksiąg ich z miejsc różnych z potw ierdzeniem  Sto  
lice Apostolskiej.

Czemuż ach nie użyte stworzenie le­
nisz się powstać z:swojej ochoty, i je­
dynej Bogu wdzięcznej przysługi š zhyT 
pożytecznej rzeczy sobie zàrdedbyyyàiff 
uczymić? iżałiż to zbytecznie ciężJta rżdczr 
przetrwać z miłości jednę godzinkę та 
rozmyślaniu Męki 'Zbawiciela twego? a 
zasłużyć sobie nie tylko zbawienie, ^ale 
nad ..wszystko najlepszą rzecz Miłość je­
go. O me użyte serce/ wiedz o tym, zę­
by to nic mtfbyło ku odwdzięczaniu w 
oczach jego, lub obyś się na sztuki -dro- . 
bniuchiie pokrajać dało,* posłuchaj tyl­
ko jako On te  z miłości dla ciebie tak
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rogo cierpiał, as&ichając, кашіепіега- 
Ьуз -musiała byäz, gdybyś serdecznie5 
łzami oczu t.woicłf mc zalało.

■-г I

H*

^m się w Ogrójcu modlił, wypły-; 
nęło же mnie Kr wic kropel sio osmdzie- 
si«̂ i tysięcy, dwieście dwadzieścia i pięc. 
•Wysłano na mnie zołnierśtwa zbrojnego, 
którzy mnie targali, bili, pchali, pięćsety 
do którego przydano ludu pospolitego 
złośliwego, dwieście i trzydzieści. 1 
Związany byłem i prowadzony od trzech 
katów, od których i ukrzyzowan byłem.
j Gdym był do Annasza prowadzony, 

wpadłem ciężko .od bicia wielkiego siedm 
razy. I Gdy mnie biczowali usłypa roż- 

.цеті xíistmmentami' odniosłem plag nie- 
jrçiuHych sześć tysięcyysześćset, *sześć- 

iszcęć. |' W tw arz wderzono’mnie 
Aťflis к 9  pa zh r% ą rękawicą raź ,• inszych 
policzkó okrutnie uderzonych wycier- 

.pia? sto dwadzieścia i jeden. | W  go- 
íeniac' moich odniosłem dwadzieścia i 
d wie rany. I Kopano mnie i deptano sto 
¿zterdzieści razy. j W  łokcie uderzony 
byłem siedmdziesiąt razy. j W  Głowie 
od cierniowej Korony (w którą czter­
dzieści’ razy kijmi uderzono, często "ją 
wkładając*) było ran głębokich ty*iąc.
І Ciernia przeniknęło až do mozgu pię­

cioro, a troje mi go wr mózgu zostało.

I Dla okrutnego zranienia Głowy Ło- 
roną cierniową, wyciekło krwie kropel 
trzy tysiące. I Twarz moję smrodlivre™ 
mi plwocinami uplwali sto razy, a gdym 
da Krzyża był przybity, nie będąc.je­
szcze z nim podniesiony od ziemie, po- 
pùraîi i pochärkali czyste ciało moje sie­
dmdziesiąt razy i trzy. j Za uszy mnie 
targali niemiłosiernie trzydzieści razy, 
a za.nozdrze dwadzieścia. ] Za włosy i 
brodę targano mnie i włóczono niemiło-, 
sumie dwadzieścia i ośm razy. | Pię­
ściami w Szyję moję srodze uderzono 
dwadzieścia kroć i pięć. j Takie w same 
jagody u twarzy uderzono mnie 5. razy, 
zaczyni 8 . zęby mi wypadły od tego! 
uderzenia. Oczy zranione były trzykroć 
] W Piersiach i Głowie, spółecznyeh ran 

prawie katowskich odniosłem trzydzie­
ści i jednę. ! Na ciele moim miałem ran 
nad insze większych siedmdziesiąt i dwie, 
ž tych było dziewiętnaście, dla których 
umarłbym był, gdyby Bóstwo Ciału sil 
nie dodawało*. ¡ Pośmiałych ran i krwią 
zawrzałych miałem na Ciele swym ty ­
siąc sto dziewięćdziesiąt i dziewięć. ¡ SJ- 
padłem u ||u p a  raz jeden , a inszych cza­
sów trzykroć. ¡ Gdym niósł Krzyl na 
Kalwaryją dla wielkiego ciężaru upadłem 

¡ pod drzewem Krzyżowym pięć. w ry.

Єo Hat. 7. _ tak mówi: Kto z pilnością i Nabożeństwem
tèû wszystkie potrzeby znajdzie do zbawienia. Tu ñaj  s ; v  JT  v     * * “ Ą

dzic pokorę, i łaskawy czytelnik upokorzac się musi, gdy się przypatruje upa- 
k-orzenm Pańskiemu aź do śmierci krzyżowej. Philip  2.
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